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D o  C z y t e l n i k ó w  
Kalendarza Serafickiego !

Masz ,  Czy te ln iku ,  w sw ym  ręku „Ka lenda rz  S e r a f i ck i ” , na  rok 
Pański  1939.

M o ż e  już  k i edy ś  mia łeś  co ś  p o d o b n e g o  w l ęk u ,  a by ć  może,  
że j es t  to p i e r w s z a  t ego  rodza ju  rzecz,  k tó r ą  Ci p r zychodz i  p r z e ­
czytać .  Ka l end a rz e  o p o d o b n y m  ty tu l e  po j aw ia j ą  się już od lat 12. 
W y d a w a ł a  je do t ą d  Re dak c j a  „ D z w o n k a  III. Z a k o n u ” w e  L w o ­
wie.  O b e c n y  j es t  13 z r zędu ,  i choc i aż  jes t  z a r az e m  k a l e nda rz em  
„ D z w o n k a ” , wyc hod z i  w Radeczni cy .  T r z y n a s t k a ,  to l iczba  an ton i ań -  
ska,  bo  w s z a k  13 c z e r w c a  p r z y p a d a  u r o c z y s t o ś ć  t ego  C u d o t w ór c y .  
I u s tóp  j e g o  C u d o w n e g o  O b r a z u  o d b y w a ł y  się na rodz iny ,  d ruk  
(na n i e d a w n o  sp r a wi on e j  maszyn i e )  i w y s y ł k a  tej t r zynas t e j  z r z ę ­
du latorośl i  na  ubog i e j  niwie  p o p u l a r n o  —  seraf ickie j  l i t era tury.  
O b y  św.  Antoni  p o b ło go s ł aw i ł  t e m u  —  jak to ludzie  św ia towi  
s ądzą  —  „ t e r a l i ś c i e ” !

Ka l endarz  ten nosi  n a z w ę  „ Se ra f i c k i ” i chcie l i śmy,  by  nie 
ty lko tytuł  był  taki,  a le  r ównież ,  by  i t r e ś ć  o d p o w i a d a ł a  n a g ł ó w ­
kowi .  S t ąd  p r awie  w s z y s tk i e  r z eczy  w nim zam ie sz cz o ne  mają  za 
o s n o w ę  św ia t  f r anc i s zkańsk i  w  ogóle ,  czy też  ten j ego  sk r a wek ,  
k tóry  nosi  na zw ę  „ P r o w i n c j a  P o l s k a  0 0 .  B e r n a r d y n ó w ” . C h c i e ­
liśmy, by był  on po części  i n fo rma to r em  w tych dz iedzinach .  D l a ­
t ego  też i p a r t y k u l a r n e  do  p e w n e g o  s t opn i a  jes t  j ego  na s t awien i e .

Ce n y  za niego nie u s t a l amy ,  lecz p o z o s t a w i a m y  ją dobre j  
woli  O d b i o r c ó w  i C zy t e ln ików.  Sądz imy  j ednak ,  że się nie z awiedz iemy ,  
zwłaszcza ,  że e w e n t u a l n y  cz y s t y  d o c h ó d  p r z e z n a c z a m y  na cele  zbożne ,  
f ranc i szkańsk i e ,  jak : na ubog i ch  c h ło p c ó w  w Koleg ium Seraf ickim 
w Radeczni cy ,  r o z b u d o w ę  d ruka rn i  i Mis je  na Sachal inie .

W końcu  Sz l ac he t nym  Czy t e ln ikom życzy my  Poko ju  i Dobra .

O. JAN DU KL AN MIC H NA R.



Z Nowym Rokiem

Z N owym  Rokiem w N o w e  życie  
Z nową w piersi pójdziem siłą,
Bo już w ie le  w nas zakrzepło,
Bo się w ie le  w nas uśpiło !
Już za dużo w nasze progi  
Obcych b o g ó w  się  dziś  wkradło,
Bo już wie le  świątyń Bożych  
W sercach zgas ło  i upadło !!!
Już w obrębie  naszych piersi,
Co stawały  tak walecznie  
W Bożej spraw ie  — gad się  lęże,
W naszym sercu śpiąc bezp ieczn ie!
Już nie takie piękne kłosy 
Cnót anie lskich dajp niwa,
Jakie n iegdyś  daw;ał naród 
W czas n iewol i  i w czas  żn iwa!

Coraz bardziej B oże  s łow a  
W sercu cichną — w sercu głuchną —
Tam g dz ie  dawniej żar s ię  niecił,
D z iś  przyśw ieca  tylko p r ó c h n o ! ! !

Coś  tam w sercu nam kołacze  
Coś jak zapał, coś  jak poryw,
Coś jak siła — lecz  to mało,
Kiedy cz łow iek  cały chory!

Zimno w sercach, nic nas wcale  
B óg  — Ojczyzna nie o b c h o d z i ;
Nie czujemy jak się z naszych  
Serc zepsutych potwór  zrodzi !!!

Nie słyszymy, jak nam kopią  
Grób hańbiący w dzikiej skale  
Ordy wraże nie widzimy —
Chyba nie widzimy w c a l e ? !

Z N ow ym  Rokiem w N o w e  życie —
Z now ą w piersi  pójdziem siłą,
Bo już wiele  w nas zakrzepło,
Bo się w ie le  w nas uśpiło.

Pójdziem z B og iem  pójdziem z pieśnią.. 
Pójdziem z wielką w piersi mocą,
Z Marią Panną, aby walczyć  
Z piekła ciemną wrażą n o c ą ! ! !
Aby walczyć,  jak przystało  
Polskiej ziemi wiernym synom,
Aby umrzeć, jak przystało  
Tym, co w Imię Prawdy g i n ą ! ! !
Z Nowym Rokiem złóżmy rękę,
Dziś  na świętym dekalogu !
Ze wytrwamy przysięgnijmy  
Na N o w e g o  życia p r o g u ! ! !

Fr M a r e k  P o c i  cha  
Zak. ()().  Bernardynów.



r

Styczeń — 31 dni „ K r ó l e s t w o  Hoże,  k t ó r e  b ę d z ie  t rw ać  
na  w i e k i , s tan ie  się w a s z ą  zap ła tą .  
W  tfórę w i ę c  serca ,  brac ia  / R o z e j d ź ­

cie się p o  ś w i e c i e  i z w i a s t u j c i e  p o k ó j ! "  (Ś w ięty  Franciszek z Asyżu.)

D n i e  K a l e n d a r z  r z y m s k i K a l e n d a r z  s era f i ck i
S ł o ń c a

wscli. zach. 
'4. m. m.

1. Ewang. u św. Łuk. 2, 31 : O nadaniu Imienia Jezus.
1 N. N o w y  Rok. Obrz. Pańsk.
2 P. Im. J e zu s , M a k a r e g o  op.
3 W. G e n o w e f y  p.
4 Ś. T y t u s a  bp.
5 C. T e l e s f o r a  pap.  m.
6 P. Trzech Króli
7 S. Ł uc j an a  m.

Jana  P a r e n s  w I. Z . ’) 
Bł. Ben t iwo la  i Ger .  w I. 
Hor tu l any  wd.  II.
Bł. Anieli  z Fol igno II. 
Ant on i ego  Pagini  I. 
Mari i  z Ło sod a  II. 
W a l e r i a n a  z W i t e rb u  I.

7.45 15,34
7.45 15,35
7.45 15,37
7.45 15,38
7.45 15,39
7.44  15,39
7.44  15,41

2. Ewang. u św. Łuk. 2, 42 52: D wunasto letn i  Jezus w świątyni.
8 N. I po T. Kr. Szu. Rodziny
9 P. Jul i ana  m.

10 W. Jana  D o b r e g o  W.
11 S. Hyg ina  bp.  ni.
12 C. T a c j a n y
13 P. f  R e m i g i u s z a 1)
14 S. Hi la r ego  b. DK.

Franc i szk i  dź.  II. 
An dr ze j a  ze S po l e to  m.I. 
Łeono ry  od ś w .  Jana  ii. 
J ana  H or tu l a na  I.
P a w ł a  m. 1.
K a t a r z y ny  a R e g ib u s  dź. ll .  
Bł. Roger . ,  Odor . ,  Idz. I,

[7,44 15,42
7.43 15,43
7.43 15,45 
7,42 15,46
7.41 15,47
7.41 15.49 
7,40 15,51

3. Ewang. u św. Łuk. 2, 1
15
16
17
18
19
20 
21

4 
22
23
24
25
26
27
28

5
29
30
31

N. 2 po T. Kr. P a w ł a  pus t .  
P. M a r c e l e g o  pap .  m.
W. An ton i ego  pust .
S. P ry sk i  p. i ni.
C. M a r i u s z a  ni.
P.  f  S e b a s t i a n a  ni.
S. Agnieszk i  p. ni.
Ewang.  u sw. Mat. 8, 1 

N. 3 po T. Kr. W i n c e n t e g o  ni. 
P. Zaślubiny NP.  Ra jm un da  
W. T y m o t e u s z a  bp.  m.
S. N a w r ó c e n i e  św.  P a w ł a  ap. 
C. Po l i ka r pa  bp.  ni.
P. f j a n a  Z ło t o u s t e g o  bp.  DK 
S. P io t r a  z Nola sko  
Ewang. u św. Mat. 8, 23 27:

N. 4 po T. Kr. Fr an c i s zka  Sal.  
P. M a r t yn y  p. m.
W. J ana  Bosko

1 1 : 0  lin. Jezus. 1 o godach w Kanie Gal.
Melch i zed ec l i a  z W ar t y  1J 7 ,39 15,52 
Śś.  B e r a rd a  i tow.  mm. i. 7,38 15,54 
7 M ę c z e n n i k ó w  z Pal .  I. 7,37 15,55 
W a w r z y ń c a  z Re we l l o  I. 7,37 15,57 
Bł. T o m a s z a ,  Karola ,  B. 7,35 15,59 
Agnieszk i  Bożej  II. 7,35 16,00 
P a w ł a  z Bresci i  1. 7,33 16,02 

13: O uzdrów, tręd ow atego  i syna setnika.  
Al fonsa  z W a l k o n e t y  1.17.32 16,04 
j oa n nn y  z Fol igno dź. 11.17,31 16,05 
P a w ł a  de  Anibros i i s  II. 7 ,30 16,07 
F ra n c i s zk a  a Gl i i sone  1. 7,29 16,08 
Paul i  z Fo l igno  dź. II. 7,27 16,11 
Domin ika  1. 7 .26 16,13
Jana  G a l l e n sa  I. 7,25 16,14

O burzy na morzu.
Michał a  z Albanii  1. 17.23 16,16
Ś. Hi jacynty  de  Mar is .  1 1 h7,22 16,18 
Bł. Ludwiki  i Paul i  111. 7 ,20 16,20

1) f  oznacz;) ob ow ią ze k  wstrzymania  s ię  od mięsa,  2) 1, Ii, lii oznacza Zakon Sw. iTanc i szka.

ABSOUJCJE G E N .:  1, 2, 0. O D P U S T Y  Z U PE ŁN E  (dla T e r c . ) : 1 ,2 ,  4, (i. 
16, 19, 28, 30, 31. W dniu zgromadzenia  terejarsk. Raz w mies.  w dniu dow.

pełnia dnia 5 o tj.22,30 
14,10

Nów dnia 20 o tjodz. 14,27. P ie r w  28 „ „ Ki,00
Zmiany księżyca 0 s u w . 1 2, , , ,  1 4, 10
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,,Z a k a z u ję  wam s t a n o w c z o  
o w a s z e  u t r z y m a n i e  i inne  
czesne,  gd i / ż  Jezus  C h r y s t u s  sam o nnis 
szczególnie się t r o s z c z y  !" (Święty  Franciszek

t r o s z c z i j ć  się  
p o t r z e b y  do- Luty — 28 dni

Asyżu).

D ni e  K a l e n d a r z  r z y m s k i K a l e n d a r z  s era f i ck i
S ł o ń c a

wscl i .  zach.  
| g. ni. g. tn.

1 S. I gnacego  b. m.
2 C. M- B. Gromnicznej
3 P. f  Błażeja  b. m.
4 S. Andrze j a  Kors.  b.

Bł. Eus to ch . iW er yd . I I . I I I .  
14 M ę c z e n n i k ó w  z Pr.  I. 
Bł. M a t e u s z a  z Agr.  I. 
św\  Józefa  z Leoni ssy  I.

|7,19 16,22 
7,17 16,23 
7,15 16,25 

[7,14 16,27
6. Ewang. u św. Mat. 20, 1 Ki: O robotnikach w winnicy.

5 N. Starozapustna. Agaty  m. św.  P io t r a  Chrzc.  i m. I . | 7 , 12  16,29
6 P. T y t u s a  b., Doro ty W ł a d y s ł a w a  1. 7,10 16,31
7 W Rom ua l da  op. Bł. Rizer. ,  Idz. i Ant.  I. 7,09 16,33
8 s. | ana  z M a t ty G a b r i e l a  F r a nk a  I. 7,07 16,35
9 c. Cyry l a  b. DK. Anieli  de  D a we r i i s  II. 7,05 16,37

10 p. f  Scho l as tyk i  p. Wi lhe lma  Ol is  I. 7,03 16,38
1 1 s. M. B. z Lourdes J a na  T r o i  I. 7,01 16,40

7. Ewang. u św. Łuk. S, 4 — 15: O siejbie  na roli.
12 N. Mięsopustna. 7
13 P. Ben igny  ni.
14 W.  W a l e n t e g o  b. m.
15 S. F a u s t y n a
16 C. Ju l ianny  p. ni.
17 P. f  A l ek seg o  Fa l ko n e r iu sz a
18 S. S y m e o n a  b. m .

8. Ewang. u św. Łuk. 1S, 31
19 M. Z a p u s t n a .  B u b l i u sz a
20 P. E l e u t e r i u s z a  b.
21 W. Fe l iksa
22 S. f  * Popielec. S t . ś w . P . 1)
23 C. t  P iot ra  Dam.  b. DK.

| 24 P.  f  * Mac i e j a  ap.
25 S. f *  W ik to r a  m.

9. Ewang. u św. Mat. 4,
26 N. W s t ę p n a .  Ne s to r a
27 P. Ga b r i e l a
28 W. Romana

Ser .  | Mari i  Lilii od Krzyża  III. [7,00 16,42 
Bł. Jana  z T r io ry  m. I. 6 ,58  16,44 
Bł. Joan ny  Walez j i  vvd.
BŁ An drze j a  z Cont i  I.
Bł. Fi l ipy Mare l i  II.
Bł. Ł u k a s z a  Bel ludi  I.
Łucj i  Sankj i  III.

6 ,56 16,46 
6 ,54 16,48 
6,52 16,50 
6 ,50  16,52 

[6,48 16.54
43: Jezus przepow. mękę;  uzdrów, ś lepego.

ś. K o nr a da  z P l acenc j i  III. 6 ,45 16,56 
Bł. P i o t r a  z Tre i  1. 6 ,43 16,58
H u g o n a  z Digt iy Ł 6,41 17,00 
ś. M a ł g o r z a ty  z Kort .  III.*6 ,39 17,02 
J ana  z W a t fo rd io  I. 6,37 17,03 
Ide l fonsa  1. 6 ,35 17,05
Bł. S e b a s t i a n a  z Ap.  1. 6,32 17,07 

11: Kuszenie  P. Jezusa na pustyni.
Bł. Izabel i  II. [6,30 17,09
Archan io ł a  z T r iwi l io  I. i6,28 17,12 
BI. Antoni i  z Florenci i  II. | 6 , 26  17,11

1) oznacza obowiązek  postu śc i s ł ego .

ABSOLUCJE G E N . : 2. -  O D P U S T Y  Z U P .:  1, 2, 4, 5, 15, 19, 22, 26. W dniu 
zgromadzenia tercjarskiego. Raz w miesiącu w dniu dowolnym.

Zmiany księżyca 0 s i. kw. „ u .. 5.12
Pełnia dnia 4 o g. 8,55 
Ost.

Nów dnia 19 o godz.  9,28, P ie rw  27 „
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Marzec — 31 dni „ N i c  tak  b a r d z o  nie  z a j m u j e  m o jego  
u m y s ł u ,  j a k  r o z w a ż a n i e  M ę k i  Pana  
m o je go ,  tak  d a l e c e , że  g d y b y m  ż y ł  

do k o ń c a  ś w ia ta ,  n ie  p o t r z e b o w a ł b y m  w c a l e  in n e g o  z a j ę c i a " .
(vSwięty Franciszek z Asyżu.)

D n i e  K a l e n d a r z  r z y m s k i K a l e n d a r z  s er af i c k i
S ł o ń c a

wsch .  zach.  
g. m. g. m.

1 S. f *  Such.  Albina  b.
2 C. * L uc ju sz a  b.
3 P.  f *  Such.  K u n e g u n d y
4 S. f *  „ Kazimierza  
10. Ewang. u św. Mat. 17, 1

kr.

5
6
7
8 
9

10
11

9:
N .  Sucha H a dr i a na  m.
P. * P e r p e t u y  i Fe l i cy ty  mm. 
W.  * T o m a s z a  z Akw.  DK. 
S. * W i n c e n t e g o  Kadł  w.

* Franc i s zk i  Rzymianki  
f *  40  M ę c z e n n i k ó w

C.
P.
s.

11. Ewang
f *  K o n s t a n t eg o  w.

u św.  Łuk. 11, 14 - 28:  P. Jezus w ypędza  szatana

Mari i  S u a r e z  wd.  Ili.
Bł. Agnieszk i  z Pr .  dź.II.  

T a j e m n i c a  ś .Drogi  Krzyż.  
S y l w e s t r a  z Asyżu  I.

O Przemienieniu Pańskim.  
Sw.  Jana  Józef a  I.
Św.  Kole ty  dź. II.
Fi l ipa  m. I.
F r a n c i s zk a  z Roty  I.
Ś. Katarz .  z Bolonii  dź.  II. 
Kryst .  od Krzyża  dż. III. 
Bł. J. Chrzc .  i Krzysz t .  I.

6 ,24  17,14 
6,22 17,16 
6,19 17,18 
6 ,17  17,20

6,15 17,21 
6 ,13 17,23 
6 ,10 17,25 
6 ,08  17,27 
6 ,06  17,28 
6 ,04  17,30 
6,01 17,32

12
13
14
15
16
17
18

N. Głucha. G r z e g o r z a  W. 
P. * Krys tyn y  p. m.
W. * M a t y l d y  ces.
S.
C.
P.
s.

* K l em en sa  D w o r z a k a  w
* Cyr i aka  m.
f *  J ana  S a r k a n d r a  m. 
f *  Cy ry l a  Jeroz.  b. DK.

12. Ewang.  u św. Jana 6, 1 15
19
20 
21
22
23
24

N Srodopustna. J ó z e f a  O.  
P. * E u g e n i u s z a  m.
W.  * B e n e d y k t a  op.
S. * O k t a w i a n a  m.
C. * W ik to r y n a  m.
P. f *  G a b r i e l a  Arch.

M.

25 S. Zzuiastozuanie NMP.

Rafa ł a  z Gn ie zn a  I.
Bł. Agne l la  z Pizy 
P rzen i e s i eń .  Cia ła  ś. Bon.  
Katarz .  M e n d o z a  dź. II. 
Pio t r a  z Ecreki  I. 
Mic ha ł a  z Florencj i  I. 
Św.  S a l w a to r a  z Hor ty  I. 

P. Jezus karmi cudów. 5000 
Ju t t y  dź.  III.
Bł. J ana ,Mar .  i Hip.  I. i III 
7 M ę cz en n .  z P o ł oc k a  I 
Św.  B e n w e n u t a  b. I. 
B e r n a r d y n a  z P o r s e n y  I 
Pacyf ik i  dź.  II. 
J e r em ia s za  z Lamber t .  III

13. Ewang. u św. Jana 8, 46 — 59;  Żydzi chcą P. Jezusa ukam
26
27
28
29
30
31

N.  Czarna. D y z m a s a  dob r .  ł. 
P. * J ana  Dam.  DK.
W. * S y k s t u s a  m.
S. * E u s t a z j u s z a  op.
C. * Kwi ryna  m.
P. f *  MB. Boi. Balb iny  p.

Bł. D y d a k a  Józ.  z Kad.  I. 
And rze j a  Se n e ń sk i eg o  I. 
Św.  J ana  Kap is t r ana  I. 
Bł. Joanny  - Mari i  wd.  III. 
Św.  P io t r a  Rega l a t a  I.
7 Boleśc i  N. M. P.

5 ,59 17,32 
5,57 17,36 
5 ,55 17,37 
5 ,52 17,39 
5,50 17,41 
5 ,48 17,43 
5,45 17,44 
osób.
■”5743 17,46 
5,41 17,48 
5 ,38  17,50 
5,36 17,51 
5 ,34 17,53 
5,32 17,55 
5 ,29 17,56 

lenować.  
5,27 17,58 
5,24 18,00 
5,22 18,01 
5 ,20 18,03 
5 ,18 18,05 
5 ,15 18,06

ABSOLUCJE G E N .:  3, 19, 25. O D P U S T Y  ZU P.:  3, 5, 6, 9, 18, 19, 22, 
25, 26, 28, .  W dniu zgromadzenia  tercjarskiego. Raz w miesiącu w dniu dow.

7 „ ,  ; * • T „  „  pełnia dnia 5 óig.  19,00Z.mnany Księżyc*! ost. kw. „ 12 „ „ 22,37
Nów  dnia 21 o godz.  2,49. Pierw.  „ 28 „ 13,16



Kwiecień — 30 dni„ O  tak,  p l ą c z ę ,  o p ła k u ję  M ę k ę
Pana mojego,  f e z u s a  C h r y s t u s a , _________________________________ __
i nie  p o w i n i e n e m  się w s t y d z i ć
j e j  o p ł a k i w a n i a  w  o b l i c z u  ś w i a t a  c a ł e g o ”. (Światy  Franciszek Z Asyżu.)

D n i e  K a l e nd a rz  r z y m s k i K a l e n d a r z  s er af i c k i
S ł o ń c a

wscli .  zach.  
g. m. g. rn.

1 S. f *  H u g o n a  b. C e z a r e g o  ze Spi ry  I. 5,13 18,08

2 N. Palm ow a. Fran c i s zka  z P.
3 P. * R ysz a rd a  b.
4 W. * I zydora  b. DK.
5 S. * Winc en i ego  Fr. w.
6 C. * Wielki. T y m o t e u s z a
7 P. f *  „ Sa tu rn ina
8 S. Wielka. Dion i zego  b.
15. Ewang. u św. Marka 16, 1 — 7

9 M. W ielkanoc. Mari i  Kleof.
10 P. Poniedz. W. Ezech i e l a  pr.
11 W. Leona  I pap.  b. DK.
12 S. Ju l i usza  pap.
13 C. H e r me ne g i l d a  m.
14 P.  f  Ju s ty n a  m.
15 S. Anastaz j i  m.

16. Ewang, u św.  Jana 20, 19 -

Bł. L e o p o l d a  z Ga ich i s  I.
Bł. G a n d u l f a  i Jana  I.
Ś. B e n e d y k t a  z Fi ladel .  I. 
Krzysz to f a  z Ka t any  I.
Bł. Mari i  Kresc .  Hos s  III.
Bł. Wi l he l m a  Sikli III.
Bł. Ju l i ana  od ś. Aug.  III.
O zmartwychwstaniu  P. Jezusa.  
Bł. T o m a s z a  z To l en .  \
Bł. M a r k a  z Bolonii  I.

5,11 18,10 
5,08 18,12 
5,06 18,13 
5 ,04 18,15 
5,02 18,17 
4 ,59 18,18 
4 ,57  18,20

Bar t ł omie j a  z M id de lb .  I. 
Bł. Anioła  z K l awazu  I. 
Ka t a r zyn y  z Salaz .  dż. III. 
P io t r a  Od i o n a  m. I. 
Anny  Fiorel l i  wd .  III.

31 : O niewiernym Tomaszu.

4,55 18,22 
4,52 18,24 
4,50 18,25 
4 ,48 18,27 
4,46 18,29 
4,43 18,30 
4,41 18,32

16 N.  Przewodnia.  B e n e d y k t a
17 P. An ice t a  pap.  m.
18 W.  Apo lo n iu sz a  ni.
19 S. Z e n o b i u s z a  b.
20 C. T e o d o r a  w.
21 P. *j* Anze lma  b. DK.
22 S. So t e r a  i Ka j u sza  p. mm.

\1. Ewang. u św. Jana 10, 11 19
23 N. 2 po W ielk .  W oj c i e ch a
24 P. A l e ks an d r a  m.
25 W.  M a r k a  Ewang .
26 S. Opieki śzu. Józefa
27 C. P io t r a  Kaniz.  DK.,  Zy ty  p.
28 P.  f  P a w ł a  od Krzyża  w.
29 S. P io t r a  z W e r o n y  m.

18. Ewang. u św. Łuk. 3. 21

Urocz ,  o d n o w i e n i a  ś lub.  
Mari i  od C h r y s t u s a  dż.  II. 
Bł. And rz e j a  H ib e rn on  I. 
Bł. K on ra da  z Askul i  I. 
Dom in ika  z Leon i s s y  I. 
Św.  K o n r a d a  z Pa rzh .  I. 
Bł. F r a nc i s zk a  z Fabr .  I.
O dobrym Pasterzu.

z Asyżu  I.Bł. Idz iego
Św.  F ide l i sa  z Sigmar .  I. 
J a na  z Korii  I.
Joan ny  od Krzyża  wd .  III. 
Ma gda l .  Megal l .  dź. III. 
Bł. L u k c h e z j u s z a  III.

4 ,39 18,34 
4,37 18,36 
4 ,34  18,38 
4,32 18,40 
4 ,30 18,42 
4,27 18,43 
4 ,25 18,45

4,23  18,47 
4,21 18,48 
4,17 18,50 
4,19 18,52 
4,15 18,53 
4,13 18,55 
4,11 18,67

23:
F r an c i s zka  z No w a r y  
() świadectwie przy chrzcie P. Jezusa. 

30 N.  3  p o  W i e l k .  Ka ta rzyny  S. \ Sw.  Józef a  B e n e d y k t a  III. |4,09 18,55

ABSOLUCJE G E N . : 2, 3, 4, 5, 6. 7, 8, 9. -  O D P U S T Y  Z U P E Ł N E :  4, 6, 9, 
16, 21, 23, 24, 28. W dniu zgromadzenia  tercjarsk. Raz w mies.  w dniu dow.

Zmiany księżyca 0st. kw. „ „  i7)iiPełnia dnia *1 o g. 5,18 
Ost.  kw.  „ 11

Nów  dnia Ti) o godz.  17,35. Pierw.  kw. „ 2(i „ 19,25

S

7



a j  — 31 dni „ G d y  m ó w i ę  ,,Z d r o w a ś  M ar ia" ,  n iebo  się 
ś m ie je ,  A n i o ł o w i e  się r a d u j ą , ś w ia t  się r ie-  

s z y ,  d r ż y  p i e k ł o ,  a s z a ta n i  u c i e k a j ą " .
(Swiety  Franciszek z Asyżu.

Dn i e  K a l e n d ar z  r z y m s k i K a l e n d a r z  s eraf i ck i
S ł o ń ca

wsch .  zuch.  
m. o. m.

9
oO

5
6
19.
7
8 
9

10 
1 1 
12
13
20 .

14
15
16
17
18
19
20 
’ 21. 
21 
22
23

2 4  1 25
26 
27

9 9

28
29
30
31

P. Filipa i J a ku ba  ap.
W. A tanaz ego  b. DK.,  Zygm.  
S. NMP. Król. Kor. Boisk.
C. Znalezienie K rzyża  św.
P. f  P iu sa  V. pap.
S. Jana w Oleju  
Ewang. u św. Jana II), 5 — 14: 

N, 4 p o  Wielk. Flawii  p. ni. 
P. Stanisława b.
W. G r z eg o r z a  z Naz.  b. DK.
S. Antonina  b.
C. F r a nc i s zka  tle Hieron.
P. f  N e r e u s z a  
S. Ro b e r t a  Bel.  w. DK.
Ewang. u św. Jana Ki, 23 30:

N. 5 po W ielk .  Bon i f ac ego  
P. Dni krzyż .  J ana  de la Sal ie  
W.  „ „ Jana  N e p o m u c .
S. „ „ An drze j a  Bobol i
C. W niebow st .  P. W en a n c .  
P. f .  P io t r a  Ce les t .
S. T e o d o r a  b.
Ewang. u św. Jana 15, 20 27;

N. 6 po W ielk .  E u ty c h iu s z a  ni. 
P. He l eny  p.
W. D e z y d e r i u s z a  b.
S. NMB. Wspomoż. wiernych 
C. G r z e g o r z a  VII. p.
P. j  Fi l ipa N e r e u s z a  p.
S. f  * Becly w.  DK.
Ewang. u św. Jana 14, 23 31

N. Zes łan ie  Ducha S\v.
P. Pon. Św.  M. Magd .  de Paz.  
W.  Fe l iksa  p. ni.
S. f *  Pe t rone l i

Ju t ty  z Che łmna  wd.  111.4,07 19,00 
Jana  S i i np lexa  1. 4,05 19,02
Joanny od Krzyża  dź. 111.4,03 19,03 
A l e k sa n d r a  V pap.  1. 4,01 19,05
l l luminata  z Asyżu  I. 3,59 19,07 
W e n a n t e g o  z Fab r i an u  1.3,57 19,09 

O dejściu P. Jezusa do Ojca.
3,56 19,10 
3,54 19,12 
3,52 19,13 
3,51 19,15 
3,49 19,17 
3,47 19,18 
3.45 19,29

Anieli  Fel ic i s  dź. II.
F r an c i s zka  de  W  i 1 lar I.
S z y m o n a  Fi l i ppowich  I.
Antoni i  dź.  III.
Bł. Bened .  Jul.  i J a k u b a  
Ign acego  a Laconi  I.
Mari i  Klemencj i  II.

O prawdziwej modlitwie.
Bł. Pe t roni l i  T r e c e ń s k .  II.
J ana  i Bogus i ,  mm. z S. I.
G a s t o l d a  i Stanis ł .  bb. I. 
ś. P a s c h a l i s a  Baylon  I. 
ś . F e l i k sa  z Kantal ic io  I. 
ś. Teo f i l a  i Iw o na  1. 
ś. B e r n a r d y n a  Sieneńsk. I . [3 ,35 19,31 

16, 1 4: Obietn. zes łania Ducha św.

3,44  19,21 
3,42 19,23 
3,41 19.25 
3,39 19,26 
3 ,38  19,28 
3,36 19.29

Bł. W ł a d y s ł a w a  z Giel .  I. 
Bł. Jana,  Godf r .  i Joach.  I. 
Bł. Bart . ,  Ben. ,  Ger .  I., III. 
Bł. Jana,  J., P io t r a  I. 
Konsekr .  Bazyl  ś. Franc.  
Bł. Mari i  Anny od Jez.  III. 
R o be r t a  S tua r t  I.
O zesłaniu Ducha św.
Just .  z Kr. i Jana  Słoń.
Bł. Stef .  i Rajm.  mm. I 
ś. F e r d y n a n d a  kr. III.
N. M. P. Poś r ed n .  łask

3,34 19,32 
3,32 19,33 
3,31 19,35 
3,30 19,36 
3,29 19,37 
3,27 19,39 
3,26 19.40

1.13,25 19,41 
3,24 19,43 
3,23 19,44 
3,22 19.45

ABSOLUCJE G E N .:  1S, 28. O D P U S T Y  Z U P .:  17, 18, 19,20,28,30.
Raz w mies iącu w dniu dowolnym. W dniu zgromadzenia  tercjarskiego.

Zmiany księżyca JS. ku-,  „ u  1 1 , 4
Pełnia dnia 15 o g. 16,15 
Osi .  kw. „ I I  11,40 

Nów dnia 19 o godz.  5,25. P ierw.  „ 2(> „ 0,25
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1 1) 0 -„Ilekroć za tem z o b a c z y s z  ul 
gic/t,  s z a n u j  ich i u p o k a r z a j  się  
p r z e d  n i m i , p a m ię ta j ą c  o ti/ru, 
ó'//// B o ż y  s ta l  się d la  nas ubogim'

Czerwiec 30 dni I
(Święty  It ; nciszek z Asyżu.)

Dnie  Kal endarz  r zy m sk i K a l e n d a r z  s era f i ck i
S ł o ń c a

wscl i .  / ach.  
K- ni. «. ni.

1 C. | ak ub a  St rzemię  b.
2 P. f *  Such. Marce l ina
3 S. f *  „ Kloty Idy p.

Bł. Anieli Merici  dź. III. 
Bł. 1 lerk. ,  Fel.  i Jana I.i III. 
Bł. Andrze j a  z I l yspe l l o  I.

3,31 19,46 
3,20 19,47 
3,19 19,49

23. Ewang. u ś w  Mateusza 28, 18 20: „Dana mi jest wszelka w ładza”.
4 N. i  po Z .Sw . Urocz. Trójcy l J

5 P. Boni facego
6 W. Norbe r t a
7 S. Robe r ta  op.
8 C. Boże Ciało. M e d a r d a  b.
9 P. f  Fel ic jana  m.

10 S. Bogumiła  b., M a łg o rz a ty

Aloj zego  od Krzyża  1. 
Mikoł a j a  Ko s t yk a  1. 
M ę c z e n n i k ó w  z Kord.  1. 
Bł. Hu mil. de  Ce rch i s  III. 
Bł. B a p t y s ty  Varani  dź. II. 
BI. Pa c y f ik a  i W a w r z .  I. 
Bon i f acego  z Riparo lo  I.

3,19 19,50 
3,18 19,51 
3,17 19,52
3.16 19,53
3.16 19,54
3.15 19,55
3.15 19,56

24. Ewang. u św. Łuk. 14, 16 24 : O w ezw aniu  na ucztę.
11 N .  2 . po Z. Sw. B a r n ab y  ap.
12 P. Jana  od św.  Fa k n n d a
13 W. Fo r t una ta  m.
14 S. Bazyl ego  W. b. DK.
15 C. Wi ta  m„
16 P. f  N. Serca J. J ana  Fr. Reg,
17 S. Rajnera

B e r n a r d a  a Vi r idante  1. 
Mari i  od J e z u s a  dź. 1. 
ś. Anton i ego  z P a d w y  1. 
J ana  z Z u m a r a g i  b. I. 
Bł. Jo l e n ty  kr. wd.  U. 
Bł. G w i d a  z Kor tony I. 
An d rze j a  z Bu rg io  I.

3.14 19,56
3.14 19,57
3.14 19,58
3.14 19,59
3.13 19,59
3.13  20,00
3.13  20,00

18 N. 3  po Z .Sw. M # .  N i e u s t .  p.
19 P. Ju l ianny p.
20 W. Sy lw e r i u s z a
21 S. Alo jzego Gonzag i
22 C. Pa u l i na  b.
23 P. f  Z en on a
24 S. Jana  Chrzc i c i e l a

Jo an ny  z Ciuewar .  dź.  11. [3,13 20,61 
J a k u b a  z Asyżu  1. [3,13 20,01
Bł. Miche l i ny  wd.  111. 3 ,13 20,01
Jana  P r u t e n a  z Che łm.  1. 3,13 20,02 
Julii dź.  111. 3,13 20,02
Bł. Józef a  z Ka f a s so  III. 3 ,14 20,02 
R y s z a r d a  b. i tow.  mm. 1.3,14 20,02

26. Ewang. u św.  Łuk. 5, 1 — 11: O obfitym p o ło w ie  ryb.
25 N. 4  P °  Z.  S w .  Wi lhe lma  op.
26 P. J ana  i P a w ł a  m.
27 W. W ł a d y s ł a w a  króla
28 S. I r ene usz a  b. m. i Ben igne go
29 C. Piotra  i P a w ł a  ap.
30 P. f  Emilii m.

M a g d a ! . de  Tiz.  dź. III. 
Albe r t a  Morigi  I.
Bł. Ben wen  u ta z Eug.  I. 
Franc i szki  z Be len  dź. II. 
Sz ym on a  z T o r s i a n o  I. 
Jana  z ej Spi ry I.

3 .14 20,02
3.15 20,02
3.15 20,02
3.16 20,02
3.16 20,02
3.17 20,02

ABSOLUCJE G EN .:  4, 8, 16, 29. O D P U S T Y  Z U P.:  1, 2, 3, 4, 7, S, 13, 16, 20, 
24, 29. W dniu zgromadzenia  tercjarskiego. Raz w mies iącu w dniu dowolnym.

Zmiany księżyca [S. U v . „ 5 .»7
•Inia dnia 2 o g. -1,11 

_ s t . k \ .’.
Nów dnia 17 o « o d / .  14,37. Pierw.  k ’v. „ 24 „ 5,35

i
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Lipiec — 31 dni „ S k o r o ś m y  o p u ś c i l i  ś w ia t ,  n ic  innego  
n ie  p o z o s ta j e  nam  do  c z y n i e n i a ,  j a k  
s p e łn ia ć  d o k ł a d n i e  zoo/ę Boga  i J e m u

sit- p o d o b a ć ”. (Święty  Franciszek z Asyżu.)

Dnie Ka l enda rz  r zymski Ka l e nd a rz  seraf icki  j Śłońca
wsch .  zach.  
g. m. g. m.

1 S. zen. K rwi P. Jezusa \ F r anc i szk i  z Pe r a l t a  dź. II.| 3,17 20,01
27. Ewang. u św, Mat 5, 20 24 : 0  sprawied l iwośc i  faryzeuszów.

2 NL 5  P 9  Z. Ś w .  Naw. NMP.
3 P. Ana to l a  b.
4 W.  T e o d o r a  b.
5 S. An ton i ego  M.  Z ac ca r i a  w.
6 C. Lucji  m.
7 P. f  Cy ry l a  i M e t o d e g o  bp.
8 S. P r o k o p a  m.

Anton i ego  Pa t ron i  I. 
Hi e ron ima  ze S t ronkon .  I. 
Bł. Ra jm u n d a  Lul la  m. III. 
Mar i i  Su a r e z  wd.  II. 
T e o d o r y k a  z Miśni  I. 
W ik t o r y n a  z T a r n o w a  I. 
Sw.  E lżb i e ty  z Po r t .  III.

3 .18 20,01
3.19 20,00
3.20 20,00
3.21 19,98
3.22 19,99
3.23 19,98
3.24 19,98

28. Ewang u św. Marka 8, 1 — 9: 0  cudownym nakarmieniu 4.000 ludzi.
9 N. 6  p o  Z. & w .  Z e n o n a  m.

10 P. 7 Braci  Męcz .
11 W.  P i u s a  I pap.  m.
12 S. J ana  G w a l b e r t a  op.
13 C. Anak l e t a  p. i m.
14 P. f  Fe l ik sa  w.
15 S. H e n r y k a  ces.

Sś.  Miko ł a j a  i t ow.  mm.  I. 
Bł. E m a n u e l a  i t ow.  I. 
S. Wero n ik i  Jul iani  dź.  II. 
Micha ł a  Archan io ł  I.
Sw.  F r a n c i s zk a  So l an a  I. 
S. Bo n a w en t .  b. kard .  I. 
Św.  G r o b u  P.  J e z u s a

3 ,24 19,97 
3 ,34 19,49 
3,27 19,55 
3,*28 19,54
3.29 19,53
3 .30 19,52 
3,32 19,51

28. Ewang.  u św. Mat. 7, 15 — 21 : O fa łszywych prorokach.
16 N. 7  p o  Z. S w .  iviB. S z k a p i
17 P. A le ks eg o  w.
18 W.  Kamila  a Lel l is  w.
19 S. W i n c e n t e g o  a P a u l o
20 C. C z e s ł a w a  O d r o w ą ż a
21 P.  f  P r a k s e d y  p.
22 S. Mar i i  M a g d a l e n y .

Kanon i zac j a  św.  O.  N. Fr. 
P e r e g r y n a  z L ub l i na  I. 
Hipol i ty  z Ma len .  dź. III. 
P a u l i n a  I.
M a c i e j a  Be l i n t any  I.
Bł. Ange l iny  z M a r sc .  III. 
Ś. Mar i i  - Mag da l .  Pos .  III.

3 .33 19,50
3.34  19,49
3.35 19,48
3.37 19,47
3.38  19,46
3.39 19,44 
3,41 19,43

30. Ewang. u św. Łuk. 16, 1 — 9 : 0  niesprawied l iwym włodarzu.
23 N. 8  p o  Z. S w .  Apo l in a r e go
24 P. Kingi kr., K r ys ty n y  p. m.
25 W.  J a k u b a  ap.
26 S. Anny,  matk i  N M P .
27 C. C e l e s t y n a  p.
28 P. f  W ik to ra  m., I nno cen t  p.
29 S. M a r t y  p.

S. W a w r z y ń c a  z Brund .  I. 
Bł. K u n e g u n d y  kr. dź.  III. 
Anton i ego  Łucki  b. I. 
A l e k s e g o  z By to mia  I. 
Bł. Mar i i  M a g d .  Mar t .  II. 
J a k u b a  Ma nf r ed i  I. 
Anny  i Kole ty  dź.  II.

3 .42 19,42
3 .43 19,41
3.45 19,39
3 .46 19,38
3.47 19,36 
3,49 19,35 
3,51 19,33

31. Ewang.  u św.  19, 41 — 47:  O zburzeniu Jerozolimy.
3 0  N .  9  p o  Z. S w .  Ruf ina  m.
31 P.  I gn ace go  z Loyol i

Bł. Szm.  P i o t r a  i Arch.  I. 
32  Mę cz en .  z Angli i  I.

3 ,52 19,32 
3 ,54  19,30

ABSOLUCJE G E N .:  2. — O D P U S T Y  Z U P .:  8, 9, 11, 13, 14, 21, 22, 23, 26, 27. 
W dniu zgromadzenia  tercjarskiego. Raz w  miesiącu w  dniu dowolnym.

7 „ ! _ „ 1  • Pe łn ia  dnia 1 o g . 17,16/.imany księżyca ost. kw. 9
N ó w  dnia 16 o godz.  22,03, P ierw.  „ „ 23 „ 

Pełn ia  dnia 31 o god z in ie  7,37.

20,49
12,34
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i „Nigdy, przenigdy, kochani bra- S i C r P l G I l ------3 1 dni
1 poświęconego NM PAn ielsk i ej !

Gdyby mas kiedy wypędzono w jedną stronę, z drugiej znowu wchodźcie /‘‘
(Święty  Franciszek z Asyżu).

Dnie Kalendarz rzymski Kalendarz seraficki Słońca
wsch. zach. 
g. m. g. m.

1 W. P io t r a  ap.  w  o k o w a c h
2 S. Al fonsa  Lig. b. DK.
3  C. Znal .  Ciała  św.  Szczep .  111.
4 P. f  Doni inika  w.
5 S. MB. Śnieżnej

Konkordi i  dź. III.
NMP. Anielski,  j  (Porc . )  
T o m a s z a  Be lch iano  m. I. 
C h e r u b i n a  ze Spo l e to  I. 
Anton.  Marg i l  od Jez.  I.

3 ,55 19,28
3.57 19,27
3.58 19,25
4.00 19,23
4.01 19,22

32. Ewrang. u św. Łuk. 18, 9 -  14: 0  faryzeuszu i celniku.
6 N. i o  po Z. Sw . P rzem.  P.
7 P. Ka j e t ana  w.
8 W. Cyr i ak a  m.
9 S. L e o n i d a s a  m.

10 C. W a w r z y ń c a  m.
11 P. f  Z u z a n n y  p.
12 . S. H e rk u l a n a  b.

U l ryk a  i M a r c i n a  mm. I. 
Bł. A g a t a n g e l a  i Kas s j ana  
Wi l he l ma  z G a z y  m. I. 
Ś . J a n a  Mar i i  Wia rmey  III. 
Mic h a ł a  Ka n t o r a  z Poz .  I. 
Bł  .Ludwik i  z S a ba u d i i  II. 
S. Klary z A s y ż u  dź. II.

4,03 19,20
4.05  19,18
4.06  19,16
4.08  19,14
4 .09  19,12 
4,11 19,10 
4,13 16,09

33. Ewang. u św. Marka 7, 31 — 3 7 : 0  Głuchoniemym.
13 N. i i  po Z. Sw . Hipol i t a  m.
14 P.  f *  Wigilia. E u z e b i u s z a  w.
15 W. W niebowziecie  N M P .
16 S. Joach ima ,  o jca  N M P .
17 C. J acka  O d r o w ą ż a  w.
18 P.  f  Agap i t a  m.
1.9 S. J ana  E u d e s  w.

Bł. Jana ,  Winc. ,  Now.I . I I I .  
Bł. S a n k t e s a  i Fran.  I. III. 
A lbe r t a  z Sa r t i ano  I. 
Klary  z M o n t e f a l k o  dź.  II. 
Ś. Roc ha  z M o n t pe l .  III. 
Bł. Beat r .  i Pau l i  dź.  II. 
Ś. L u d w i k a  z T u l u z y  b. I.

4 . 14  19,07
4.15  19,05 
4 ,17  19,03 
4 ,19 19,01
4.21 18,59
4.22 18,57 
4 ,24  18,55

34. Ewang. u św. Łuk. 10, 23 - 37 : 0  miłosiernym Samarytaninie.
20  N. 12 po Z. Sw . B e r n a r d a  op.
21 P. Joa nn y  Fr.  de  C han t a l
22 W.  T y m o t e u s z a  in.
23 S. Fi l ipa Benic.  w.
24 C. Ba r t łomie ja  ap.
25 P.  f  G e n e z j u s z a  m.
26 S. MB. Częstochowskiej

Ange l iny  ze Spoi .  dź.  III. 
P io t ra  z Kol ie  III.
7  Radości NMP.
Anioła  de  P a z  I. 
G a l t e r i u s z a  b. I. 
św. Ludwika  P atr. III Z .  
Bł. T y m o t .  i B e r n a r d a  I.

4 ,25 18,52 
4 ,27  18,50
4.29  18,48
4.30  18,46
4.31 18,44
4.34  18,41
4 .35 18,39

35. Eu'ang. u św. Łuk. 17, 11 — 19: 0  dz ie s ięc iu  trędowatych.
27 N. 13  po Z. Sw . Józef a  Kai.
28 P.  A u g u s t y n a  b. DK.
29 W. Ścięc ie  św.  Jana  Chrz.
30 S. Róży  Limańskie j
31 C. R a jm und a  w.

Mar i i  od św.  Ant.  dź.  II. 
3 Ł o t r ó w  nawr .  p. ś. Fr. I. 
Mar i i  G o n s a l w y  dź.  III. 
T r z e c h  łow.  św.  Franc.  
B e n e d y k t a  z Are ty  I.

4 ,37 18,37 
4 ,39 18,34 
4,41 18,32
4.43 18,20
4.44  18,28

ABSOLUCJE G E N .:  12, 15, 22, 25. -  O D P U S T Y  ZU P .:  2, 7, 12 
19,22,25,26 . W dniu zgromadzenia  tercjarskiego. Raz w mies iącu >

^ 1  Zmiany księżyca (g?
Pierw.lew.  dnia 21 o g o d z . 22.21 Pełnia „ 29 „ 23,09

, 15, 16, 17, 
n  dniu dowr.

►
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WiKMEta tsitaMCanoni'

W rzesień — 30 dni , , / ak  w o s k  p r z y  ogniu  topnieje ,  
a F’-'̂  p i e r z c h a  na w s z y s t k i e  s tro-  
"!J,gdy  z e r w a ł  s ię  w i a t r , tak te ż  c a ­

ła z g r a ja  z ł y c h  d a c h ó w  p i e r z c h a  n i e b a w e m ,  g d y  w z y w a m  N a j ś w i ę t s z e  1m ię  M a r i i" .
(Święty  Franciszek z Asyżu.)

Dnie Ka lenda rz  r zymsk i K a l end a rz  seraf icki  | Słońca
wsch.  zach.  
g. i"- g. m.

1 P. f  Idziego op.,
2 S . Ste f ana  kr.

Bł. Jana  i P io t ra  mm. I. 
Bł. Jana,  Apol .  i Sew.  M i l .

4,46 18,25 
4 ,48 18,23

36. Ewang.  u św. Mat. 6, 24 — 33: O Opatrzności  Bożej.
3 N. 14 p o  Z.  S w .  B ron i s ł awy
4 P. Rozal i i  p.
5 W. W a w r z y ń c a  Ju s tyn ,  b.
6 S. Z ach a r i a s za  pr.
7 C. Reginy p. m.
8 P.  f  N a r o d z e n i e  I \M l \
9 S. P io t r a  K law era

ś . J a n a  od J e z u s a  1. 
ś. Róży z W i t e r b u  dź.  III. 
Bł. Gent i l i s a  z Mati l .  m. I. 
Bł. L ibe r a t a i  P e r e g r y n a  I. 
L u d w i k a  z Wark i  I. 
P io t r a  z Ka rr ione  1.
Bł. Se r a f i ny  S forza  wd.  II.

4,49 18,21
4.51 18,18
4.52 18,16 
4,54 18,14 
4,56 18,12
4.58 18,09
4.59 18,07

37. Ewang. 11 św. Łuk. 7, 11 16: 0  wskrzesz.  młodzieńca z Naim.
10 N. 15 p o  Z .  S w .  Im. M a r i i
11 P. P r o t a  i J a cka  mm.
12 W.  G w id o n a
13 S. Fi l ipa
14 C. P o d z u y ż s z e n ia  K r z y ż a  śzu.
15 P. f  N i k o m e d e s a  m.
16 S. Kor ne l i u sza  i C y p r i a n a  mm.

Bł. Apol in.  i tow.  I. i III. 
Bł. Bo n a w en t .  z Barcin.  I. 
P io t r a  B a r d e z ju s z a  1.
Bł. F r a nc i s zk a  z Kald.  I. 
P io t r a  z M a g o r y  I.
7 Bol eśc i  K M P .
Al fonsa  z Zan io r ry  I.

5.01 18,04
5.02 18,02 
5 ,04 18,00
5.06 17,58
5.07 17,55 
5,09 17,53 
5,11 17,51

38. Ewang.  u św. Łuk. 14, 1 — 11 : Uzdrowienie opuchłego.
17 N. I ó p o Z . S w .  L a m b e r t a
18 P. I reny
19 W.  J a n u a r e g o  m.
20 S. f *  S u c h .  E u s t a c h e g o  m.
21 C. M a t e u s z a  ap.  i ewan .
22 P. f *  S u c h .  T o m a s z a  z W.
23 S. f *  S u c h .  Tek l i  p. m.

o ś .  S t y g m .  S .  O. N. Fr.
ś . Józe f a  z K u p e r ty n u  I. 
Paul i  G o n z a g a  dź.  II. 
W ł a d y s ł a w a  W ę g r a  I. 
Al fonsa  Sacci  I. 
I g nac ego  od Ś. Aga ty  I. 
Zna l ez i en i e  Ciała  ś. Klary

5,12 17,48
5.14  17,46
5.15 17,43 
5,17 17,41
5.19 17,39
5.20 17,36 
5,22 17,34

39. Ewang. u św. Mat. 23, 34 46 : 0  najprzedn. przykazaniu.
24 N. 1 7 p o Z . Ś w .  MB. O k u p u
25 P. Fi rmina
26 W. Cy pr i an a  i J u s ty n a
27 S. Kośmy  i D a m ia na
28 C. W a c ł a w a  kr.
29 P. j  M icha ła  A r c h a n i o ł a
30 S. Hieron ima  DK.

ś. Pa c y f ik a  z S e p t e m p .  I. 
Bł. F r an c i s zka  I.
Bł .Łuc j i  z Kalatag.  dź. III. 
ś. E l z ea r e g o  z Ar i ano  111. 
Bł. B e rn a r d y n a  z Fe l t ry  I. 
Aleks .  J a w o r s k i e g o  1. 
L eo n a r d a  z K r a k o w a  1.

5 .24 17,32
5.25 17,30 
5,27 17,26
5.29 17,25
5.30  17,22 
5,32 17,20 
5 ,34 17,18

ABSOLUCJE G E N . : 8, 17. O D P U S T Y  Z U P.:  4, 8, 17, 18, 24,29. W dniu 
zgromadzenia  tercjarskiego. Raz w mies iącu w dniu dowolnym.

Zmiany księżyca Nów „ j3 „ 12,22Ost.  kw.  d. 7 o g.21,24  
N ó w  „ 13

Pierw.kw.  dnia 20 o godz.  11.34. Pełnia „ 28 „ 15,27



i,„ion„ j e -  Październik —  31 dni |
zn a jd u ję  u' miejscu n i e o d ­
p o w i e d n i m ,  p r a g n ę  zabrać  i p r o s z ę ,  aby  j c  p o z b i e r a n o  i 7i< m ie j s c u  p r z y z w o i t y m  
z ł o ż o n o " .  (Święty  Franciszek z Asyżu.)

Dni e  K a l e n d a r z  r z y m s k i K a l e n d a r z  s er af i c k i
S ł oń ca

wsch .  zach.  
g. m. «. ni.

40. Ewang. u św. Łuk. 1, 20 38:  O zwiastowaniu  N. Maryi Panny.
1 N. 18. po  Z. Św. MB. Róż. J. z D.
2 P. Anioł ów Stróżów-
3 W. T e r e s y  od Dzi ec ią tka  J ezus
4 S. P e t r on iu s za  b. w.
5 C. P ł acy  da m.
6 P. f  B ru no na  op.
7 S. M a r k a  pap.

Bł. Jana  z Duk.  i Mik.  1.111. 
Jana  G ibbo s i  m. 1.
Jana  Ar a go ń sk i e g o  1.
S. O. N. Franc. Seraf.  
Bł. Fe l iksy M e d a  dź. 11. 
ś . Mari i  F r . o d  5 R a n d ź .  111. 
A l e k s e g o  z K r a k o w a  1.

5,35 17,16 
5,37 17,13
5.39 17,11
5.40 17,09 
5,42 17,06
5.44 17,04
5.45 17,02

41. Ewang. u św. Mat. 22, 1 14: 0  szac ie  godowej .
8 N. 19 po Z. Św.  S y m e o n a
9 P. Ludwika  B e r t r a nd a

10 W. F ra nc i s zka  Borg i a sza
11 S. Emi l iana ni.
12 C. Mak sym i l i an a  b.
13 P. f  E d w a r d a  króla
14 S. Kal iks ta  pap.

ś. Brygidy  wd.  III. 
Miko ła j a  z Koźla  I. 
ś. Dan ie l a  i t ow.  mm.  I. 
M a c i e r z y ń s t w a  N. M. P. 
ś. Se ra f i na  z Mon t eg r .  I. 
Ga b r i e l a  z P o z n a n i a  I. 
Ant on i eg o  m. I.

5,47 17,00
5.49 16,58
5.50  16,55 
5,52 16,53 
5 ,54 16,50
5.56 16,48
5.57  16,46

42. Ewang. u św. Jana 4, 46 5 3 : 0  uzdrów, syna dworzanina król.
15 N. 20 po Z. Św. T e r e s y  p.
16 P. Jadwigi ,  G e r a r d a  Majel l i
17 W. Małgorzaty  Marii  A ia c .p .
18 S. Ł u k a s z a  ew ang .
19 C. Akwi l ina  b. w.
20  P. f  J ana  K an t eg o
21 S. Urszul i  p. m.

B o n a w e n t u r y  z F e r r a r y  I. 
Fi l ipiny Chaloni i  dź.  II. 
B e r t r a n d a  z Lazan.  m. I. 
B e r n a r d a  z F r a x in e t o  b. I. 
ś. P io t r a  z A lka n t a ry  I. 
Se r a f i ny  dź. II.
Bł. J a k u b a  S t r e p y  b. I.

5 ,59 16,44 
6,01 16,42
6.03  16,40
6.04  16,37 
6 ,06  16,35 
6 ,08  16,33 
6 ,10  16,31

43. Ewang. u św. Mat. 18, 23 35:  O s łudze  niemiłosiernym.
22 N. 21 po Z. Sw.,  D z i e ń  m i s y j
23 P. S e w e r y n a  b
24 W. Rafa ła  arch.
25 S. Krysp ina  m.
26  C. E w a r y s t a  pap.  m.
27 P. f  F lo r e nc j u sz a  m.
28 S. Sz ym on a  i T a d e u s z a  ap.

Franc i szk i  wd.  III.
Bł. Józef iny  Le roux  dź. II. 
F r a n c i s zk a  od  S. Ant.  III. 
Bł. Ba l t a z a r a  I.
Bł. Bo n a w en t .  z Po t en .  i. 
Dom in ika  - Ant on i ego  I. 
Klary - Izab.  Gerz i  dź. II.

6,11 16,29 
6 ,13 16,26 
6 ,15 16,24 
6,17 16,22 
6,19 16,20 
6,21 16,18 
6,23 16,16

44. Ewang. u św. lana 18, 33 -  37 : Pan lezus przed Piłatem.
29 N 22 po Z. Św. C h r y s t u s a  K r ó l a
30  P. Al fonsa  R od r i g u ez a
31 W. f  Win.  Wo l fg a ng a  b.

Anioła  - Anton i ego  I.
Bł. Anioła  z Akry  I.
Bł. Krzysz tof a  i Tom.  I.

6,25 16,14 
6,27 16,12 
6,35 16,13

ABSOLUCJE* G E N . : 4. O D P U S T Y  ZU P.:  2, 4, 6, 10, 11, 12, 19, 26, 30, 
31. W dniu zgromadzenia  tercjarskiego. Raz w mies iącu w dniu dowolnym.

Zmiany księżyca £iw kw' 1.'rj0ng'Ji’M
Pierw.  kw.  dnia 20 o godz.  4,24, Pełnia „ 28 „ 7,42
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Listopad — 30 dni „ T a k  w i e l k i e  j e s t  dobro,  k tó rego  
o c z e k u ję ,  że  na  m y ś l  o n im  p r z e ­
m i ł e  m i  sq w s z e l k i e  c ierp ien ia ' ' .
(Światy  Franciszek z Asyżu.)

D n i e  K a l e n d a r z  r z y m s k i

1 S. Ws zys tk i ch  Świę tych
2 C. Dzień Zaduszny
3 P.  f  H u b e r t a  b.
4  S. Ka ro l a  Borom.  b.
45. Ewang. u św. Mat. 9, 18 - 26:

5 N. 23 po Z. Sw . Z ac h a r i a s za
6 P. L eo n a r d a  w.
7 W.  E n g e l b e r t a  b. m.
8 S. K l aud iu sza  m.
9 C. T e o d o r a  111.

10 P. f  An drze j a  Awel .  w.
1.1 S. M a r c i n a  b.

46. Ewrang. u św. Mat. 13, 25 — 30
12 N. 24 po Z. S  . 5 Braci  poi .  m.
13 P.  Stanisława Kostk i  w.
14 W.  Joza f a t a  K u n c e w ic z a  b. m.
15 S. A lb e r t a  Wie lk .  b. DK.
16 C. MB. Ostrobram.  G e r t r u d y
17 P. f  G r z e g o r z a  w.
18 S. R o m an a  m.

K a l e n d a r z  s era f i ck i wsch.  zach.  
g. ni. g. m.

S z y m o n a  z Ka lazono  I. 
K o n r a d a  i W o j s ł a w a  m. I. 
Bł. Ra jne r a  z Arezzo  I. 
Ba r t ł omie j a  z Pi zy  d. I.

6,30 16,08 
6,32 16,05 
6 ,34 16,05 
6 ,36  16,03

O uzdr. niewiasty  cierp, krwotok.
Sś. Rel ikwi j
Bł. M a ł g o r z a ty  z Lot.  II. 
Bł. He l eny  Ense lminy  II. 
B ł . J a na  D u n s  Sk o t a  d. I. 
Franc i sz .  X im ene z  b. k. I. 
A m b r o ż e g o  z M a s s y  I. 
S t a n i s ł a w a  Ko rz ep a  I.

6 ,37 16,01 
6 ,39 15,59 
6,41 15,58 
6 ,43 15,56 
6 ,45 15,54
6.47 15,53
6 .48  15,51

O pszenicy  i kąkolu.
Bł. G a b r i e l a  i J ana  I. i III. 
Św.  D y d a k a  I.
Ruf ina  z As y żu  I.
Leona  z As yżu  I.
Ś .  Agnie szk i  z As.  dź. II. 
Bł. Sa lome i  i Joan.  dź. LIII. 
F r an c i s zka  Pa t r .  Jeroz.  I.

6 ,50  15,49 
6 ,52 15,48
6 .54  15,46
6.55  15,45 
6 ,57  15,44 
6 ,59 15,42 
7,01 15,41

47. Ewang. u św. Mat. 13, 31 — 35 
i u św. Mat. 19, 13 — 21

o ziarnku gorczycznym  
O szukaniu doskonałości .

19 N. 25 po Ż.  Sw .  P o n c j a n a p r .
20 P.  f  Fe l i k sa  W a l e z e g o  wr.
21 W.  O f i a r ow an i e  N M P .
22 S. Cecyl i i  p. m.
23 C. K l e m e n sa  pap .  m.
24  P.  f  J ana  od  Krzyża  w. D K.
25 S. Ka t a r zyny  p. m.

48. E w an g. u św. Mat. 24, 15 — 35
26 N. 26 po Ż.  S w .  Jana  Berch
27 P.  W a l e r i a n a  b.
28 W.  Zd z i s ł aw y  p.
29 S. Sa tu rn in a  m.
30 C. Andrze j a  ap.

o .  Elżbiety  Pat r .  III. Z. 
J a na  de  T u r r i b u s  I.
J ana  z Mi śn i  I.
S y k s t u s a  z M e d i o l a n u  I. 
Klary  z Ma n tu i  dz.  III. 
F r a n c i s zk a  od ś. Ant.  III. 
Wi t a l i s a  III.

7,02
7,04
7.06
7.07 
7,09
7.11
7.12

15,40
15,28
15,37
15,36
15,35
15,34
15,33

O spustoszen iu  dnia ostatn.
ś w . L e o n a r d a  z P o r t o  M.  I 
Bł. B e r n a r d y n a  i Humil .  I. 
Ś. J a k u b a  z March i i  I. 
W W .  ŚŚ.  Zakon .  Seraf ic .  
An ton i ego  Fasani  I.

7 .14
7.15 
7,17
7.19
7.20

15,32
15,31
15,30
15.29
15.29

ABSOLUCJE G E N .:  1 ,19 ,21 ,25 .  — O D P U S T Y  Z U P . : 2, 13,14,16,19, 26 ,28 ,29 .  
W dniu zgromadzenia  tercjarskiego. Raz wr miesiącu w dniu dowolnym.

Zmiany księżyca Nów „u „ 8,54Ost.  kw.  cl. 4 og.  15,12 
N ó w  „ 11 „ 8,54

Pierw.  kw.  dnia 19 o godz.  0,21, Pełnia „ 26 „ 22,54



„ Z a p r a w d ę  p o w i a d a m  w a m  -  G l T l d z i e ń  ------ 3 C dni
M n i e j s z y c h  d l a  p o ż y t k u  i z b a ­
w i e n i a  ś w i a f a  c a ł e g o (Święty  F ranciszek z Asyżu).

Dni e  K a l e n d ar z  r z y m s k i K a l e n d a r z  s era f i ck i  j S ł o ń c a
wsch. zach. 
g. m. g. m.

1 P. f  El ig iusza  b.
2 W. Bibiany p. m.

Bł. Ant .  I. Dz.  zad.  Z. ser.l 
Rafa ł a  Ch y l y ńs k i eg o  I.|

7,21 15,28 
7,23 15,27

49. Ewang. u św. Łuk. 21, 25 33 : O znakach dnia ostatecznego.
3 N. 1 A d w e n t u .  Franc.  Ksaw.
4 P. B a r ba r y  p. m.
5 W. S a b b y  op.
6 S. Mikoł aj a  b.
7 C. A m b r o ż e g o  b. DK.
8 p  N i e p o k a l a n e  P o c z .  NMP.
9 S. Waler i i  p.,  Leokad i i  p.

Blanki  kr. (mat .  ś. Ld.) III. 
W i lh e lm a  z Rad i co fano  I. 
Bł. Miko ł a j a  de  T a w .  m. I. 
Fi l ippy Med icc i  dź. II. 
T o m a s z a  Hibern i  I. 
S t a n i s ł a w a  z W i lna  I. 
Bł. E l żb i e t y  i Delf .  dź. III.

7 ,24 15,27
7.26 15,26
7.27 15,25
7 .28 15,25
7 .30 15,25
7.31 15,24
7.32 15,24

50. Ewang. u św.  Mat. 11, 2 — 10: O św ię to śc i  Jana Chrzciciela.
10 N. 2 Adw.  N M P .  Loret .
11 F. D a m a z e g o  pap.
12 W.  A lek san d r a  m.
13 S. Łucj i  p. m.
14 C. Spi r i diona
15 P. W a l e r i a n a  b.
16 S. E u z e b i u s z a  b. m.

Bł. P io t r a  S i eneńsk .  III. 
Bł. Flugol ina  p u s t e h  III. 
Znalezienie Ciała S. br. 
Błażej a  z B y d g o s z c z y  I. 
Bł. K o nr a da  i Ba r to l a  LIII. 
I n n o c e n t e g o  z Klus io  I. 
Hu g o l in a  z S u m m a r i p a  I.

7 .33 15,24
7.34  15,34
7.35 15,23
7.36 15,22
7.37 15,23
7.38  15,23
7.39 15,24

im 51.f Ewang. u św\ Jana 1, 1 9 — 28: O ś w ia d e c tw ie  Jana Crzciciela.
17  N.  3 A d w . Ol impi i  p.
18 P.  G r a c j a n a
19 W.  N e m e z j u s z a  b.
20 S. f *  Such.  Teo f i l a  m.
21 C. T o m a s z a  ap.
22 P.  f *  Such.  Z e n o n a  b.
23 S. f *  „ Wiktor i i  p. m.

J u s t y n a  z Ko by l ina  I. 
Mar i i  Krucy f ik sy  dź.  III. 
Fr anc i sz .  z M o n t e r o s o  I. 
Eugen i i  dź.  II.
L u d w i k a  S i e n eń s k i e g o  I. 
J ana  z Olmi l los  I.
Bł. Miko ł a j a  Fa k t o r a  I.

7 .40 15,24
7.41 15,24
7.42 15,24
7.42 15,25
7.43 15,25
7.43 15,26
7 .44 15,26

52. Ewang. u św. Łuk. 3, 1 — 6 : 0  pos łannictwie  Jana Chrzciciela — 
i u św .  Mat. 1, 18 — 21 Z a p o w ied ź  narodzenia Pana Jezusa.

24 N. 4  A d w .  Wigilia. Ad.i  E w y
25 P. Boże Narodzenie
26 W.  Szczepana pierw. m.
27 S. Jana  ap.  i ew.
28 C. M ł o d z i a n k ó w
29 P. f  T o m a s z a  b. m.
30 S. E u g e n i u s z a  b.

Leona  Palat in i  b. I. 
B e n t i w o l a  I.
Fe l ik sy  z W e r o n y  dź. II. 
Ba r t ł omie ja  I n su l ana  I. 
Anny  z H e r ed i a  dź.  III. 
E lżb i e ty  Po lki  kr. wd.  III. 
Bł. Ma łg .  i Mac i e i  dź.  11.

7 .44 15,27
7.45 15,27
7.45 15,28
7.45 15,29
7.45 15,30
7.46 15,30
7.46 15,31

53. Ewang. u św. Łuk. 2, 33 — 40 : O Sym eonie  i Annie pror.
31 N. po B. N. S y l w e s t r a  pap. Dom in ika  Gi rarde l l i  I. | |7,47 15,32

ABSOLUCJE G E N .:  8, 25. — O D P U S T Y  Z U P . :  1, 8, 9, 25.
Raz w miesiącu w dniu dowolnym . W dniu zgromadzenia  tercjarskiego.

Zmiany księżyca Nów „ I0
Pierw.  kw.  dnia 18 o g.18 o g. ?2,40Pelnia 2(>

Ost.  kw.  dn.3 o.g.21,4<) 
22,54 
12,28
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Daty Nowego Roku
Obecn i e  w  całej  Eu rop ie  n ow y  rok zaczyna  się z dniem 1. s tycznia  w e ­

dług ka lendarza  g r egor i ańsk i ego ,  a l b ow ie m  i Rosja,  k tóra  do c z a s ó w  bo l s ze ­
wickich używała  ka lenda rza  j ul iańskiego ,  uzgodni ła  s w ą  r a c h u b ę  czasu  z r es z ­
tą k ra jów europe jsk i ch .  J e dn akż e  i w ob rę b i e  t ego  ka l enda rza ,  pows zec hn i e  przy­
jętego,  z achowa ły  się inne da ty  noworo czn e ,  s ł użąc e  do  c e l ów  spec j a lnych .  1 tak 
rok kośc ie lny zaczyna  się z A d w e n t e m  a rok f ranc i szkańsk i  l iczy się od u r oczy ­
stości  św.  Franc i szka ,  tj. od 4 paźdz i e rn ika .  N o w y  rok żydowsk i  przypada  
w jesieni .

Dawniej  da ty  n o w e g o  roku  j e s zc ze  l icznie j szym u lega ły  wahan iom.  Nowy 
rok  z da tą  25 marca  u t r z y m y w a ł  się do ść  d łu g o  w Piz ie  i Florencj i .  Zniesiono 
go dop i ero  w  r. 1749 i 1750. W e  Francj i  ś r ed n i o wi ecz ne j  no w y  rok zaczyna ł  się 
25 marca.  Czcigodny Beda  o p ow ia d a ,  ze Ga l l o w ie  uważa l i  ten <P ień za datę 
zma r tw ych ws t an i a .  W e  Francj i  rok 1566 był  os t a tn im,  k tóry  się z aczyna ł  na 
Wie lka noc  i l iczył ty lko  8 mie s ięcy  i 17 dni.

W Nie de r l and ach  rok z ac zyn a ł  się na Boże  Na rodzen i e ,  dop i e ro  Filip 11, 
r ozpo rz ądz en i em  o s o b n y m  w r. 1575,  p rzen ió s ł  tę da t ę  na 1 s tycznia .  W Aragonii  
król Piot r  w  r. 1350 p r zen ió s ł  da t ę  n o w e g o  roku z 25 m ar c a  na 25 g rudni a  
to s amo uczyn iono  r. 1383 w  Hiszpani i  i 1420 w Por tuga l i i .

W  Wielk ie j  Brytani i  od ró żn i a no  rok n o w y  h i s to ryczny ,  z ac zy na j ąc y  się z 
dn i em 1. s tycznia ,  rok cywi lny ,  z a c z y n a j ą c y  się do  XIII. w.  25. g rudni a ,  a później  
z dn i em 25. ma rc a  i rok l i turgiczny,  r o z p o c z y n a j ą c y  w  p i e r w s z ą  n iedz ie lę  a d ­
we n t ow ą .  D o p i e ro  w r. 1752 w r a z  z z a p r o w a d z e n i e m  n o w e g o  k a l e n d a r z a  p r ze ­
nies iono po c z ą t e k  roku  na 1. s tyczn i a .

W  Ni emc zec h  w  XI. w. n o w y  rok  zaczyn a ł  się 25.  g rudn i a .  W  Kolonii  rok 
zac zy na n o  na  W ie lk an oc .  G d y  po t em  z a p r o w a d z o n o  n o w ą  r a c h u b ę  cza su ,  mimo 
to s t ary  zwycza j  p r z e c h o w y w a ł  się nadal .  P a n o w a ł a  w i ę c  w świec i e  wie lka  nie- 
j ed n os t a jn oś ć  u s t a w i c z n e  r e fo rmy  w p r o w a d z a ł y  t y lko  zawik łan i e .  T o  toż twórca  
e ry  chrześc i j ań sk ie j  op a t  D i o n y s i u s  E x i g u u s  w VI. w. od t ego  zaczął ,  że pogodzi ł  
różne  pog l ądy  co do ob l i c zan i a  W ie lk a no cy ,  a do p i e ro  po t e m  zamias t  e ry  D io ­
k l ec jana  p r o p o n o w a ł  rok „ab  i nca rna t i one  D o m i n i ”

Po m im o  sze r zen i a  się c h r z e ś c i j a ń s tw a  n o w a  e ra  p r z y j m o w a ła  się powoli .  
U ż y w a n o  też  różnych  nazw:  jak „anno  a b  i nca rna t i one ,  ann o  gra t iae ,  anno  ab 
c i r cumc is ione  (od ob rzezan i a ,  k tó r ą  to d a t ę  ł ą c z o n ą  z dni em 1. s tycznia) ,  „anno 
Christ i ,  Domini  Salut i s ,  O r b i s  r edemt i .  U ż y w a n o  też z w r o tu  „ r e gn an t e  C h r i s t o ” . 
W VII w. n o w a  e ra  by ł a  już z n an a  poz a  g r an i cami  Włoch .  W VIII. w. Beda  p r zy ­
czyni ł  się waln ie  do  jej r o z po w sz ec h n i e n i a .  Karol  W.  p o s ł u g i w a ł  się n o w ą  erą 
w  n i ek tó rych  sw y ch  edy k t ach .  Kronikar ze  n a s t ę p n y c h  s tu l ec i  swo im p rzyk ł adem 
zachęci l i  k ró lów  i k s i ążą t  do w p r o w a d z e n i a  w życie  nowe j  ery.  Pap i eże ,  rzecz 
c i ekawa ,  okazal i  się ba rdz i e j  k o n s e r w a ty w n i .  Do  p o ł o w y  XI. w.  n o w a  e ra  nie 
po j awia  się wca l e  w dy p l o m a ch  pap ie sk ich .  Pa p i e ż  Ur b an  II. zgoła  nie miał  do 
niej zaufania .  Liczono też „ s e c u n d u m  D i o n y s i u m ” i „ s e c u n d u m  E w a n g e l i u m ”, co 
s tąd  pochodzi ło ,  że n i ek tó r zy  sądzi l i ,  iż D i on y s i u s  E x i g u u s  nie śc i ś le  okreś l i ł  datę 
u r odzen ia  Ch ry s t u sa .  W d o k u m e n t a c h  s t a rych ,  j ako  u lu b io n y  s p o s ó b  l iczenia,  sp o ­
tyka  się r a c h u b ę  w e d ł u g  k o n s u l ó w  lub lat p a n o w a n i a  t ego  lub i nnego cesarza.

W no ws zy c h  cza sach  chci ano  k i lkakro tn i e  s p r a w d z i ć  h i s t o ryczni e  na szą  ra­
c h ub ę  cza su  przy  po m oc y  as t ronomi i .  Ko ncepc j e  w tym wzg lędz i e  są b a rd z o  roz­
maite,  opa r t e  o mi tologię  p o r ó w n a w c z ą ,  a s t r o log i ę  i i. Da t a  n o w o r o c z n a  obecna



ustaliła s ię  ż y w i o ł o w o  i bodaj  p r z y p a d k ie m .  N ie  jest w y k l u c z o n e ,  że  w  p r z y ­
szłości  p o jaw ią  s ię  n o w e  p r o p o z y c j e  r a c h u b y  c z a s u ,  d y k t o w a n e  w y ł ą c z n i e  w z g l ę ­
dami pra k ty czn y m i .  W Japonii  u c z en i  p o d n o s i l i  już od d a w n a  za rzu ty  p r z ec iw  
europejskie j  c h r o n o lo g i i  i r a c h u b ie  c z a s u .

Rok 1939 — ery chrześcijańskiej
jest rokiem zwyczajnym, mającym 365 dni. Odpowiada r. 5698 5699 wedle  rachuby

żydowskiej (N. Rok u żydów 15 września).

Dni świąteczne.
We wszystkie  niedziele,  oraz w dni : N o w e g o  Roku, Trzech Króli, W niebow stąp ie ­

nia P a ń s k i e g o ,  B o ż e g o  Ciała. śś. Ap. Piotra i Pawła, W niebow zięc ia  N. M. P„ W szyst­
kich Świętych, Niepokalanego Poczęc ia  N. M. P. i B o ż e g o  Narodzenia wszyscy  ob o w ią ­
zani są p o d  grzechem c i ę ż k i m ,  jeśli nie mają ważnej, usprawiedliwiającej  p r z e s z k o d y ,  
w y s ł u c h a ć  całej Mszy św. i wstrzymać s i ę  od prac służebnych. W inne dni, chociażby  
uroczyste nabożeństwa odbywały  się w świątyniach.  Kościół  o b o w i ą z k u  t e g o  nie nakłada.

Dni postne.
W piątki i soboty  W ie lk iego  Postu w suchedni  i wig il ie  Zielonych Świąt,  W nie ­

bowzięcia N. M. P., (Wszystkich Św iętych)  i B o ż e g o  Narodzenia ,  obowiązuje  post ścisły  
oraz wstrzymanie się od potraw mięsnych. (W Wielką S o b o tę  od 12 godziny nie ma już 
żadnego postu).  We wszystk ie  inne dni W ie lk iego  Postu prócz niedziel,  obowiązuje  tylko 
post ścisły.

We wszystk ie  piątki ca łego  roku (prócz wyżej  wymienionych)  obowiązuje  tylko 
wstrzymanie się od potraw mięsnych. Jeśli jednak w piątek wypadnie  św ię to  uroczyste,  
jedno z wymienionych wyżej p. t. „Dni ś w ią t e c z n e ”, ustaje obow iązek  wstrzymania się  
od potraw mięsnych.

Natomiast  w Dni krzyżowe nie ma żadnego  postu ; wo lno  jeść mię o, jak w inne 
dni roku.

Za potrawy mięsne  uważa się tylko m ięso  i rosół.  W szystk ie  przyprawy i omasty,  
choćby pochodziły ze zwierząt,  z a w sz e  są dozw o lo n e ,  więc  nie tylko masło i jaja, ale też  
sadło, słonina (jako przyprawa), smalec i t. p. m ogą  być używane w e  wszystkie  postne  
dni c a b g o  roku.; również  ryj  w olno  używ;.^ .e, jj':e!i w dni poctne używa
się potraw mięsnych. R ów nież  we  wigil ie  z postem, jeśli wypadną na niedzielę,  nie ma 
obowiązku poszczenia  ani w niedzielę,  ani w poprzednią sobotę .
Takie są przepisy prawa o g ó ln e g o  kośc ie lnego .  W niektórych diecezjach Najprzew. Księ­
ża Biskupi zwykli przed rozpoczęc iem  W ie lk iego  Postu , dawać obszerniejsze  dyspensy.

C zasy  z a k a z a n e .
W czasie  od 1 Niedziel i  Adwentu do B o ż e g o  Narodzenia włącznie  i od Środy P o ­

pielcowej do Niedzieli  Wielkanocnej  włącznie ,  zabaw w ese lnych  wyprawiać nie wolno,  ani 
też żadnych zabaw tanecznych i z muzyką. To się odnosi  i do św ię ta  św. Józefa 19 marca.

Ś w ię ta  ruchome.
Niedziela Starozapustna 5 lutego Boże  Ciało S czerwca
Popielec 22 lutego Najśw. Serce  Jez. 16 czerwca
Suchedni 1 1, 3, 4 marca Suchedni III 20, 22, 23 września
Wielkanoc 9 kwiet. Dzień misyjny 22 paździer.
Wniebowstąpienie IN maja Urocz. Chryst. Króla 29 paździer.
pielone Święta 2cS maja Niedziela  I Adwentu 3 grudnia
Suchedni 11 31 maja, 2, 3 czerwca Suchedni IV 20, 22, 23 grudnia

Wykaz odpustów Trzeciego Zakonu
O d p u s t y  z u p e ł n e  n i e s t a ł e

h W dniu obłóczyn, 3. Dw a razy w roku przy udzielaniu
W dniu profesji, B łogos ław ień stw a  Papieskiego.

i
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4. W uroczystość Patrona kościoła,  

przy którym jest kanonicznie za­
łożony Trzeci Zakon.

5. Za odprawienie  ośmiodniowych,  
względnie  (w razie słusznej przy­
czyny) trzydniowych rekolekcyj.

6. Za każde odm ówien ie  koronki fran­
ciszkańskiej o 7 Radościach NMP.

7. Za każde odm ów ien ie  „pacierzy  
stacyjnych”, czyli 6 Ojcze nasz,
6 Zdrowaś  i 6 Chwała Ojcu.

8. W czasie obchodu p ięćdz ie s ięc io ­
lecia przynależenia do Trzec iego  
Zakonu.

9. W godzinę  śmierci.
10. W e wszystkie  wtorki za udział  

w nabożeństwach uroczystych, u- 
rządzanych ku czci św. Antoniego

W i a d o m o ś c i
S ł o ń c e .  O dleg łość  średnia od Ziemi  

149.500.000 km, średnica s łońca — 1.419.175 
km, powierzchnia  11.900 razy w ięk sza  od 
powierzchni Ziemi. Obrót s łońca dookoła  
osi dokonywa się w ciągu 25 — 26 dni. P la ­
my na słońcu ukazują się co 11 lat 66 dni. 
Świat ło  s łoneczne  dob iega  nas w ciągu 8 m. 
18 sek.

Z i e m i a .  Pow ierzchn ia  ziemi 510.156.300 
Szybkość  biegu dookoła  s łońca 29.763 tri na 
sek. Tor ziemi 936.250.000 km.

K s i ęż yc .  O dleg łość  średnia od ziemi  
384.750 km, średnica księżyca 3.480 km, obję­
tość 50 razy mniejsza od objętośc i  ziemi.

G w i a z d y  -  to wie lk ie  skupienie  ma­
terii, miliony razy w ie k sze  niż nasza ziemia,  
obdarzone tak w y sok ą  temperaturą, że bły­
szczą własnym światłem. Nieuzbrojonym  
okiem można dostrzec  ich na niebie około
1.300 — 2.000 w pogodny  b ezks iężycow y  
wieczór,  a zatem na obu półkulach do 4.000. 
Ostry wzrok pozwoli łby  ich naliczyć od 6 do 
7 tysięcy.  Ogółem zaś przy pom ocy  fotografii  
naliczono 108 mil ionów gw iazd  stałych.

P r z e p o w i e d n i e  p o g o d y .
W LECIE. Będzie  pogoda,  gdy : s łon­

ko zachodzi blade, s łonko w e sz ło  łzawe,  
słonko prędko mgły wypiło,  nowy mies iączek  
(księżyc) ma rożki do góry, na pełni tak w y­
raźnie widać plamy na księżycu, nietoperze  
(gacki) kupą latają wieczór ,  komary i muszki
0 zachodzie  zbijają się w słupy, pająki (krzy­
żaki) aż do południa s iedzą  w środku sieci
1 targają ją nogami, wieczór  i rano jest wielka  
rosa, dyni z komina idzie prosto do góry,  
widać śl iczne chmurki na niebie,  jak stado  
baranków, góry czyste  a dalekie (w górach)  
góry zamglone (widziane z dalsza,  z dolin),  
błyska się na pogodę  (b łyskawice na niebo­
skłonie,  ale ta pogoda nie na długo, trze­
c iego  dnia bywa deszcz).

Pad. z wystawieniem Najśw. Sa­
kramentu w kościołach P ierw sze ­
go  Zakonu (OO. Bernardynów,  
Reformatów, Franciszkanów, Ka­
pucynów).

11. W każdy pierwszy wtorek miesią­
ca w e  wszystkich kości łach 3 Za­
konów św. Franciszka za udział 
w nabożeństwach.. .  (jak w punk­
cie 10).

12. Raz w czas ie  40 -  godzinnego na­
b ożeńs tw a  w e  wszystkich kośc io ­
łach zakonu serafickiego.

13. W każdą p ierwszą  sobotę ,  w któ­
rą kapłani zakonu serafickiego m o­
gą odprawić  m szę  św. o N iepo­
kalanym Poczęc iu  N. M, P., za po ­
bożne  wysłuchanie  tej mszy św.

s t r o n o m i c z n e
B ę d z i e  b u r z a ,  g d y : słonko przy­

pieka, jest parno w ychodzą  bałwany (białe, 
skłębione chmury), bydło ryczy niespokojnie,  
ptaki się chowają.

B ę d z i e  s ł o t a ,  gdy: słonko się
ogląda (o zachodzie  purpurowo oświeca),  
s łonko w o d ę  pije (przed zachodem, jeszcze  
dość  w y so k o  stoi  a widać  promienie s i ęg a ­
jące od s łońca do ziemi),  księżyc miedziany  
i w  czapce,  ptaki późno idą spać, psy sku­
bią trawę, psy się  tarzają, jaskółki latają 
nisko, muchy i komary złe (tną), na niebie 
w idoczne  chmurki białe,  jak welonki rozcią­
gnięte ,  krety ryją, gl isty  (dżdżownice)  wy­
łażą, sól  zawilgła,  góry dymią, dymy się roz­
ciągają.

W y p o g o d z i  s i ę ,  g d y : wiatr się  
zrywa (podczas  spokojnego  deszczu),  wyja­
śnia się  od strony przeciwnej  kierunkowi  
wiatru, góry przestały  dymić.

W ZIMIE. Będzie  wieki mróz, gdy:: 
niebo wyiskrzone,  wiatr północny (albo pół-  
n ocno-w schodn i) ,  okna zamarzają (choć je­
szcze  nie ma w ie lk iego  mrozu), śn ieg  sypie  
jak piasek, w odn e  ptactwo ucieka z bagien  
a szuka wielkich jezior.

B ę d z i e  o d w i l ż ,  g d y : niebo zam­
glone , wiatr po łudniowy (albo zachodni),, 
okna tają (choć mróz jeszcze  trzyma), śnieg  
sypie  wielkimi płatami,  mgły wstają nad 
wodą.

B ę d z i e  r o k  u r o d z a j n y ,  gdy:  na 
s iew y  było sucho, śn ieg  przed mrozami  
przykrył oziminy, przechodzą (na w io sn ę )  
ciepłe  deszcze ,  kwitną drzewra (czy zboża)1 
a sucho i wietrzno.

C i ę ż k i  b ę d z i e  t e n  r o k ,  gdy r 
jesień była mokra, śn ieg  nie przykrył na czas  
ozimin, śniegu było za dużo i wyleżał  ozi­
miny, ,(na w iosnę)  długo przymrozki,  wiosna  
sucha,, a okwiat leją deszcze,  oziminy wy­
bujały, będzie  sama słoma.
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Hierarchia Kościoła Katolickiego
na ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej

Najwyższy Pasterz Kościoła:  

Je g o  Świątobliwość

Ojciec Sw. Pius XI Papież
( p r ze d t em  kard.  Achi l l es  Ratt i ,  by ły  N u n c j u s z  Ap os to l s k i  w  Po l s ce ) ,  

ur.  1857, o b r a n y  p a p i e ż e m  6 l u t e go  i u k o r o n o w a n y  12 l u t ego  1922 roku.

Nuncjusz Apostolski w Polsce:

Mgr F I L I P  C O R T E S I ,  A R C Y B I S K U P .

METROPOLIA G N IE Ź .-P O Z N A Ń S K A

A r c h i d i e c e z j a  g n i e  ź.-p o z n a ń s k a .
Arcyb.-Prymas P o l s k i : J. E. Kard. A. Hlond 
Biskup-Sufragan Gnieź.  Antoni Laubitz.
Biskup-Sufragan p o z n a ń s k i : W. Dymek.

D i e c e z j a  w ł o c ł a w s k a
Biskup-Ordynariusz: Karol Radoński.
Biskup-Sufragan : Vacat.

D i e c e z j a  c h e ł  m i ń s k a.
Biskup-Ordynariusz :Stanisław Okoniewski .
Biskup-Sufragan: Konstantyn Dominik.

METROPOLIA W A R SZ A W SK A  
A r c h i d i e c e z j a  w a r s z a w s k a .

Arcyb.-Metropol ita: J. E. Kard. A. Kakowski.
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A rcyb isk up-Sufragan: Stanis ław Gall. 
Biskup-Sufragan : Antoni Sz lagowski.  
Biskup p o ło w y :  Józef Gawlina.

D i e c e z j a  p ł o c k a .
Arcyb.-Ordynariusz: A. J. Nowowiejski.  
Biskup-Sufragan : Leon Wetmański.

D i e c e z j a  s a n d o m i e r s k a .

Biskup-A dm in is tra tor: Jan Lorek.  
Biskup-Sufragan : P aw e ł  Kubicki.

D i e c e z j a  l u b e l s k a .  
Biskup-O rdynar iusz: Marian Leon Fulman. 
B isk u p -S u fragan : Władysław Goral

D i e c e z j a  p o d l a s k a .
Biskup Ordynariusz: Henryk Przeździecki.  
Biskup-Sufragan : Czes ław Sokołowski.



D i e  c e /  j a  ! ó d z k a. 
B i s k u p - O r d y n a r i u s z  : W ł o d z i m i e r z  J a s i n s k i .  
B i s k u p - S u f r a g a n  : K a z i m i e r z  T o m c z a k .

METROPOLIA LWOWSKA

A r c h i d i e c e z j a I w o w s k a. 
Arcybisknp-Metrop.: Boles ław Twardowski .  
Biskup-Sufragan : Eugeniusz  Baziak.

D i e c e z j a p r z e m y s k a. 
Biskup-Ordynariusz : Franciszek Barda. 
Biskup-Sufragan : Wojciech Tomaka.

D i e c e z j a ł u c k a. 
Biskup-Ordynariusz:  Adolf Piotr Szelążek.  
Biskup-Sufragan : Stefan Walczykiewicz.

METROPOLIA KRAKOWSKA

A r c h i d i e c e z j a  k r a k o w s k a .  
Książę-Metropoli ta  : Adam Stefan Sapieha.  
Biskup-Sufragan : Stanis ław Rospond.

D i e c e z j a  k i e l e c k a .
Biskup-Ordynariusz : C zes ław  Kaczmarek.  
Biskup-Sufragan:  Fanciszek Sonik.

D i e c e z j a  t a r  n o w s k a.
B iskup-Ordynariusz: Franciszek Lisowski'  
Biskup-Sufragan : Edward Komar.

D i e c e z j a  c z ę s t o c h o w s k a .
Biskup-Ordynariusz : Teodor  Kubina. 
Biskup-Sufragan: Antoni Zimniak.

D i e c e z j a  K a to w i c k a.
Biskup-Ordynariusz: Stanis ław Adamski.  
Biskup-Sufragan : Julian Bieniek.

M ETROPOLIA WILEŃTKA

A r c h i d i e c e z j a  w i l e ń s k a .
Arcyb isk óp-M etrp . : Romuald Jałbrzykowski.  
Biskup-Sufragan : Kazimierz Michałkiewicz.

D i e c e z j a  ł o m ż y ń sk a.
Biskup-Ordynariusz: St. Kostka Lukomski.  
Biskup-Sufragan : Zygmunt Zakrzewski.

D i e c e z j a  p i ń s k a .
Biskup-Ordynariusz  : Kazimierz Bukraba.  
Biskup-Sufragan : Karol Niemira.

W O LN E MIASTO G D A Ń S K  

Biskup-Ordynariusz: Karol M. Splett.

Najprzew. Księża Biskupi innych katolickich obrządków w Polsce:
A r c h i d i e c. l w o w s k a  obrz. ruskiego. D i e c. s t a n i s ł a w o  w. obrz. ruskiego.

Arcybiskup-Metropolita : Andrzej Szeptycki.  B iskup-Ordynariusz:  Grzegorz  Chomyszyn.  
Biskup-Sufragan : Jan Buczko. Biskup-Sufragan : Jan Latyszewski.

D i e c. p r z e m y s k a  obrz.  ruskiego.  , . ,
Biskup-Ordynariusz : Józef Kocytowski .  A r c h i d i e c. 1 w  o w  s k a obrz. ormians.
Biskup-Sufragan:  Grzegorz  Lakota.  Arcybiskup: Józef T eod orow icz .

Najprzew. Ks. Biskupi nie posiadający d ie c e z j i :
Metropolita M o h y l e w s k i : Edward Ropp Były biskupłucko-żytomier.Ignacy Dubowski .

(mieszka w W arszawie) .  (mieszka w Rzymie).
Byłybiskup-sufraganłucki Michał G odlewski .  Były biskup w Gdańsku:  Edward 0 ’Rourke
obecnie  prof. Uniwersyte tu  Jagie llońskiego.  (mieszka w Poznaniu).

Najprzew. Ks. Biskupi obrz. ruskiego:
Ks. Biskup Mikołaj Czarnecki (m ieszka Były Biskup kanad. ob. gr. k a t . : Ks. N. Budka,

w Kowlu).  (mieszka we Lwowie) .

W Ameryce polscy Ks. B iskupi:
W diecezji Green Bay, Wis; P a w e ł  Rhode. W d. Marquette, Mich.: Józef Kaz. Plangens.
W diec. Grand Island Nebr.: Stanis ław Bona. W archid. Detroi t :  Stefan Woźnicki,  sufrag.
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Hierarchia Zakonu Serafickiego
Na jwyższy  i Na jdos to jn i e j s zy  P r o t e k to r  Z a k o n u

J. Em. Kard. Anioł Maria Dolci

K U R 1 A G E N E R A L N A

G E N E R A Ł  Z A K O N U

0. L E O N A R D  M A R I A  B E L L O
Wybrany w roku 1933 dnia  3 c z e r w c a  z Prowinc j i  Weneck i e j .  M i e s z k a  w R z y ­
mie w Kolegium św.  Anton i ego  P a d e w s k i e g o .  (Roma  124 —  Col leg io  S. Antonio*

via M e r u l a n a  124 —  Włochy) .

P R O K U R A T O R  Z A K O N U

0.  B e n i a m i n  R y z i ń s k i

D e f i n i t o r i u m  G e n e r a l n e :
0 .  Ludwik Coffey,  dla j ę z yka  angie lsk .  
O. Te od o r  Pare ,  dla  j. f ranc.
O. Ber t rand Kur tsche id ,  d la  j. niem.
0 .  Apol inary Pe rez ,  dla  j. hisz.
0 .  Paul  Schrot ty ,  dla j. węg .  i s łow.  
0 .  Jeremiasz  Olivieri ,  d la  j. włos .

G e n e r a ln y  S e k r e t a r z  Z ak on u  
O.  Błażej  Bonaldi .

G e n e ra ln y  S e k r e t a r z  M i s y j : 
O. G e r a r d  Lunter .

P o s t u l a t o r  G e n e r a l n y :
O. Antoni  Santare l l i .

K u r i a  P r o w i n c i a 1 s K a
P R O W I N C J A Ł  Z A K O N U  0 0 .  B E R N A R D Y N Ó W  

0.  M e t o d y  S i k o r a
( m i e s z k a : L w ó w  —  0 0 .  Bernardyn i )

Kus to sz  P r o w i n c j i : 
O. Cyp rian Ju rk iewicz .

Def ini torzy P r o w i n c j i : 
O- Dominik Górsk i  
O- Innocenty Kominek 
0.  Ma n sw e t  Ma j ku t  
O- Julian Kędzior

S ek re t a r z  Prowinc j i  : 
O. T y m o t e u s z  T e t e r a

Komisa rz  P row .  dla  Misji  (Japonia)  
O. Fel iks  He r man n  
P re f ek t  Apos to l sk i

D o r a d c y  O. Komisa rza  :
O. Pau l in  Wil czyński  
O. P iu s  L e w a nd o w s k i  
O. Rafał  Krukowski



B R A C I A M N I E J S I
W pa t r zen i  w  św ię ty  C h r y s t u s o w y  

kr zyż ,  w s łu c ha n i  w s ł o w a :  „Idźcie  i n a ­
u c z a j c i e ” szli r yce r ze  F ra n c i s zk ow i  na 
k r a ń c e  św ia t a  i p r ze p ow ia da l i  p r a w d ę ,  
i Raz wra z  k l ęka ł a  g r o m a d a  w y b r a ­

n y c h  u s t óp  Ma tk i  Bożej  Anielskie j ,  by 
p o p a t r z eć  może  po raz os t a tn i  już  na  Jej 
obl icze ,  by  po  raz  os t a tn i  pomod l i ć  się 
t u  w  zac iszu ,  do  w t ó r u  p t a s z ę to m  i d r z e ­
wo m .  A Ojc i ec  ich F ra nc i s zek  r o z p r o m i e ­
niony  w ie lce  z s ł owa mi  na  u s t a c h : 
„O,  uczn iowie  moi n a jm i l s i ! ” —  c a ł o ­
w a ł  Ich i b ł og os ł aw i ł  na  t r ud  wielki  
i apos t o ło wa n i e .

Po  d w ó c h  zwycza jn i e  wyrus za l i  w  d a ­
leki ,  n ieznany ,  poga ńsk i  świat .

I nie mieli  z w y cz a j u  b r ać  ze s o b ą  
co śk o lw iek ,  na  co im duc h  U b ó s t w a  
nie  pozwala ł .  W  j ednym po ł a t anym,  u b o ­
gim habicie ,  p r ze p as an i  pa sem,  bo so  k i e ­
rowa l i  sw e  kroki  w  da lek i e  kraje  pogan .  
Nie  mieli  n a w e t  laski  w  podróży ,  ani  
k a w a ł k a  ch l eba  —  nic, do s ło wn ie  nic, 
zdani  zupełn i e  na  T e g o ,  Który lilie po lne  
o d z i e w a  i p taki  żywi  —  szli z r adoś c i ą  
wie lką .

O, nie było  n igdy  na ich twarzach 
s m u t k u  ani  ł ez  —  nigdy  —  nigdy.  Bo 
c ze m uż  się mieli  smuc i ć  ci wybrańcy  
B o ż y ?  W s z a k  szli ś ladami  Chrys tusa ,  
w s z a k  zdążal i  d r o g ą  p r o s to  —  do nieba. 
Bo c z e m u ż  się mieli  smuc ić  ? —  gdy 
ca ły  św ia t  był  dla  nich d o m em  Ojca, 
gdy  w s z y s t k o  wk o ło  śp i ewa ło ,  i drze­
wa,  w k tó rych  cieniu  spoc zyw a l i  po 
d ług ich  p o d ró ż a c h  i n iwy  rozległe  i łą­
ki r o zk w ie co n e  i ws i e  r o z ś p i e w a n e  i mia­
s t a  da lek ie  i morza  n i eznane  i niebo 
i p t a c t w o  i c h mu ry  i s ł ońce  i g w i a z d y ! 
Hej,  śmiał  się do  nich św ia t  —  to też 
i oni śmial i  się n i e s p o ty k a n y m  śmie­
chem n i eba  do  w s z y s tk i e g o  co żyje. 
A gdy  p r zysz ły  bu rze ,  gdy  n i ebo  po­
kry ło  się b ły skawicami ,  gdy  pioruny 
zaczę ły  p a d a ć  z gó ry  —  jak s t rącone 
w o j s k a  Lu cy fe r a  — gdy  wo ko ło  nich 
nie było nic, gd z i e by  uk ryć  się mogli 
—  s ły sza ł e ś  ich, jak z s zcze r ą  radością  
wital i  Bra ta  Deszcz ,  choć  może  niejed­
nok ro tn i e  p rzynos i ł  on im ze so bą  febrę,  
g o rąc zk ę  i śmierć .  I po ś r ód  najgorszych 
prób,  na jgo r szych  burz  p łynęła  ich pieśń
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Św. Franciszek wśród trędowatych.

—  pieśń radości  i w e se l a ,  p i eśń  t ę s k ­
noty za niebem,  p i eśń  c h w a ł y  Bożej ,  
pieśń chwały N a j w y żs ze g o .  A w  p i e ś ­
niach ich czuć  by ło  pe łn i ę  uczuc ia ,  p e ł ­
nię miłości  i pe łn ię  B o ż e g o  O g n i a .

A jednak i łzy nie by ły  im obce .  
Płakali wtedy,  gdy  myśl i  ich p r zen io s ły  
się hen —  na  k a lw a ry j s k ą  s z ub i en i cę ,  
gdzie N iewinność  um ęc zon o ,  płakal i ,  
gdy otoczyli  ich n ę dz a rz e  w i e l c y  —  
synowie c ierpienia,  płakal i ,  a le  t ym r a ­
zem już ty lko w  dus zy ,  g dy  p r zy s ze d ł  
im na myśl  ó w  słodki ,  a le  t ak  n i ez ­
miernie krótki  p o b y t  z B ra t e m  F r a n ­
ciszkiem, o b l u b i e ń c e m  n i eba .  Z a p e w n e  
Go już raz w t ó r y  nie z o b a c z ą !

I gdy myśli  o Nim zaczę ły  d r ę c z y ć  
naszych mis jonarzy,  bral i  do  ręki  R e ­
gułę i d a leko  od św.  F r a nc i s zka  i Po r -  
cjunkuli czytal i  ją t ys i ąck ro tn i e .  Bo też  
to była ich u l u b io n a  Reguła ,  ich D r o ­
gowskaz,  ich Życie,  ich D r o g a !

I chociaż już  d a w n o  zgas ło  j asne  
słońce Italii, c iche w z g ó r z a  Umbr i i  i s z a ­
firowe n i ebo  zmieni ło swó j  b l ask  i czar  
— duch f ranc i szkańsk i  n i es iony w s e r ­
cach brac i  szed ł  w da leki  świa t .

I chociaż z u śm iec he m  szli do  ludzi  
z o twa r ty m se r ce m i z Bog iem —

jednak  czę s to  św ia t  widzia ł  w nich cu­
d a k ó w  i p ó ł g łó w k ó w  i w a r i a t ó w !

I choci aż  nieśli  n i eznanym lądom,  n ie ­
znanym ludom świa t ło  wiary  i C h r y ­
s tu sa  —  j akże  częs to ,  jak ba rdzo  częs to  
te  wi ta ły  ich s z y d e r s tw e m ,  jak częs to  
k a t o w a n o  ich, męczono ,  t o r t u row ano ,  
i z ab i jano .  I szli na  śmie rć  z modl i twą  
na u s t a ch  i u ś m i e c h e m  na twa rzy ,  bo 
wiedzie l i ,  że za w ie lką  s p r a w ę  cierpią.

I ws zy s tk i c h  mi łowal i  z aws ze .  Z b ó ­
j ó w  s rog i ch  s w o j ą  mi łośc i ą  sp r owadza l i  
na  d r o g ę  do b rą ,  p a n ó w  p ys zn ych  i z a m ­
kn i ę tych  w sob i e  na d r o g ę  hojnośc i  
i poko ry ,  b i e d a k ó w  na  d ro g ę  c i e rp l i w o ś ­
ci, w y r z u t k ó w  s p o ł e c z e ń s t w a  do  życia  
l e p s z e g o  i ch wa ły  Bożej ,  d u s z e  p o g r ą ­
żon e  w  poga ńsk i e j  noc y  do  św ia t ł a  P r a ­
wd y ,  z w i e r z ę t a  dz ik ie  i ż a r ł oczne  na  
d r o g ę  s p o k o j n e g o  życia.

I nie uży wa l i  n igdy żadne j  zbro i  ( o r ę ­
ża)  p rócz  o r ęż a  miłości ,  ż a d n e g o  p u k ­
lerza,  p rócz  p u k l e r z a  dob roc i ,  ż a d n e g o  
g o d ł a  p r ó cz  C h r y s t u s o w e g o  Krzyża.

W s z ę d z i e  i w e  w s z y s tk i m  widziel i  b r a ­
ci i s y n ó w  j e d n e g o  Ojca .

I nie znal i  n igdy  s p o c zy n ku .  W  dzień  
p r z e b y w a l i  p o ś r ó d  b i ed o t y  wsze lk i e j ,  
by  im n i eść  p o m o c  w  c ie rp ieniu  m a t e ­
r ia lną  i mora lną .

I nie mówi l i  wie le ,  ale czynil i  sprawę-
P a ń s k ą .

A no ce  —  no ce  spę dza l i  na  mod l i twie .
Z cza rnych  ś n i e g ó w  północy ,  z dz i ­

kich  s t e p ó w  i p u s z c z  po łudni a ,  z d a l e ­
kich —  z a t o p i o ny c h  w  o c e a n a c h  w y s p  
p łynę ł a  ich m od l i t w a  —  mo d l i twa  p r acy  
i miłości .

I p o w s t a w a ł y  mia s t a  i ws ie  —  o w o c  
ich p r a c y  —  pa d a ł y  św ią tyn i e  p o g a ń ­
skie  i lud r zuca ł  b ó s t w a  s t a re  —  znie -  
do ł ężni a ł e  i s z ed ł  za nimi i s ł ucha ł  ich.

A z u s t  ich z a w s z e  p łynę ł a  M ą d r o ść  
Boża.

I na wróc i ł y  się na rod y  wie lkie  i z a c z ę ­
ły ś p i e w a ć  p ieśń  dz iękczynną ,  wielkie  
T e D e u m ,  że da ł  Bó g  ziemi św .Franc i s zka .

I choci aż  chc iano  ich wy no s i ć  na  s t o ­
lice b i skup i e ,  na  s to l ice  w ła dcz e  —  p o ­
zos tawa l i  nada l  w  ciszy,  ukryc iu  i pracy.

i nie pisal i  nic o sobi e ,  nic, co by  po t o ­
m no ść  mog ła  pod  n i ebo  wynos ić ,  coby  
his tor ia  na  s w e  złote p r ze rzuc i ła  kar ty
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Po Ificieli, ah> w s / y  st ko było z ap i s a ­
ne w księdze żywo ta  i w sercaci i  ludzi.

I gdz iekolwiek s tanę ł a  ich s t opa  p o ­
dróżna,  gdz ieko lwiek  wzrok  ich doleciał ,  
nadchodzi ła  chwi la  radości  niebiańskie j ,  
ok r es  chwały  Boże j , epoka  miłości .

I chociaż  byli d o b r ocz yńc am i  ludzi,  
gardzi l i  wsze lką  zap ła t ą  i wsze lką  p o ­
chwał;} a czyn> sw e  składal i  przed  
T r o n e m  Bożym i w J e z u s o w y m  Se rcu .

I jak ludzie św ia towi  p r agną  czci,  
bo ga c t w  i hono r ów,  tak oni p ragnęl i  
poniżenia ,  u b ó s t w a  i pogardy .

mi jak d ługa  i szeroka ,  śnią snem wi isP 
czys tym i chociaż  imiona ich nie przeT 
szły do historii ,  pozos t a ł e  j ednak  czyny 
po nich mówili  o nich zbyt  głośno
i donośn i e  ! . . .

I jak dawniej ,  tak i dziś  wie lka  Idea 
Miłości  i Poświęcen i a ,  Idea Pokory

i i krycia.  Idea Radośc i  i Wese l a  świe­
ci nam i ożywia  nasze  s e r c a ! !

I choc i aż  s ł ońce  Asyżu d a w n o  zmie­
niło swój  b ieg  i p rzenios ło  się w inne 
świa ty  i choc i aż  z c ichych ścian Por-i  
c junkul i  nie p r zem ówi  n'.;:;dy Serafin

Sw. Franciszek 
wśród zwierząt.

Nie mieli  ż adnyc h  p ragn i eń  ty lko  j e d ­
no p r agni en i e  spe łn i en ia  woli  N a j w y ż ­
szego  i r oz sz e r zan i a  J ego  K r ó l e s tw a !

I choc i aż  żyli na ziemi zdal i  się 
być  na niej wyg na ńca m i ,  dziećmi  z i nne ­
go Kró l es twa .  Aniołami  byli  p i erws i  s y ­
nowie  gw. Pa t r i a r ch y  aniołami  świa ta .

Apo s to ł owi e  to byli  c zynu  A p o s t o ł o ­
wie mi łośc i !  N i e b y ł o  rany,  do której  by 
ub o d z y  syn ow ie  św .F r a nc i s z k a  nie p r zy ło ­
żyli ręki i na k tó r ą  by nie znali  l eka rs twa ,  
nie było  zaką tka ,  do k t ó r ego  nie dosz ły  
ich’s t opy  apos to l sk i e ,  ich s t opy  pod różne .

I chociaż  du sz e  ich d a w n o  ulecia ły 
do krainy wiecznej ,  do n i eba  z w ie l ­
kim sk a r b em  za s ług  i choc i aż  p rochy  
.ich o d d a w n a  r oz p r ós zon e  po całej  z :e ­

w ludzkim ciele pozos t a ł e  po ;: Nim 
promienie  św ie cą  od 7 w i e kó w  i po­
ją na sze  s e r ca  i piersi  i wys t a r czy  ich 

w ys t a r cz y  j e s zcze  na długie  nie­
- k o ń c z o n e  ł a ńc u ch y  l a t !

*

„B łog os ł aw io ne  mias to  Asyż  —  święte
ś w i ę t e !

Dla  p ro sz ący ch  ufnie 
Ź ród ło  łask  n i e w yc z e r pa n e  
1 ź ródło rozkoszy .
Dla  w i e r zących  na r adość  wydane .  
B ło go s ł aw iona  ko l ebka  m i ł o ś c i ! 
B ł og os ł awione  mias to  Asyż  —  świętei »ś w i ę t e ! 

Fr Marek  P o c i e c h a



Statystyka Zakonu Braci Mniejszych
Zakon św.  Fr anc i s zka  już oti zarania  

swego istnienia wz ras ta ł  w t empie  b ł y ­
skawicznym. Już za życia  św.  Z a ł o ż y ­
ciela i Pa t r i a r chy  Z ak o n  we  W ło s ze ch  
wzrósł  do l iczby kilku t y s i ęcy  braci  
i począł  się s zer zyć  już i poza  W ł o c h a ­
mi, a nie d ługo  po śmierci  św.  F r a n ­
ciszka nie było  już  w E u r o p i e  kraju,  
w którymby nie znalazł  brac i  św.  F r a n ­
ciszka, ows zem z a p u s z c z a j ą  już zag on y  
w dalekie kraje  poza  e u ro pe j sk i e ,  by 
poganom głosić  wia rę  w C h r y s t u sa .  Pod  
koniec XIII wieku  Z ak on  już l iczy d z i e ­
siątki t ys i ęcy  cz łonków.  W  XIV w. m a ­
leje l iczba Braci ,  a wie le  się do  t ego  
przyczyniły z a r azy  i ep idemia ,  jak np. 
czarna o spa  w r. 1348,  k tó r a  wy l udn i ł a  
znaczną część  E u r o p y  i w cza s ie  której  
■ 3 Braci Mn ie j s zyc h  p o d o b n o  u l eg ło  z a ­
gładzie.  W n a s t ę p n y c h  w i e k ac h  l iczba  
Braci Mn ie j s zych  w z r a s t a  c iągle  i do 
punktu ku lmin acy jn ego  s i ęga  w d r u ­
giej połowie  XVIIi  w.,  k i edy  to Za k on  
dochodzi  do l iczby 77 tyś .  Braci .  Na s t a ły  j e ­
dnak znowu cza s y  bu r z l iwe ,  c za s y  r e ­
wolucji f r ancusk i e j ,  za k tó r ą  posz ły  w n a ­
stępnych la tach r e w o l u c j e  w i nnych  k r a ­
jach europe j sk i ch ,  c za sy  wo j en  n a p o l e ­
ońskich, c za sy  wrog i e  Kościołowi  i z a ­
konom. N a s t ę p s t w e m  t ego  by ło  p r z e ­
śladowanie Z a k o n u  ; w y p ę d z o n o  Braci  
z jednych kr ajów,  a w s zęd z i e  p r aw ie  
w mniejszej ,  lub w iększe j  mie r ze  k a s o ­
wano klasz tory .  Na sk u t e k  tak smu tn yc h  
i n iepomyślnych w a r u n k ó w  w p i e r ws zy ch  
dziesiątkach lat sp ad ł a  l iczba  Braci  
Mniejszych poniżej  1 ().()()(). W miarę  j e ­
dnak, jak wa runk i  dla życia  z ak on n e go  
się polepsza ły ,  wz ra s t a ł a  też i l iczba 
zakonników. Pod  koni ec  XIX w. liczył 
iL'ż Zakon Franc i szkańsk i  ponad  10.000 
zakonników, po wojnie  św ia t ow e j  po-  
11 ac* 2 2 .0 0 0 , ob ecn a  zaś  s t a t y s ty ka  
z r. 1938 wyka zu j e  ponad 25 .000  Braci.

Zanim po k ró t ce  om ó wi my  poszczegó lne  
dan e  s t a t y s ty c zn e  w za ł ączone j  tabel i ,  
na leży  się pa r ę  s ł ów wy ja śn i en i a  o d n o ­
śnie do  organizacj i  Zakonu .  Zakon  Braci  
Mnie j s zych ,  w s amy ch  poc zą tkach  j e ­
dnol i ty,  w c iągu w i e k ó w  rozbi ł  się na 
t rzy  od dz i e lne  ga ł ę z i e :  1) Zakon  Braci  
Mn ie j s zych  (na ca łym świec i e  i u nas 
na Ś l ą sku  i w  W ie lk o p o l s c e  znany  pod  
n a z w ą  F r an c i s zka nó w,  o raz  poza  tym 
w P o l s ce  znani ,  j ako  B e r na r dyn i  i R e ­
formaci )  ; 2 ) Za k o n  Braci  Mnie j szych  
K o n w e n t u a l n y c h  (u n a s  w Po l s ce  F r a n ­
c i s zkanami  z w a n y c h ) ;  3) Zakon  Braci  
Mn ie j s zych  K a p u c y n ó w .  D w a  te os ta tn ie  
Z a k o n y  ł ączn i e  l i czbą  d o r ó w n u j ą  n i e ­
omal  p i e rw s z e m u .  O tym to p i e rwszym,  
tj. o Zak on i e  Braci  Mn ie j s zych  mówi  
n inie j sza  s t a t y s ty ka .

Z ak o n  Braci  Mn ie j s zych  bez  w z g l ę ­
du na p e w n e  l oka lne  na zw y  (jak w  P o l ­
sce  B e r n a r d y n ó w  i R e f o r m a tó w )  s t a n o ­
wi j ednol i tą  ca łość ,  a sy m b o l em  tej j e ­
dnośc i  Z a k o n u  na  ca łym świec i e  r o z ­
p ró s z o n e g o  są  w s p ó l n e  k o ns t y t uc j e  z a ­
konne  i w s p ó ln a  w ł a d z a  nacze lna .  S p r a ­
wu je  ją G e n e r a ł  Z a k o n u  r ezy d u j ąc y  
w Rzymie.  J ego  z a s t ę p c ą  j es t  P r o k u r a ­
tor  gene ra lny .  Radę  p r z y b o c z n ą  G e n e ­
rała s t anowi  s ześc iu  De f in i t o rów  g e n e ­
ralnych z p o ś r ó d  s ześc iu  g r u p  n a r o d o ­
wo ś c i o w y c h  wyłon ione .  Admin i s t r a cy j ­
nie dzieli  się Z ako n  na 104 okręgi  zw ane  
prowinc j ami ,  lub też komisar i a t ami .  Są 
to okręgi  l iczące mniej  niż <S d o m ó w  
zakonnych .  Na cze le  t ychże  o k r ę g ó w  
stoją  p rowinc j a łowie  wzg l ędn i e  kom i ­
sarze .  Radę  p r zy b o c zn ą  p rowinc j a ła  s t a ­
nowią  : k us to sz  prowincj i ,  k tóry  jes t  
r ówn oc ze śn i e  z a s t ę p c ą  prowinc j a ła ,  oraz 
cz t e r ech  def i ni torów.  Z a s t ę p c ą  ko m isa ­
rza jes t  wicekomisa rz ,  k tóry  wraz  z d w o ­
ma konsu l to r ami  s t anowią  r adę  p r z y b o ­
czną  komisarza .  P rowinc j a łowie  wybie-
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r a j ą  co s ześć  lat Gen e ra ł a  Zakonu ,  k o ­
misarze  zaś  tego p r aw a  nie pos iadają .

W s z y s c y  zakonni cy  p rzyna leżą  do 
k tór ej ś  ze 104 prowincj i ,  ale nie w s z y ­
scy  na t er en ie  prowincj i  pracują .  Jedni  
z na j du j ą  się w obcych  prowinc j ach ,  np. 
na  s t ud i ach ,  inni w Rzymie pełnią  funk-

wincji  misyjnych (w Europ i e  Bośnia 
i He rcegowina ,  znaczna  i lość prowincj i  
w Ameryce  Połdn  ). W sz y s tk im  człon­
kom tych prowincj i  p r zys ługu j e  c ha r a ­
kter  mis jonarzy.  W szy s t k i ch  mis jonarzy 
p r acu j ących  czy to w p rowinc j ach  mi­
syjnych,  czy poza  nimi we wikar ia tach,

Sw. 
Franciszek  

z A s y ż u .

Zakono-  
dawca i 

Misjonarz.

'Cje czy to p ro fe so rsk i e ,  czy przy  kuri i  
g e n e r a l n e j ; ba rdz o  wie lka  zaś  i lość,  idąca  
już w tys iące ,  p r acu j e  poza  swymi  p r o ­
wincjami,  na p l a c ó w k a ch  misyjnych 
w krajach pogańsk i ch .  Z poś ród  104 
prowincj i  jest  też pe w n a  i lość t zw.  pro-
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p re f ek tu r ac h  i mis jach apos to l sk ich  liczy 
Z ako n  w b i eżącym roku  pona d  4.000.

Po  tych u w a ga c h  ws t ęp ny ch  p r zy ­
s t ęp u j e my  do omówien i a  s ta tys tyki  umie­
szczonej  w tabel i .  S t a ty s ty ka  ta u w i ­
dacznia  rozmieszczeni e  Zakon u  Fran­
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92 25 ! 2.195  I
2 A n g l i a ....................... 1 15 122 46 56 224 56 17.100 I
3 Argentyna . . . . 2 ' 28 109 56 41 206 120 10.261 |
4 B e l g i a ...................... 2 23 497 130 203 830 307 51.550 1
5 B o l i w i a ....................... 1 5 18 11 9 38 12 2.000  1
6 Brazy l ia ...................... 2 67 360 227 278 856 300 13.300 I
7 C h i l e ............................ 3 30 101 66 47 214 83 8.140  1
8 Czechosłowacja  . . 2 40 166 103 202 471 414 68 .565  1
9 Equador . . . . 1 8 57 25 57 139 29 13 .200  I

10 F r a n c j a ....................... 6 66 536 201 285 1.022 437 101.300 [
11 Hiszpania . . . . 8 140 1.151 353 594 2.098 327 306 .335  I
12 Holandia . . . . 1 79 601 355 308 1.263 532 39 .756  I
13 Ir la n d ia ....................... 1 24 140 84 72 296 75 29 .000  I
14 Jugos ławia .  . . . 6 278 757 380 282 1.149 618 76 .853  I
15 Kanada ....................... 1 24 186 109 135 430 253 105.000 1
16 Kolumbia . . . . 1 12 78 28 81 187 80 70 .000  1
17 Litwa . . . . . 1 5 16 34 74 124 160 49 .800  I
18 M a l t a ....................... 1 4 57 31 16 104 — 14.000 1
19 M e k s y k ....................... 3 37 98 73 73 244 103 68 .888  1
20 N i e m c y ....................... 7 135 1.256 511 1.145 3.221 957 190.291 I
21 Palestyna . . . . 1 56 91 43 78 212 46 2.705  I
22 P e r u ............................ 2 24 204 51 154 409 40 61 .880  I
23 P o l s k a .  . 3 57 253 174 322 749 275 96 .306  I
24 Portugalia . . . . 1 15 111 83 112 306 170 43 .632  I
25 Rumunia . . . . 1 26 113 30 111 254 43 2 .630  I
26 Stany Zjedn. A. P. 6 187 1.092 595 503 2.191 681 79 .916  1
27 W ę g r y ....................... 2 39 233 155 252 630 61 13.065 [
28 W ł o c h y ....................... 37 613 3 .326 1.937 1.878 7 .132 2.513 471 .002  I
29 Chińcz. i Japończycy i 20 67 45 19 131 — —  i

R a z e m 104 2.089 11 849 5.948 7.703 25.500 8.762 2.008.689 |

c iszkańskiego w e d ł u g  k r a j ó w  i n a r o d o ­
wości.  Czyte ln ik  c i e k a w y  może  z r ó ż ­
nych punktów'  w i dz en i a  b a d a ć  p o d a n ą  
s tatys tykę i p r ze r ó żn e  s t ąd  wn io sk i  p o ­
równawcze  wyc i ągać .  W y s t a r c z y ł o  by 
zatem p o p r z e s t a ć  na  tym i a r t y k u ł  z a ­
kończyć,  chce my  j ed na k  u w a g ę  c z y t e l ­
ników zwróc i ć  na to,  na  co by  nie j e ­
den uwagi  nie zwróc i ł ,  z r e sz t ą  nie do  
każdego cyfry i l i czby p r zem aw ia j ą ,  nie 
jeden woli  się może  p o z b y ć  k łopo tu  
i przejść nad t a be l ą  do  p o r z ą d k u  d z i e n ­
nego, a s zkoda ,  bo  l iczby j ednak  d u ż o  
mówią.

A więc  p i e r ws ze  nad czym się z a ­
stanowimy,  to r ozmie szczen i e  Z ak on u  
w poszczegó lnych  kra j ach  i c zę śc iach  
świata. Jak w idz imy z tabel i ,  Za k on  na sz

j es t  r o zm i e s zc zo n y  w  28  (wzgl ędn ie  2 9 1) 
k r a j ach  t r zech  r ó ż n y c h  częśc i  świata, ,  
t. j. w  17 k r a j ach  E u r o p y :  Albanii, .  
Angli i ,  Belgi i ,  Cz ech os ł ow ac j i ,  Francj i ,  
Hiszpani i ,  Holandi i ,  Irlandii ,  Jugos ławi i ,  
Li twie,  Malci e ,  N iemczech ,  Po l s ce ,  P o r ­
tugal i i ,  Rumuni i ,  W ęg r ze c h ,  Włosze ch -  
W  A m e ry c e  zn a jd u j ą  się p rowinc j e  z a ­
ko nne  w 10 k r a j a c h :  Argentyni e ,  Bol i ­
wii,  Brazyl i i ,  Chi le,  E q u ad o r z e ,  K a n a ­
dzie,  Kolumbi i ,  M e k s y k u ,  Pe ru ,  S t anach  
Z j e d n o c z o n y c h  Ameryk i  Półn.  W Azji 
i s tnie je  Zak on  na sz  w Pa l e s tyn i e  i na 
Fi l ipinach.  Jeśli  d o d a m y  do  tego,  że 
Zak on  po s i a d a  l icznych mis jonarzy

') Jedna z prowincji hiszpańskich znajdu­
je się  Filipinach w Azji.
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w Azji,  m i a n o w i c i e  w Indiach a n g i e l s ­
kich i h o le n d e r s k ic h ,  w  C h in ach  i Ja­
ponii .  W  A f r y c e :  w F,gipcie,  w ł o s k i c h  
p os iad łośc iach .  kolonia . lnych i c z ę ś c i o w o  
w M a ro k k u ,  oraz  kilka p l a c ó w e k  m i ­
sy jn y c h  w  A ustra l i i ,  m o ż e m y  s ł u s z n i e  
p o w i e d z i e ć ,  ż e  Z a k o n  fra n c i s zk a ń sk i  
r o z s z e r z y ł  s i ę  po  c a ły m  ś w i e c i e .

Dla nas  p r zede  wszys tk im  na j c i ek aw sz ą  
j es t  rzeczą,  jak się p r z e d s t a w i a  udzia ł  
l i czebny  Polski  w Zakon i e  f r anc i s z ka ń ­
skim.  Da ne  s t a t y s ty c zn e  ws zy s tk i c h  
t rzech  prowincj i  z ako nn yc h  polskich,  
t. j. prowincj i  be rna r dy ńsk i e j ,  r e f o r m a c ­
kiej i f r anc i s zkańsk ie j  na Ś l ą sku  i w Wiel -  
kopo l sce  p r zed s t a wi l i ś m y  w tabel i .  Z a ­
znac zam y  tu naw ia se m,  że na jw ię ks z ą  
z tych t rzech  jes t  p ro wi nc j a  b e r n a r d y ń ­
ska.  s t a n o w ią c  mniej  więce j  45"/0, p o d ­
czas  gdy  dwie  inne 5 5 (70 całości .  O tóż  
jeśli  w eźm iem y  pod  u w a g ę  ogó lną  i lość 
z a k on n i k ów  w  różnych  kra j ach  świa ta ,  
to Po l s k a  za jmuje  na 2cS k ra j ów  d z i e ­
s iąte  mie j sce .  T a k  s a m o  się ma rzecz,  
jeśli  idzie o i lość k a p ł a n ó w  zakonnych ,  
k tór zy  s t a n o w i ą  czę ść  i s t o tną  Zako nu .  
W y p r z e d z a j ą  na s  w ię c  n a s t ę p u j ą c e  k r a ­
je : 1) W ł o c h y ;  2) N i e m c y ;  3) S t any  
Zjedn.  A. P . ; 4) H i sz p a n i a ;  5) J u g o s ł a ­
wia  ; 6 ) H o l a n d i a ;  7 )  F r a n c j a ;  8 ) B r a ­
zy l i a ;  9) B e lg i a ;  10) P  o 1 s k a. 
P o ś r ó d  k r a jó w  e u r op e j s k i ch  Po l s k a  
dz ie r ży  8 mie j sce .  Po z o rn i e  z a t em  P o l ­
ska  za jmuje  mniej  więce j  ś r o d k o w ą  p o ­
zycję.  P o z o r y  j ed na k  mylą.  P r z e d e  
ws zys tk i m  p r z y p a t r z m y  się,  j akie  k r a ­
je s t o j ą  w l i czebnośc i  Z ako nu  na sze g o  
poniżej  Polski .  A w i ę c :  Węgr y ,  C z e ­
chos łowac j a ,  Po r tuga l i a ,  Ir landia,  R u m u ­
nia, Angl ia,  Li twa,  Mal ta ,  i Albania .  
A w ięc  s a m e  małe  kra je  i p a ńs tw a ,  lub 
też takie,  w k tórych  ka to l icyzm zby t  
małe  ma znaczeni e ,  jak w Anglii  i R u ­
munii .  J e szcze  gorze j  się s p r a w a  p r z e d ­
s tawia ,  jeśli p o r ó w n a m y  Po l s k ę  z k r a ­
jami, k tóre  l i c zebnośc i ą  Z ak o n u  ją p r z e ­
wyższa j ą ,  jeśli  r o z w a ż y m y  s t o su n e k  
wzg l ędny  ilości  Braci  Mn ie js zych  do 
ilości m ie sz k ań c ó w  d a n eg o  kraju i do  
charak t e ru  re l ig i jnego t egoż  kraju.  P r z e j ­
dźmy kol ejno  te kraje,  k tóre  na s  p r z e ­
wyższa j ą  w  tym względz ie .  A w ięc  na 
p i e rwszym mie j scu idą W ł o c h  y.
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Jest  to o j czyzna  św.  Pa t r i a r chy  z Asyż^ 
nic dz iwnego ,  że tu p r zede  wszystkin 
krzewi ł  się Zakon  F ranc i s zkański  i sta 
nowi ł  z a w s ze  wielki  p rocen t  ogółu Za. 
konu.  I dziś  jak,  widz imy ze statystyki 
wyka zu j e  około  28° „ ogółu  Zakonu 
W każdym razie,  jeśli we źmi emy  pod 
uw ag ę ,  że Włoc hó w,  ka to l i ków jest  nie 
całe  d w a  razy tyle,  co w Po l sce ,  u Bra­
ci Mn ie j s zych  10 razy tyle,  co w Pol. 
sce,  s twie rdz i ć  mus imy,  że Włos i  wy. 
kazu j ą  p ięć  razy tyle p o w o ła ń  do Za­
konu,  co w  Po l s ce .

Na d rug im  mie j scu  idą N i e m c y ,  
ogólnie  znane  jako p a ń s t w o  w  znaczne; 
c zę śc i  p ro t e s t an ck i e .  Dziś  po przyłą­
czeni  u Aust r i i  m ożn a  l iczyć tam kato­
l ików 31 —  32 mil iony,  p o d c z a s  gdy 
w  P o l s ce  ka to l i kó w ł ac iń s k i eg o  obrząd­
ku l iczymy mniej  więce j  24 miliony, 
S t a n o w i m y  wi ęc  w  P o l s ce  :i/ 4 ludności 
ka to l i ck ie j  w N iemczech .  Czy  jes t  ta 
s a m a  p r o p o r c j a  i w  Zako n i e  ? Niestety, 
Niemcy  wr Zak on i e  r e p r e z e n t u j ą  4 krot­
nie w i ę k s z ą  i lość  c z łonków,  a p ięć  razy 
w ięce j  ka p ł a nó w,  niż Po lska .

Na  t rzec im mie j scu  znajdu je  się 
H i s z p a n i a. L u d n o ś ć  czys to  ka­
tol icka,  a le  nie d o c h o d z ą c a  do  20 mi­
l ionów,  a w i ę c  mniej  l iczna niż w Pol­
sce,  mimo to Z ak o n ow i  odda j e  blisko 
t rzy  r azy  w ięce j  ludzi ,  a p r ze sz ło  czte­
ry r azy  w ięce j  ka p ł a n ów ,  niż Polska.

C z w a r t e  m ie j sce  dz i e r ży  J u g o - 
s ł a w i a, p a ń s t w o  w po łowie  pra­
w o s ł a w n e  c zę śc i o w o  muzułmańskie  
i ty lko  w po łowi e  katol ickie ,  razem 
lu d n o ś c io w o  znaczn ie  mnie j sze  od Pol­
ski,  bo poniże j  20 mi l ionów,  za t em licz­
ba  ka to l i ków wynos i  8 —  9 milionów, 
czyli  t rzy  r azy mniej ,  niż w  Polsce. 
Mimo to Zak on  na sz  l iczy t am d w a  ra­
zy więce j  c z łonków,  w tym t rzy razy 
więce j  k a p ł a n ó w  niż w  Po l sce ,  czyli 
s t o s u n e k  p o w o ł a ń  do Z ak o nu  w Jugo­
sławi i  a w P o l s ce  brzmi jak 6 : 1, a po­
wo łań  kap ł ańsk i ch  jak 9 : 1 .  Jeśl i  już 
mówimy  o Jugos ławi i ,  t r z eba  jes zcze  na 
j eden  s zczegó ł  c h a r ak t e r y s t y cz ny  zwró­
cić u wa gę .  O tóż  ud e rz a  nas  ogromna 
i lość d o m ó w  zakonnych,  bo aż 278, 
k tórą  to i lością Jugos łowian i e  p rzewyż ­
szają  w s zys tk i e  kraje,  p rócz  Włoch.

J



Czym to t ł u m a c z y ć ?  Otóż  t r zeba  w i e ­
dzieć, że w Jugosławi i  istniej;; dwie  
prowincje misyjne,  mianowic i e  Bośnia  
i He rce gowina ,  gdz ie  Bracia  nasi  r oz ­
siani gęs to ,  po j ed n em u  pracuj;} na p l a ­
cówkach du sz p as t e r sk i c h  i z a razem 
misyjnych.

kon nasz  liczy tam około  d w a  razy 
więce j  c z ł onków a w tym przesz ło  dwa  
razy więce j  k a p ł a n ów  zakonnych  niż 
w Pol sce ,  czyli s t o su n e k  Holandii  p r z e d ­
s tawia  się do  Polski ,  j a k :  1 6 : 1 .  1 to 
nie tylko nasz  Zakon  tak się l icznie tam 
p r zed s t a wi a ,  ale i inne.  T r z e b a  bowie m

Generał Zakonu Braci Mniejszych O. Leonard Maria Bello.

Na p i ątym mie j scu  po Jugos ł awi i  k r o ­
czy ma leńka  H o 1 a n d i a, p a ń s ­
two 9 mi l ionowe,  o b s z a r e m  mnie j sze  
niż Ma ło po l sk a  i ty lko  w jednej  t rzeciej  
części katol ickie.  Za t em ka to l i ków <S r a ­
zy mniej,  niż w Pol  ,ce. Mimo to Za-

wiedzieć ,  że misje w kra j ach  p o g a ń s ­
kich o b s ł u g u j ą  p r zede  ws zys tk im  z a k o ­
ny. W dniu 23 s i e rpn ia  1938 roku  u k a ­
zała się w „11. Kur ie r ze  C o d z i e n n y m ” 
no t a tka  don osz ąca ,  że w roku 1935 
Holandia  wy d a ł a  5169  katol ickich mi ­
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sjonarzy  tak, że j eden mis jonarz  p r z y ­
pada  na 580  mie s zk ańc ów Holandi i .  
T r z e b a  tu na tym miej scu podkreś l i ć ,  
że i lością powo łań  z ako nn yc h  w s t o s u n ­
ku do ogólnej  l iczby l udnośc i  ka to l i c ­
kiej Holandia  p r z e w y ż s z a  n a w e t  i W ł o ­
chy i w ś r ód  n a r o d ó w  św ia t a  k roczy  na 
p i e rw sz ym  miejscu.

Szós t e  mie jsce  dz ie r ży  F r a n c j  a. 
T a  Franc j a  spogan i a ł a ,  jak się o tym 
nieraz  mówi  i pi sze,  i to w znaczne j  c z ę ­
ści nie bez  s łusznośc i ,  F r anc j a  m a s o ń ­
ska,  gdzie  i s tnie je  rozdz ia ł  Kośc io ł a  od 
p a ńs t w a ,  F r anc j a  o z e p s u t y c h  o b y c z a ­
jach,  F r anc ja  l icząca  ka to l i kó w pó ł t o r a  
razy  więce j ,  niż w P o l s c e  ; j ed n a k  i ta  
Fr anc ja  s t o s u n k o w o  m a  p o w o ł a ń  do  
Z a k o n u  na s z e g o  mniej  w ięce j  tyle  co 
w  Po ls ce ,  powrołań ka p ł a ńs k i ch  ma  j e d ­
nak  d w a  razy  więce j .

W re sz c i e  z p o ś r ó d  k r a j ów  e u r o p e j s ­
kich w y p r z e d z a  P o l s k ę  j e s zcze  mała  
Belgia,  l i cząca  8 - 9  mi l i onów ludnośc i  
katol ickiej .  D y n a s t i a  s z cze r z e  kato l icka ,  
s t o s u n e k  Kośc io ł a  do  p a ń s t w a  p o p r a w ­
ny ; s t o su n k i  j e d n a k  rel igi jno - o b y c z a ­
jo w e  z w ł a sz c z a  u r o m a ń s k i c h  W a l lo -  
n ó w  p o do bn i e  się p r z e d s t a w i a j ą ,  jak 
i wre Francj i ,  O tó ż  i w  tej t r zyk ro tn i e  
w y z n a n i o w o  mnie j sze j  Belgi i  l ic zba  c z ł o n ­
k ó w  Z a k o n u  f r an c i s zk a ń sk i e g o  p r z e w y ż ­
sza  l iczbę z a k o n n i k ó w  w  Po l s ce ,  a k a ­
p ł an ó w  zak on ny c h  j es t  b l i sko  d w a  r azy  
tyle,  co w  Po l s ce ,  a w ięc  w  s t o s u n k u  6 : 1.

Dop ie ro  t e r az  w  hierarhi i  Z a k o n u  idzie 
Po l ska ,  a na  da l s zych  m ie j s cach  małe  
kraje  i p a ń s tw a ,  z k tórymi  ze w z g l ę d u  
na pr es t iż  wie lk i ego  p a ń s t w a  ka to l i c ­
kiego P o l s k a  się r ó w n a ć  nie powinna ,  
a j ednak  n iek tó re  z nich jak W ę g r y  i 
C z e c h o s ł o w a c j a  l iczbą  z a k o n n i k ó w  n i e ­
da l eko  nas  odb iega .

Z k r a jów  po z a  e u ro p e j sk i c h  k ró tk a  
j es zcze  wz m ia nk a  o S t an ach  Z j e d n o c z o ­
nych Ameryki  płn.  Na ogó lną  l iczbę  
130 mi l ionów ludnośc i  l iczą S t any  Z j e d ­
noczone  mniej  więce j  tyle  ka to l ików,  
co i Po l ska .  Mimo  że A m ery kę  u w a ż a  
się za kraj  zma te r i a l i zowany ,  kraj  b u s i ­
nessu ,  widocznie ,  że i wy ż sz e  ideały jej 
nie obce ,  że w y ka zu j e  t eż  znaczną  l icz­
bę  powo łań  do  s t anu  d u c h o w n e g o  i z a ­
konnego  i jeśli idzie o na sz  Zakon ,  w i ­

dzimy,  że A m e ry k a  Płn.  nad nami  P o l a ­
kami  góruj e ,  gdyż  cz ł onków Z ak on u  w y ­
kazu j e  s t a t y s ty k a  trzy,  w t ym k a p ł a ­
nó w cz t ery  r azy  więcej  niż w Polsce .

D o d a ć  na t ym mie j scu należy,  iż 
w ś r ó d  prowinc j i  z ako nn yc h  w St. Z j e d ­
n oc zon yc h  zna jdu j e  się t eż  komisar i a t  
polski  w prowinc j i  kraju z w a n y  „ P u ł a s k i ” . 
Liczy t enże  komisa r i a t  10 k la sz to rów,  
55 k a p ł a n ó w ,  73 k l e ry k ó w  i 87 braci ,  
r a z em  215  cz łonków,  72 ko l eg i a s tów  
i 14 ,100 t erc ja rzy .

Nieco  lepiej ,  choć  równ ież  nie zbyt  
św ie tn i e  jak na  z na n ą  mark ę  katol ic-  
kośc i  n a ro d u  p r z e d s t a w i a  się s t an  l icze ­
bny  t e r c j a r s tw a .  P o l s k a  k roczy  z l iczbą  
p o n a d  96 , 000  t er c j a r zy  na  s z ós ty m  mie j ­
scu  nad  p r z e w y ż s z a j ą c y m i  na s  k i l k a k r o t ­
nie W ło c ha m i  (471,000) ,  H i szpan i ą  
( 306,000) ,  N i emcami  (190,000) ,  o raz  dalej, 
p r z e d  p r z e w y ż s z a j ą c y m i  na s  ni ewie le  
K a n a d ą  (105 ,000)  i F r anc j ą  (101,000) .  
T a k  w i ę c  z p o r ó w n a n i a  s t a t y s ty czn y ch  
d a n y c h  p r z e k o n u j e m y  się,  że jeśl i  c h o ­
dzi  o i lość  c z ł o nk ó w  w  wie lk im Z a k o ­
nie Ser af ick im,  to P o l s k a  za jmu je  w  h i e ­
rarchi i  n a r o d ó w  d o ś ć  sk r o m n e  miejsce, ,  
m imo  że  się l iczy do  wie lk i ch  n a r o d ó w  
ka to l ick i ch .  Ktoś  j e d n a k  może  powie ,  
że mał a  s t o s u n k o w o  l iczba  cz ł onk ów 
Z a k o n u  Braci  M n i e j s zy c h  w  P o l s ce  nie 
p r z e s ą d z a  j e s z c z e  o znacze n iu  Pol sk i  w 
ka to l i ck im świec i e ,  w  Koście le ,  bo  może  
t en  Z a k o n  j e s t  w P o l s c e  w yb i tn i e  s ł a ­
by,  a za  to i s tn ie ją  inne s i lnie j sze  i l icz­
n ie j sze .  O tó ż  n i e ! P r z e d e  w s z y s t k i m  
Z a k o n  F ra nc i s zk a ńs k i  by ł  ws zędz i e  
i z a w s z e ,  a w i ęc  i w  Po l s ce  ba rdzo  
po p u l a r n y ,  a co z a t e m  idzie i l iczny. 
W  P o l s c e  p r z e d r o z b i o r o w e j  maj ącej  l u d ­
ność  cz t e rok ro tn i e  mn ie j s zą  od dzi s ie j ­
szej  by ło  6 - 7  razy  więce j  B e r n a r d y ­
n ó w  i R e f o r m a tó w  łącznie ,  niż dziś.  
A j ak  dz i ś  ? O.  P i rożyńsk i  w  d z i e l e : 
„ Z a k o n y  m ęs k i e  w P o l s c e ” poda j e  s tan  
l i czebny  42 Z a k o n ó w  i Z g r om ad zeń  
Z a k o n n y c h  w  Po l s ce  z dn i em 1 s ty-  
nia 1936.  O tó ż  na sz  Zak on  Braci  Mn ie j ­
szych  zna jdu je  się i lośc iowo  na t rz ec im  
mie j scu  po Jezu i ta ch  i F r a nc i s z ka nac h  
kon w e n tu a l n yc h .  T e  trzy Z a k o n y  wraz  
z d w o m a  l i c zbowo  na s t ępnymi  a więc  
Sa l ez janami  i Mi s jona rzami  s t anowią



nad 50°/,. l iczby cz ł on kó w wszys tk i ch  
ozostałych 37 Z a k o n ó w  i Z g r o m a d z e ń  

Zakonnych. Wszys tk i ch  z ak on n ik ó w  o b ­
rządku łać. w Po l s ce  jes t  w e d ł u g  tej 
statystyki 6.197,  w  tym k a p ł a n ó w  
j 564, k l e ryków 2,150,  braci  2,483,  
klasztorów 326,  a więc  cz ł on kó w mniej ,  
kapłanów zakonny ch  i k l a s z t o r ó w  d w a  
razy mniej,  niż sam j eden  na sz  Z ak o n  
we Włoszech.  T o  j uż  mówi  c h y b a  w y ­
raźnie, jak nikło p r z e d s t a w i a  się w P o l s ­
ce stan l i czebny po w o ł a ń  zakonnyc h .  
I nie można  też  tw ie rdz ić ,  że za  to p o ­
wołania d o s t a n u  d u c h o w n e g o  ś w ie ck i e g o  
są wys ta rcza j ące ,  bo  i na  tym polu  
wszystkie n a ro dy  i kraje  w Eu ro p i e ,  w y ­
łączając może  C z e c h ó w ,  g ó r u j ą  i to n i e ­
raz znacznie  nad  Po l s ką .

Dziwimy się może ,  że P o l s k a  w ś w i e c i e  
katolickim b y w a  n i er az  nie docen i ana .  
Niechże Po l s k a  z d o b ę d z i e  się bodaj  
na podwo jen i e  l iczby d u c h o w i e ń s t w a  
świeckiego i z a k on n e go ,  n i ech że  w n a ­
rodzie po l sk im zginie  raz  to f a ł s z y w e  
przekonanie,  że s t an  d u c h o w n y ,  a z w ł a ­
szcza z ak on n y  to ty lko  d la  m ie rno t  u m y s ­
łowych i n i e d o ł ę g ó w  ży c i ow y c h ,  dla  
człowieka zaś  z d o l n e go  i u t a l e n t o w a n e g o  
wybór  s t a n u  z a k o n n e g o  j es t  z m a r n o w a ­
niem życia,  n iech  z w y c i ę ż y  u na s  p r z e k o ­
nanie i innych n a r o d ó w  ka to l ick ich ,  że 
w Zakoni e  j es t  m ie j sce  i po l e  p r ac y  
i dla na jw ię k sz y ch  i n dy wi du a l no śc i ,  t a ­
lentów,  a ch o ćb y  i g e n iu s z ó w ,  a n a p e -  
wno s tan r zeczy  się zmieni .  Jak  może  
dus 2pas t e r z  d o p r o w a d z i ć  do  p e łn e go

uś w iad om ien i a  rel igi jno - o b yc za jo w eg o  
lud wiejski ,  s ko ro  ma  do  czynienia  z t y ­
s iącami  roz p ro sz o ny c h  paraf ian  ? Jak 
być  może  m o w a  o podni es ien iu  św ia ­
domośc i  rel igi jnej  u z an i edbane j  rel i ­
gi jnie inte l igencj i  miejskiej ,  a  tern b a r ­
dziej  o w y c h o w a n i u  świeck i e j  eli ty ka to ­
lickiej,  jeśli  b r a k  odpowi ed n i e j  ilości 
p r z e w o d n i k ó w  d u c h o w n y c h ,  k a p ł a n ó w  ? 
Jak być  może  m o w a  o pod n i e s i en iu  p racy  
n a u k o w o  - t w ór cz e j  t eo logi czne j ,  jeśli  ci, 
k t ór zy  s ą  do  t ego  powo łani ,  m us z ą  
się z a j ąć  p r a c ą  d u s z p a s t e r s k ą ?  Jaka  
m oż e  b yć  w ogó le  m o w a  o udz ia le  w  
mis jach  zag ran i cznych ,  jeśli  w  kraju 
b r a k  r ąk  do  p r ac y  jeśli ,  n ies te ty ,  w s a ­
mej  P o l s c e  mam y  t e ry to r i a  m i s y j n e ?  T o  
t eż  udz ia ł  Pol sk i ,  j ak ko lw ie k  po jej o d ­
rod zen iu  ż y w s z y  na  t e r e n ac h  misyjnych,  
j ed n a k  jes t  m ik roskopi j n i e  mały w  p o ­
r ó w n a n iu  do  p r a c y  i nnych mnie jszych 
n a ro d ó w .

D l a t e g o  t eż  nam modl i ć  i p r a c o w a ć  
i n t e nz yw n i e  t r z e b a  nad  po m no że n i e m  
l iczby d u c h o w i e ń s t w a  św ieck i ego ,  a 
j e s zcz e  ba rdz i e j  z a ko n ne g o ,  nad  p r z e ­
k sz t a ł c e n i em  psychik i  na ro du ,  f a ł s z yw ie  
n a s t a w i o n e j  do  s p r a w y  powo ła ń ,  z w ł a ­
s z cza  z ak o nn y c h ,  by  P o l s k a  by ł a  nie 
t ylko z po zo ru  ka toc k im  na ro de m ,  ale 
w życ iu  i d z i a ł a l n o ś c i  Kościoła  
ka to l i ck iego ,  o raz  w ' s ze r ze n i u  K ró l e s t w a  
B o ż e g o  na ziemi  s t a n o w i ł a  czynn ik  ważk i  
i po t ężny ,  o d p o w i a d a j ą c y  wie lkośc i  n a ­
rodu  pol sk i ego .

O. Dr Julian Kędzior.

Ten tylko s ługa Boży,  kto z serca pychę z łoży ;
D u szą  zam ieszka  w niebie  i żyje nie dla s iebie .
Ten tylko Syn Chrystusa, kogo  nie tknie pokusa,
Stopę  na w ężu  trzyma, czarty straszy oczyma.
Dóbr ziemskich mu nie trzeba;  jego  dz iedz ic tw o  z nieba ;
D o b r o  nad w szys tk o  ceni,  na d o b r a  go  nie zmieni.
D o niego Chrystus z krzyża mistycznie  się przybliża,
1’ na zbolałe skronie Bosk ie  mu kładzie dłonie.

W. GOMULICKI,
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Zakon Franciszkański a misje
Karty dz ie jów Z ak on u  F r a n c i s zk a ń ­

sk i ego  są ściśle z łą czone  /. his tor ią  mi - 
syj.  C ha r ak t e r  misyjny Zako now i  nadał  
założycie l  św.  F r anci s zek  z Asyżu.  On 
sam go rąc o  p r agną ł  pon ieść  śmier ć  za 
wiarę  ch rześc i j ań ską  w tym celu,

t ys iące  m i s jon a r zy . „M is j on a r ze  z Z a k o ­
nu Braci  Mn ie j s zych  bo  t aką  na z ­
wę  dał  swo im n a ś l a d o w c o m  św.  F r an ­
ciszek swoimi  s t opami  przeoral i  
w s zy s tk i e  części ,  ś w i a t a ;  swo im zno j ­
nym po t em i k rw i ą  m ę c z e ń s k ą  zrosili

Prokurator Zakonu Piraci Mmiejszych O. Beniamin Ryziński.

gdy  p r z e b y w a ł  wra z  z w y p r a w ą  k r z y ­
ż o w ą  w Egipcie ,  w y b r a ł  się do t a m t e j ­
szego su ł tana ,  a późnie j  do Ziemi św.  
Sko ro  zaś  dowiedz i a ł  się o m ę c z e ń s ­
kiej śmierci  św.  B e ra r da  i t ow a rz ysz y ,  
z awoła ł  /. z a p a ł e m : „O to  są p r a w d z i ­
wi moi brac i a  mn ie j s i ” .

Zakon już od s w e g o  zarania  w y s y ­
łał na misje dzies iątki ,  setki ,  a po t em

w s zy s tk i e  kraje .  G d y  oni się pojawil i  
na w idown i  dz ie jowej ,  misje go rąc o  p o ­
p i e r ane  przez  w szys tki ch  niemal  pa p i e ­
ży nabra ły  n o w e g o  r ozm ach u .

Sz l ache tne  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  na ni­
wie misyjnej  znaleźl i  w bra tn im Z a k o ­
nie św.  Dominika .  T e  dw a  Z ak on y  za 
jedno z g ł ównych  zadań  pos t awi ły  s o ­
lne n aw rac an i e  n i ewiernych  na wiarę

32



chrześcijański) i historia świadk i em,  że 
zdziałały na tym polu ba rdzo  dużo,  
cZyni n ie jednokrotnie  dawal i  w y r a /  p a ­
pieże w swoich l istach i p i smach  do 
misjonarzy, czy do władz  zakonnych .

Japonia,  Filipiny,  Chiny,  Mongol ia ,  
Persja, Armenia,  Ziemia  Św.,  Egipt ,  
Afryka, zwłaszcza  Pó ł nocna  A m e ­
ryka Połudn iowa  i Pó łnocna  oto  k r a ­
je, które n i e j ednokrotni e  po raz p i e r w ­
szy słyszały s łowa  Ewange l i i  z us t  
Franciszkanów.

Aby nie być  go ło s ło wny m,  w y s t a r ­
czy przytoczyć  na d o w ó d  św.  P iot ra  
Chrzciciela z 22 t o warzyszam i  m ę ­
czenników w Japoni i ,  św.  Apo l in a r eg o  
z 44 t owarzyszami  równ ież  m ę c z e n ­
ników w  Japoni i ,  Jana  de M o n t e  Cor -  
vino —  p i e rw sz eg o  mi s jonarza  Chin,  
Wilhelma Ru b ruk a  —  mis jonarza  wś ród  
Tatarów,  błog.  O d o r y k a  a Po r t u  Na oue  
— mis jonarza  Chin,  Indyj  i Pers j i ,  
św. Danie la  i t o w a rz y sz y  - m ę c z e n n ik ó w  
w Marok ku i św.  h r an c i s z k a  S o l a n u s a  

mis jonarza  Ameryki  Po łu dn i owe j ,  
W samej  Ziemi  Św.  w c iągu dz ie jów  

2 tysiące braci  ponios ło  śmier ć  m ę c z e ń ­
ską a bl isko 6 t y s i ęcy  zginę ło  od  ż a ­

lni i Domin ikanom papieże  powierzal i  
g łoszen i e  krucja t  p r zec iw T u r k o m  i T a ­
tarom.  Oni  stali  na czele  pose l s tw  pa ­
pieskich wysy ł an ych  do  tych dzikich 
na rodów.

Z w y c i ę s t w o  W ę g r ó w  nad Tu rk ami  
pod  Be lg r adem było w ła śc iw ie  dz ie łem 
św.  Jana  Kap is t r ana  głos ic ie la  k r u ­
cja ty p r zec i w tu re ck i e j  po całej  Europie .

A gdy  T u r c y  wdar l i  się na Bałkan
to wia r ę  w ś r ó d  uc iemiężonych  w i e r ­

nych p od t r zy m y w a l i  j edyn i e  Bracia  
Mniejs i  p r a c u j ą c  t am  w s tok roć  g o r ­
szych  w a r u n k a c h  niż na  innych p l a c ó w ­
kach  misyjnych.

I o b e c n i e  Z ak on  nic nie s t raci ł  z t e ­
go zapa łu  misy jnego ,  wie  bowi em,  że 
wy k ładn ik i em ,  miar ą  i b a r o m e t r e m  r oz ­
wo ju ,  p o s t ę p u  i ż y wo tn ośc i  jego,  j ak  
i w ogól e  Kośc io ł a  c a ł ego  j es t  t r o s ka  
i go r l iw oś ć  w wype łn i an iu  na k azu  C h r y ­
s tu sa  : „ Idąc  t edy  na ucza j c i e  w s z y s tk i e  
n a r o d y ” .

D o w o d e m  z ro zu m ien i a  w a żn o ś c i  tych 
s ł ów  | e z u s a  p r zez  Z a k o n  j es t  fakt ,  że  
na ogó lną  l iczbę  d wi td z i e s tu p i ęc i u  ty-

Wyjazd Braci Mn. na misje.

rązy i innych chorób  przy p i e l ę g no w a-  s ięcy  ks ięży  i braci  p r ze sz ło  j ed n a  szó- 
n*u bliźnich.  A co mówić  o mis jach p ro -  s ta c zę ść  p r acu j e  na mis jach,
kadzonych w krajach chrześc i jańskich  ! Fr J u k u n d y n  Łaba.
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Miliard Cię nie zna...
Mil iard Cię nie zna,  a p r zec i eż  Ty ,  Panie ,
Za pogan  t akże  krwi  p r ze l a ł e ś  zdro j e  
Kiedyż  więc  j e d n o ś ć  na św ie c i e  nas t an i e ,  
Kiedyż  n a d eś l e sz  nam K r ó l e s t w o  T w o j e ?  
P a t r z . . j ak do  C ieb i e  w y c i ą g a  r amiona  
Po g a n  m i l i o n y . . .  i b ez  św ia t ł a  k o n a !
P a t r z . . . ,  c i emna  noc  tam swój  namiot  rozbi ła  
1 wichr  p i ek i e lny  k ra iną  po mia t a  
Kra ina  po gan  —  to w ie lka  mogi ła  !
Zli tuj  się, Ch r ys t e ,  zli tuj ,  Z b a w c o  ś w ia t a !  
P a t r z . . . ,  tyle św ią t yń  u r ą g a  Ci, Ch rys t e ,
T y l e  b e z e c e ń s t w  i g r ze ch u  i złości ,
A p r zec i eż  po ga n  s e r ce  Pani e ,  c zys t e  ! —  
W yrw i j  ten naród,  o Ch ry s t e ,  z c i e m n o ś c i ! 
W s z a k  on Cię kocha ,  on do  C ieb i e  woła ,
On by  Cię chę tn ie  p r zyc i sną ł  do  d u s z y !
Pośl i j  mu,  Pani e ,  wolnośc i  Anioła,
Który by  kamień  p o g a ń s t w a  poruszy ł ,
Który by  św ia t ł o  w  tych k ra inach  wzni ec i ł  
1 w s k a z a ł  d r o g ę  na n i eb i e sk i e  szczy ty ,o  t «/ J 1

Który by l ampę  u s t r o pu  zawie s i ł  
1 T w o j ą  m o cą  roz j aśni ł  b ł ęk i t y ! ! !

T y m c z a s e m  c i s z a . . .  pod n i eb n y m i  szlaki  
Jęk wielki  p og an  c i e mną  nocą  p ł y n i e . . .  
T y m c z a s e m  c i s z a . . .  j ęku  nikt  nie s ł yszy  
Lub  nie chce  s ł y szeć  na z iemskie j  dol inie  !
I d ł u gą  noc ą  p on a d  na s ze  cha ty  
P r o ś b a  o l i tość g ł o se m  wie lk im dzwoni ,
I mi lczą  dalej ,  jak mi lcza ły  św ia ty  
1 jęk już zam ar ł  na  n i eb io só w  t o n i . . .
. . .  Panie ,  T y  j eden  p oś r ód  z iemskich  dzieci  
Ukry ty  w c ichym o b r ę b i e  kościoła ,
Kędy się b i edna  l ampka  l edwie  świeci  
1 po s t ać  św ię t a  chyli  się A n i o ł a ;
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T y  jeden s ł yszysz  te b ł aga lne  jęki 
Mil iarda,  który się u s tóp  T w y c h  ko rzy !
Ty  jeden c ud em  Twojej  Boskie j  męki 
M o / e s z  ocal ić mil iard pogan  B o ż e ! ! !

I T y ś  ocal i ł  l u d . . . T y ś  go już zbawi ł ,
Kiedyś  Sw e  członki  na r amiona  krzyża  
Rozpiął ,  o Ch rys t e ,  k i edyś  nam zos tawi ł  
P ro roc two ,  że się T w e  Kr ó l e s tw o  z b l i ż a ! . .
. .  . Widzę  Cię,  Panie .  . . w tym po m ro ku  nocy,  
Widzę  Cię,  Boże  Miłości ,  jak k o n a s z ;
P og rą żon  w ludzkiej ,  o Jezu,  n iemocy ,
W zaś w ia t y  świę t e  w y c i ą g a s z  r a m i o n a !
Us t a  T w e  s z e p c z ą :  „ P r a g n ę ! ” już T w e  ciało
Dla  ziemi,  Ch ry s t e ,  i dla n a s . . .  s k o n a ł o !
. . .  „ P r a g n ę  ! . . .  Daj  d u s z e  !” — leci po p r z e z  wieki  
W  ten św ia t  n i eznany  —  zamar ły  —  d a l e k i ! . . .

Któż będz i e  pa t rzy ł  na Boga  męcza rn i e ,
Na J e g o :  „ P r a g n ę ! ” bę dz i e  d z w o n e m  g ł u c h y m ?  
Któż s w e g o  życia  nie spal i  of iarnie  
Wraz  z życ iem Boga  i wraz  z Bo g a  d u c h e m  ? . . .  
Któż będz i e  milczał ,  gdy  na  św ię t e  ł any  
P o g a ńs k i c h  krain — gdz ie  Bóg  rzuc i ł  z i a rno  — 
P t a c t w a  się dz ikie  gd z i e ś  z t op ie l i sk  ga rną  
Na  z g u b ę  d u s z o m  s t ę sk n i o n y m  za P a n e m ? !

. . .  T y m c z a s e m  idą —- cza rną  z imną  noc ą  
P o ś r ó d  po g ań sk i ch  —  p r z e p a s t n y c h  rozchwiei  
D u s z e  n i eb i ańsk ie  pod  sza , tanów m o c ą ! 
Kęd yś  bez  celu —  bez  sił b ez  n a d z i e i ! 
Bez  w o d y  żyw e j  bez  s ł o w a  ż y w o t a  
Z smu tk i em na  t w a rz y  i z d u s z ą  bez  t reści  
Z mocą ,  co d u s z e  w dzikie da le  m i o t a ! ! !

O to  p o e m a t  pog ańsk i e j  b o l e ś c i !
FR MAREK POCIECHA  

ZAK. 0 0 .  BERNARDYNÓW



Franciszkański posiew krwi w Chinach
Już od  s a m e g o  za r an i a  Z a k o n u  S e ­

rafickiego,  s y n o w ie  a p o s t o l s k i e g o  Po -  
werel lo zwracal i  swój  wz ro k  i s w e  s e r ­
ce ku k r a inom N i e b i e sk i e g o  C e s a r s t w a ,  
by tam n i eść  D o b r ą  N o w in ą  — św.  
Ewange  nę i na  i cge  iiua 111 _) ni inurze  z a ­
tknąć s z t an da r y  Krzyża .  D o b r a  Nowina ,  
głoszona t am przez  p i e r w s zy c h  uc zn i ów  
Chrys tusa ,  a l bo  p r zez  p i e r w s z c h  c h r z e ­
ścijan, n a w r ó c o n y c h  p r zez  A p o s to łó w ,  
została  z ag łu sz o na  w y p a d k a m i  p ó ź n i e j ­
szych ciężkich cza s ów.  P i e r w s z y m  M i ­
s jonarzem katol ickim,  k tó ry  po wie lu  
dopiero w i ekach  zan iós ł  św ia t ł o  E w a n ­
gelii do c e s a r s t w a  az j a ty ck i eg o  o ś rod ka ,  
był Bra t  Mn ie j s zy  (b e rn a r dyn )  Jan z Mo n-  
t ekorwinu.  P r z y b y w s z y  w roku  i 294 
jako l ega t  pap i esk i  do  Pek inu ,  n a t y c h ­
miast  się z ab r a ł  do  dzie ła  i miał  s z c z ę ­
ście ochrzc i ć  6 .000  dusz .  W y b r a n y  n a ­
stępnie  a r c y b i s k u p e m  Pek inu ,  przy w y ­
dajnej po mocy  swych  braci ,  p rowadz i ł  
dalej r oz po czę t ą  p racę ,  o t ocz on y  g ł ę b o ­
ką czcią z a r ó w n o  wś ród  chrześci jan  jak 
i pogan,  aż do  roku 1328, w k tórym 
poszedł  po nag rodę  do Pana .

N a s t ę p n i e  j e d n a k  d y n a s t i a  mongo l ska ,  
k tó r a  da ł a  n a w e t  d o w o d y  życz l iwe j  t o ­
lerancj i  w s t o s u n k u  do  ch rześc i j an i zmu ,  
zo s t a ł a  o b a lo n a  a dz ie ło  misyjne ,  r o k u ­
j ące  trik wie l e  nadziei ,  c a łkowic i e  u le-  
gio z u u r z e n i u  i r ozwiązan iu .  Sze rzen i e  
się I s lamu,  o r az  ż y w i o ło w e  wo jn y  w e ­
w n ą t r z  Azji n i eodw o ła ln i e  z amknę ły  
E u r o p i e  b r a m y  Ws cho du . . .

Kiedy w wi eku  XVI ok rę ty  p o r t u g a l ­
skie  dob i ł y  do  b r z e g ó w  Chin,  Bracia  
Mniejs i ,  Domin ikan i e  i Jezuici  zaczęl i  
z c a łym za p a ł e m  z s o b ą  rywa l i zować ,  
a b y  d o t r zeć  do  tych krain,  ale te ich 
s z l ac he t ne  u s i ł owan ia  nie z a w s ze  były  
w ie ńc z o ne  p o w o d z en i e m .  Wszędz i e ,  
gdz ie  ich odkry to ,  p r z e ś l a d o w a n o  ich 
n iemi łos ie rn ie  i w y p ę d z a n o .  Jedyn i e  ty l ­
ko ki lku włosk i ch  J ezu i t ó w  w roku 1582 
zdo ła ło  p o z o s t ać  w ki lku m ie j s c o w o ­
ściach Chin a 4 s tyczn i a  O. M a t e u s z  
Ricci os iedl i ł  się w  s tol icy Ce sa r s tw a .  
W  ten s p o s ó b  zos t a ł  z a p o c z ą tk o w a n y  
drugi  o k re s  w histori  misyj  w Chinach 
a z nim równ ież  rozpoczyna  się w tych
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krajach wielkie  a p os to l s t w o  Braci  Mn ie j ­
szych.

W r. 1633 O. Antoni  Caba l l e r o  de  
Sta  Mar ia  o twier a  nową  p l acó wk ę  mi ­
syjną  f ranc i szkańską .  Ojciec  ten głosi ł  
Ewange l i ę  w p rowinc j ach  Tio  kien,  Nan-  
king i Chan - tong ,  a pap ież  Ur ba n  VIII 
w d o w ó d  uznania  z amia no wa ł  go pr e-

ceni  przez  Braci  Mnie j s zych  h i szpań­
skich,  O b s e r w a n c i  włoscy ,  wys łani  przez 
św.  Kongregac ję  P r o p a g a n d y  Wiary  św., 
pod k i e runk i em O. B e r n a r d y n a  della 
Chi esa ,  późn ie j s zego  b i skupa  Pekinu,  
w s ie rpniu  1684 roku również  przybyl i  
do Chin.  Po  nich ruszyl i  inni. Zmarłych 
za s t ęp ow a l i  żyjący,  młodzi  zdążal i  tam

„...Oto Serce,  które wszystkich miłuje...”

fektern p l ac ów ek  misyjnych,  podl eg łych  
Braciom Mnie j s zym w Chinach.

Mimo us t aw icz ny ch  t r udnośc i  i n i e ­
po wo d zeń  wsze lk i ego  rodza ju ,  tak z n a ­
cznym było p o w o dz en i e  tych misyj ,  że 
już w roku 1725 l i c z  o n o tam 
100.000 c h r z e ś c i j a  n. Z ach ę -

z n o w u  z p o m o cą  dla s ta r szych .

Kościół  w Ch inach  j ed na k  p r zechodz i ł  
j e s zcze  c iężkie  p róby .  Po  ok re s ach  ci­
szy n a s t ę p o w a ł a  burza .  Rewo luc j e ,  b a n ­
dytyzm,  głód i ep idemia  od czasu  do 
cza su  do łącza ły  się do p rze ś l adowań ,  
w z n i eca nyc h  pr zez  w ładze  mie j scowe,
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albo też ogó/no k r a | ow e  Wers-
pel„a cisza nasłal i ,  z;l p ; l no w. : , ^ ' e  z "'
m  Kan-hi. k tó ry  »  rok | |  , . 11 ' -
pokój religijny. j vf(() M.,sf ; -  <>« «s, i  
znow u  uderzyli nu K ośc ió ł  ( i ! ,  / ,  ,L(ln‘ll<^ In y s t u s o w y .

krycie,  na wrzucen i e  do więzienia,  m ę ­
cze ńs tw o ,  lub wyda l en i e .  W ten sposób  
p r zyb yc i e  mis jonarza  do Chin s t awa ło  
się c zymś  n a w e t  n iemożl iwym i musiało 
się o d b y w a ć  w ś r ód  t ys i ąca  ni ebezpi e-

Ojciec ś w / P i u s  XI., Papież  misyj.

Mis jona rzom e u ro p e j sk i m  z a k a z a n o  
pobytu  w ca łym C e sa r s tw ie ,  k t ó r ego  
bramy były s t r z eżone  z całą  s u r ow oś c i ą .  
Kapłani  zamieszkal i  w e w n ą t r z  kraju,  
zmuszeni  byli się u k r y w a ć  dla r a t o w a ­
nia życia,  byli c iągle  narażeni  na od-

c z e ń s t w  i spec j a lnyc h  ś r o d k ó w  o s t r o ż ­
ności .  P i e r w s z y  d e k r e t  w roku  1723, 
og ł a sz a j ą cy  p r z e ś l a d o w a n i e  był  c iosem,  
w sz czegó lny  s p o s ó b  do tk l iwym dl a  m i ­
syj katol ickich.  W  c iągu ca ł ego  j ed ne go  
w ieku  t rwa ł a  bez l i t osna  wa lka  z; . tym
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w s z y s t k i m ,  c o  ty lk o  n o s i ło  m iano  c l u z e -  
śc i ja n sk ie .  W y t r w a ł o ś ć  c i i r z j s c i ja n  j e ­
dnak była  p o d z iw u  g o d n a  a w i a d o m o ,  
ż e  p r z e ś l a d o w c y  u ż y w a l i  n a j o k r u tn ie j ­
s z y c h  ś r o d k ó w .  W i ę z i e n i e ,  tortury i w y ­
gn a n ie  o to  c o d z i e n n e  kary, s p a d a j ą -c-*
ce na w ie r n y c h .

W  czas ie  t ego p r ze ś l a do wa n ia  widz ia ło  
się c zyny  n a p r a w d ę  hero i czne ,  p r z y p o ­
minające  p i e rwszych  m ęc z e n n ik ó w  za 
wiarę .  Krew ch rze ś c i j ań sk a  obi ic ie  sk r a -  
piała ch ińską  ziemię i w k ron ikach  c h r z e ­
śc i jańskich ch w a l e b n i e  z ap i sa ła  imiona 
sw ych  męc zen n ikó w.  S p o ś r ó d  wie lu  in­
nych na leży  na jp i e rw w s p o m n i e ć  czc i ­
godną  po s t ać  w ło sk i e go  Bra ta  M n i e j s z e ­
go, b ł o g os ł a w io n e go  J ana  z T r io ry .  
W  r. 1798 po raz os ta tn i  po ż e g n a ł  on 
k l a s z to r  Ara  Coel i ,  wi eżę  kapi to lu  i k o ­
pułę  św.  Piot ra ,  by w sile w i e ku  o d ­
płynąć  do Chin.  W  38  roku życia  s zed ł  
on na p r z ec iw  c i e rp i en i a  za wiarę ,  na 
więzienie ,  t o r t u r y  i na s t r a s z n e  wr e sz c i e  
o r az  ok r u tne  m ę c z e ń s t w o .  O p a s a n y  Wło­
sienicą,  z k r zy żem  na p i er s iach ,  w ś r ó d  
n iez l i czonych  p r z e s z k ó d  p r zy b y ł  na j ­
p ie r w do  Prowinc j i  Hu - nan a n a s t ę ­
pnie p r z e w ę d r o w a ł  cały H u - q u a n g ,  w s z ę ­
dzie b u dz ąc  u ś p i o ne  s e r ca  i r ozpa l a j ąc  
w nich n o w ą  o t uc hę  w p o m o c  Bożą.  
P o d c z a s  gdy  w o k ó ł  n i ego  h uc za ł a  b u r z a  
p r z e ś l a do w ań  w y r z ą d z a j ą c  s t r a s zn e  s p u ­
s toszen ia ,  to on sam w c iągu 8 lat  w 
K i a n g - S i  t r w a ł  na t r u d n y m  i m ę c zą cy m  
p os t e r un ku  s w o je g o  a p o s t o l s tw a .  C u d e m  
niemal  u n ik ną w sz y  więzienia ,  z n o w u  s k i e ­
rowu j e  sw e  kroki  ku d a w n y m  gminom 
chrze śc i j ań sk im w Hu - nan i z a t r zy m u je  
się w; w io sc e  Sian- ta in ,  w nadziei ,  że 
a tmofe r a  w kraju  w k r ó t c e  się u spoko i .  
Z a m ia n o w a n y  w tym mniej  więce j  c z a ­
sie p ro w ik a r iu sz em  Apo s to l sk im  p r o w i n ­
cji Hu-nan ,  Jan z n o w y m  z apa ł em  pod ją ł  
swe  apos to l s k i e  dz ie ło  i p r ze b i eg a j ą c  
dol iny i góry  wszędz i e ,  gdz ie  ty lko  mógł ,  
s ł abych  umacni a ł  w wierze ,  a lbo  n a ­
wr aca ł  pogan.  W r ó c i w s z y  do swej  r e ­
zydencj i  w Mlasc i a - zon ,  gdz ie  w ł a s n o ­
ręcznie  z b u d o w a ł  sob i e  or a to r ium,  po 
odp rawien iu  w nocy Ms zy  św. ,  z w i e ­
rzył się p r zed  wiernymi ,  że nadchodz i  
godzina  j ego  i ich męki .  Rzeczywi śc i e ,  
j eszcze  t ego  s a m eg o  w ieczoru ,  k iedy

chrześc i jan i e  modli l i  się w kaplicy,  uzbro­
jona w lance ba nd a  wp a d ł a  do domu 
b e zc ze sz cz ąc  miej sce  świę t e  i rabując 
obrazy ,  oraz  świę t e  szaty.  Pa s t e r z  i wier ­
ni zostal i  pojmani  ; ci powiązani  ł ańcu­
chami,  a św.  Mi s jona rz  z aku ty  w kaj­
dany.  Mimo  to r tu r  i wszys tk i ch  okro­
pności  więzienia ,  g a rd z ąc  z a r ów no  pod- 
c h l e b s t w e m ,  jak i g roźbami ,  mężny  mi­
s j ona rz  umiał  bronić  swej  wiary .  P r zy­
wiez iony  do  C h s a n o - s a  zos t a ł  tam po d ­
dany  n ow y m  tor tu rom.  W re sz c i e  d e k re ­
tem c e s a r sk im  zos t a ł  ska za n y  na śmierć 
p r zez  ud u sz e n i e  pow roz em .  W y r o k  zo­
s ta ł  w y k o n a n y  w Ch a n g - sa ,  dnia  7 lut. 
1816 roku.

Jan z T r io ry  p r zy w ią za n y  do s łupa
0 formie  krzyża ,  w ob ecn o śc i  n iezl iczo­
nego  t łumu wi dz ó w,  z oc zy m a  sk i e ro ­
wanymi  w swó j  k r zyż  misyjny,  śmiało
1 z u ś m i e c h e m  cze ka ł  na spe łnien ie  się 
m ę c z e ń s t w a .  Nogi  i r amiona  skazanego  
p r z y m o c o w a n o  s znu rami  do s zubi en i cy  
a d ł u ż s zy m  k o ńc em  p o w r o z a  okręcono  
mu szyję .  D w ó c h  k a t ó w  z każde j  s t rony

t r zyma jąc  końce  p o w r o z ó w  —  oc ze ­
k iwa ło  ro zkazu .  Było  to p r awie  w  sa ­
mo po łudn ie .  Obl i cze  m ę c ze n n ik a  zwrró- 
co ne  ku n i ebu  zda ło  się t onąć  w p r o ­
mieni ach s ł ońca ,  oczy  by ły  u tkwione  
w górę ,  a wa rg i  p o r u s z a ł y  się os ta tn ią  
tu na ziem; mo d l i twą .  W t e m  na koniu 
s i e d zą cy  m a n d a r y n  da ł  znak  w a c h l a ­
rzem.  W  tejże  chwil i  kaci  odskoczyl i  
w tył. P o d  ich r ę k o m a  sz nu r  zacisnął  
s ię g w a ł to w n ie  w o k ó ł  szyi ,  oczy  ofiary 
zaczę ły  d r ga ć  konwu l sy jn i e ,  rzężenie  
r ozda r ło  j ego  pierś ,  c iało o sun ę ł o  się 
ku do łowi  a z na  w p ó ł  o t w a r t y c h  ust  
z aczę ł a  się s ą cz y ć  w ą s k a  ni tka  krwi.  .

T a k  umar ł  b o h a t e r sk i  syn  św.  F r a n ­
ciszka,  k t ó r ego  ciało dziś  s p o c z y w a  w 
kapl i cy  św.  G r z e g o r z a  w kośc i e l e  Ara 
Coel i  w Rzymie.

P r z e ś l a d o w a n i e  t rwa ło  j e s zcze  kilka 
lat, aż do p a n o w a n i a  c e s a r z a  T a o - K o n a n g  
(1820 1851),  w  czas i e  k t ó r ego  of icjal ­
nie p r ze s t a n o  ch rz e ś c i j a ń s tw o  p r z e ś l a ­
do w a ć .  W roku  1842 pod  naci sk iem 
zwyc i ę sk i e j  armii  angie l skie j  Chiny m u ­
siały p o d p i s a ć  uk ł ad  zap e wn ia j ą c y  w s z y ­
s tkim o b c o k r a j o w c o m  d o s t a t e c z n e  b e z ­
p i e c z e ń s t w o  a w ten s p o s ó b  no w e  za ­
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stępy mis jonarzy o t rzymały  możność  
wejścia do wie lk i ego  c e s a r s t w a .  Ale 

często j ednak j e s zcze  ich praca

o b c o k ra jo w ca m i  i ogarn i ę ta  pragni eniem 
rych ł ego  ich wy tęp ien ia ,  uznała  sektę  
za r egu l a rną  a rmię  i w jej r ęce  odda ł a

Męczeństwo misjonarzy franciszkańskich.

mia ła ' n a po ty k a ć  na ok r u t n e  p r z e ś l a d o ­
wanie i bo l e sne  d o ś w i a d c z e n i a ! N i e ­
szczęście miało w szc z eg ó l n y  s p o s ó b  
dotknąć misję s y n ó w  św.  F r an c i s zka  
w r. 1903 ze s t r ony  t. zw.  B o k s e r ó w .

Już w lecie t ego  roku  E u r o p a  o t r z y ­
mała cały s z e r e g  lakoni czni e ,  ale z a r a ­
zem i a l a r mu ją co  b r zm iąc ych  t e l e g r a m ó w  
z Chin. Donos i ł y  one  o co r az  to p o ­
ważniejszej  sy tuac j i  w  Chinach,  o c i ę ż ­
kim tam położen iu  o b c o k r a j o w c ó w ,  
a przede  w s zy s tk im  mis jona rzy .  Kośció ł  
chiński, k tóry  z d a w a ł  się c ieszyć ,  jeśli  
nie op i eką  ce s a r ską ,  to p rzyna jmn ie j  
pos iadaniem wo lnośc i  d o s t a t e cz n e j  do 
rozwinięcia swe j  apos t o l s k i e j  i rel igi jnej  
działalności ,  s t a w a ł  w  ob l ic zu  n o w e g o  
i zajadłego p r ze ś l a do w an i a ,  m o g ą c e g o  
lada dzień w y b u c h n ą ć  pod  w p ł y w e m  
fanatyków,  p o w s z e c h n i e  z w a n y c h  B o k s e ­
rami. P o t ę ż n a  ta o rgani zac ja  p op i e r a na  
przez d w óc h  w ic ek r ó l ó w  Lin - pin - hen 
i Yu-Sien,  dzięki  protekc j i  c en z o r a  Vau,  
została uznan a  p r zez  c e s a r za  a s am Vau 
został jej n a jw yż sz ym  p rze łożonym.  
Sekta ta w e z w a n a  na s t ę p n i e  do Cl ian-  
si przez s ł o w n e g o  dziś  Yu-Sien ,  zyska ła  
nawet uznan ie  u samej  c e sa r zow e j .  T a  
zwłaszcza p o w o d o w a n a  s t r a ch em  przed

losy dynas t i i .  O s o b n y m  d e k r e t e m  c e ­
s a r sk im  p r o k l a m o w a n o  B o k s e r ó w  w i e r ­
nymi  i na j cenn ie j s zymi  poddanymi ,  z e ­
s ł anymi  p r zez  s a m o  ni ebo,  a b y  d o p e ł ­
nili z e m s t y  nad  ob c o k ra j o w c a m i .  Uz n an o  
ich za  n i ez wy c i ę żo ny c h ,  o b da rz on y ch  
n a d l u d z k ą  siłą,  dzięki  k tórej  mogli  się 
oni w s z y s t k i e m u  oprzeć .  O d  t ego  cza su  
m a n d a r y n o w i e  i B o k s e r z y  s taral i  się 
p r z e d s t a w i a ć  ch rze śc i j an  w jak na j c i em ­
n i e j szych  b a rw a c h ,  mieni ąc  ich n i e p r z y ­
jaciółmi  b o g ó w ,  p r zec iwn ikami  czci 
zma r łych  i d l a t eg o  w y w o ł u j ą c y c h  gn i ew  
niebios .  Tak i  s t an  r zeczy  w y w o ł a ł  n o ­
w e  p r z e ś l a d o w a n i e  w  r. 1900,  k tóre  p o ­
ch łonę ło  w Ch inach  tak wie le  ofiar  
a z w ł a sz c z a  w  zachodni e j  i po łudn io -  
ł ud n i o w e j  częśc i  Chaus i ,  gdz ie  się zna j ­
d o w a ł y  mis je  f r anc i szkańsk i e .

W sk ład  tej misji  w c h o d z i l i : w ika r i u sz  
Apos to lsk i ,  ks.  bp.  Gras s i ,  j ego  k o a d ­
iu tor  bp.  Fogel lo ,  16 mis jona rzy  f r an ­
c i s zkański ch ,  20 k a p ł a n ó w - k r a j o w c ó w ,  
15 .150 chrześc i j an  i około  3 .000  k a t e ­
c h u m e n ó w .  Mis ja  po s i a d a ł a  4 g łówne  
s tacje ,  200  gmin chrześc i jańskich ,  26 k a ­
plic, 160 d o m ó w  modl i twy,  2 seminar ia  
i 5 s i e roc ińców.  Rezydenc j a  b i skupi a  
z n a jd ow a ła  się w Ta i -n i en - fon ,  g łów-
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nym mieście  kraju Chansi .  P o / a  s e m i ­
narium,  które mieści ło w tym mieście  
15 s tuden tów ,  zna jd owa ło  się tam 7 b r an-  
c i s zkanek-mi s jona rek  Mari i ,  pod k tórych  
pieczą był  szpi tal  i ochronka .  Klasz tor  
B r a c i  Mniejszych  wra z  z Kolegium m a ­
jącym 22 uczniów,  z na j dow a ł  się w T o n g -  
eul -keon ,  chrześc i jańskie j  m ie j scowośc i ,  
odda lone j  o 46 kim od s tol icy.  Ba rdzo  
smu tne  prze j śc ia  c zeka ły  tę misyjną  p l a ­
cówkę .  Dnia 23 kwie tn i a  1900 roku  
o k r u t ny  Yu-Si en  p r z yb y ł  do  T a i - n i e n -  
fou i z a r az  zaczę ły  wyc ho dz i ć  na ś w i a ­
tło dz ienne  j ego  n iecne  zamia ry  w s t o ­
sunku  do chrześc i jan  i do  e u r o p e j c z y ­
ków w ogóle.

Na j p i e rw  pod  j ego  to w p ł y w e m  B o k ­
serzy,  m łodz ieńcy  od 12 16 lat, z c z e r ­
w on ym  p a se m  i z takiej  że b a r w y  c h u ­
s tkami  zaczęl i  g łos ić  has ła ,  że p o t r z e b a  
wy tę p i ć  chrześc i jan  a n a s t ęp n i e  w y z n a ­
czali dnie  i m ie s iące  na masak rę . . .  W s z ę ­
dzie m ó wi on o  o ich z w y c i ę s t w a c h ,  c y ­
t o w a n o  n a z w y  z b u rz o n y c h  i z n i s zc zo ­
nych gmin ch rze śc i j ań sk i ch  i o p o w i a ­
dan o  o s t r a s z ny m  roz lewie  krwi .  W nocy  
dnia  5 l ipca dwa j  b i skupi ,  s y n o w ie  św.  
Franc i s zka ,  C ra s s i  i Fogo l l o  zostal i  p o j ­
mani  w ich r ezydenc j i  T a i - n i e n - f au  
i p rzewiez ien i  z innymi zakonn ikami ,  
k i lkoma  semin a r zys t am i ,  s ł u ż b ą  i s i e ­
rotami  do więz i eni a .  Z j e dn ocz en i  w s p ó l ­
ną mo d l i twą  i tym sa m ym  c ie rp ieni em,  
w s z y s c y  w ię źn io w ie  p r z y g o t o w y w a l i  się 
na śmierć.  W tym sam ym  więz i en iu  z n a ­
leźli r ównież  mie j sce  i p ro t es t anc i .

Dnia  l ipca 9 l ipca oko ło  god z in y  4 
popo łu dn i u  zac zę t o  w i ę ź n i ó w  w y p r o w a ­
dzać  na męki .  P r o t e s t a n c i  p r ób o w a l i  s t a ­
wiać  opó r  i dla  o b ro n y  oddal i  ki lka 
s t r z a łów  r e w o l w e r o w y c h ,  a le  po  z a c i ę ­
tej wa l ce  zdo ł ano  ich powią zać .

Zupe łn i e  inna była  p o s t a w a  ka to l ików.  
Po  o t rzymaniu  abso lucj i  od ks.  b p a G r a s s i ,  
w s z y s c y  na ko l anach  oczekiwal i  n a d e j ­
ścia żołnierzy.  Ci os t a tn i  z p o c zą tk u  
czuli  się z a skoczen i  po k o j em  i m i l cze ­
niem tych ludzi z a t op ionych  wr mo d l i ­
twie,  po t em j ednak  rzuci l i  się na sw e  
b e z b r o n n e  ofiary.  P o w i ą z a n o  im ręce 
a na s t ępn i e  p r z y p r o w a d z o n o  w ś r ód  z ło ­
rzeczeń t łumu i o k r z y k ó w  B o k s e r ó w  
p rzed  t r y b u n a ł  wicekról a .
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Sp og l ąd a j ą c  n i enawi s tnym wzrokiem r 
na ks. b pa  Fogol la ,  Yu-S ien  zapy t a ł  go:  !

Ilu to un ie szczę ś l iw i ł e ś  z moich 
p o d d a ny ch  V

Nikogo o d p o w i e dz i a ł  b i sku p  — 
p rzec iwnie ,  dla wie lu z robi l i śmy dużo 
d o b r e g o !

Na te s ł o w a  o k ru tn y  wicekról ,  w y d a ­
jąc dziki  okrzyk,  tak g w a ł to w n ie  u d e ­
rzył  r ęko j e ś c i ą  m iecza  w p ierś  w y z n a w ­
cę Wia ry  św. ,  że ten runą ł  na ziemię.  
T o  by ło  h a s ł em  do  r o zp o czę c i a  masakry.  
Na jp i e rw  zginęl i  b i skup i  a po t em przy ­
szła kolej  na  innych.  Sza b l e  zb i rów ko­
siły na p r a w o  i na  l ewo,  s i ekąc  w s z y ­
s tkich bez  l i tości .  Kiedy już wszys tk ich  
ludzi  w y m o r d o w a n o ,  mot łoch  wy ła do wa ł  
s w o j ą  z e m s t ę  na w szy s tk im ,  co było 
dz i e ł em rąk mis jona rsk i ch .  Nie darowal i  
więc  kośc io łowi ,  spal i l i  o c h r o nk ę  i do ­
my,  n i szcząc  k a ż d ą  rzecz,  k tó ra  w ich 
mn ieman iu  nos i ł a  na  sob i e  znamię  e u ro ­
pe j sk ie j  n i euc zc iw ośc i .  Rozbi jal i  nawet  
bu t e lk i  z winem,  p r zekonan i ,  że one  za ­
w ie ra ły  z a t r u t ą  k r ew  ludzką .  Inni zno­
wu ro z k o p y w a l i  o g r o d y  w nadziei  zna ­
lezienia  t am s k a r b ó w .  Wie lk i  sk ład  ziar­
na, z g r o m a d z o n e g o  d l a  s i eró t  i ubogich ,  
c e l em z a p o b i e ż e n i a  k l ę sce  g łodu ,  został  
w znaczne j  części  r o zk ra dz i ony  przez 
s ą s i a d ó w ,  a r e s z t ę  p o r o z s y p y w a n o  po 
d r ogach .  P r z e ś l a d o w a n i e  to liczyło 
w i e 1 e o f i a r, k tó re  przynios ły 
c h w a ł ę  Z a k o n o w i  F ra nc i s zkańsk i emu .  
Mi s j a  w ra z  z s w ym i  d w o m a  b i skupami  
G r a s s i  i Fogo l l o  da ł a  n o w y  d o w ó d  he ­
ro izmu,  g o d n e g o  p i e r w s z y c h  w i e k ó w  Ko­
ścioła.  W ś r ó d  l iczby of iar  by ło  równ ież  7 
F r a n c i s z k a n e k  M is jo na r ek  Mari i ,  które 
z łoży ły  sw e  życie  w  of ierze  za Kościół.  
Kiedy d a no  rozkaz  z a p r o w a d z e n i a  ich 
p r zed  t r ybuna ł ,  uda ły  się t am wśród 
k r z y k ó w  i p r z e z w i s k  żołnierzy.  P o t r ą ­
cane  i p o c i ą g a n e  na ul icy,  p r zysz ły  na 
mie j sce ,  gdz ie  nie s t rac i ły  na d p rz y ro ­
dzone j  si ły dusz y ,  lecz spokojnie  
p o dd a ły  g ł o w y  pod  miecz,  a ich krew 
s t a ł a  się u w i e ń cz en i em  tej nies łychanej  
żyw o tn ośc i ,  j aką  tak ws ze ch s t ro n n i e  za 
ł a s k ą O p a t r z n o ś c i  o ka zu j e  Ins ty tuc j a  Fran­
c i s zkanek  Mis j on a r ek  Mari i .

Przerobił z francuskiego
O. Hipolit Legow icz  O. Fr. M.
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O Błogosławionym Janie z Dukli
Rok 1938 w y w o ła ł  w pamięci naszej w sp om nien ie  dwu rocznic z w i ą ­

zanych z historią L w o w a  i z opieką, jaką bł. Jm  z Dukli otaczał nasze  
miasto.  Rocznice  te  — to 290-letnia pamiątka obrony L w o w a  przed najaz­
dem Chmieln ickiego i wojsk  Tuhaj-beja w roku 1648, oraz 20-rocznica pa­
miętnych zmagań „Orląt” lw ow sk ich  z inwazją ukraińską.

W obu tych historycznych chwilach opieka i oręd ow n ic tw o  bł. Jana 
z Dukli były w id o c z n e  i cudowne.

Otóż w chwili ,  kiedy obecny „Kalendarz Seraf icki”, który jest zara­
zem kalendarzem „ D z w o n k a ”, idzie pod prasę, L w ów  przygotowuje  się do 
oddania bł. Janowi hołdu z okazji tych w h ś n i e  dwu rocznic. W skromnym  
w stęp ie  do tych uroczystości  był odczyt,  w y g ło szo n y  staraniem Akcji Kato­
lickiej przy parafii 0 0 .  Bernardynów w e  L w owie ,  i właśnie  kilka myśli  
z tego  odczytu zam ieszczam y dla naszych miłych Czytelników.

Było to oko ło  roku 1460.
Na z iemiach  L w o w a  s i edzi a ł  ród 

Odrowążów ze S p r o w y .  M a gn ac i  to 
byli, p a no w ie  możni  i wł adn i ,  k tór zy  
skupiali  w  s w y m  ręku  na jw ię k sz e  b o ­
gactwa i n a jw yż sz e  u r z ę d y  na  Rusi .  
Nadużywal i  j edn ak  swo je j  po t ęg i  do 
ucisków z a r ó w n o  s z l ach ty  jak i m ie sz ­
czaństwa lw o w s k ie go .  Nic w i ę c  d z i w ­
nego, że gdy  miara  już  się p r zeb ra ł a ,  
szlachta z na jda l s zych  s t ron  z jecha ła  
do L w o w a  na r adę  i z a w a r ł a  z m ie s z ­
czaństwem p rzymie rze  p r ze c iw  O d r o ­
wążom. T r z y s t a  p o z w ó w  pad ło  na g ł o ­
wę O d r o w ą ż ó w .  Groz i ł o  to p o w a ż n ą  ru-  
chawką w kraju,  że s am król  Kazimierz  
Jagiel lończyk z jecha ł  o sob i ś c i e  do L w o ­
wa dla r oz sądz en i a  sp r a wy .  Z w y c i ę s ­
two spr zymie rzonych  było  zupe łne .  
Odebr ano  na d ługo  O d r o w ą ż o m  władzę

nad  z iemiami  ruskimi ,  p r ze da j ąc  ją 
w  inne ręce.

A wła śn i e  w  tym ok res i e  c za su ,  j eden  
z na jba rdz i e j  zn i en aw id zo n yc h  z t ego  
rodu  —  Andrzej ,  s t a r o s t a  i g en e ra ł  
z iem rusk i ch ,  r ozpo czą ł  magnack im  g e s ­
tem b u d o w ę  kośc io ł a  i k l as z to ru  now o-  
fo r m u ją c e g o  się w Po l s ce  Zakon u  
0 0 .  B e rn a r d y n ó w .  Już  s am o  to, że m a ­
gna t  tak zn i en aw id zo n y  przez  lwowian  
fo ry tu j e  z akonn ikó w,  zn iechęc i ło  w i e l ­
ce mie szczan  do  Zakonu .  Pa t r zo n o  na 
p r z yb y ły c h  n ieufn ie  j ako  na s p r z y m ie ­
rzeńców'  r odu O d r o w ą ż ó w .  Były j eszcze  
inne p r zyczyny ,  dla k tórych  L w ó w  b a r ­
dzo  n iechę tni e  powi t a ł  w swych  mu-  
rach 0 0 .  B e rn a rd yn ów .  Naj rozmai t sze  
żywio ły  jak,  Pol acy ,  Ormianie ,  Rusini ,  
Niemcy,  ba n a w e t  T a t a r z y  i T u r c y  za ­
mie szku j ący  p r zedmieśc ia  Lwowa ,  przy-
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B łogos ław iony  Jan z Dukli Obrońca Lwowa.

jęły B e r n a r d y n ó w  z ob u r zen i em .  Ż y w o  
b o w i e m  z o s t a w a ł a  w pamięc i  w s z y s t ­
kich a p o s t o l s k a  p os t a ć  św.  Jana  z Ka-  
pi s t ranu,  wys ł ann ika  Stol icy  P io t rowe j ,  
n i edo śc ign ionego  p ion ie r a  i p ł o m i e n n e ­
go  kaznodzie i  k ruc j a ty  p r ze c iw  T u r k o m .  
A wiadomo,  jak myśl  p o d o b n a  g o d z i ­
ł aby  w p ro s t  w i n t e r esy  mias ta .  W s z a k  
cały tak świe tn i e  r ozwi ja jący  się h a n ­
del i p r zemysł  L wo wa ,  z aw dz i ę c za ł  c a ­
ły swój  r ozwój  s t o s u n k o m  ze W s c h o ­
dem.

Zac ie t rzewien i e  p r zec iw  B e r n a r d y ­
nom wzros ło  do t ego  s topnia ,  że s chy -  
zmatycy,  ten żywioł  w e  L wow ie  na j ­
n iesfornie jszy a Be rn a r dy n om  na jbardz i e j  
niechętny,  spalil i  k las z to r  i kościół .

* * *
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I kto wie jakie j es zcze  losy czeka ­
łyby  Bogu du ch a  winnych  zakonników,  
g d y b y  nie wypadk i ,  k tóre  / .nagła od ­
mieniły s t o su n e k  mias t a  do  Zakonu.

Nap rzód ,  n i echę tna  Z ako now i  kap i ­
tuła ka t ed ra l na  z a r c y b i s k u p e m  G r z e ­
go rzem na czele ,  zbl iżyła  się do  Be r ­
n a rd y n ó w .  Jan Tar ło ,  j eden z w yb i t ­
nych kanoników'  kap i t u ły  lwowskie j ,  
p r zy jmuje  p a s e k  i s zkap l e r z  tercjarski ,  
a n i e b a w e m  p o r zu c a  św ia t  zupełnie  
i w s t ę p u j e  do  Bernardynów' .  T o  pow­
s t r zy ma ło  już znaczni e  L w o w ia n  w ich 
b o j o w y c h  z a p ę d a c h  do  F r a nc i s z ka ńsk i e ­
go  Z ak o nu .  Ale nie na tym koniec.

G d z i e ś  u s chy łku  1479 roku  rozb i e ­
gła  się nag le  po Lw owie  wie ść ,  która 
w p r a w i ł a  m ia s to  w  n i emałe  zdumienie .  
O t o  g ł o śn y  już,  ch lubn i e  znany i s z e ­
rok o  cen iony  ka znodz i e j a  i misjonarz,  
by ły  g w a r d i a n  k l a sz to ru  0 0 .  F r a nc i s z ­
k a n ó w  K o n w e n t u a l n y c h  w Krośnie 
i we  Lw owie ,  o p u s z c z a  swoich  i w s t ę ­
pu j e  w ła śn i e  do  B e r n a rd y n ó w .

Był  to Jan z Dukl i .
T e r a z  już  oczy  ca ł ego  mias t a  z w r ó ­

ciły się z c a ł ą  sy m p a t i ą  ku n ow e m u  
k l a sz to rowi  ( o d b u d o w a n e m u  po p o ż a ­
rze z n ó w  dzięki  O d r o w ą ż o m ) ,  gdzie  — 
na ksz ta ł t  gw i a z d y  j asnej  w  po ś ro dku  
m g ła wi cy  n i ep rz y j a zny ch  Kościołowi  ży­
w io ł ó w  św iec ące j  —  ro zb ł y s ną ł  nasz 
B ł o g o s ł a w i o n y .

** *

Kim on b y ł ?  S k ą d  p r z y c h o d z i ł ?  J a ­
kie j ego  dz ie je  ?

Jan urodz i ł  się w  pięć  lat  po  śmie r ­
ci i nnego w ie lk i ego  P o l a k a  i syna  s e r a ­
f i ck iego  O jca  —  bł. J a k u b a  Strzemię,  
a r c y i) i s k u p a 1 w  o w  s k i e g o .

W y d a ł a  G o  w  r. 1414 z iemia s a n o c ­
ka, m ia s t e c z ko  Dukla .

0 0 .  F r a n c i s zk a n om  Konwen tua lnym,  
k tór zy  n i eopoda l  w k ro śn i eńsk im k l asz­
torze  s iedziel i ,  z a w dz i ę c za  Jan z Dukli  
s w e  po wo łan i e .  G łówn ie  pod  ich w p ł y ­
w e m  w y j e żd ż a  do K ra k o w a  p r a w d o p o ­
dob n i e  po to, by tam z d o b y ć  zna jo­
mość  j ęzyka  niemieckiego,  n i ezbędnego  
ze w zg l ęd u  na oż yw io n y  handel  Po l s ­
ki z Węgrami .  Nie p r ze cz uw a ł  wówczas  
nasz  Jan,  jakie  to przys ług i  odda  mu



jnajomść tego języka  w j ego  przyszłe j  
j ipostolskiej pracy •
1 ' Stadia k r akowsk i e  odby ł  Błogosla  
I ,viony P0 ^ możnym p r o t ek l o r a l em  

wszechnicy jagie l lońskiej  i pod o p i e ­
kuńczymi skrzydłami  f r anc i s zkańsk i ego  
zakonu. Po  tych s tud iach  wraca  w s t r o ­
ny rodzinne.

Cudne l egendy  o snu j e  w ó w c z a s  t w ó r ­
cza wyobraźn i a  ludu po l sk i eg o  doko ł a  
jego poby tu  w s t r onach  o j czys tych .  T o  
oo u p rogu  cha ty  rodz inne j  nama lu je ,  
jak przez rodzoną  mac ie r z  nie p o z na n y
0 kęs ch l eba  prosi ,  a ona  mu go nie 
dała. T o  znów,  jak za sz y t y  w g ł uchy  
bór puszczy  duki e l sk i e j ,  z a s łu ch a  się 
w poważny  s zum lasu,  w s z m er y  g ó r ­
skich s t rumieni  i p t a s zą t  l e śnych  r a d o s ­
ne r o z h o w o r y . . . ,  by na sk r zyd ł ach  tej 
niedoścignionej  muzyki  p r zy r o d y  un ieść  
duszę s w o ją  —  j akże  w ra ż l i w ą  ! . . . 
wyżej nad loty o r ł ów  p o d n i eb ny c h ,  
ponad bł ęki ty  j a sne  w ob j ęc i a  Boga.

A j e szcze  inne,  r ówn ież  w ziemi d u ­
kielskiej w y p i e s z c z o n e  podan i e ,  w s k a ż e  
ci na źródło,  J a n o w ą  d łon i ą  w y k o p a n e ,  
źródło p r zedz iw n ie  dob re j  wo dy ,  k tóra  
po dziś dz ień l udz iom ży we j  w i a ­
ry -  p r zez  o r ę d o w n i c t w o  Jana  z Dti 
kii, niesie p o m o c  c u d o w n ą  i d o b r o ­
czynną.

Tak op o w i a d a j ą  dzieje .

Ale histor ia ,  ta sucha ,  n i eu b ł aga na ,  
na j sp rawied l iwsza  mie rniczka ,  o d w a ż a  
jąca każdy s z cz eg ó ł  i k a żdy  pył ek  m ia ­
rą d o k u m e n t ó w  i ź róde ł  b ib l io t ecznych ,  
historia powi e  ty lko  tyle : że o to  po 
jakimś czas ie  u k r y t eg o  życia,  |an z D u ­
kli jawi się u F r a n c i s z k a n ó w  w K r o ś ­
nie. T a m  rzuci  po d wa l in y  pod przysz ł ą  
budowę  swoje j  świę tośc i .  Sz k o d a  tylko,  
że nie w y d a r to  do t ąd  b ib l i o t ekom t a ­
jemnicy tych p i e rw sz yc h  lat życia  
bł. Jana w Zakoni e .  T o  jedynie  wia 
(Jonie, że jaśniał  da r e m  w y j ą tk o w e j  
wymowy,  którą  p o r y w a ł  zdumio ny ch
1 zas łuchanych  Lwowian .  W sp o m in a j ą  
również dz ie jop isa rze ,  że s p r a w o w a ł  
,?l|n Jan z Dukl i  u r zęd y  p r ze łożeńsk i e  
w Krośnie naprzód  a po tem we L w o ­
wie.

* " *

oto dochodz imy  do czasu,  kiedy na 
a reni e  dz ie jów mias ta  Lwowa ,  pojawil i  
się Bernardyni .  T a  now o  tworząca  s ic  
ga łąź  f r anc i s zkańsk i ego  Z a k o n u ,  w k tó ­
rej co znamieni t s i  i na jba rdz i e j  żarl iwi  
f ranc iszkani e  j ednoczyl i  się pod  wod zą  
św.  B e rn a r d y n a  ze Sieny i Jana  z Ka-  
p i s t ranu ,  pos t a now i ł a  wróc ić  do p i e r ­
wotne j  ścisłej  o b s e r w y  zakonne j .  Czyż  
mysi  do  tyła wzn io s ł a  mogła  nie p o r ­
wać  męża  tej miary jakim był  Jan z D u ­
kli V T o ż  nic dz iwn ego ,  ze ś l edząc  b a c z ­
nie tych n o w y c h  o b s e r w a n t ó w ,  nasz  
B ł o go s ł aw io n y  za t ęskn i ł  ca łym se r ce m 
za tym o d ra d z a j ą cy m  się s y s t e m e m  
p i e r w o t n e g o  f r anc i szkani zmu .  Do h i s t o ­
ryk;! na leży  naświet l i ć ,  na jakie to t r u d ­
ności  n ap o tk a ł  w ó w c z a s  Jan Dukl i  ze 
s t r ony  p r ze łożonych .  W yc z u wa l i ,  jaki 
to klejnot  d r o g o c e n n y  t racą,  więc  s p r z e ­
c iw iano  się n i es łychan ie .  Na sku t ek  t a ­
kich s p o r ó w  między  obu  ga łęz i ami  
f ranc  i sz kań sk i ego  Z ak onu ,  prze  u i e śl i
Be r na r dyn i  J ana  do  Krakowa .  Było to

K o ś c i ó ł  O O .  B e r n a r o y n ó w  w e  L w o w i e  
g d z i e  s p o c z y w a j ; )  r e l i k w i e  !>f J a n a  z Pukl i .



Fragment kościo ła  0 0 .  Bernardynów  
w e Lwowie ,  gdzie  s p o c zy w a  bł. Jan z Dukli.

dla sługi  B oż eg o  op a t r z n o śc io w e .  T u t a j  
z e tkną ł  się z na jwyb i tn i e j s zymi  l udźmi  
Zakonu ,  gdyż  k l a sz to r  k r ak ow sk i  o d ­
g r yw a ł  p o d ó w c z a s  rolę szkoły ,  w  k t ó ­
rej d o j r ze wa ły  na jzdo ln i e j s ze  umysły ,  
a z a r azem kuźni  ha r tu j ące j  wielk ie  s e r ­
ca i cha r ak t e ry .  W  Kra ko wi e  w y k ł a d a ­
no teologię ,  tam g r omadz i ł a  się b o g a ­
ta b ib l i o t eka  i a r c h i w u m  Prowinc j i .  
W takim ś ro d o w i s k u  n a w e t  tak ś w i ą ­
t ob l iwy  mąż  jak Jan z Dukl i ,  mógł  o d ­
nieść j e s zcze  n i e j edną  k o rz yś ć  d u c h o ­
wą.  N i e b a w e m  stał  się św ieczn ik iem 
nie tylko prowincj i  ale i Oj czyzny .

S t amt ąd  posz l e  go w ład za  za k on n a  
do Poznania .  O w o c n a  dz ia ła lność  bł. J a ­
na na ziemi w ie lkopol sk i e j  zo s t awi  
w dzie jach tej ziemi wielki  i t rwa ły  ślad.  
Lecz O p a t r z n o ść  nazna czy ł a  Jana  z D u ­
kli na ap o s to ł a  ziemi cze rw ieński e j ,  na 
ws chodn i e  kr esy  Rzeczypospo l i t e j .  Miał  
s t ać  się mis jonarzem Rusi  Cz e rw one j .  
Wra ca  więc  Jan z Dukl i  do  L w ow a .  
Pode sz ł y  już w latach,  ale pe łen mło­
dz i eńczego  zapa łu ,  rozwi j a  tu s w ą  wie l -

r
k o p o m u ą  misję.  Mis ję  na jb o ga t s z ą  i już 
os ta tn ią .

Os t a tn i a  to faza  p racy  i wysi łków.
Sędz iwy ,  pod koni ec  życia ociemniały,  

ten apos to ł ,  za j aśn ie j e  nap rzó d  całym 
b l ask iem w e w n ę t r z n e g o  życia se raf ic ­
kiego.  Schy ł ek  j ego  żywo ta ,  to jedno 
z ac h w y c a j ą c e ,  ufne,  t rwa ł e  wej rzenie  
w niebo.  „Jak p szczo ł a  t opi ąc  żądło 
i s e r ce  z nim grzebi e ,  tak Jan za my­
ślą d u s z e  sw o ja  wc i ąż  za t ap ia ł  w nie­
b i e ” .

A d ru g a  z t am tą  n i eod ł ączna  cecha . 
ap o s to l s k i c h  w y s i ł k ów  bł. Jana z D u ­
kli to j ego  z d u m i e w a j ą c a  i z d ob yw cza  
dz i a ł a lność  p o ś r ó d  s c h y z m a ty k ó w .  Ści ­
gał  s c h yz m ę  n i eu b ł ag an i e  od  Lwowa  
aż po  Ki jów.  W ch o dz i ł  do  cerkwi ,  do • 
d o m ó w  p r y w a tn y c h ,  d o s i ę ga ł  hyd ry  od- 
s z cze p i eń cze j  w na j t a j n i e j szych  s a n k t u ­
ar i ach  ludzkie j  d u s z y  —  w  sercach 
ludzkich.

P r z e d  b a d a c z e m  t ego  ok re s u  dzie­
jów z ak o n n y c h  o tw ie r a  się w  p r zysz ło ś ­
ci r ówn ież  s zerok i e  pole  p r acy .

„ A po s t o ł  s c h y z m a t y k ó w ” wyras t a ł  
tu ta j  do  miary  „wie lk i ego  pomnożyc ie l a  
O j c z y z n y ” , bo  te l iczne r zesze ,  które 
w y d a r ł  s c hy źm ie  i p r zyw ró c i ł  Kośc io­
łowi  ka to l i ck i emu,  zb l iży ły  się do  na­
rodu  po l sk i eg o  i z ac ie śn i ł y  z łote  ogni ­
wa,  ł ą c zą ce  z iemie  ru sk i e  z na rodem1 4. fc
polskim.

*^ ^ <
T a k  —  na p o s t e r u n k u  p r a c y  —  za­

stał  J ana  z Dukl i  anioł  śmierci .  Os t a t ­
nie lata J a n o w e  oz łocone  by ły  blaskiem 
n i eb i ańsk i ch  w idz eń  i gdy  c iemna  noc 
za l eg ła  Mu ź r e n i c e , 1) p r zed  oczyma  du­
szy Bóg s am roz t acza ł  n i ed os t ę p ne  ży­
w e m u  oku  p i ęknośc i  swoje .  I jeszcze 
j edno .  R o s n ą c a  w  na sz yc h  oczach 
k sz t a ł tna  w ie ży c a  k o śc i o ł a 1') dziś  gar­
n i zon ow ego ,  a ongi ś  SS.  Bernardynek 
(we  L w o w i e  mylnie  Klaryskami  zwanych) 
to r ówn ież  pomnik  bł. Jana  z Dukli. 
Za  j ego  to b o w i e m  s p r a w ą  kościółek 
ten pows ta ł .

W e  wr z e ś n i u  1 4 8 4 - t y m ,  bł. Jat' 
z Dukl i  z asną ł  snem  świę tych .  Spo-

1 )Jak już wiadom o,  pod koniec życia 
bł. Jan ociemniał.

PI. Bp. Bandursk. i róg Łyc z a kows k i e ) .
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czał we  Lwowie .  Nad Jego Rel i kwia-  A od chwili  j ego  b łogos ł aw ione go
nli* po t om no ść  wd z i ęczna  wzn io s ł a  skonu ,  g rób  J ana  z Dukl i  we  Lwowie ,
wspaniałą,  w i ekom dum nie  się op i e r a -  stał  się ch wa le bny ,  
jącą świą tynię ,  w której  c ieniach  s p o ­
czął wielki  apos to ł ,  o c ze ku j ą c  dnia  * * *
zmar twychws tan i a .

W spomnienia  tutaj z łożone,  maj.) na celu nie samu rocznice, o których 
wyżej w s pomniałem. Jeżeli piszemy dziś o bł. Janie, to g łównie  z myślą 
o Jego upragnionej przez cały naród k a n o n i z a c j i .  Toteż  modlić  
się nam trzeba, by kult w ie lk iego  aposto ła  wschodnich kresów R zeczy­
pospolitej objął jak najszersze  warstwy narodu by stał się p o w szech n y m .

O. FIDFLIS KĘDZIERSKI
Redaktor „ D z w o n k a ”.

Pamiętam dotąd te zimowe

—  O pa mi ę t a m  ja to d o sk on a l e ,  p a ­
nie dz iedz i cu ,  pamię t am.  W ła śn i e  pos t  
capitli 1 um p rze n i e s ion o  mnie  do  k l a s z ­
toru w Warc i e .  A t r z e ba  pan u  wiedz i eć ,  
że to już n i eda l eko  gr an i cy .  Choc i aż  
Prusak  m oc no  p i l now a ł  na swo ich  
Grenzs t r i chach ,  to p rzec i eż  w idz i e l i śmy  
dokładnie,  co się t am działo.  R e w o l u ­
cja w Berl inie,  uwo ln i en i e  w ię źn ió w  
pol i tycznych,  p o w s t a n i e  Komi te tu  N a ­
rodowego  w Poz na n iu ,  pe r t r a k t a c j e  
z Wi l sonem —  z d a w a ł o  się,  że już 
Fryderyk  uzna  s p r a w ę  za p r ze g ra n ą ,  ze 
przecie p i a s t o w s k a  dz ie ln i ca  p i e r w s za  
ot rząśnie  z s i eb i e  j a r zmo s z w a b s k i e .  
No —  s t a ło  się i n a c z e j . . .  Tak ,  pan ie  
dziedzicu,  nie mieli  oni w t e d y  s z c z ę ś ­
cia ; s z kod a  tych  ki lku t ys i ęcy ,  k tó rych  
od t am te go  ma ja  z iemia  k r y j e . . .  A my 
tak myślel i ,  że niech 110 oni b ę d ą  s o ­
bą, to i o n a szym  „ca r ze  b a t i u s z c e ” 
nie z a p o m n ą  i z n ó w  „ b ęd z i e m y  P o l a k a ­
mi” , na ro d e m  j ednym,  s i l n y m . . .

—  Czyż  już,  ks i ęże  def in i torze ,  z w ą t ­
piliście ? Cóż  że rok 48 był  n i e s z c z ę ś ­
liwy, że u s i ł owan ia  P o z n a n i a k ó w  s p e ł ­
zły na niczym,  to już t r z eb a  w s z y s tk o  
wypuśc i ć  z rąk V Czy my j e s t e śm y  
mniejszymi pa t r i o tami  V Oj wiem ja, co 
się dzie je  w W ar sz aw ie .  Te j  naszej  
młodzieży ani godz iny  nie można  być

wieczorne gawędy
p e w n y m ,  czy się nie z erwie ;  by ł e m  tam 
w kwie tn iu  i w idz i a ł em k r ew  na 
ul icach,  t r u m n y  na r amionach  t łumu 
i lufy k a r a b i n ó w  s k i e r o w a n e  do ludu.  
S t a mtą d ,  k s i ęże  kochany ,  dz ień  w dzień 
idą na kraj  j ak i e ś  pol ecen i a ,  t am wre  
jak w g a rn k u  ! O to ty lko  się boję,  bo 
p r zec i ez  nic nie mamy ,  ani działa ,  ani 
ka r ab inu ,  z c zym to iść na j e g r ó w  ? 
Z gołymi  pi ęśc i ami  i n a jg o r ę t s zy  z a p a ­
leniec  p r ze c i w  a rm a to m  nic nie poradz i .

Nie z rozumia ł  mnie  wca l e  pan,  
panie  dz iedz i cu .  Ja m ia łbym zwątpi ć ,  
ja m ia łbym o p u śc i ć  b e z r ad n i e  r ęce  ? 
Pan  się boi tych demo ns t r ac j i  p a t r i o ­
t ycznych  w W a r s z a w i e ,  pan  się boi 
zb y tn i e g o  zapa łu ,  a ja j ed n a k  twierdzę ,  
ze to j es t  na j l ep szym d o w o d e m  i s t n ie ­
nia poczu c i a  po l skośc i  u młodsze j  g e ­
neracj i ,  po czu c i a  k r zy wd y ,  j aką  nam 
w y r z ą d z o n o ,  p oc zu c i a  d u c h a  n a r o d o w e ­
go. A tu o d u c h a  idzie,  o d u c h a  p r z e ­
de  ws zys tk im ,  bo gdy  d u c h  będzi e ,  to 
i w s z y s t k o  da  się z p o m o c ą  Bożą  
u sku t e czn i ć .

Oj w idzę  ja, że w  k s i ędzu  De f i ­
ni torze z a w s z e  j e s zcze  po ku tu j e  r oga t a  
d u s z a  u ł ana  z r oku t r zydz i e s t ego  p i e r ­
ws zego .  U w a s  k s i ęże  cały ideał  mi­
łości  kraju,  ideał  Pol aka ,  to żołnierz 
z dywizj i  Dwern i ck i ego ,  który  szedł
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z bravvur;i na Moska l a ,  ale myślą  nie 
sięgał  j ednak  poza  pikiety kozackie  ani 
na krok.  Ty le  b iedy w kraju,  tyle d w o ­
rów spa lonych  i sk o n f i sko w any ch  po 
wojnie  l i s topadowe j  nie podnios ło  się 
wcale ,  ś rodki  u p r a w y  roli u naszych  
ch łop ów są j es ze  tak p rymi tywne ,  jak 
za króla Cw io czk a  a l u d ?  Jak się 
lud z a c h o w a  w  razie po ws t an i a  V |a 
w lud nie w i e r z ę !  W tych w a r un ka c h  
pod j ę ty  czyn zbro jny  po m no ży  j eszcze  
p l e j adę  n i e szczę ść  kraju i zamias t  być 
r a tunk i em s tanie  się os t a tn im ak t em  
s a m o b ó j c z y m . . .

Cicho,  cicho,  panie  d z i e d z i c u ! 
Już  w s i a d a s z  pan na s w e g o  konika  jak 
zwyk le ,  ale nie p r z e k o n a s z  mnie nigdy,  
że z d e t e r m i n o w a n y  czyn,  że śmiałe  
w y s t ą p i en i e  z s zab l ą ,  z kosą  choćby ,  
w r ęku  jes t  z łym a k t e m  s ł u ż b y  O j c z y ­
źnie.  P a m ię t am  ja d o s k o n a l e  p o t r z e b ę  
l i s t o p a d o w ą !  Była  to raczej  l u to w a  
i m a r c o w a ;  po d  W a w r e m  był em r anny  
w  s k r o ń . . .

Czy  p r zy jdz ie  j es ze  taki  c za s  ? Ch oć  
s i ed em k rz y ż y k ó w  p r aw ie  dź w ig am  na 
ba r kach ,  ale zda j e  się nie u s i edz i a łbym 
w celi, g d y b y  zag ra ł a  t r ąbka ,  g d y b y  
za f u rk o t a ł y  p r op o r cz yk i  u ł ańsk i e  na 
na szych  pol ach .  D a l i b ó g  c h y b a  bym 
p o s z e d ł !

* ‘ *
Mijało  d w a  lata od tej r o z m o w y  

O. Hi larego,  by ł ego  p o w s t a ń c a  z r. 1831,  
a ob ecn i e  j ed ne g o  z na jp o w aż n i e j s zy c h  
o j ców k l asz toru  r ad e cz n i c k i eg o  z j ed ­
nym z są s i edn ich  d z i e r ż a w c ó w .  Rok 
1862 zbl iża ł  się ku końcowi .  O s t r y  
mróz  ściął  z iemię,  a choć  śn i egu  by ło  
niewiele ,  to j ed na k  w r ó ż o n o  sob i e  s r o ­
gą  zimę.  Lecz mimo tak mroźne j  pory  
w a tmos fe r ze  l udzkich  z a i n t e r e s o w a ń  
robi ło się coraz  goręcej .  Ch o ć  k l asz to r  
leżał  da l eko  od ce n t ru m  życia  w k r a ­
ju, jakim była  W a r s z a w a ,  to j ed na k  
i tu d o s t a w a ł y  się po l ecen i a  C e n t r a ln e g o  
Komi te tu ,  i tu nie b r ak  j edn os t ek ,  k tóre  
p o d e jm ow a ły  n i eb ezp i ec zn ą  p r acę  
u św iadamian i a  n a r o d o w e g o  w ś r ód  włoś-  
c iańs iwa ,  a konsp i r a cy j ną  w ś r ó d  o k o ­
l icznego z i emiańs twa .  O ś r od k i e m  i ini­
c ja torem wsze lk i e j  myśl i  w tym k i e ru n ­
ku by ł  oczywi śc i e  nie kto inny ty lko

O. Hilary.  Nie zw aż a j ą c  na n i eb ezp i e ­
czeńs two ,  nie zw aza j ą c  na swój  p o d e ­
szły wiek u r ządza ł  z eb ran i a  w t a j emn i ­
czonych i spiskowe*' )w w s ukm an ach  
czy to w cze ladnej  czy w k l asz tor ze ,  
czy w której  z wiosek .  P r zy  okazj i  o d ­
pu s tu  czy wizy ty  w da lsze j  s t ronie  
s t a r a ł  się p o z ys k iw ać  n o w y c h  członków,  
j akko lw iek  z b r a ku  o św ia t y  n a w e t  e l e ­
menta rne j  szło mu to oporni e .  Mimo 
to j ednak z końcem g r u dn i a  1862 roku 
mógł  l iczyć juz na p r ze sz ło  dwie  setki  
w na jbl iższe j  okol icy,  nie b io rąc  pod 
u w a g ę  da l s zych .  O wy s t ą p i e n i u  jednak  
zb ro jnym już  w tej chwil i  nikt  j e s zcze  
nie m y ś l a ł ;  ka żdy  wiedz i a ł ,  że czas  
j e s zc ze  nie p r zyszed ł ,  że p r z y g o t o w a ć  
się t r z e b a  na leżyc ie .  G r o m e m  więc  
z n ieba  by ło  o g ło sz en i e  po w s t a n i a  
w s tyczn iu  n a s t ę p n e g o  roku ,  p a m i ę t n e ­
go  roku  1863.  Roz kaz  i man i f e s t  Ko­
mi te tu  w z y w a ł  ca ły  na ród  do  j e d n o ­
m y ś l n e g o  w y s t ą p i e n i a  p r ze c iw  z a b o r ­
czemu  ca r a towi ,  w z y w a ł  do  „o dd an i a  
O jczyź n i e  krwi ,  życ i a  i m ie n i a ” .

O. Hi l a r ego  i j ego  w s p ó ł p r a c o w n i ­
k ów  f ak t  t en  za skoczy ł ,  a j ed na k  j ego 
j e s zc ze  ze ws zy s t k i c h  najmniej .  Dla  
niego,  s t a r e g o  żołnierza ,  r ozkaz  był  r oz ­
kazem,  i choć  miał  ty lko  ki lka s t rze lb  
myśl iwskich,  w p iwn icach  k la sz to rnych ,  
choci aż  min imalną  t y lko  i lość uda ło  mu 
się d o s t a ć  j e s zc ze  w oko l ic znych  d w o ­
rach,  choc i aż  po z a  tą ga r s t ką ,  w k t ó ­
rą wla ł  w ł a s n e g o  d u c h a  i w ła s ny  e n t u ­
zjazm nie mógł  n ikogo  na razie  p o c i ą ­
gnąć ,  g o t ó w  był  dz i a ła lność  już w p i e r ­
w s zy c h  dn iach  r o z p o c z y n a ć ;  nie wą tpi ł  
bow ie m,  że p i e r w s z a  w i ę ks za  wygr an a ,  
p i e r w s zy  s u k c e s  po rwie  s z e r s ze  w a r s ­
twy.  Lecz sy tu a c j a  w kr aju  nie była 
r ów n i eż  jak i po r a  r oku  zach ęca j ąc a .  
Ma łe  par t i e ,  k ry j ące  się po lasach,  
c zę s to  nie wiedz i a ły  wc a l e  o sobie ,  
a tym mniej  w ie dz i ano  o nich w o g o ­
lę. | edyn i e  r apo r ty  ro sy j sk ie  og ł asza ły  
o znies ien iu  tej czy innej  part i i  i o „ p r z y ­
k ł adnym ukaran iu  b u n t o w s z c z y k o w  
Ale to w s z y s t k o  nie odb i e r a ło  ducha .  
Lotem j askó łk i  p rzychodzi ł y  i inne,  l ep ­
sze  wieści  o r ozsze r zen iu  się p o w ­
s tania  nie ty lko  na cale  Król es two,  
lecz az. na Li twę  i Żmudź ,  o p o w o d z e -
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(1ju n i ek tórych d o w ó d c ó w ,  o z w y c i ę s ­
kich po tyczkach ,  o pom ocy  r o d a k ó w
zza kordonu.

W Radeczn i cy  p r z e c z e k a n o  n a j m r o ź ­
niejsze mies iące  i p o ś w ię c o n o  je na 
ciche kom ple to wan ie  uzb ro j en i a ,  z b i e ­
ranie amunicj i ,  choć  nie d u ż o  da ło  się 
jej zebrać .  Os t a tn i e  d o p i e r o  dnie  m a r ­
ca p r zeznaczono  na k o nc en t r ac j ę  w l a ­
sach koło wsi  Pod le s ia .  Na jb l i żs za  k o ­
menda ro sy j ska  w Za m oś c iu ,  nie z n a ­
jąc ani wie lkoś c i  r uchu  w okol icy,  ani 
miejsca p ob y tu  part i i ,  nie o d w a ż a ł a  się 
wychylać  na da l s zą  od l eg łość .  M a l o ­
wniczo w swoim rodza ju  choć  mizernie  
wyglądał  ten p i e r w s z y  obó z  p o w s t a ń c z y  
w tych s t r onach .  Ca ł a  si ła l iczyła do  
trzystu ludzi ,  p r z e w a ż n i e  ludu  p a ń ­
sz c z y ź n i a n e g o ;  ki lku p a n i c z y k ó w  i ki l ­
kunas tu  o f i c j a l i s t ów z okol icy  s t a n o w i ­
ło el i tę c a ł ego  oddz ia łu .  P o d  so ś n i a -

ło to ob oz ow i sk o ,  choć  robi ło pozór  
wszy s tk i e go ,  ty lko nie tego,  czym b y ­
ło, to j ednak  duch  był,  a an imusz  g o ­
r ę t s zych  j ed no s t e k  udz ie la ł  się w s z y s t ­
kim. O Hilary,  k tóry  od  s a m ego  p o ­
czą tku  kr zą t a ł  się n i es t rudzen i e ,  był  
r ówn ież  d u s z ą  ca ł ego  obozu .  Wszędz i e  
był ,  w s z y s tk i e g o  dog ląda ł ,  bo j aź l iwszym 
o p o w i a d a ł  w e s e l s z e  facec je  ze swych  
p rzeżyć ,  ze s z t a b e m  ś l ęczał  nad m a p a ­
mi, a r acze j  nad  ich imi tacjami,  u k o ­
biet  w na jb l iższe j  wsi  r e k w i r o w a ł  po 
be rna r dyń sk i !  spy ż ę  dla  p o w s t a ń c ó w .  
Ro zk az  j ed na k  d o w ó d c y  w iększe j  part i i  
p o w s t a ń c z e j ,  o p e ru j ą ce j  nad  Wis łą ,  
a k tór e j  ten oddz i a ł  miał  by ć  p o d p o ­
r z ą d k o w a n y ,  już w ki lka dni polec i ł  
z w i n ąć  o b ó z  i r u s z a ć  w  s t ronę  Gora ja ,  
by  po ł ąc zy ć  się z g ł ó w n ą  siłą. Chwi l a  
w y r u s z e n i a  by ł a  nad  w y r a z  u roczys t a ,  
a o d b y ł a  się w  Radeczn i cy ,  u s t óp

Czy już, księże  defenitorze,  zwątpiliście?. . .  Nie,... pan dziedzic  mnie nie zrozumiał...

nym dachem,  nad taf lą jez iora  uczyli  
się wie j scy  pa ro bc y  p i e rw sz yc h  zasad  
st rategii  wojenne j  i ka rności  obo zowe j .  
A choć b i edne  do os t a tn i ch  granic  by-

k la sz to ru .  O.  Hi lary w s tu le  wyszed ł  
na zwa lon y  pień i p r zemówi ł  po żo ł ­
n iersku  do g r om ad y  pows tańcze j .  P ł o ­
mienne  s ł owa  s t a r ca  z d aw a ł y  się szu -
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kac  nie r ozumu,  lecz s e r ca  i, ch oćb y  
ono  było n a w e t  tak tw a rd e  jak głaz 
polny,  to p r zecież  zdolne  by łyby  p r z e ­
niknąć  go do głębi .  A po t em b ł o go s ł a ­
wił  s ze r eg om  odc hodzącym,  b ł og os ł a ­
wił  sk r zyp i ącym wozom,  b łogos ł awi ł  
wre sz c i e  żonom i ma tkom tych,  co o d e ­
szli, a gdy  już os ta tn i  po j azd  zniknął  
za górą ,  w s i a d ł  na swój  k we s t a r s k i  
w ó z e k  i po dą ży ł  za nimi, by dziel ić 
w s z y s tk i e  t rudy  p ow s t ań cze j  doli.  I tak 
posz l i  pod  z ap a d a j ą c e  za l asy  k w i e t ­
n iowe  słońce,  k tóre  osta tnimi  b l askami  
z łoci ło  n iebo,  a na z iemię  rzuca ło  c z e r ­
won ą ,  w i e cz o r ną  pośw ia t ę ,  jak g d y b y  
z a p o w i e d ź  k r w a w e j  doli  i tych co p o ­
szli  i tych co zostal i .

** *
Była  już  d r u g a  p o ł o w a  maja.  Jak 

m r o ź n a  była  zima,  tak nad  p o d z iw  p i ę ­
kna  by ł a  w iosna ,  jak g d y b y  n a tu r a  s a ­
ma  chc i a ł a  up r zy j em n i ć  choć  w d r o b ­
nej  częśc i  t u łacze  życie  po l sk ich  p a r ­
t y z a n tó w .  A życie  to by ło  nad  w y ra z  
c iężkie .  Oni  c za towal i ,  skr ada l i  się do 
mn ie j s zych  od d z i a łó w  rosy j sk ich ,  w p a ­
dal i  n i e s p o d z i e w a n i e  —  na  nich r ó w ­
nież  w p a d a n o  zn ienacka ,  w i ę k s z e  si ły 
m o s k i e w s k i e  u r zą dz a ły  fo rma lne  o b ł a ­
wy ,  k tór e  j edn ak  r za dko  p r zynos i ł y  
sk u t e k ,  gd yż  p o w s t a ń c y  umiel i  p r aw ie  
z a w s z e  w  po rę  u m k n ą ć  lub w y ś l i zn ąć  
s ię  p r zez  oka  sieci ,  by  w  innej  s t r o ­
nie się po j awić  i n i e p r z y g o t o w a n y  o d ­
dz ia ł  z askoczyć .  G o r s z e  by ły  s p o t k a n i a  
w  s z cze rym  polu.  Lecz  j akk o l w i ek  w y ż ­
sza  w a r t o ś ć  mor a ln a  p o w s t a ń c ó w ,  ich 
p o g a r d a  śmierci  i n a j c zy s t s zy  p a t r i o ­
t yzm nie z a w s z e  zdo ł a ły  z a s t ą p i ć  zb y t  
p o w a ż n y c h  b r a k ó w  w  w y p o s a ż e n i u ,  to 
p r zec i eż  umiel i  oni  z a w s z e  d r o g o  s p r z e ­
dać  s w e  życie,  a w r ó g  sowic i e  mus i a ł  
z ap ł ac i ć  za  z w y c i ę s t w o .  Cóż,  k i edy  do 
„Kraju  P r y w i ś l a ń k i e g o ” p r z y b y w a ł y  c o ­
raz  to n o w e  pułki  r egu l a rne j  armii  r o ­
syjskie j ,  si ły zaś  p o w s t a ń c z e  w c iągłych  
u t a r c zk a ch  i zmag an i ach  się z wro g i em 
topnia ły ,  z dn i em k a żd y m  p r z y b y w a ł o  
mogi ł  przy  d r oż yna ch  po lnych  i w g ł ę ­
bi bo rów,  a na mie j scu  po l eg ł ych  nie 
miał  kto s tanąć .

P o d o b n i e  było  i z oddz ia łem O. H i ­
larego.  Był pod  J anowe m,  wziął  ch rzes t

krwi  aż pod Z aw ic ho s t e m ,  a gdy  przy. 
szła w i a d om oś ć  o p o s u w a n i u  się wię­
k szych  sił r osy j sk i ch  od Dębl i na  na 
po łudnie ,  z w r óc o n o  go p r zec iw  nim. 
Kluczył ,  w y m y k a ł  się, to zn ów  nas t ę­
powa ł ,  u ry w a ł  po kilka w o z ó w  t abo­
ru, lub ś c igany p r ze p ad a ł  w lasach.
Aż p rzysz ło  do  w i ę k s z e g o  spotkania
pod  Ba to rzem.  Zb y t  mało było  rozwagi 
w w y s t ą p i e n i u  młod eg o  porucznika
z wołoskiej szkoły ,  k tóry  obj ą ł  d o w ód z ­
two  nad ca ł ą  par t ią .  Atak na korpus 
rosy j sk i  mimo nocy  nie uda ł  się. Po ­
ł o w a  legła  pod  ogn i em ka rabinowym,  
r e s z t a  co fonę ł a  się w nieporządku.
Losy  part i i  zo s t a ły  p r z e są dz on e .  M a­
n e w r  rosyjsk i  odc ią ł  d ro g ę  do  Wisły, 
w s c h o d n i a  c zę ść  w o j e w ó d z t w a  lubel ­
sk i ego  by ł a  c a ł kowic i e  w r ęk ach  wro­
ga.  Z oddz i a łu  O. H i l a r ego  niewielu 
za s t a ło  p rzy  życiu.  Ki lkudz i es ięc iu  pa­
dło już  dawn ie j ,  k i l kudz ie s i ęc iu  rannych 
p r ze d  b i tw ą  j e s zcze  poz os t awi ono  
w C h rz an ow i e ,  r es z t a ,  zdz i es ią tkowana ,  
s t r ac i ł a  ł ą c z n o ś ć  między  sobą .  O. Hila­
ry r anny  p o w a ż n i e  wr p r a w e  p r z e d r a ­
mię w r a c a ł  na  sw^ym w ó z k u  do domu.  
Jego  kar i e r a  k a p e l a n a  po w s t a ń cz eg o  
był a  już  sko ńczona .  Wióz ł  go  jeden 
z j ego  p i e r w s zy c h  uc zn i ów  w służbie 
Ojczyźn ie ,  Fu r m a n ek ,  chłop  z wioski  
po dk l a s z to rn e j ,  r anny  równ ież  w  nogę.  
Jaki  to był  p o w r ó t ! Kluczeni e  po w e r ­
t epa ch ,  po z a ro s ły ch  l e śnych  drożynach,  
by  za noc  ca ł ą  u j ech ać  pół  m i l i ! w  ten 
j e d n a k  ty lko  s p o s ó b  m ożn a  by ło  mieć 
nadz i e j ę  un ikn i ęc i a  sp o t k a n i a  ze „ s t r a ­
ż n i k a m i ” , czy woj sk i em.  Po  ki lku dniach 
d o p i e r o  s tanęl i  wr A n d r z e j ó w c e  o kilka 
k i l o m e t r ó w  od  Radeczn i cy .  O dos t aniu  
się do  k l a sz to ru  nie by ło  na razie  m o­
wy.  G ę s t e  p os t e r un k i  po wioskach  
i w s a m y m  k lasz to r ze ,  k tóry  już  odda-  
w n a  by ł  źle n o t o w a n y  u „ n a c z e l n i k a ”, c ze ­
ka ły  na p o w r a c a j ą c y c h  n iedobi tków.  
Rany  źle z a o p a t r z o n e  nie goi ły się, c ią­
gła o b a w a  p r ze d  w y k r y c i e m  w y c z e r ­
p y w a ł y  n e r w o w o  O. Hi la r ego  i jego 
t o w a r z y s z a  p o w r o t u .  Dla  O.  Hi larego 
to w ł a śc iw ie  było już ws zy s tk o  j edno ;  
na w s z y s t k o  był  p r zy g o t o wa ny ,  życia 
nie ża łował ,  o w s z e m  —  chciał  podz i e ­
lić ten los, jaki c zeka ł  pozos t a łych
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P o św ię ce n ie  broni na w zgórzu pod klasztorem.

przy życiu jego w s p ó ł t o w a r z y s z y .  Z n i e ­
chęcią też  u l ega ł  na l egan iom swo ich  
nowych przyjaciół ,  u k tó rych  zna l az ł  
chwi lowa schron ien ie  i da ł  się p r zen i e ść  
w ciągu j ed ne go  p o p o ł u dn i a  i nocy  p r zez  
lasy clo k l asz toru .  S t a ry  f e ld f ebel  ani

p r z y p u s z c z a ł  że pod  d r zwiami  j ego  k w a ­
t ery  p r ze n i o są  mu „ b u n t o w s z c z y k a ” , 
k tó ry  w j ego  oczach  był  s t ok ro ć  win-  
n i e j szy  od k a ż d e g o  i nnego po ws t ań ca .  
N i e b e z p i e c z e ń s t w o  było na razie  z a ż e g ­
nane,  bo do  skrytki ,  gdz ie  umieszono



rannego ,  m ógł  Iralić ty lk o  w la j c n m icz o  
ny ł . e c z  n i e d ł u g o  to m o g ł o  Irwać.  
S z p i e g o w s k i  w / r o k  p r z e ś l a d o w c y  nie  
s p o c z ą ł ,  aż  d o s ta ł  w ręce  c z c i g o d n ą  
p o s i a ć  s tarca ,  aż  ujrzał na jo g o  rykach  
kajdany,  aż w y w i ó z ł  g o  d a l e k o ,  skąd  
już w i ę c e j  nic w r ó c i ł  d o  u k o c h a n e g o  
przez  s ię  m ie j s c a  R a d e c z n i c y .  Jakiś  
c iężk i  kam ień  kry je j e g o g r ó b ,  a le  który  
Hóg jeden  w ic .  T a k  b o l e s i n  i t r a g ic zn y  
dla n i e g o  był e p i l o g  lc |  c h w i l i  i l z ic jo  
w ej ,  o której on latami m a rzy ł ,  dla kto  
rej o s t a t e k  dni s w o i c h  p o ś w i ę c i ł  A w 
kraju j e s z c z e  przez  c a łe  lato ,  p r z e z  z im ę ,  
pr z ez  w i o s n ę  roku n a s t ę p n e g o  t o c z y ł a  
s i ę  w a lk a ,  c h o ć  m ś c i w a  a p o l ę ż n a  i l loń  
w r o g a  zg n ia ta ła  jedną part ię  po  d ru g ie j ,  
c h o ć  n a j l e p s z y c h  s y n ó w  P o l s k i  nagra  
i lzała  s zu b ie n ic ; ) ,  lub w l e p s z y m  w y  
p ad k u  S y b ir e m ,  aż  w r e s z c i e  po  m ie s ią  
cacli  u p o r c z y w e j  o b r o n y  w y d a r ł a  o s l a l  
niem u  p o w s t a ń c o w i  w ic iu ;)  d w u r u r k ę  
ze  s t y g n ą c e j  ręki.

P a m ię c i  u c z e s t n i k ó w  w alk i  o w o l n o ś ć  
7 1 ISłł. i w s i e d e m d z i e s i ą t ą  piątą ro­
c z n i c ę  ż a s ł y s z a n e  k i e d y ś  w s p o m n i e n iu  
p o ś w i ę c a m .

I r A u g u s t y n  ( l u i d i i m .

P c I c c I e

N i e r a z  s ł y s z y  s i ę  t w i e r d z e n i e ,  ż e  p o s ­
t ę p y  w s z k o ł a c h  n i e  s ą  m i a r o d a j n e  d l a  p ó ź ­
n i e j s z y c h  s u k c e s ó w  w  ż y c i u .  O s l a t n i o  p r z e ­
p r o w a d z o n a  w N i e m c z e c h  s t a t y s t y k a  w y k a ­
z a ł a ,  ż e  l a k  n i e  | e s l  O k a z a ł o  s i ę  b o w i e m ,  
ż e  p o  10 l a l a c h  /  d o b r y c h  m a t u r z y s t ó w  w y ­
b i ł o  s i ę  w  ż y c i u  7 5  „, a z e  s ł a b y c h  t y l k o  1 0 ’ ,, 

J e d n i  c h o i u j ą  na  b e z s e n n o ś ć ,  a d r u d z y  
A m e r y k a ń s k i  p o d o f i e e i  J o h n  T a y l o r  z a s n ą ł  
w a e r o p l a n i e  i w y l e c i a ł  z n i e g o  W  c z a s i e  
u p a d k u  o b u d z . i l  s i ę ,  p o c i ą g n ą ł  z a  s / n u r e k  
s p a d o c h r o n u  i p o n o w n i e  z a s n ą ł ! N a  z i e m i ę  
o p a d ł  b e z  ż a d n e g o  z r a n i e n i a  T a k  p i s z ą  g a ­
z e t y  S i  n o n  e  v c r o .  . P r z y p o m n ę ,  z e  s p a d o ­
c h r o n  p r o j e k t o w a ł  j uż  L e o n a r d o  d a  \ i n c i

C H W A Ł A

i Wal y c z ł o w i e k  c h c e  b y ć  w i e l k i m .  J e g o  c z y n y  s ą  p r a w i e  n i c z y m  . 
n i e  s ą  n a w e t  k r o p l ą  m o r z a  w  p o r ó w n a n i u  z w i e l k i m  d z i e ł e m  l i o g a .  M i m o  
Ió o n  c h c e  z a  s w o j e  c z y n y  p o m n i k a  R z e ź b i ą r s l w o ,  m a l a r s t w o ,  l i t e r a t u r a  
p o w i n n y  g o  w i e l b i ć :  „ n a s z  s ł a w n e . "  T o  g ł u p o t a ,  m ó w i m y ,  p a t r z ą c
n a  t a k i e g o ,  a l e  o n  n i e  c h c e  o  t y m  s ł y s z e ć ,  n i e  c h c e  o  t y m  w i e d z i e ć
o n  s l r a c i l  z u p e ł n i e  m i a r ę  w  o c e n i a n i u  s w e j  w i e l k o ś c i  s i a l  s i ę  d z i e c k i e m
|al< m a l e c  w y ł a z i  n a  mi i r ,  s t a j e  n a  p a l c a c h ,  p o d n o s i  r ę c e  w  g o r e  i kr z y  
c z y :  „ P a t r z  m a m o ,  j aki  ja w i e l k i ! ” D ą b  p o t r z ą s a  n a d  m m  s w o j ą  g ł o w ą ,  
w p r z e s t r z e n i  s l y c h a c  s t ł u m i o n y  ś m i e c h . . .

K i o  s ł a w y  s z u k a  j e s t  g ł u p c e m ,  a d o  l e g o  /  c z a s e m  t r a c i  w z r o k
110 s ł a w a  t o  b ł y s k ,  a k i o  s i ę  d ł u g o  w p a t r u j e  w  j a s n o ś ć  s ł o ń c a ,  t r a c i  
w z r o k  Z a d n i  s ł a w y  i d ą  n a  o ś l e p .  D ą ż ą  w y s o k o ,  r o b i ą  d u z o  h u k u  i h a ł a s u ,  
a n i e  i du l a m ,  g i l z i e  i s c  n a l e ż y . .  U s u w a  s i ę  i m p r z e z  l o  z r ąk  l o ,  c o  c h w \
111 us i ł uj ; ) .  K i o  s ł a w y  s z u k a ,  p r z e d  l y m  o n a  u c i e k a ,  a k i o  p r z e d  n i ą  u c h o ­
dz i ,  z a  l y m  o n a  i dz i e . .

F r a n c i s z e k  l o  c h o d z ą c a  p o k o r a .  <) 11 n i e  c h c i a ł  n a w e t  p r z y j ą ć  W i e l ­

ki e j  g o d n o ś c i  k a p ł a ń s t w a ,  c l i c a l  z o s l a c  l y l kO U r a l e m  M n i e j s z y m .  N a j c h ę l  
ni e j  o b i e r a  o s t a t n i e  m i e j s c e  i c a ł y m  s e r c e m  m i ł u j e  u p o k o r z e n i e .  I M a l e g o  
s ł a w a  i d z i e  z a  m m .  ( i d z i e  o n  j e s t ,  | c s l  i o n a

C a ł a  U i u b r i a ,  c a l a  I t a l i a  g o  c z c i :  W i e l c y  d o s t o j n i c y  z a p r a s z a j ; )
g o  d o  - l o l u.  P a p i e ż  l i i n o c e n l y  s z c z y c i  s i ę ,  ż e  m o / e  s i ę  n a z w a ć  j e g o  p r z y ­
jąć i c l e m

S w i ę l y  u m i e r a ,  a l e  s ł a w a  m e  O n a  p o s t ę p u j e  z a  j e g o  z w ł o k a m i  
i z o s t a j e  pr z y  n i c h  ( )  c z y m  s w i ę l y  n a w e l  n i e  m y ś l a ł ,  l o  m u  p r z y p a d a  
w u d z i a l e :  z o s t a j e  w y w y ż s z o n y  na  o ł t a r z a c h  .

( ) !  b o  k i o  s ł a w y  s z u k a ,  p r z e d  l y m  o n a  u c i e k a ,  a k t o  p r z e d  ni ; ) 
u c h o d z i ,  z a  l y m  o n a  i d z i e
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Pod obuchem przemocy
(Opowiadanie p ra w d z iw e  z c z a s ó w  kasaty  Radecznicy) .

Bvło to w r. 1868.
Nadszed ł  właśn ie  ponu ry ,  ch łodny  

i de szc zow y  l i s topad.  Ludzi e  pośc iąga l i  
już w s z y s tk o  z pól i zaczęl i  z a ż y w a ć  
zas łużonego  w y p o c z y n k u .  W krótkie  
dni s łychać  było  mia row y  s tuko t  c e p ó w  
na boi skach ,  g r ab io no  ściółki  po l asach ,  
w długie  z a ś  w i e cz o r y  s c h o d z o n o  się 
na prządki  i na g a w ę d y .

A było o czym radzić.
Jeszcze w s z y s c y  mieli w pamięc i  n i e ­

dawne zma gan i e  się p o w s t a ń c ó w  z M o ­
skalami.  Ileż z tym z b ro j ny m  ru che m  
wiązało się wyd a rz e ń ,  ws p o m n i e ń ,  lo­

d o w i s k a c h  więce j  u rob ionych .  Do  takich 
na l eża ła  R ad eczn i ca  z okol icą.

P r z ez  d ług ie  lata  o ś rodk i em,  gdzie  
g r u p o w a ł o  się życie  d u c h o w n e  i n a r o ­
d o w e ,  był  k l asz to r  radeczn i ck i .  Cała  
n i emal  l u b e l s z cz y zn a  p o ł u d n io w a  kilka 
r azy  do  roku  zb i e ra ła  sie na  uó rze  ra-J c o
deczn ick ie j  w cza s i e  o d p u s t ó w .  Zie lone  
Świę t a ,  Św.  Antoni ,  M. B. Anie l ska  
i Św.  F r anc i s zek ,  by ły  cza sami  g o d ó w  
d u c h o w n y c h .  T r u d n o  się tu było w t e d y  
p r zec i sn ąć .  W kośc i e l e  i po kapl icach ,  
r o z s i anych  po pa rku ,  pe łno  by ło  n a b o ­
ż eńs tw .  O d p r a w ia l i  je O j c ow ie  zakonni .

Kościół i klasztor ()().  Bernardynów w Radecznicy.

gend ? Ile nadziei  z aw iedz ionych  i łez k tórych  mie szka ło  w k lasztor ze  po kil-
Wylanych? Zwł a s zcz a  tak było  w śro-  k imastu ,  jak też ks ięża  świeccy ,  tak
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r zymsk o  jak i g r ec ko - ka t o l i c c y .  „D o-  
minus  v o b i s c u m ” mie sza ło  się ze s m ę ­
tnym „ H o s p o d y  p o m y ł u j ” . O b o k  s z e r e ­
gów,  gdzie  r o z d a w a n o  Komun ie  św.  pod  
j edną  pos t ac i ą ,  k l ęka ły  szeregi ,  k tóre  
p r zy jmowa ły  Komun ie  pod  d w o m a  p o ­
staciami .  A św.  Antoni  na wszys tk i c h  z j e ­
d n a k o w ą  pa t r z a ł d o b r o t l i w o ś e i ą  i w s z y s c y  
j e d n a k o w o  s t ąd  odchodzi l i  poc ieszeni .

Po  pows t an iu  zaczę to  c icho p r z e b ą ­
kiwać,  że rząd O j c ó w  s t ąd  usunie .  Mia ła  
to być zem s t a  za tę życz l iwość ,  c iepło  
i pomoc,  j aką  k lasz tor  ś w ia d cz y ł  p o w ­

s t ańcom.  Lęk,  że 
te w e so ł e  chwile,  
j akie  sp ę d za n o  na 
św ię tym miejscu,  
m og ą  się sk oń ­
czyć  b e z p o w r o ­
tnie,  p r zynag l a ł  
n a w e t  obo j ę tn i e j ­
szych  i z imniej ­
szych ,  że się tu 
garnę l i  j e s zcze  
s e rdeczn i e j  i j e s z ­
cze  l iczniej .  Na 
o d p u s t  św ię t eg o  
F r a n c i s zk a  w  r. 
1 8 6 8 p r z y b y ł o  kil­
kadz i e s i ą t  tys ięcy 
pob oż n y ch .

T e  to minione  
w y d a r z e n i a ,  tak 
n a r o d o w e  jak i 
kośc ie lne ,  były 
g ł ó w n y m  t e m a ­
tem ro zm ów  w  
o w e  w i e cz o r y  li­
s t o p a d o w e .

U W al en t eg o  
Mus ia l ika ,  który 
był  ogrodnik i em 
k l a s z to rn ym  —  
z eb ra ł o  się w ł a ­
śnie  ki lku g o ­
spo d a rz y ,  by  s o ­
bie p o g w a r zy ć .  
J ego  s a m e g o  w 
d o m u  j e szcze  nie 
było.  P o  s p r a ­
wa ch  g o s p o d a r ­
skich,  z ac zę to  mó ­
wić o k l asz torze .  

Ej, nie by ło  to, j ak ks.  P le śn i a rowicz  
ten,  ż eby  był,  t ob y  mus i  k l asz to ru  nie 
da ł  s k a s o w a ć  —  w y w o d z i ł  Antoni  M u ­
cha.  T o  był  d op i e ro  gward i an .

Nie ma  ta co i O. T y t u s o w i  za ­
rzuc ić  od pa r ł  na to Wo j t ek  Cieplak.
Że tam Ole j a r sk i  p r ze c i w k o  n iemu w y s t ę ­
puje,  to nic. M u s i a ł  go p r zec i eż  ze 
s t a r s z e g o  b r ac k i eg o  u sun ąć .  Ale i ks. 
T y t u s  p r zec i eż  d b a  o klasztor .  Jak 
p r ze m aw i a ł  na  F r an c i s zka  na  pożegnani e  
kompani i  —  to się zdawa ło ,  że l udzi ska  
biedni  pom rą  c h y b a  od p łaczu.  Juźci
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potrafi się on cz łowiekowi  do  s e r ca  
dobrać. A i jeździ ,  gdz ie  może  i s t a r a  
się, żeby k l asz tor  zostawi l i .  Ot  i p rzed  
kilku dniami d op i e ro  po j echa ł  do  L u ­
blina, musi  do  r ządu  i do  b i sku pa ,  ż eb y  
Radecznicę r a t ować .  Daj  Boże,  ż eby
mu się udało.

— Już to ja  wo l ę  ks.  T y t u s a ,  niż 
nawet ks. P l e śn i a r o w icz a ,  wypa l i ł a  
spośród p rz ą d ek  K aśk a  P ł o c ha rz an ka .  
Tamten był  j uż  s tary ,  to kto chciał ,  to 
w klasztorze rządzi ł .  Ks. T y t u s  to p r z y ­
najmniej p o r z ą d e k  t rzyma.

Może by się dalej  b y ł  t oczył  sp ó r
0 to kto l epszy ,  ale d r zwi  się wła śn i e  
otworzyły i w s z e d ł  s a m g o s p o d a r z .  
Zaraz na n i ego zwróc i ł y  się w s z y s tk i e  
oczy, bo j akoś  dz iwn ie  wyg ląda ł .  Ki edy-  
indziej wreso ły ,  dz i ś  by ł  pon u ry ,  jak 
chmura g r a d o w a .

— Co tam s ły ch ać  —  z a p y t a ł  go 
Wałek Krzyszczak .  Ej, lepiej  nie mówić ,  
odparł p r zyby ły .  W ła śn i e  p r ze d  j aką  g o ­
dziną wróc i ł  Ó.  G w a r d i a n  z Lub l i na
1 przywiózł  p i smo z r ządu ,  że j uż  w s z y ­
stko skończone .
* — Jak to —  p o s y p a ł y  się py t an i a  

ze wszys tk i ch  s t ron.

de  klery ki mogą  a lbo  j echać  a lbo  wys tąpi ć .  
Po t e m  mają  z k lasztoru  co innego zrobić.

O Jezu Drogi ,  zaczęły  się lamety,  to 
co my poczni emy.  Co  my będz i emy  
t e raz  znac zyć  bez  św.  Antoni ego i be z  
Ojców.  Żyć  już nie war to .

A ja bym powiedz i a ł  —  żeby  nie 
d a ć  k l asz to ru  sk a so w ać ,  mówi ł  z z apa-  
pa ł em Krzyszczak  —  nie dać  św.  
An ton i ego  wywieźć .

Nie da m y  —  zaczę to  wo łać  —  
z rob imy  ws zy s tk o ,  ż eby  do  t ego  nie 
d o s z ł o !

Po s t a n o w i e n i e ,  to p o w z ię t e  t ego  w i e ­
czoru ,  nie by ło  og i em s łomianym.  Z a ­
czę ła  się r o b o t a  w tym k i e runku  na  
do b r e .  N a p r z ó d  Radeczn i ca ,  po t em Z a ­
porze ,  n a s t ęp i e  Po d l e s i e ,  La tyczyn ,  
Z a b u r z ę ,  Gora j ec ,  w s z y s t k o  co żyło,  
z ac zę ło  d e b a t o w a ć ,  radzić,  z a s t a n a w i a ć  
się,  c o b y  to i j ak b y  to zrobić ,  ż e b y  
k l a sz to r  z a t r zymać .  Do  n a jw ię k s z e g o  
j ed na k  pod n i e c en i a  u m y s ł ó w  dosz ło  
w te dy ,  k i edy roze s z ł a  się w ie ść ,  że 
kośc ió ł  będ z i e  p r zem ien io ny  na c e r k i ew  
uni cką .  Co  p r ędze j  w ięc  u s t a lo n o  sk ład  
de legac j i ,  k t ó r e  mia ł a  j e chać  do  P e t e r ­
s b u r g a  i w y g o t o w a n o  p ro śbę .

—  Ano 
tak, że 
już f;1 n a ­
prawił ę 
klasztor^ 
całkiem 
skasowa  
ny. Dwu  
Ojców 

na jakiś  
czas z o ­
stanie a 
reszta 

musi j e ­
chać a/, 
do j a ­

kiejś 
Wielko - 
Woli w 
Kielec­

kim ' -na 
Wymar­

cie. Mł( >



B ł o g o s ł a w i ć ństwoin  dla w yr us za j ą cy c h  
nic było końca.

T y m c za se m ,  zanim i lclcgaci  w róc ą  od 
cara,  po s t a no wi on o  przy kośc i c l c  t r zymać  
war tę ,  która  miała b aczyć  i c zu wa ć ,  by 
ws zy s tk o  zos t a ło  po s t a r emu .  Kiedy 
w lipcn 1 869  r. z jccha ł  do  Radcczn i cy  
dz iekan  zamojski ,  ks. Szydo sz yńs k i ,  a by  
tu do ko na ć  sp i su  i nwenta r za ,  to nie 
mógł  o p a n o w a ć  wz ruszen i a ,  tak mu było  
p r zykro  pa t rzeć  na lud l icznie g r o m a ­
dz ący  się tak z okol icy  jak i z d a ł a  od 
kościoła ,  z a l ew a j ąc y  się r z ewn ym i  łzami ,  
w z y w a j ą c y  li tości  i r a t u n k u  C u d o w n e g o  
Pa t rona ,  a by  ich z opieki  sw e j  i mie j sca  
t ego  nie opuszcza ł .  Z w ł a s z c z a  p r z e j m u ­
j ącym był  do  głębi  ob raz ,  k i edy  go 
obs t ą p i ł y  matki  z dz iećmi  na r ękach  

p r o sząc  go,  by im kośc io ł a  nic z a m y ­
kano. . .

Jak j e d na k  do  swo ich  ks ięży  o d n o ­
sz ono  się z z au fan i em,  p ro śb a m i  i ł zami  

tak,  k i edy się w Ra de c zn i c y  z jawi ł  
na  og lędz iny  dz i ekan  unicki ,  ks.  Gór sk i  
z Rozłop,  c h w y c o n o  za kije i g d y b y  nic 
a s y s t e n c j a  S t r aży  Ziemski e j ,  z p e w n o ­
ścią nie w y s z e d ł b y  ca ło  z tej opres j i .  
Dz ień  i noc  chodzi ła  w a r t a  z łożona  z 2 - 3 
ludzi  naoko ło  kośc io ła  i po k o r y t a r z ac h  
k lasz toru ,  s t r z eg ą c  pi lnie s w e g o  s a n k t u ­
ar ium,  by  nie p roszen i  l oka to r zy  się w 
nim nie u sadowi l i .  Rad ecz n i cza n i e  p r z e ­
c h ow y wa l i  też u s i eb ie  k lucze  od k o ­
ścioła  i n i komu ich w żad en  s p o s ó b  nie-  
chciel i  oddać .

Kiedy w Radec zn i c y  z jawi ł  się p o ­
wtórni e  ks.  S z y do sz y ńs k i  w t o w a r z y ­
s twie  ks. Kw ia tk ow sk i e g o ,  p r o b o s z c z a  
mok ro l i p sk i ego  i ks i ęży  unickich,  k t ó ­
rym miał  kośc ió ł  o dd a ć  R a d e c z n i ­
czanie  odpowiedz ie l i ,  że k luczy  nie o d ­
dadzą .  Na py t an ie  gdz ie  te k lucze  są,  
odpowiedz i e l i  ł a w ą :  „nie w i e w a ” .
Nie  pomog ły  p r o ś b y  i g roźby ,  nie p o ­
mogła  i S t raż  Z i emska ,  k tóra  miała p o ­
lecenie,  by je odna laz ł a .  N a w e t  i w t e dy  
jes zcze ,  kiedy de l egac j a  p e t e r s b u r s k a  
wróc i ł a  z niczym,  nie sk a p i t u lo w a n o .  
Wy s ł an o  no w ą  de lege j ę  do  Lubl ina  a 
k i edy  i tu się nic nie udało,  wy s ł a n o  
ją do  W ar sz a w y ,  do  z nan eg o  ok ru tn ika .

gene ra ł  - gu b e rn a t o r a ,  lir. Berga.  1 tu, 
ó w c z e s n y  b i skup  l ubel ski ,  ks. B a r a n o w ­
ski sam szcze rze  prze j ę ty  i k a sa t ą  k l a­
s z toru  i z apa ł em delegac j i ,  n ap is a ł  list 
do  Admin is t r a to ra  a rchidiecezj i  w a r s z a w ­
skiej ,  ks. P r a ł a t a  Zwol iń sk i ego ,  p rosząc  
go,  by u ł a twi ł  jej d o s t ę p  i aud i enc j ę  u 
namie s tn ika  Be rga  i by popa r ł  ich 
„gor l iwe  i p o b o ż n e  ż ą d a n i a ” . Na nic 
j ednak  ws zy s tk o ,  nic nie wskórano . . .  
Z b i e d z o n e m u  ludowi  poz os t a ł  tylko ś w i ę ­
ty up ó r  i ch łopska ,  z d r o w a  w tym w y p a d ­
ku,  z awz ię to ś ć .  Powiedz ie l i  sobie ,  jeżeli  
już nam w e źm iec i e  św.  Antoni ego ,  to 
c h y b a  po na s zyc h  t r upach .  1 kto wie 
c zyb y  do  ro z l e wu  krwi  nie przyszło,  
g d y b y  nie p o d s t ę p  ks. Szydo szy ńsk i eg o ,  
k tóry  w nocy  dos t a ł  się do  kościoła,  
zdją ł  C u d o w n y  O b r a z  i z ar az  uwióz ł  
do  s w e g o  kośc io ł a  w Łabu n i ach .  Dz i ­
w n e  by ło  p o ż e g n a n i e  się św.  Antoni ego 
z Ra deczn i cą .  Kiedy bo wi e m  tylko fu r ­
m ank a  z C u d o w n y m  O b r a z e m  znalazła  
się poz a  mie j scem,  gdz ie  p r zez  długie  
la ta  się zna j do wa ł ,  jak p i sze  ks. S z y d o ­
szyńsk i  w relacj i  do  ks. b i s k u p a  „ze r ­
wa ł a  się o g r o m n a  bu rza ,  k tó r a  w p a r ­
ku w i e k o w e  buki  z korzeni ami  p o w y r y ­
wa ła  a n i eda l ek o  s c h o d ó w  na dole  t o p o ­
le s t o j ące ,  d o s y ć  g ru b e ,  zupe łn ie  po ł a ­
mała  i tak sko ńc zy ło  się w s z y s t k o ” .

K i j d y  b r ak ło  św.  O p i e k u n a  i C u d o ­
twó rcy ,  r ęce  l udz iom opad ły .  Na w ym y-  
ś 1 a 1 i ty lko  ks. Sz y d o sz y ń sk i e m u ,  do 
k t ó r eg o  p r ze d  tym odnosi l i  się z takim 
zau fan i em,  i już nie p r ze szkadza l i  w w y ­
woż en iu  mienia  k l a s z to rn eg o  do  okol i ­
c znych  kośc io łów.

Roz począ ł  się sm u t n y  ok re s  dla 
Świę t e j  Górk i  i okol icy.

Sk oń c z y ł  się do p i e ro  w r. 1916,  kiedy 
z a ś p i e w a n o  r adosne :  „Cieb i e  Boże  c h w a ­
l imy. . . ” na r ekoncyl iac j i  kościoła.

Dzi ś  znó w j es t  Radeczn i ca  miejscem 
pok rzep i en i a ,  w e se l a  i szczęśc ia ,  dla 
tych,  k tórzy  z wiarą  tutaj  się uciekają. . .  
„Si cjuacris m i r a c u l a ” ... Jeżel i  szukasz  
c u d ó w ,  chodź  do  Antoniego.

O Jan D u k l a n  Michnar,
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Staropolskie Roraty

Rorate:  coel i !  G ó r n e  N i e b io s a !
Niech z w a s  w y t ry śn i e  z b a w i e n n a  rosa  ; 
Z górnych  o b ł o k ó w  na z i emsk ie  n iwy 
Niechaj  się spuśc i  mąż  s p r a w i e d l i w y  ; 
Niechaj  się z i e msk a  o t w o r z y  bryła .  
Swo jego  Z b a w c ę  by porodz i ł a  !
Tak z I za jaszem ród ludzki  woła .
Taki  i a b rzmią  h ym nem  mury  kosc .ol a ,  
Kiedy nadchodz i  k r e s  wie lk i ch  godzin .  
Dzień u ro cz y s t y  Bożych  Na rodzin ,
Gdy ma się życie  r o zp o c zą ć  nowe .  
Panna  wężo wi  ma ze t r zeć  g łowę ,
Kiedy na ws ch od n i e j  N i e b io s ó w  s t ronie  
Nieznana  g w i a z d k a  w k r ó t c e  zapłonie .  
Gdy [s ta ra  p r ze s z ł o ść  czeka  w poko rze ,  
Kiedy ją w e z w i ą  na Są dy  Boże.

II.
W świą tyn i ach  Pa ńsk i ch ,  p r zed  świ tem,

|nocą ,
Blaski j a rzących  św ia t e ł  migocą,
A w z ło t og ło wy  st rój  przyodz i ani  
Pańscy  lewici ,  P a ń s c y  kapłani ,
Jak każe  ob rząd ,  sw o ją  koleją,
Oł tarze kadzą  i hymny pieją,
I u r oczyśc i e ,  j ako  w dni świę ta ,
Ofiara P a ń s k a  już rozpoczę t a .
A przy oł tarzu,  w of iarną  porę  
Si edem j arzących  św ieczek  zagore .

Lud,  co of iary  n i e k r w a w e j  s ł ucha .
Pros i  o d a r y  św i ę t e g o  D uc ha ,
By s t a ły  w s e r ca ch ,  j ako  pochodn ie ,  
By Z b a w i c i e l a  p o w i t a ć  g o d n i e :
Mim o  r adośc i  —  s t r a sz n o  w  tej porze ,  
Czy  jes t  g o t o w y  na S ą d y  Boże.

III.
O W ia r o  św ię ta ,  C h r y s t u s a  w ia ro  !
T y  p r z o d k ó w  cn o t ę  bu d z i ł a ś  s t a r ą :
Bo ci p r z o d k o w ie ,  ci nasi  s t a r zy ,
Brali  iiart d u c h a  od t w yc h  oł tarzy.  
Rozumni  w radzie ,  bitni  na wojnie .  
Ca ły  swój  z a w ó d  wiedl i  dos to jn ie  ;
Bo sw o je  s p r a w y  o każde j  chwili  
Bogi em poczęl i ,  Bog i em kończyl i .  
S i e dem  cnót  D u c h a  cz łowiek  pos i ada ł ,  
A kraj  ze s i edmiu  s t a n ó w  się s k ł a d a ł ; 
A w ka żdy m s t an ie  z iemica  cała  
Szczegółu;} cnot;} w y g ó r o w a ł a .
Bo o da r  cno ty  z iomkom p rzyda tne j  
B ł aga ła  Boga  we  M s zy  r o r a t n e j ;
A gdy  sw e  w o ta  p r zed  P a n e m  złoży,  
G o t o w ą  była  iść na Sąd Boży.

VI.
Od Bole s ława ,  Łok ie tka ,  Leszka ,
Gd y  j e s zcze  w Po l s ce  Duc h  Pańsk i

(mieszka,
Stał  na oł tarzu przed  Msz;} rora ty  
S i ed in io ramienny  l ichtarz bogaty .
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A s t any  p a ń s t w a  szły do oł tarza,
A każdy  j edną  św iec zk ę  r o z ż a r z a : 
Król,  który  ber ł em po t ężn ym  włada ,  
P r y m a s  —  na jp i e rwsza  s ena tu  rada,  
Se na to r  świecki  —  op iekun  p rawa,  
Szlachcic ,  co k ró lów Po l s ce  nadawa ,  
Żołnierz ,  co broni  swoich ws pó łb r ac i ,  
Kupi ec ,  co hand l em z io m k ów  bogaci ,  
Chłop,  co z pola,  ze krwi  i roli 
Dla  r es z ty  brac i  ch leb  ich mozoli ,  
Każdy  na  św iec zk ę  g ro sz  swój  przyłoży ,  
1 ka żdy  g o t ó w  iść na Sąd  Boży.

V.

T en ,  co p r zod u j e  nad w s zy s tk i e  s t any ,  
W  św ie t ny  da lma tyk  król p r zyodz i any ,  
Sze d ł  do oł tarza,  zapa la ł  świecę ,
1 kraj  po l eca ł  Boskie j  op i ece  :
T y ś  Król na jw yższy ,  T y ś  Królem król i!  
B o ż e !  p ier ś  T w o j a  niech nas  przytul i ,  
Niecha j  nie dozna  b i cza  T w e j  ch łos ty ,  
Sena t ,  r y c e r s t w o  i na ród  p ros ty .
Czy  p r zec iw w r o g o m  oręż  wym ie rz ę ,  
Czy  z o bc ym  p a ń s t w e m  z a w r ę  p r zymie rze ,  
D o s to jn yc h  k ró lów  niech idę ś l adem,  
Czy  się mój j a sny  nie ćmił  d i adem.  
Choc iaż  mi z łoto u w i e ń c z a  s k r o n i e ; 
Noszę ,  jak Ch ry s tu s ,  c iernie  w koroni e  ; 
Lecz  jeśli C h r y s t u s  sił mi p r zy m no ży ,  
Gotow^y j e s tem  iść na Sąd  B o ż y !

VI.

Po  królu p r zys zed ł  p i e r w s z y  z pod-
| d a ń s t w a ,

P a s t e r z  gni eźnieński  i p r y m a s  p a ń s t w a  ; 
Zapa l i ł  św ie cz kę  na l ichtarz  d r u g i :
—  Boże,  co w s p i e r a s z  T w e  wie rne  s ł u g i ! 
P a s t e r z  p a s t e r z ó w  T w o j e g o  ludu,  
Bł agam T w e j  łaski .  T w o j e g o  cudu .
Czy  się w pa s te rk i e j  uk a żę  szacie ,
Czy  w e zm ę  p i e r w s ze  k r ze s ło  w s enac ie ,  
Cz> pó jdę  wa l czyć  na różno wie r ce ,  
Umacnia j ,  Boże ,  zwą t l o ne  s e r ce  !
Daj  mi odróżn i ć  białe  i cza rne ,
W  kogo  ude rzę ,  kogo  p r z y ga r nę  ;
Niech z moich piersi  i skra wys t rze l i  
W kmiotków,  w kap ł a nów ,  w o by w a t e l i  ; 
A gdy  T w a  ł a ska  wz rok  ich o tworzy ,  
G o t o w y  j es tem na Sąd  T w ó j  Boży.

VII.

Po t e m sena to r  na jp i e rwszy  w radzie  
Na czoło,  na pierś  znak krzyża  kładzie ,
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Idzie p r zed  oł tarz,  p r zed  l ichtarz t rzeci ,  
Na t rzeciej  św ie czc e  ogień roznieci ,
1 w myś l ach  t aką  mod l i twę  m ó w i : 

Boże,  gdy  b ę d ę  radzi ł  królowi ,  
Niech godni e  spe łnię  r adę  i władzę ,  
Niech powinnośc i  mojej  nie zdradzę .  
Czy jak s e n a t o r  dam zdan i e  moje,
Czy j ako  he tman  pó jdę  na  boje,
Niech ka żd a  b i tw a  i ka żd a  r ada  
Na d o b r o  z io m k ów  moich  w y p a d a .
Czy  jak m ar sz a ł e k  nad  brac i  g ło w ą  
Bę dę  pod no s i ł  l askę  s e jmo wą ,
Czy  się k a n c l e r s k ą  p i eczęć  p r zy łoży ,  
Niech b ę d ę  g o t ó w  na  Sąd  T w ó j  Boży.

VIII,

P o t e m  sz ed ł  s z l achc i c  na jp i e rw sz y
[z z iemian,

Co  p łu g  i s t a t u t  dz i e r ży ł  na  przemian, .  
Co  o p u ś c i w s z y  soc hę  i b ronę ,
Na sk ron i e  k r ó l ó w  wykładał koronę.  
S z l achc i c - z i em ian in  k l ąk ł  u oł tarza ,
Na czw ar t e j  św ie c z c e  p łomień  rozżarza. ,  
I ze  s c h y l o n ą  modl i  się głowrą :

Boże  ! s t r z eż  moją  w o l n o ś ć  s e j m o w ą !  
1 w oczach  T w o i c h ,  i w' oczach  ludzi. 
Ni ech  cz a rn a  p l am a  jej nie z ab rud z i  t 
Czy  w imię kra ju  a lbo  Kośc ioł a  
Król pospo l i t e  r u sz en i e  zwoła ,
Czy  na e lekc j ę  s tars i  powiodą ,
P r a g n ę  o d d y c h a ć  b r a t e r s k ą  z g o d ą ;
A b r a t o b ó j c z y c h  b r z y d z ą c  się noży.  
G o t o w y  j e s t em  na Sąd  T w ó j  Boży.

IX.

P o t e m  szed ł  żo łn ierz  w zbroi  ze stali^
I p i ą t ą  ś w ie cz kę  na o ł t a r zu  pali :

Da ł e ś  nam,  Pan i e  wr r ękę  pa ła sze ,  
D a ł e ś  p a n c e rz e  na piersi  n a s z e ;  
N as zy m  o rężem,  pierśmi ,  ramiony,  
jak g d y b y  m u re m  kraj  og rodzony .
Lecz gdy  na s  T w o j e  nie wzmocn i  ramię,  
W r ó g  na jmocn i e j s ze  mury  prze łamie ,  
N a jk r z ep s zy  huf iec  p o d da  się snadni e ,  
N a jw a r o w n ie j s z a  ba sz t a  upadnie .  
Cz y śm y  w oboz ie ,  c zyśm y  w pochodzi e .  
Niech T w o j a  wiara  s e rca  nam b o d z i e ; 
Czy  po wygrane j ,  c zyśm y  na leży. 
Ch roń  nas  od duc ha  brzydki e j  łupieży.  
G d y  mnie nie p r zek lną  słabi  i chorzy.  
G o t o w y  j e s tem na Sąd T wó j  Boży.
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potem p rzychodzi  p r zed  o ł ta rz  Pańsk i  
Sławetny kup i ec  z r z e szy  mie szczańs k i e j ,  
I s t awiąc  s z ós t ą  na o ł ta rz  św iecę ,
Stan swó j  p o r u cz a  Bożej  op i ec e  :
— Boże,  coś  na sze  za ludn i ł  mias t a  ! 
Przez Cieb ie  hande l  i p r z e m y s ł  wz ra s t a ,  
przez Cieb ie  p ien i ądz  zyski  nam d a w a ,  
Ty nam p rzez  k r ó l ów  n a d a ł e ś  p r aw a .  
Ty się op ieku j  w a g ą  i miarą,
Krzew w na szy ch  s e r ca ch  p o c z c i w o ś ć

| s t a rą .
Sam kieruj  s z k u t ą  a l bo  wic iną ,
Gdy pol sk i e  z b o ż a  w kraj  o b c y  p łyną ,  
A gdy  za mo ją  o b r o t n ą  p r acę ,
Bogacąc s iebie ,  kraj  mój  b o g a cę ,
Kiedy mój p i en i ądz  zysk  mu p rz y s p o rz y ,  
Gotowy j e s t e m  na Sąd  T w ó j  Boży.

X.

XI.

Potem p rzyc ho dz i  ro lnik w su k m a n ie ,  
I z s i ódm ą  ś w i e c z k ą  p r z e d  o ł ta rz  s t an i e  : 
— B o ż e ! już kraj  mój ka rmi ę  od  w ieka ,  
1 ja mam p r a w o  do  n a z w y  c z ł e k a : 
Lecz głód,  p o m or ek ,  wo jna ,  n i ewola ,  
Brudzą nam se r ca ,  p u s t o s z ą  pola,  
Bogacim drug ich ,  a sami  biedni ,
Dajże nam dzis iaj  nasz  cl i leb p o w s z e d n i ! 
Bez T w o j e j  łaski  z i a rno  nie rodzi ,
Łąka k wie c i s t a  zginie w powo dz i ,
Grad na sze  k ło sy  w y n i s z c z y  w ziarnie,  
Albo s t odo ł ę  p o ż a r  ogarn i e .
Dajże nam,  Pani e ,  c h i c h a  do s t a t e k ,  
Miłość do  se rca ,  z g od ę  do  cha t ek  ;
A gdy poczc iw ie  zagon  wy orzę ,  
Gotowy j e s t em  na Sąd  T w ó j ,  Boże .

XII.
T a k  s i edem s t a nó w  z z iemicy całci  
S i edmiu  płomieńmi  j asno  gorzały,  
S i e dem modl i t ew  treści  odmiennej  
W y r a ż a ł  l ichtarz  s i edmioramienny ,
Lecz  ro r a tn e g o  ca ło ść  l ichtarza  
W s p ó l n ą  modl i twę  kraju wyraża .
A na ten l ichtarz  k om uż  to dz iwno ,  
Że  Pa n  Bóg  sp u s z c z a ł  r osę  o ż y w n ą ?  
Kró lowie  d o b r z y  i ch robre j  mocy,. 
P a s t e r z e  P a ń s c y  d u c h e m  wysocy ,  
S e n a t o r o w i e  —  w radz i e  niezłomni ,  
Z i emian ie  - w s e jmach  na p r a w o  pomni ,  
Żo łn i e r z  —  jak o lb r zym szed ł  j eden  na

[s tu ,
Kup i ec  —  p rzynos i ł  b o g a c t w a  miastu,.  
S w o b o d n y  kmio t ek  jak las miał  zboże ,  —  
G o t o w i  byli  na  S ą dy  Boże.

XIII.
Ale z m ą d r z a ł a  Rz ecz pospo l i t a ,
S i edmiu  św iec zk am i  oł tarz  nie św i t a ,  
S i edmiu  m o d l i t ew  już  zapomnie l i ,
S t a r y  o byc za j  P i a s t ó w  w y ś m i e l i ;
Szli na ro r a ty  p r z e d  dn i em do fary 
T y l k o  n i e w ia s t a  lub d z i a d ek  i t a ry .  
Z a r d z e w i a ł  l ichtarz  s i edmio ramienny ,  
Los  s i edmiu  s t a n ó w  zos t a ł  o d m i e n n y :  
Na  k r ó l ó w  t w a r d e  w ło ż o no  pęta ,
W  p a s t e r z a c h  —  znik ła  go r l iw oś ć  św ię t a ,  
S e n a t o r o w i e  poili braci ,
Sz l ac h t a  się c iągle  kon fede rac i ,  
Żo łn i e r z  jął  gn ę b i ć  tych,  k tó rych  broni ł
Kup iec  p r zez  l i chwę  b o g a c t w a

[ st rwoni ł ,
Kmiotek  n i ewoln ik ,  zmarnia ł  we

[dworze ,  —  
Anioł  za t rąbi  ł na S a d y  Boże.
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Bernardyni w Odrodzonej Polsce
I. W s t ę  p.

Za ko n  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  s t a n o w i ą c y  
c zą s t kę  w ie lk i ego  Z a k o n u  F r a n c i s z k a ń ­
skiego ,  o b e j m u j ą c e g o  cały świa t ,  n i egd yś  
w Po l s ce  l iczny,  s ł a w n y  i z a s łu żo n y  
w histori i  n a rod u  p o l sk i ego  i ku l t u ry  
polskiej ,  dzieli ł  z n a r o d e m  do lę  n i edol ę .  
Ba rdzo  p o t ę ż n y  w p r z e d r o z b i o r o w e j  
Po l s ce ,  bo  l iczący 4 p rowinc j e ,  oko ło  
120 k l a s z t o r ó w  i p o n a d  2 .500  z a k o n n i ­
ków,  w e p o c e  r o z b i o r ó w  s ku t k i em  k a ­
sa t  k l a s z to r ów ,  s t o s o w a n y c h  p r zez  p a ń ­
s t w a  zabo rcze ,  zma la ł  n i epomiern ie .  Na j ­
be zw z g l ęd n i e j  i n a j s zybc i e j  zn i szczy ł  
Z a k o n  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  r ząd  p rusk i .  
Z k i l kudzi es ięc iu  k l a s z t o r ó w  do  roku 1840 
nie p o z o s t a ł  już  ani j eden .  W  p o w o l ­
n i e j szym i d łu ż s zy m  t emp ie  p o s t ę p o w a ł a  
k a s a t a  b a r d z o  l icznych k l a s z t o r ó w  b e r ­
na rdy ńs k i ch  pod  z a b o r e m  ro sy j sk im.  
Rząd  rosyj sk i  w  k l a s z to r ac h  różnych  
z a k o n ó w  widz ia ł  g ł ó w n e  t w i e r d z e  k a ­
to l i cyzmu,  s ku t e cz n i e  op i e r a j ą ce  się n a ­
po rowi  s c h y zm y  i u t w i e r d z a j ą c e  lud 
w e  w ie rze  ka tol i ckie j  i d l a t eg o  n i e n a ­
wi ść  r ządu  s k i e r o w a ł a  się g łó wn ie  ku 
zakonom.  T r z e b a  było ty lko  j ak i e g oś  
p r e t e ks tu ,  by w o b e c  zag ran i cy ,  z w ł a ­
s zcza  Stol icy  Apos to l sk i e j ,  u s p r a w i e d l i ­
wić ka sa t ę  k l asz to rów .  T y m  p r e t e k s t e m  
była  r z e k om o  r ew o lu cy jn a ,  bu n t o w n i cz a ,  
w r zeczy  za ś  samej  pa t r i o tyczna  d z i a ­
ła lność  B e r n a r d y n ó w ,  zw ła sz cz a  w o k r e ­
sie p o w s t a ń  l i s t o p a d o w e g o  i s t y c z n i o ­
wego .  Po  p o w s t a n i u  l i s t o p a d o w y m  rząd 
rosyjski  zniósł  w tzw.  z iemiach z a b r a ­
nych i w łą czonych  do  c e s a r s t w a ,  tj. na 
w s chó d  od Kró l e s tw a  K o n g r e s o w e g o  
p rze sz ło  200  k l a sz to rów,  w tym b e r ­
nardyńsk i ch  19. Kole jno po tem zos t a ły  
pozos ta łe  k lasztory  l i kw ido w ane  tak,

że p o w s t a n i e  s t y c z n i o w e  zas t a ło  jeszcze 
na Kre sach  w s ch od n i ch  10 k lasz torów.  
Po  p o w s t a n i u  s t y c zn i o w y m  i te zostały 
s k a s o w a n e  z wy j ą tk i em Krety  ifgi i Z a ­
s t awia ,  k tó r e  d o t r w a ł y  do wo jny  św ia ­
towej .  Kla sz to ry  b e rn a r d y ń s k i e  w Kró­
l e s tw ie  Po l sk im  t e r az  po pows t an iu  
s t y c z n i o w y m  ró wn ież  u l eg ły  ka sac i e  w 
l iczbie  1<S, n i e s k a s o w a n y c h  p oz os t a ło  na 
raz ie  12, w r. 1873 już  ty lko  4, a w o j ­
na ś w i a t o w a  za s t a ł a  ty lko  j eden  kla­
sz to r  w Kole,  z j e d n ym  s t a r u sz k i e m  za- 
konnikim.  Na j s zczę ś l iw ie j  j e s zcze  wyszl i  
Be rna r dy n i  pod  z a b o r e m  aus t r iackim,  
gdz i e  p a n o w a ł  rząd  b ą d ź  co bą dź  ka ­
tolicki.  W p r a w d z i e  c e s a r z  Józef  II ob j a ­
wi i ał w i e 1 k i z apa ł  d o k a s a t  k l a s z t o r o w i  b a r ­
dzo  w ie le  ich w sw e j  monarchi i  s k a s o ­
wał ,  ale  Be rn a rd yn i  wysz l i  z t ego  p o ­
g ro m u  do ść  szczęś l iw ie ,  bo  s t raci l i  tylko 
d w a k ' a s : : t c r y ,  tj. w Bochni  i H u s i a t y n i e 1), 
n a to m ia s t  oca l a ły  inne w l iczbie 17: 
1 Alwern ia ,  2 B rzeżany ,  3 Duk la ,  4 Fra-  
ga,  5 G w o ż d z i e c ,  6 Ka lwa r i a  Z e b r z y ­
d o w s k a ,  7 Kraków,  8 Krys tynopo l ,  9 Le- 
s zn iów,  10 Leżaj sk .  11 Lwów,  12 P r z e ­
wor s k ,  13 Rz esz ów ,  14 S am bor ,  15 S o ­
kal,  10 T a r n ó w ,  17 Zba r aż .  T ę  l iczbę 
k l a s z t o ró w  b e rn a r d y ń s k i c h  wra z  z ponad  
200  zakonn ikami  za s t a ł a  w o j n a  ś w ia t o ­
wa  i z m a r t w y c h w s t a ł a  n i epod l eg ł a  i z je­
d n o c z o n a  Po l ska .

II. R e  w i n d y k a c j e s k a s o w a- 
n y c h k 1 a s z t o r ó w  i n o w e 

k 1 a s z t o r y

Mimo  u p ł y w u  k i lkudz iedz ie s i ęc iu  lat 
od cza su  o s t a tn i ch  ka sa t  k l asz torów,  
pamięć  o B e rn a r d y n a c h  w ś r ó d  ludu prze-

') Właśnie  15. VIII. 1938 r. k lasz tor> \H u-  
siatynie zosta ł odzyskany.
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? trwała a wraz  z nią p r ze t rwa ło  też p r z y ­
wiązanie do B e rn a r dy n ów .  Kiedy się 
więc zmieni ły wa runk i  i na ród  polski  
odetchnął od uc i sku  z ab o r có w ,  z r ó ż ­
nych st ron poczę ły  p łynąć  p r o ś b y  o 
powrót B e r n a r d y n ó w  do  swoich  d a w n y c h  
klasztorów. Biskupi  
doceniając poży t ek  
zakonów w swoich  
diecezjach, p r z y c h y ­
lili się do  p r ó śb  
wiernych i dozwala l i  
się osiedlać  w s k a ­
sowanych d o t y c h ­
czas i w  większe j  
czyści z ru j now an ych  
i p o z b a w i o n y c h 
dawnych d ó b r  k l a ­
sztorach. P r z e d s t a ­
wimy tu c h ro n o l o ­
gicznie, k tó r e  k l a ­
sztory b e rn a r dy ń sk i e  
zostały do t y c h c z a s  
r ewindykowane .

1. Na jp i e rwszyn i  
klasztorem, który  
odzyskała p ro wi nc j a
0 0 .  B e r n a r d yn ó w ,  
był Z a s i a w  
nad Horyni em.  O d ­
zyskany 1917 r. n i e ­
długo j ednak ,  n i e s t e ­
ty, się u t rzymał .  Na  
mocy t r ak t a t u  r y s ­
kiego dos t a ł  się po d  
panowanie  S o w i e ­
tów' i o c zywi śc i e  z o ­
stał s k a s o w  a n y .
Ówczesny gw ar d i a n  
klasztoru śp.  O. He r-  
kulan Z i a rnek  j e s z ­
cze 12 lat p o z o s t a ­
wał w Zas ławi  u s p r a ­
wując op i ekę  d u s z ­
pasterską nad Po l akami  p o z ba w io ny m i  
swoich d u s z p a s t e r z y .  C o r a z  uc i ąż l iwsze  
szykany rządu  b o l s z ew ic k i e go  i w i sz ąca  
co dzień zmora  wyw iez i e n i a  na Só łówk i  
zmusiła n a w e t  tak n i e u s t r a s z a n e g o  mi ­
sjonarza do  po wr o t u  do  Polski .  Co się 
dziś dzieje  z kośc io łem i k l asz to r em,  
nie wiadomo.

2. W r. 191<S Bernardyni  objęl i  K o -  
ł o nad r zeką  War t ą .  Był  to klasztor ,  
gdz ie  rząd rosyjski  g romadz i ł  z akon n i ­
ków z innych s k a s o w a n y c h  k l asz torów,  
s k a zu j ą c  ich na wymarc i e ,  gdyż  nie 
wo lno  było p r zy jm o wa ć  żadnych  k a n ­

d y d a t ó w  tio Z ak onu .  T o  też w chwili  
ob j ęc ia  k l a sz to ru  żył  tu jeszcze  osta tni  
o śmdz ie s i ęc iok i l  ku letni s t a r u sz e k  kapłan,  
n i ezdo lny  już j ednak  do  pe łnienia  ż a ­
dnych  funkcyj  kap łańsk i ch .

3. W r. 1919 Be rna rdyn i  objęl i  R a- 
tl e c z n i c ę w woj.  lubel skim.  
W chwil i  w y b u c h u  wojny  św ia towej  
był  to m on as ty r  żeński  p r a w o s ł a w n y
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u t r zym ują cy  z a k ł a d  w y c h o w a w c z y ,  
w  k tórym t eraz  mieści  się Kolegium 
Seraf i ckie .  Z począ tk i em wo jny z a k o n ­
ni ce  p r a w o s ł a w n e  uc iekły  w g ł ąb  Rosji .

O. Metody Sikora
prowincjał Zakonu 0 0 .  Bernardynów

Ko śc ió ł  zo s t a ł  na  n o w o  p o ś w i ę c o n y  
w  r. 1916 i od t ego  cz a su  aż do  p r z y ­
byc ia  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  by ł  o b s ł u g i w a n y  
przez  k a p e l a n ó w  w o j s k o w y c h  armii  
aus t r i a ck i e j ,  n a s t ę p n i e  polskie j .

5. W  r. 1921 odzyska l i  B e r na r dy n i  
k l a s z t o r  w D u b n i e na W ołyn iu ,  
k tóry  j ed na k  po  ki lku l a t ach musie l i  
opuśc i ć ,  gdyż  z po l ec en i a  S tol icy  Ap. 
zo s ta ło  t amże  za ło żon e  s e m in a r iu m  d u ­
c h ow n e  dla  o b r z ą d k u  w s c h o d n i o - s ł o -  
wiańsk iego.

5. W r. 1922 o d z y s k u j ą  Be rn a rd yn i  
P i o t r k ó w.

6 . W r. 1928 zo s t a j e  r e w i n d y k o w a n y  
k l asz tor  w e  W  a r c i e, gdz ie  s p o ­
czy wa ją  i r e l ikwie  bł. R a !' a ł a 
z P r o s  z o w i c. Nie cały j ednak ,  a ty lko  
czę ść  k l asz to ru  zdoła ło  się o d z y s k a ć ; 
w pozos t a ł e j  reszc i e  k l asz to ru  zos t a ł  
u r zą dzo ny  i i s tnieje j e s zcze  nadal  s z p i ­
tal dła u m y s ł o w o  chorych .

7. W r. 1932 o s i ed l a j ą  się Be rnardyn i  
na  nowe j  p l ac ów c e  w Ł o d z i .  W  
tymże  roku  O. Anas t azy  Pa n k i e w ic z

1
s t aw ia  p r ow izo ry czn y  kościół ,  w n a s t ę ­
pnych  latach s t a w i a  wielki  d w u p i ę t r o ­
wy gmach,  w k tórym mieści  się ko n ­
we n t  i g imnazjum,  p r y w a tn a  w ła sność  
Be r n a r d y n ó w .  B u d o w a  zos t a ł a  u k o ń ­
czona  w r. 1937 r., a p o św ię ce n i a  b u ­
dynku  o d by ło  się u r ocz yśc i e  15 maja  br.

8 . W r. 1933 Be rna rdyn i  od zy sku j ą  
S k ę p e  w ziemi płockiej .  Również  
i tu uda ło  się na r az ić  ty lko  czę ść  k la ­
s z toru  o dz ysk ać ,  r es z tę  z a jmuje  szkoła  
p o w s z e c h n a  i g imnaz jum.  Słynie  tu od 
d a w n y c h  w i e k ó w  cud ami  s t a t u a  N. M. 
Pann y .

9. W  r. 1936 o s i a da j ą  Be rn a rna r dy -  
ni w- o d z y s k a n y m  R a d o m i u .

10. W  b i e ż ąc y m  roku 1938 objął  
Z a k o n  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  n o w ą  p l a c ó w ­
kę w M i ą c z y n i e  w  woj .  lu­
be l sk im.

11 . R ó w n o c z e ś n i e  p r aw ie  obe jmuje  
Z a k o n  k l a sz to r  i p ara f i ę  w H u s i a- 
t y u i e nad  Z b r u c z e m .  Klasz to r  n i e­
g d y ś  zos t a ł  s k a s o w a n y  za Józef a  II. 
Z o s t a ł a  tu u t w o r z o n a  para f i a  rzym.  ka ­
t o l i cka  p rzy  k l a sz to rze .  W  b i eżącym 
roku  A r c y b i s k u p  lwrowski  B . T w a rd o w s k i  
od d a ł  Z a k o n o w i  z p o w r o t e m  kościół  
i k l asz tor ,  w ra z  z paraf ią .

O.Herkulan Ziarnek (dziś  już śp.) b.misjonarz 
w Zasławiu pod bolszewikami.

T u  na tym mie j scu  nadmien i ć  jesz­
cze t rzeba ,  iż w b i eżącym roku  9 koś- ' 
c io łów i r ezydenc j i  pa ra f i a l nych  we
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I 'Wschodniej  Ma ło po l s c e  na sku t e k  s t a ­
rań za r ządu  prowincj i  0 0 .  B e rn a r d y n ó w  
podniosła Stol ica  Ap. do  rzędu  r e z y ­
dencji z akonnych.

Tak  więc,  p o d c za s  gdy  wo jna  ś w i a ­
towa zas ta ła  17 k l a s z t o ró w  w b. Gal icj i ,  to

przy kośc i e l e  Uk rz yżo wa n i u  F. J. i G r o ­
bu M. Bożej ,  z a l eżne  od kon we n t u  
w Kalwari i .

Do  t ego  do ł ącz yć  j es zcze  na leży  3 
s t ac j e  misyjne  na Sachal in ie ,  o czym 
będz i e  m o w a  poniżej .

D w a  w ięk sze  klaszto­
ry w Prowincji  0 0 .  
Bernardynów, dokąd  
rokrocznie  c iągną se t ­
ki tysięcy p ie lgrzymów  
U góry : kośc ió ł  w Kal­
warii Żebrz — u dołu: 
klasztor i kośció ł  w  

Leżajsku.

dziś l iczba  w z r o s ł a  w d w ó j n a s ó b ,  gdyż  
obecnie p r owinc j a  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  
liczy 14 k o n w e n t ó w  i 21 rezydencj i ,  
czyli 35 k l a sz to rów.  O b o k  t ego  i s tnieje  
hospicjum w Z a k o p a n e m ,  oraz  dwie  r e ­
zydencje w Kalwari i  Zed rz y do ws k i e j ,

III. S t a n  l i c z e b n y  Z a k o n u 

O O.  B e r n  a r d y n ó w.

Niewątp l i e  dz i a ł a lność  B e r na r dy nó w  
o k a z a ł a b y  się a k t y w n ie j s zą  i w s z e c h ­
s t ronn i e j szą  i l iczba  k l a s z to rów  o d z y s ­
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kanych  okaza ł aby  się większa ,  gdyb y  
nie j edna  szczególni e  t r udność ,  z którą  
Zakon  od zarania  zm a r tw yc h ws t a ł e j  
Polski  na swej  d rodze  spo tyka ł  i nadal  
j e s zcze  porać  siy z nią musi ,  a tą t r u d ­
ności.'! to za s zczup ły  s tan pe r sona lny  
na rozległe  pola dzia łania  i w y m ag an i a  
s p o ł e cz eń s tw a .  Wojna  ś w ia t o w a  z a s t a ­
ła w 17 k l asz to r ach  nieco ponad  200 
zakonn ików,  w tym pona d  100 k a p ł a ­
nów.  Na ó w c z e s n ą  i lość k l a sz t o ró w  
i c ia śn i e j sze  pole  p r acy  l iczba ta w y s ­
tarcza ła ,  ale okaza ł a  się n i e w y s t a r c z a ­
jąca,  gdy  n i ed ługo  p r zysz ło  o b e j m o w a ć  
n o w e  k lasz tory .  T y c z a s e m  i ta l iczba 
z latami topnia ła .  S t a r zy  O jc ow ie  s c h o ­
dzili j ede n  za d rug im  z t ego  świa ta ,  
n o w e g o  za ś  na ry b k u  d ług o  w idać  nie 
było.  La t a  w o j e nn e  i p i e r w s ze  p o w o -  
j ene  nie sp r zy j a ły  b u dz en i u  się po w o ł a ń  
zakonnych .  Dosz ło  do  tego,  że w latach 
1 9 1 7 - 2 2  l iczba  k l e r y k ó w  dochodz i ł a  
na jwyże j  do  dz ies i ęc iu .  Aż do  1928 r. 
nie r z adk ie  by ły  lata,  k i edy  ani j eden  
n o w y  kap łan  nie p r z y b y w a ł ,  w inne zaś  
lata  ty lko  p r z y b y w a ł o  po j ed n e m u .  T o  
też w 1924 r. l iczba  k a p ł a n ó w  s p a d ł a  
do o s i emdz i e s i ęc iu .  W takich w a r u n ­
kach t r u d n o  by ło  o s z e r s zy  rozmach  
w  r ewindykac j i  k l a s z to ró w .  D o p i ę t o  od 
mniej  więce j  1923 r. l iczba  p o w o ła ń  z a ­
konnych  p o c z y n a  się w y d a t n i e  z w i ę ­
kszać ,  a \\’ da l s zych  la tach znaczn ie  
wz m og ła  się l iczba  p o w o ł a ń  dzięki ,  o- 
tw a rc iu  Koleg ium Se r a f i ck i eg o  w 1922 r. 
Od 1928 r. p o c z y n a  p r z y b y w a ć  co r o ­
ku znaczn i e j sza ,  a n i ek i edy  n a w e t  do ść  
p o k a źn a  l iczba  ka p ł a n ów .  Bior ąc  pod  
u w a g ę  na jk ry t ycz n i e j s ze  lata  1924 - 5, 
t. j. s t an  80  ka p ł a n ó w ,  z c zego  do  dz iś  
na jmniej  20 umar ło ,  do rac ln i j e my  się 
na jwyże j  60  k a p ł a n ó w  z p r zed  1925r  . 
O b e cn i e  z a ś  p r owinc j a  b e r n a r d y ń s k a  
liczy 123 ka p ł a nów ,  a z a t em w c iągu 
lat 13 p r zyby ło  p r ze sz ło  p o ł o w ę  n o ­
wych  ka p ł a nów .  Również  o ile chodzi  
o młodz i eż  se ra f i cką ,  to i na tym polu 
widz imy znaczny  pos t ęp .  P o d c z a s  gdy 
w latach wo jen nyc h  i b e z p o ś r e d n i o  p o ­
wo jennych  nowic ja t  świec i ł  p r ze wa żn i e  
pus tką ,  a s t ud ium  l iczyło do  10 k l e r y ­
ków,  to juz od s z e r e gu  lat nowic ja t  
liczy zaw s ze  po k i lkunas tu  now ic ju szów,

a l iczba k l e ry ków  s t u d e n tó w  wynosi  
7 0 - 8 0 .  Sa me  te su c he  l iczby św iadczą
0 regenerac j i  Zakon u  0 0 .  Be rnardynów,  
o raz  o j ego  żywo tn ośc i  i poży tecznośc i .  
Bo choci aż  znacznie  wz ros ła  l iczba ka ­
p ł anów i k l e ryków,  a c z ę śc io w o  i b r a ­
ci ( razem w tym roku 324  zakonników) ,  
to j ednak  to w s z y s tk o  jest  j e s zcze  za 
mało.  Żn iwo  j es t  wielkie,  a r obo tn ików 
mało.  Z e w s z ą d  wy c i ą g a j ą  się ręce  o p o ­
moc d u c h o w n ą ,  a na s  za mało i m o­
dlić się nam dalej  i n i eu s t ann i e  p o t r ze ­
ba,  o raz  p r acy  przy łożyć ,  by  Bóg  na j ­
ł a s k a w s z y  j eszcze  znaczn i e  większą  
i lość p o w o ł a ń  do  Z a k o n u  zesłał ,  by 
wsze lk im  p o t r z e b o m  prowincj i  za radz ić
1 sku t e czn i e j  ku c hw a l e  Bożej ,  d la  z b a ­
wienia  d u sz  i ku p oż y tk ow i  Ojczyzny  
p r a c o w a ć  by ło  można .

W  d w u  p o w y ż s z y c h  pu n k t a c h  p r z e d ­
s t a w i o n y  zos t a ł  s tan  pos i adan i a ,  j ako  
też  siły,  jakimi  Be rna rdyn i  w tym s tanie  
pos i adan i a  i w tych w a r u n k a c h  d y s p o ­
nują.  Z kolei  z a t em p r ze d s t a w i m y ,  jak 
się p r z e d s t a w i a  dz ia ł a lność  na w e w n ą t r z  
s a m e g o  Z a k o n u ,  n a s t ę p n i e  dz ia ła lność  
z e w nę t r z n ą .

IV. D z i a ł a l n o ś ć  w e w n ę t r z n a 
Z a  k o n u.

N a jw aż n i e j s z ym  zaga dn i en i em  w ży ­
ciu ka żd e g o ,  a więc  i n a sz e g o  Zakon u  
jest ob o k  p o d t r z y m an i a  życia  z a k o n n e ­
go i ka rnośc i  z akonne j ,  w y c ho w a n i e  
i w y k s z t a ł c en i e  młodz i eży  zakonnej ,  
p r zys z łych  p r a c o w n i k ó w  we  winnicy 
Pańsk i e j .  P o c z y n a  się ono  od w y c h o ­
wan ia  k a n d y d a t ó w  do  Z a k o n u  i p o s ­
t ępu j e  p r zez  różne  s t opn i e ,  a kończy 
się ś w ię ce n i em  kap łańsk im.  O tych 
ws zys tk i ch  s t opn i ach  w y c h o w a n i a  kole j ­
no t e r az  pom ów im y .

1. K o l e  g i u m S e r a f i c k i e. 
Zan im p o w s t a ł o  Kolegium,  kandy da tó w  
do  Z a k o n u  p r z y j m o w a n o  z g imnazjów 
pub l i c znych  i to na ogół ,  p rzed  wojną 
ś w ia to w ą ,  wys t a r c za ł o .  Kiedy jednak 
w czas ie  wo jny  i j eszcze  po wojnie  
jak już o tym wyżej  była  m ow a  po- ■ 
wo łani a  zanikły,  a p rzy t em wy tworzy - !  
ła się w g imnaz j ach  a tmos fe r a  d u c ho ­
wa nie sp r zy j a j ąca  powo ła n iom zakon ­
nym,  na sku t ek  czego  i ci niel iczni  kan-
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tiydaci do Z ak onu  p r ze wa żn i e  nie p o ­
trafili w  Zakon i e  w y t rw ać ,  na rzuc i ła  się 
konieczność s tworzen i a  własnej  i n s ty ­
tucji, czyli  Kolegium,  gdz ie  młodzi  
chłopcy n a b y w a j ą c  to s a m o  w y k s z t a ł c e ­
nie, co i w  g imnaz j ach  pub l ic znych ,  1110- 
oiiby być  w y c h ow a n i  w a tm os fe r z e  re-  
jioijnej i moralnej ,  a odg rodzen i  od 
wszelkich złych w p ł y w ó w  ś w ia t o w y ch .  
Instytucje t ego  rodza ju  i s tniały już p r zed  
tym w  innych krajach,  po wojn i e  z aś  
prawie w s zy s tk i e  z ako ny  w P o l s ce  p o ­
szły tą d rogą ,  po sz ed ł  więc  też,  i w c a ­
le nie w  o s t a tn im rzędzie ,  i nasz  Zak on  
bernardyński .  W  s tyczn iu  1922 r. za 
prowincja ła tu O.  B e n e d y k t a  Wie r c ioc ha ,  
za g ł ó wn ą  i n i c j a tywą  i s t a r an i em  ó w c z e ­
snego g w a r d i a n a  w Radeczn i cy ,  a o b e c ­
nego P r ow in c j a ł a  O.  M e t o d e g o  Sikory ,  
otwarte zo s t a ło  Koleg ium Se raf i ck ie  
im. Ś. An t on i ego  w Radeczn i cy .  Nie 
będziemy kreś l ić  j ego  dz ie jów,  gd yz  
za mało tu na  to miej sca .  Kró tko  m ó ­
wiąc, t r ud n e  i mozo lne  by ły  j ego  p o ­
czątki, ale  powo l i  i s y s t e m a t y c z n i e  
Kolegium się r ozwi j a ło  i r ozwi j a  i już  
17 lat s zko ln ych  ma  po za  sobą .  A o w o ­
ce?  P r z e d e  w s zy s tk i m  z a t a m o w a ł o  d a l ­
sze zmn ie j s zani e  się s t an u  l i c zeb n eg o  
Prowincji ,  w  n a s t ę p s t w i e  s p o w o d o w a ł o  
wzrost  t ego  s t anu .  Nie mog ło  to oczy-  

I wiście s z y b k o  na s t ąp i ć ,  g dy ż  młodz i eż ,  
która w s t ą p i ł a  do  Ko legium,  m us i a ł a  
przejść d ług i e  lata  n a uk  g imnaz j a lnyc h  
i t eo logicznych.  Dz i ś  z p o ś r ó d  w y c h o ­
wanków Koleg ium l iczy P r o w in c j a  B e r ­
nardyńska  23 O jców,  58  Braci  - k l e r y ­
ków i 3 Braci  - l a ików.

Po u k o ń c z o n y m  s t u d i u m  w Koleg ium 
(dziś po u k o ń c z o n y m  g imnaz jum)  k a n ­
dydujący d o b r o w o l n i e  do  Z a k o n u  i p r zez  
Zakon przyj ęc i  w s t ę p u j ą  na rok do 
nowicjatu,  a po z łożonych  ś l u b a ch  juz 
jako k l e rycy  zakonn i  o d b y w a j ą  da l s ze  
studia —- o b e cn i e  l iceum p rywa tn i e ,  
a egzamina  sk ł a da j ą  w l iceum p a ń s t w o ­
wym, na s t ę pn i e  p r z e c h o d z ą  na teo logię .  
W roku s zkolnym 1938 9 Koleg ium li­
czy 153 w y c h o w a n k ó w .

2. S t u d i u  m t e o l o g i c z n e .  
Ustawy zak onn e  p r zep i su j ą ,  iż każda  
Prowincja z ak onn a  po wi nna  mieć wła s -  
ne s t ud ium f i lozof iczno - t oe log i czne

z własnymi  profesorami .  Ta k i e  też s t u ­
dium is tniało i w prowincj i  b e r n a r d y ń ­
skiej  pi zed wojną  i w czas ie  wojny  aż 
do  końca  roku  s zko ln ego  1916/7.  k i e ­
dy j ednak  —  jak już mówi l i śmy o tym 
p ow yż e j  l iczba  k l e ry ków  t eo logów 
s topn i a ł a  do  minimum,  s t ud ium  wł a sne  
p r ze s t a ło  i s tnieć  i od t ąd  k le rycy  s t u d i o ­
wali  t eo log ię  bą dź  to po innych p r o ­
winc jach  n a sz e g o  Z a k o n u  zagrani cą ,  
b ą d ź  to na u n iw e r s y t e t a c h .  W miarę  
jak w z r a s t a ł a  l i czba  k l e r y k ó w  i dosz ł a  
do  po ka źn e j  l iczby,  o t wa rc i e  s t u d i u m  
w ł a s n e g o  o k a z y w a ł o  się cor az  bardz i e j  
p a l ą cą  koni ecznośc i ą .  T o  też w maju 
1931 r. k o n g r e s  z a r zą du  Prowinc j i  
0 0 .  B e r n a r d y n ó w  p os t a n o w i ł  o tw a rc i e  
s t u d i u m  w ł a sn eg o ,  co też na s t ąp i ł o  z p o ­
czą tk i em roku  s z ko ln ego  1931 2. W  o b e ­
cnym roku  s zko ln ym  s t u d i u m  l iczy 8 
p r o f e s o r ó w  w ł a s n y c h  i 2 p r o f e s o r ó w  
z f a k u l t e t u  t eo lo g i czn ego  U n i w e r s y t e t u  
J. K. w e  L w o w ie ,  a s t u d e n t ó w  t e o l o g ó w  60.

V. D z i a ł a 1 n o ś ć z e w  n ę t r z n a  
Z a k o n u.

1. K a z n o d z i e j s t w o  i k o n- 
f e s j o n a ł. No rm a l n ą  p r a c ą  z e w n ę t r z ­
ną, j aką  Brac i a  Mniejs i ,  a  w ię c  i B e r ­
na rdyn i  w P o l s ce  z a w s z e  się z a jmowal i ,  
to g ło sz en i e  s ł o w a  B oż ego  i s ł uchan i e  
s p ow ie dz i  tak  w swo ich  kośc io łach ,  j a ­
ko też  i w oko l i c znych  pa ra f i a ch  czy 
to z okazj i  o d p u s t u ,  czy wizy tac j i  b i s ­
kupi ch ,  czy w  cza s i e  po s t u  i t. p. 
P r a c a  ta p r z y b r a ł a  w P o l s ce  o d r o d z o ­
nej  na i n t en sy w no śc i ,  s zczególni e j  w  n o ­
wo  p o z y s k a n y c h  k l a sz t o r ach  w  b. Kró ­
l e s tw ie  K o n g r e s o w y m ,  gdz ie  z p o w o d u  
rozl eg łych  paraf i i  i s z czup l e j sze j  i lości  
d u c h o w i e ń s t w a  św ie ck i e go  po m oc  Z a ­
konu  oka za ł a  się szczególn i e j  po t r zeb ną .

2. R e k o  l e k c j e  i m i s j e 
1 u d o w e. Ś r o d e k  to b a rd z o  s k u t e c z ­
ny u ż y w a n y  p r zez  Kościół  dla  o d n o ­
wien ia  i pog ł ęb i en i a  wia ry  i do b r y ch  
o b y c z a jó w  w ś r ód  w ie rnych .  Dz ie ł a  t e ­
go imały się g łówn ie  zakony .  Niektóre ,  jak 
np.  Jezuici  i Re dem pto ry śc i  ob ra ły  sob i e  
za swój  cel spec j a lny ,  a lbo  za j eden  ze s p e ­
c ja lnych  ce lów,  misje  i rekol ekc j e .  Ale 
i Be rna rdyn i ,  j akkolwiek  nie uwa ża j ą  
t ego  za s w ą  specj a lność ,  udz ie lania
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m i s j i  i rekolekcj i  nie poni echa ły .  C h o ­
ciaż i przed woju;) św ia t o w ą  p racowa l i  
na tym polu,  to w Odrod zo ne j  Po l s ce  
dz ia ła lność  sw ą  spo tęgowal i .  Każdy  nie- 
l edwie  klasztor ,  o ile nie jest zaję ty 
przez  p r acę  paraf ia lną ,  k tóra  p r z y k u w a  
do  mjejsca ,  s t anowi  j akby  b azę  o p e r a ­
cyjni}, skąd  na w s z y s tk i e  s t r ony  o k o ­
liczne,  a nieraz i w s t r ony  da lek ie  w y ­
ruszaj;) Ojcowie ,  szczególni e j  w czas i e  
pos tu ,  z r eko lekc j ami  czy to ogólnymi  
czy też i s t a nowymi ,  a poza  tym, z w ł a ­
szcza  w okres i e  w izy t acy j  b i skup i ch ,  
da ją  misje l u dowe .  W os t a tn i ch  cza sac h  
przyjął  się też zw ycza j  udz ie lan ia  re-  
kolekcyj  z amk n ię ty ch  przy  k l a sz to r ach  
be rna r dyńsk i ch ,  zw ła sz cz a  d la  młodz ieży  
z Akcji  Katol ickiej .  T o t e ż  zdąży ł  się już 
w y r o b i ć  s z e r e g  d o s k o n a ł y c h  i w y ­
t r aw nyc h  mi s jona rzy  i r ek o l ek c jo n i s t ó w .

3. D u s z p a s t e r s t  w o p a r a f i a 1- 
n e. J akkolwiek  no rm a l n e  d u s z p a s t e r s t w o  
paraf ia lne ,  w ł a śc i w e  k l e rowi  św ie ck i e m u ,  
nie o d p o w i a d a  ca łkowic i e  d u c h o w i  Z a ­
konu,  k r ęp u j ą c  s w o b o d ę  j ego  dz ia łania ,  
z e w n ę t r z n e  j e d n a k  w a r u n k i  i o k o l i c z n o ­
ści sp r awi ły ,  że i tej s p r a w y  nasz  Z a ­
kon musi a ł  się imać.  S t a ło  się to na j ­
wcześn ie j  w  M a ł o p o l s c e  wschodn i e j ,  
we  l wo ws k i e j  a rch idiecez j i ,  gdz ie  z p o ­
wodu  n i ew y s t a r c za j ą ce j  i lości  d u c h o ­
w i e ń s t w a  ś w ie ck i e g o  i z ag raża j ące j  ru-  
tenizacj i  l udu  po l sk iego,  r óżne  Z ak o ny  
przy j ść  mus ia ły  w s u k u r s . W ś r ó d  nich n i e ­
wą tp l iwie  p i e r w s z e  mie j sce  dz ie r żą  B e r ­
nardyni .  Już  w końcu  XVIII w. i w  c i ą ­
gu XIX w. p o w s t a ł y  pa ra f ie  p r zy  k l a ­
s z to r ach  : w e  F radze ,  C w o ź d ż c u ,  Kry-  
s t ynopo lu ,  Leszn iowie ,  L w o w i e  i Z b a ­
rażu.  P o n a d t o  po w s t a ł y  paraf ie ,  p o ­
c z ą tk o w o  j ako  e k s p o z y t u r y  parafi i  w y ­
mienionych,  a więc  : w D ż u r k o w i e ,  Ja- 
cowcach ,  M a k s y m ó w c e ,  S i chowie ,  S i e ­
niawie,  S o r oka ch  i S t ry jówce .  W O d r o ­
dzonej  P o l s c e  p r zy by ły  no w e  para f ie  : 
przy k l a sz to r ze  w Hus ia tyn i e ,  poza  k l a ­
sz torami  zaś ,  w K re to w cac h  i Z a r u d e c z -  
ku.  P o n a d t o  na t e ren ie  by ł ego  Kró l e ­
s tw a  istnieje pa raf ia  przy k l a sz to r ze  w 
Skępem,  oraz  w Miączynie  z t y m ­
c za so w ą  s i edz ibą  w Zawa lo wie .  Razem 
ws zy s tk o  sumując ,  Be rna rdyn i  k ierują  
18 paraf iami,  z c zego  9 parafi i  i s tnieje

przy k l asz tor ach ,  9 zaś  oddzie lnie .  Z te­
go w samej  M a ł o p o l s ce  wsch .  istnieje 
lf) parafi i .  C h a r a k t e r y s t y c z n y m  jes t  Zba ­
raż,  gdz ie  p rzy  k la sz to rze  istnieje  parafia 
a na ok ó ł  Z b a r a ż a  6 parafi i  obsługują  
Be rnardyni .  T a m  też z ac h o w a ł  się zna­
czny p r o cen t  po l skośc i .  Jeśli  t e r az  je­
s zcze  d o d a m y  k l asz tory ,  k tó re  nie po­
siadaj;) parafi i ,  a w i ę c : Brzeżany ,  Sam­
bo r  i Soka l ,  o t r zy m am y  razem 19 pla­
c ó w e k  misy jnych  w e  wsch .  Małopolsce ,  
czyli  p r ze sz ło  5 0 %  w s zy s tk i c h  placó­
wek  w Po l s ce .

Jakiż  z t ego  w n i o s e k ?  O t ó ż  ten,  że 
ideę,  p o d j ę t ą  j e s zc ze  p r zez  Kazimierza 
J ag i e l l ończyka ,  s p r o w a d z a j ą c e g o  Be rna r ­
d y n ó w  do  Pol sk i  p r zed  b l i sko  500  laty, 
ciż Be rn a rd yn i  wie rn i e  p r zez  wszys tk ie  
wieki  w y k o n y w a l i ,  że szli na  Kresy  nie­
cić i p o d t r z y m y w a ć  w ia r ę  ka to l i cką ,  a 
w r a z  z nią p ro p ag o w a l i ,  ug run towyw a l i  
i p o d t r z y m y w a l i  p o l s k o ś ć  Kre sów .  Z a ­
pędzi l i  s ię n i e g d y ś  aż do  Po ł oc ka ,  Smo ­
leńska ,  Ki jowa,  n a w e t  na  Ukra inę  za- 
d n i e p r z a ń s k ą .  Dz i ś  w  sk u r c z o n y c h  g r a ­
nicach  Pol sk i  s t o j ą  r ó wn ie ż  l icznie na 
r u b i e ż a c h  w s c h o d n i c h  Rzeczpospo l i t e j  
i to tych na jba rdz i e j  z ag ro żon yc h .  Jeśli 
wi ęc  n a w e t  p r a c a  pa r a f i a l na  rozmi ja  się 
c z ę ś c i o w o  z c e l em dz i a ł a lnośc i  Zakonu ,  
to j e d n a k  j es t  ona  n i eo d z o w n a ,  z po ­
s t e r u n k u  t ego  Be rn a r d yn i  się wyco fać  
nie m o g ą  i nie w yc o f a j ą  dob rowo ln i e ,  
bo s t o j ą  na  z a s z c z y t n y m  p os t e ru nk u  
o b r o n y  Kośc io ła  i O jczyzny .

4. K i e  r o w n i c t  w o  III Z a  k o n e m. 
T e r c j a r s t w o ,  ten ge n i a ln y  t w ó r  św.  F r an ­
ciszka ,  już w za r an iu  s w e g o  istnienia 
w XIII w.  s t a ło  się w i e lk ą  po t ęgą ,  wie lką  
a rmią  c yw i ln ą  Kościoła ,  k tó ra  na o d r o ­
dzen i e  r e l i g i jno-mora lne ,  n a w e t  na układ 
s t o s u n k ó w  sp o ł e cz ny ch  d e c y d u j ą c y  w y ­
wie r a ł a  w p ł y w  i to z ad an i e  w większe j  
lub mnie j sze j  mier ze  w yp e łn i a ł a  przez 
n a s t ę p n e  wieki .  W p ł y w  ten doda tn i  i d o ­
niosłe  zn aczen i e  t e r c j a r s t w a  docenial i  
w s z y s c y  na jwięks i  p ap i eż e  aż do  o s t a ­
tnich włączni e .  T o  też Be rna rdyn i  nie 
poni echa l i  p r acy  nad  s ze r z en i em  t e r ­
c j a r s t w a  i już  p r zed  wo jn ą  s z e r o k o  było 
ono rozga ł ęz ione  na t e r en i e  Polski ,  tani 
gdz ie  Be rnardyn i  mieli dos t ęp .  Nie z a ­
mie r zamy  bynajmnie j ,  tu na tym miejscu,



pomijać za s łu g  innych gałęzi  f r anc i s z ­
kańskich w roz sze r zan iu  t e r e j a r s twa ,  tu 
j ednak mówimy  tylko o p racy  B e r n a r ­
dynów.  W Od ro d z on e j  Po ls ce ,  z w ł a s z ­
cza po 700  letnim ju b i l eu szu  is tnienia 
te re ja rs twa,  św ię co ny m  w 1921 r. p r aca  
nad rozwo jem t e r e j a r s t w a  dzięki  ż y c z ­
l iwemu u s t o s u n k o w a n i u  ep i s k o p a t u  p o l ­
skiego do  tej s p r a w y  wz m og ła  się z n a ­
cznie,  c zego  d o w o d e m  us t a wi cz n e  e r e ­
kcje kongregac j i  111 Z ak o nu .  P r a c a  ta 
przy tym zos t a ł a  lepiej  z o rg an i zo wa na .  
Dla s p r a w  t e r e j a r s t w a  zos ta ł  m i a n o w a ­
ny komisa r z  p rowinc j a  lny III Z ak on u .  
Zam ian owa n i  r ówn ież  zos ta l i  w i zy t a to -  
rowie 111 Z ak o nu ,  k tó rych  z ad an i em  jes t  
w i z y t o w ać  k o ng re g a c j e  111 Z ak o nu .  Na 
czele  p o sz cz eg ó l n y c h  ko n g r ega cy j  s to ją  
d y r e k to ro w ie  111 Z a k o n u ,  przy  k l a s z t o ­
rach zakonn i cy ,  p rzy  pa r a f i ach  p r o b o s z ­
czowie .  W  p r ac y  nad  t e r c j a r s t w e m  dąży  
się do  t ego,  by nie było ono  z r e d u k o ­
wane  do  roli j ak i e g oś  b r a c t w a  d e w o -  
cy jnego,  ale  p r a w d z i w y m  z a k o n e m  ś w i e ­
ckim, w  k tó rym c z ł onk ow ie  u d o s k o n a ­
lają się w e w n ą t r z  i p rom ien iu j ą  na o t o ­
czenie,  o r az  s t a n o w i ą  p r a w d z i w ą  el i tę 
ka to l icką  w parafi i .  Dz i ś  pod  k i e r o w n i ­
c twem  B e r n a r d y n ó w  i s tnie je  p o n a d 60 .0 00  
terc ja rzy w Po l s ce .

5. M i s j e  w k r a j a c h p o g a ń- 
s k i c h ' ) .  P r z e d  w o j ną  ś w i a t o w ą  już  
zwróci l i  Be rna rdyn i  u w a g ę  na k o n i e c z ­
ność  wz ięc ia  udz ia łu  w  mis jach  w ś r ó d  
pogan,  co było i j es t  j e d n y m  z g ł ó w ­
nych ce lów dz ia ła lnośc i  n a s z e g o  Z a k o ­
nu. W r ezu l t a c i e  j ede n  ty lko  O. G e r a r d  
P io t ro wsk i  w y j e c h a ł  na  s t a łe  na  misje  
do Chin,  gdy ż  drugi  m is jona rz  O. W i r ­
gi l iusz Nikl asz  w k r ó t c e  po  p r z y b y c i u  
na teren misji  umar ł  na  cz a rn ą  ospę .  
Dop ie ro  w pa r ę  lat po wojni e  p r o w i n ­
cja b e r n a r d y ń s k a  wzi ęł a  s z e r s zy  udz ia ł  
w misjach,  p o d e jm u j ą c  się od r. 1924 
p r ow ad zen i a  misji  s am odz i e lne j  w H a r ­
binie, a po l ikwidacj i  t e jże  misji  pod ję ła  
p r owinc j a  w r. 1930 s a m od z i e ln ą  misję 
na Sachal in i e  J apońsk im .  Mi sj a  ta zo-

') Ponieważ o misjach mówi inny artykuł 
w tymże kalendarzu, st raszczam się tu do 
minimum, pominąć jednak całkiem tego te­
matu nie mogę, gdyż to należy do całoks/.tatu 
działalności Bernardynów w Odrodź.  Polsce.

s ta ła  w b i eżącym roku podni es iona  do 
godnośc i  P r e f ek t u r y  Apos tol skie j .

0. W y d a w n i c t w a OO.  B e r- 
n a r d y n ó w. Zakon  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  
nie może  się poszczyc i ć  na polu w y ­
d aw n i czy m  p rac ą  tak wy d a jn ą  i tak 
s z e ro ko  r o z b u d o w a n ą  jak np. 0 0 .  F r a n ­
c i szkanie  Konwen tua ln i  w N i e p o k a l a n o ­
wie,  czy 0 0 .  Jezuici  w Krakowie  i W a r ­
s zawie .  Nie można  j ednak również  p o ­
wiedz i eć ,  by ta dz iedzina ,  o d g r y w a ją c a  
dziś  p i e r w s z o r z ę d n ą  rolę,  była  im z u ­
pełnie  obca .  W s z a k  Be rna rdyn i  byli 
p i e rwszymi ,  k tó r zy  rozpoczę l i ,  j eszcze  
w cza s ie  niewol i ,  w y d a w n i c t w o  „ D z w o n ­
ka Ili Z a k o n u ” —  p i e r w s z e g o  w ogóle  
o r g an u  f r an c i s zk a ńs k i e go  na z iemiach 
po l sk ich .  Mie s i ęczn ik  ten,  w ie lce  z a s ł u ­
żony,  obch odz i ł  p r z e d  t r z e ma  laty 50- l e-  
cie s w e g o  i s tnienia.  O b o k  za ś  t ego  p e ­
r i odyku  wy ch od z i ł y  z pod  p ióra  b e r ­
n a r d y ń s k i e g o  w i ę k sz e  i mn ie j sze  r oz ­
p r aw y ,  monogra f i e ,  b r o sz u r y .  N a zw i s ka  
O. N o r b e r t a  G o l i c h o w sk i e g o ,  O. C z e ­
s ł a w a  Bo g da l sk i e go ,  O.  E u z e b i u s z a  S t a ­
t e c zn e g o  ma ją  s w o ją  w y r o b i o n ą  markę  
i s t a n o w i ą  p o k a ź n ą  pozyc j ę  na niwie  
p i ś m ie n n i c t w a  r e l ig i jnego w Po ls ce .  1 
p o m i ę d z y  młodszymi  Ojcami  nie b rak  
t a l e n t ó w  i ty lko  b r ak  cza su  i a b s o r b o ­
wa n i e  ich (z p o w o d u  b r a k u  i nnych O j ­
ców)  w p ra c y  d u s z p a s t e r s k i e j ,  nie p o ­
z w a l a  im na  i n t enzy wn ie j s z ą  p r acę  
i na  w y b i c i e  się pe łn i e j sze .  Jes t  j ednak  
n i ep ł o n n a  nadz i e j a ,  że i tu na s t ąp i  zwro t  
na l epsze .  S t w o r z o n e  p rzy  Kolegium 
r ade czn i ck im  małe  p i s e m k o  p t . : „G łos  
K o l e g i a l n y ” , o b e cn i e  p r z e ks z t a ł c on e  na 
„ Mł o dz i eż  S e r a f i c k ą ” , pozwo l i  n i e z a w o ­
dnie  na w y k r y c i e  i w y r o b i e n i e  się m ło ­
dych  t a l e n t ó w  l i t e rackich,  k tó r zy  z a p r a ­
w i w s z y  się w  młodości  w kunszc i e  l i te­
r ack im w sw o im  organi e ,  bę d ą  mieli 
s p o s o b n o ś ć  dale j  p r a c o w a ć  na tym polu 
w „Świc ie  S e r a f i c k im ” , k tóry  zacznie  
się w roku  1939 z p o w r o t e m  uk azywać .

Wa ln ie  p rzyczyn i  się do  t ego naby 
cie w ła sne j  d rukarni ,  k tóra  już j es t  us ta  
w ioną  i z ac zyn a  w Radeczn i cy  nieśmiało 
swo ją  p r ac ę  d r uk i em t ego właśn i e  ka ­
lendarza ,  k tóry  Czyte ln ik  ma pr zed  sobą .
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Gmach,  w którym mieści  
s ię  Kolegium i drukarnia 

0 0 .  Bernardynów  
w Radecznicy.

Dla  ca łoksz t a ł t u  t ych  s p r a w  t r z e b a  
zaznaczyć ,  że za p ro w in c j a ł a tu  O.  C y ­
p r i ana  Ju rk i ewicza ,  w ys z ł o  n a k ł a d e m  
prowinc j i  wie lk i e  d w u  t o m o w e  dzie ło  
X. Kamila  Ka n t aka  p t . : 0 0 .  Be rn a rd yn i  
w  P o l s c e ” , o b e jm u j ą c e  ca ł ą  h i s t or ię  
Z a k o n u  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  i r ó wn ież  
d w u  t o m o w e  dz ie ło  O.  C z e s ł a w a  Bog-  
da l sk i ego  —  o b e jm u j ą c e  hi s t or ię  t egoż  
Z ak o nu  na  p r ze s t r zen i  d w u  p i e r w s z y c h  
w i e k ó w  j ego is tnienia .

7. A k c j a  c h a r y t a t y w n a .  Nie 
m ożn a  na końcu  nie w s p o m n i e ć  boda j  
o akcj i  p op i e r an i a  ubog i ch .  O d w i e c z n a  
to t r adyc j a  Z a k o n u  f r anc i s zk ań sk i eg o ,  
odz i edz i czona  po  św ię ty m  Z a k o n o d a w -  
cy, p i e l ę gn o w an a  s ta le  p r zez  w s z y s tk i e  
wieki ,  p r ze j ę t a  r ówn ież  i p r zez  B e r n a r ­
d y n ó w  w Po l s ce  i w y k o n y w a n a  aż po 
dziś  dzień.  Zak on  na sz  w y k o n u j e  dz ie ło  
mi łos ie rdzia  bąd ź  to po ś r e d n io  pr zez  
111 Zakon  lub pr zez  Akcję  Ka to l i cką  tam,  
gdzie  ona  istnieje,  tj. p r z e d e  w s zy s tk im  
przy k l asz tor ach  zw ią z an yc h  z paraf ią ,  
lub też wre szc i e  Zakon  be zp o ś r e d n i o  
wyk on u je  akcje  ch a ry t a t yw ną .  N a j p o ­

w s z e c h n i e j s z y m  s p o s o b e m  w y k o n y w a ­
nia te jże  akcj i  j es t  „ C h le b  św.  Anton i e ­
go.  Wie rn i  sk ł a d a j ą  do  puszk i  św.  An­
ton i ego  da tk i  p ien iężne ,  a k l asz to ry  z tych 
d a t k ó w  rozdz i e l a j ą  u b o g i m  j a łmużny ,  n ie ­
raz  też  i w y d a t n i e j s z e  zap om og i  bądź  
to p i en i ężne ,  b ą d ź  w  na tu r ze .  Na  s z cz e ­
gó lnie  s z e r o k ą  ska l ę  z ak ro j ona  j es t  ta 
akcj a  w e  L wo wi e ,  gdz ie  w e  w to rk i  ka ż ­
dy  ubogi ,  a zg ł a sza  się ich setki ,  w  zi­
mie za ś  c z a s e m  i p o na d  t ys i ące ,  o t rzy-

M a s z y n a ,  na której drukowano ten kalendarz.
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konu 0 0 .  Be rna rd yn ów.  Jes t  ona  nie 
b łysko t l iwa ,  nie z a ws ze  dos t r zeg a lna  
oku  p r zy go d ne g o  widza,  j ednak  s e tk om  
a może  i t ys ią com niesie boda j  d rob ną  
ulgę  w ciężkiej  egzys tencj i .

!S. Z a k o ń c z e n i e .  W s p o s ó b  może,
0 ile możl iwym to było,  wycze rpu j ąc y ,  
choć  może  n ieudolny ,  s t a r a ł em się p r z e d ­
s t awić  s t an  i dz i a ł a lność  Z ak o nu  B e r ­
n a r d y n ó w  w Odr o dz o n e j  Po l sce .  P r ó ­
bu jmy  wi ęc  na o s t a t ek  z r e k ap i t u lo w ać  
k ró tko  to, co by ło  do omówien ia .  W p o ­
r ów na n iu  ze s t an em p r zed wo j enn ym ,  
s tan  i dz i a ła lność  B e r n a r d y n ó w  w P o l s ­
ce O d r o d z o n e j  p r z e d s t a w i a  sp o r e  p l u ­
s ó w  i to n i epoś ledn i e j  wagi .

A w i ę c  w z r o s t  l iczby k l a s z to ró w  i p a ­
rafii, i nk o r po rac j a  ws zys tk i ch  paraf i i  do 
k l a s z t o r ó w ,  w z g l ęd n i e  n o w o  u s t a n o w i o ­
nych  r ezydenc j i ,  w z r o s t  l ic zebny —- 
choć  j e s zcze  nie w y s t a r c z a j ą c y  —  z a ­
kon n ik ów.  Dal ej  za łożenie  ko leg ium s e ­
r af ick iego,  f u n k c j o n u j ą c e g o  normalnie
1 o w o c n i e  już  17 rok,  odn owi en i e  w 
s z e r s zy c h  niż dawn ie j  r ozmiar ach  s t u ­
d ium t eo log i cznego ,  n o w e  g imnazjum

Fotomon aż z poświęcen ia  drukarni 
prowincjalskiej w Radecznicy.

jnuje b o c hen ek  chleba .  Ile tą d rogą  jał- 
inużn i w s p a r ć  udz ie la j ą  wszys tk i e  r a ­
zem klasz tory ,  t r udno  oczywi śc i e  ob l i ­
czyć, n i ewątp l iwie  j ed na k  na k w o t ę  
dz ie s ią tków tys i ęcy  z łotych rocznie .  In­
nym s p os o b em ,  p o w s z e c h n i e  u ż y w a n y m  
po k l asz to r ach  be rna rd yń sk i ch ,  dla  u l ­
żenia nę dzy  b iednych ,  j es t  do s t a r c z an i e  
codziennie  ciepłej  s t r a wy .  W  ka żd y m  
nieomal k l asz to r ze  po ob i edz ie  da j ą  się 
widzieć  g rupki  ubo g i ch  z ga rnu sz ka m i ,  
oczekujących  na tzw.  „ z u p ę ” , k tó ra  o c z y ­
wiście nie j es t  s a m ą  ty lko  zupą ,  bo  
znajdzie się w  niej t akże  i coś  p o s i l ­
nego. Dla  n i e j edne go  j es t  ona  g ł ó w n ą  
treścią p oż y w i e n i a  c a ł o d z i e n n e g o  i n i e ­
raz j edyną  c iepłą  s t r a wą .  Klasz tor  l w o w ­
ski da je  p r zez  ca ły  rok s z ko lny  n o r ­
malne o b i a dy  dla  5 a k a d e m i k ó w ,  k t ó ­
rych „ C a r i t a s ” a k a d e m i c k a  w y z n a c z a  
na każdy  mies iąc .  D o d a ć  j e s zcz e  t r z e ­
ba u r zą dza n i e  tu i ów d z i e  po  k l a s z t o ­
rach gwi azd k i  i ś w i ę c o n e g o  dla  u b o ­
gich, s p o r a d y c z n e  zap o m o g i  dla  p o g o ­
rze lców i tp. T a k  się w  k ró tk im z a r y ­
sie p r z e d s t a w i a  akc j a  c h a r y t a t y w n a  Z a ­

h*.
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własne  w Łodzi ,  nabyc i e  d ruka rn i  na 
własność ,  ob j ęc ie  samodzi e lne j  misji na 
Sachal inie ,  i n tenzywnie j sza  p r aca  na 
polu t e r e j a r s twa ,  misji i rekolekcj i  
oto na jważni e j sze  p lusy  s t anu  p o s i a ­
dania  i dzia ła lności  B e r n a r d y n ó w  w s t o ­
sunku  do ok re su  p r ze d w o j e n n e g o .  W i ­
docznym jes t  z tego,  że Be rna rdyni  nie 
myś l ą  w e g e t o w a ć  i żyć ty lko  c hw a łą  
da wn yc h  w ie ków,  ale ob j aw ia j ą  chęć  
do życia i dz ia łania,  do  ro zw o ju  i d o ­
skona len ia  się, że nie są  z a k o n e m  m a r ­
twym,  ale c zynnym i w d o d a tk u  p o ż ą ­
danym  i p o s z u k i w a n y m  p rzez  s p o ł e ­
czeńs two .  Nie m ożna  j ed na k  powiedz i eć ,  
że w s z y s tk o  już j es t  do sk on a ły m ,  o w ­
szem,  j e s zcze  wie le  z adań  czeka  Za k on  
do w y k o na n i a  na p r zysz ło ść ,  by j e s zcze  
poży t eczni e j  p r a c o w a ć  dla Kościoła ,  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  i Ojczyzny .  C z e k a j ą  j e s zcze  
na ob jęc ie  l iczne,  da w n e ,  s k a s o w a n e  
klasz tory ,  w ś r ó d  nich s z a c o w n e  i d r o ­
g o c en n e  jak W a r s z a w a ,  gdz ie  leży ciało 
bł. W ł a d y s ł a w a  z G ie ln iowa ,  Lubl in,  
Wilno,  G r o d n o  i tp. P o t r z e b a  wys i ł ku  
i p r ac y  i mod l i twy ,  by s tan  l i c zebny 
znaczni e  się p o w i ę k s z y ł  i ż e b y  l iczną

1
młodz i eż  z ako nn ą  było za co i z czego 
u t r zym ać  i wyksz t a ł c ić .  T r z e b a  jeszcze 
da l sze j  r o z b u d o w y  s tud ium teologiczne­
go, w yk sz t a ł cen i a  odpowiedn i e j  ilości 
p ro f e s o r ó w ,  k tór zy  by op rócz  wykładów 
zajmowal i  się tw ó r cz ą  p r acą  naukową.  
P o t r z e b a  s t w o r z y ć  p i smo per iodyczne 
n a u k o w e ,  w k tórym mog łab y  się wy­
p o w i a d a ć  myśl  b e rn a r dy ń sk a .  Pot rzeba 
z w i ę k s z y ć  i wyks z t a ł c i ć  kadry  misjona­
rzy r eko l e kc jo n i s t ó w ,  konferencjonis tów,  
kaznodz ie i ,  d y r e k t o r ó w  111 Zakonu .  I t ak 
dale j  i dalej .  P o s t ę p o w a n i u  w górę  nie 
ma n igdy  końca ,  a n i ew ą tp l iw i e  ma je­
s zcze  na sz  Zakon  w  czem pos t ępować ,  
jak to nadmien i l i śmy.  Ł a s k a  j ednak  i po­
moc  Boża,  o raz  d o b r a  wola,  skrzętność  
i z a p o b i e g l i w o ś ć  j edno s t e k ,  p l ano w a  me­
toda  p r acy  —  o ile nie z a jdą  jakieś 
ka t a s t r o f a l n e  oko l i cznośc i  —  miejmy 
nadzi e j ę ,  sp r awi ,  że Zak on  0 0 .  Ber­
n a r d y n ó w  b a rd z o  d o d a tn i ą  w a r to ś ć  bę­
dzie p r z e d s t a w i a ł  w życiu  na sze go  pol ­
sk i ego  i ka to l i ck i ego  narodu .

O. DR JULIAN KĘDZIOR.

N o w a  P a t r o n k a

W s z y s t k i e  z a w o d y  p o s i a d a j ą  s w y c h  p a ­
t r o n ó w .  O s t a t n i o  d o s t a ł y  s w ą  p a t r o n k ę  i s t e -  
n o t y p i s t k i .  J e s t  n i ą  E t h e l  B o g n a r d ,  W ę g i e r ­
ka ,  k t ó r a  b y ł a  p r z e z  2  l a t a  m a s z y n i s t k i } .  B y ­
ł a  t a k  ś w i ą t o b l i w ą ,  ż e  w  l i p c u  b.  r. z o s t a ł a  
b e a t y f i k o w a n a .  Z m a r ł a  w  1 0 3 2  r o k u .

C i e k a w o s t k i

B r y t y j s k i  u r z ą d  s t a t y s t y c z n y  o g ł o s i ł  
c i e k a w ą  s t a t y s t y k ę .  O b l i c z y ł  o n ,  c o  d z i e j e  
s i ę  n a  kul i  z i e m s k i e j  w  c i ą g u  j e d n e j  g o d z i n y .

O k a z u j e  s i ę ,  ż e  r o d z i  s i ę  5 . 4 0 0  l u d z i ,  p o d ­
c z a s  g d y  u m i e r a  t y l k o  4 . 0 0 0 .  W  c i ą g u  tej  
s a m e j  g o d z i n y  s ę d z i o w i e  c a ł e j  kul i  z i e m s ­
k i e j  s k a z u j ą  1 0 0 8 . 0 0 0 p r z e s t ę p c ó w  i d e l i k w e n t .

M i e s z k a ń c y  z i e m i  s p o ż y w a j ; }  n a  g o d z i n ę :  
2 o  m i l i o n ó w  k i l o g r a m ó w  z i e m n i a k ó w ,  i o  
m i l i o n ó w  k g .  j a r z y n ,  3  i p ó ł  m i l i o n a  k g .  
m i ę s a ,  ?> m i l i o n y  j a j e k ,  m i l i o n y  k g .  r yb,  
3 0  m i l i o n ó w  kg .  c u k r u .

W t ym s a m y m  c z a s i e  f a b r y k u j e  s i ę  ISO 
t ys .  t o n n  c y g a r  i p a p i e r o s ó w ,  b u d u j e  s i ę

7 . 5 0 0  n o w y c h  s a m o c h o d ó w ,  w y s y ł a  115.000  
t e l e g r a m ó w  i p o n a d  m i l i a r d  l i s t ó w  i kart  
p o c z t o w  y c h .

N a j d z i w n i e j s z y  c h y b a  t e s t a m e n t  z o s t a ­
w i ł a  M a d a m e  la B r e s s e .  O t o  u m i e r a j ą c  w  r. 
1 S 7 0  z a p i s a ł a  1 2 5 . 0 0 0  fr. z p r z e z n a c z e n i e m  
na  z a k u p  m a j t e c z e k  dl a . . .  b a ł w a n ó w  z e  ś n i e ­
g u  ! O c z y w i ś c i e  s ą d  n i e  u w z g l ę d n i ł  t e j  d e ­
l i k a t n o ś c i  u c z u ć  i t e s t a m e n t  u n i e w a ż n i ł .

B a r d z o  o r y g i n a ł u ; }  r e s t a u r a c j ę  o t w a r t o  
w  C h i c a g o ,  ( s ł u g u j e  s i ę  t a m  g o ś c i o m  w ś r ó d  
p o p i s ó w ,  j ak w  w a r i e t e .  K e l n e r  ś p i e w a  m e ­
nu,  t e n o r  z a p o w i a d a  w i n a ,  g a r d e r o b i a n y  
j e s t  s z t u k m i s t r z e m  i g o ś c i o m  e s k a m o t u j e  
n i e p o s t r z e ż e n i e  r o z m a i t e  p r z e d m i o t y  itd. 
N i e  n a d a r m o  n a z y w a  s i ę  t e n  l o k a l :  „ R e s t a ­
u r a c j ą  ś m i e j ą c y c h  s i ę  g o ś c i ” .

D z i w n e  i l o ś c i  k r a w a t ó w  m a i }  n i e k t ó ­
rzy .  I t ak  A d o l f  M e n j o u ,  g w i a z d o r  ekranu,  
m a  i ch  2 5 0  s z t u k ,  e k t o r  f r a n c u s k i  K. L e  Bar-  
g y  o k o ł o  0 0 0 , c h y b a  n a j w i ę c e j  m i a ł  ich 
W i l h e l m  II, b o  1700.



U Maryjnego Zdroju Łask
Liga P o p i e r a n i a  T u r y s t y k i  o r gan i zu j e  

wycieczkę  poc i ą g i e m p o p u l a r n y m  do 
Kalwarii Z e b r z y d o w s k i e j  w dni ach od 
12 do 15 s i e rpn ia  —  wo ła  pani  J a d w i ­
ga Br zez iń ska  do swre go  męża.  Mo że  
się w y b i e r z e m y ,  Jas iu,  a k u ra t n i e  masz  
teraz czas  wolny ,  a to nie du ż o  kosz tu j e .

Nie l ub ię  j eźdz i ć  poc iągami  p o ­
pularnymi,  a tym ba rdz i e j  na odp us t .  
Wagony  z a w a l o n e  t łumokami  pą tn ikó w,  
gorąco,  z aduch ,  śc i sk  to nie dla 
mnie —  ja chcę  j e chać  s w o b o d n i e ; 
zresztą  do Matki  Boskie j  mogę  p o m o ­
dlić się z a r ó w n o  d o b rz e  w na szym k o ś ­
ciele, czy we  w ł a sn ym  domu ,  jak 
i w Kalwari i .

— S p o d z i e w a ł a m  się,  że mi tak o d ­
powiesz,  z rób  mi j ednak  tę p r z y j e m ­
ność i jedź r azem ze mną do  ś w i ę t e ­
go miejsca ,  a z o b ac zy sz  tam to, c zego  
nie sp o t k a sz  na żad ny m letni sku,  w ż a d ­
nym zdroju  leczniczym,  gdz ie  leczą c i a ­
ło, lecz ba rdzo  czę s to  nie dba j ą  o duszę .

Czyż  wyjazd  do c u d o w n e g o  miej  ­
sca koniecznie  św iadczy  o tym, że p ą t ­
nik myśli  o swej  d u s z y ?  Iluż tam je-

dzie  w ca łk i em innym celu,  n i e j ed n o ­
kro tnie  po  to, a b y  d rug i ch  do  g r ze chu  
sku s i ć  ?

W ie m  o tym, ale  p r zec i eż  ty nie 
j e s t e ś  z t ych  !

P r o s z ę  cię,  nie poch l eb ia j  mi, bo  
i tak z t ego  nic nie będzi e  !

I choc iaż  pan Brzez iński  tak się 
w z b r a n i a ł  p r ze d  wz i ęc i em udzia łu  
w p i e lg rzymce ,  to j ed na k  uległ  swej  
kochane j  żonie ,  bo  dn i a  12 s i e rpn ia  
jego zna jomy  zo b acz y ł  go  w kapl icy  
c u d o w n e g o  ob ra z u  Ma tk i  Boskiej .

Klęczał  w p a t r z o n y  w s łodki e  obl icze  
Dz i ewicy  - Ma tk i  i s łucha ł  jak się m o ­
dlili p i e l g r z y m i . . .

Kompania  za kompanii} wchodzi ł y  
i wychodz i ł y  z kapl icy.  Z piersi  l u dz ­
kich co chwi la  w y d o s t a w a ł y  się w e s t ­
chnienia ,  okrzyki ,  wo łan i a  : Mar io  ! M a ­
rio, zl i tuj  się nad nami ! Mar io  w y s ł u ­
chaj  ! . . .

A gdy  p r ze w od n ic y  kompani i  o d c z y ­
tywal i  modl i twy  powi ta lne ,  czy p o ż e ­
gnalne ,  lo kapl icę  zalegał  jeden wielki 
szloch,  płacz i w o ł a n i e . . . Obf i te  Izy
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s zcze r ego  żalu i niezmiernej  radości  
lały się po sp i eczonych  s ł ońeem p o ­
l iczkach.  . .

Ludzie ci przychodzi l i  do  kapl icy  
z tak wie lką  radośc i ą ,  z takim zapa łem 
i uni es ieniem w oczach.  . . .  a odchodz i ć  
tak im było  ciężko.  . . Chc i e l iby  tam na 
zaws ze  pozos tać ,  z ap o m n ie ć  o w s z y s t ­
kich t r oskach ,  ból ach  i za j ęc iach  i w e k s ­
t a t ycznym zapamię t an iu  w o ł a ć :  M a r io !  
Mar io ,  do b r ze  nam tu być  przytu l  
na s  do  s e r ca  s w e ^ o  ! . . .

leli żywa  wiara  i en tuz jazm religijny, • 
go r ąca  mi łość  i dz iec i ęca  ufność,  zu- j 
pe łne  i bez t ro sk i e  zdanie  się na Marię i 
z robi ły  na panu  Janie g ł ębok i e  i nie- \ 
z a po m n ia ne  wrażen ie .

Zda ło  mu się, że zos t a ł  przenies iony i 
w inny świat  gdz ie  złość,  przewrót -  i 
ność ,  fałsz, i g r zech  milkną,  a panuje i 
j eno  żywa ,  gorąca ,  p r a w d z i w a  wiara ; 
w i s tnienie Boga  i Jego Najświętszej  ! 
Matk i ,  Której  o b e c n o ś ć  i b łogos ł awio­
ną dz i a ła lność  w s z y s c y  g ł ę b o k o  odczu­

waj;!. Urok  Jej Dzie­
w i czego  O b l i c z a  
ws zy s tk i c h  podbi ja 
i w s z y s c y  Jej przy­
rzekaj;),  że bę d ą  tak 
żyli,  jak im nakazu ­
je Syn Jej Błogosła­
wiony.  T u t a j  oddy ­
cha się n iebiańską  
a tmo s fe r ą ,  czuje  się, 
>ak p r zez  ludzi  prze­
pływ a s t r umień  łask, 
widzi  się,  jak oni 
ściś le  są ze sobą 
z łączeni  bo tu 
zn ika ją  wsze lk i e  róż­
nice s t a  n o w e — 
w s z y s c y  czu j ą  się 
i e d n o, wszys tkich 
p rzenika  b ł o g i e  
uczuc ie  i św iad o ­
mość ,  ze są  dz ieć­
mi j edne j  wspólnej  
Matki  - Mari i ,  która 
n ikogo  nie opuści . . .

M a t k a  H o ż a  i M a t k a  n a s z a , , .

Pan  Jan o szo­
łomiony j edną  wiel ­
ką modli tw;)  tysięcy 
p i e lg r zymów,  p rze­
ję ty  świętości ; )  miej­
sca,  z a c hę c o ny  nie­
s p o t y ka n y m  dotąd 
p r zyk ł adem p ob o ż ­
ności  począ ł  się 
modl ić  tak gorąco 

żar l iwie,  jak nigdy 
do t ąd ,  a po pol icz­
kach j ego  zaczęły 
s p ły w a ć  obf i te  łzy...
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U Maryjnego Zdroju...

Gdy  w ys ze d ł  na dz iedz in i ec ,  z a c z e ­
pił go zna jomy  i z ap y t a ł  go  o w r a że n i a  
z kapl icy  C u d o w n e g o  O b r a z u .

J e dno  ty lko  po w i e m  panu ,  c z e g o ś  
p o d o b n e g o  nie w idz i a ł em i nie p r z e ż y w a ­
łem nigdy.  Ci ludzie ,  k tó rzy  przesz l i  p r zez

kapl icy,  nauczyl i  mię wiary  i wskazal i  
mi, jak mam się modlić.

S top i eń  j ednak pańsk i ego  zachwy-  
tu sp o t ęg u j e  się, gdy pan zobaczy  tych 
ludzi  na Dróżkach  zwła szcza  przy 
kapl icy  I rzec i ego  Upa dku ,  gdzie  jest  
c u d o w n a  f igura  po raź  t rzeci  U p a d a j ą ­
cego  p o d c z a s  drogi  k rzyżowe j .  W s z ę ­
dzie o b s e r w u j e  się t r iumf wiary  i p o ­
bożności .

S ko r o  t aką  jes t  wiara  na s zego  l u ­
du  po lsk i ego ,  do da ł  pan Brzeziński ,  to 

p r z y p u s z c z a m  nie powinn i śmy  
się tak ba rdz o  bać  komun izmu  !

Z a p e w n e ,  ale ta kwe s t i a  w y m a ­
ga ł a b y  d łuższe j  dyskus j i ,  na k tór ą  o b e c ­
nie nie mam cza su ,  śp i e szę  się bo wie m 
na poc iąg .  Do  widzen i a  !

Do  w id z en i a  !
Pa n  Brzez iński  po po żeg na n iu  ze z n a ­

jom ym  o d s z u k a ł  s w o ją  żonę  i t ak  się 
do  niej  o d e z w a ł :

Dz i ęku j ę  ci, k o c h a n a  J adwi s iu ,  za 
to, żeś  mię w y c i ą g n ę ł a  na te św ię t ą  
G ó r ę  Ka lw a ry j sk ą .  P r z y r z e k a m  ci, że 
o d t ą d  czę śc ie j  bę d z i e m y  tuta j  zag l ądać ,  
a b y  u t ego  M a r y j n e g o  Zd ro ju  Ł as k  z a ­
c z e r p n ą ć  siły, mo cy  i odwa g i  do  d a l ­
s zego,  co r az  ba rdz ie j  ś w ię t e g o  ż y c i a . . .

FR J U K U N D Y N  ŁABA.

J a k  powracal i  na łono K ośc io ła  wybitn i  pisarze

\ Y L o n d y n i e  u k a z a ł a  s i ę  n i e z m i e r n i e  i n t e ­
r e s u j ą c a  a u t o b i o g r a f i a  z n a n e j  p o w i e ś c i o p i ­
s ar k i  a n g i e l s k i e j  S  h e  i la M a y e  -  S m i t h .  O p i ­
s u j e  o n a  w  tej  a u t o b i o g r a f i i ,  w  j a k i  s p o s ó b  
w  d u s z y  jej  d o k o n a ł  s i ę  p r z e w r ó t ,  d z i ę k i  
k t ó r e m u  p o w r ó c i ł a  d o  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o .  
N a l e ż a ł a  o n a  d o  t. z w .  a n g l o  -  k a t o l i k ó w  i n a  
o g ó ł  z w y z n a n i a  s w e g o  b y ł a  z a d o w o l o n a .  
U d e r z a ł o  ją t y l k o  w  a n g l o k a t o l i c y ż m i e  t o  
s a m o ,  c o  i n n e g o  w i e l k i e g o  k o n w e r t y t ę  a n ­
g i e l s k i e g o  C h e s t e r t o u a : b r a k  a u t o r y t e t u .
O ś w i e c e n i e ,  ż e  k a t o l i c y z m  j e s t  j e d y n ą  r e i i -  
g i ą  p r a w d z i w ą ,  p r z y s z ł o  n a g l e .  S t a ł o  s i ę  t o  
w  c z a s i e  o d w i e d z i n  k a t e d r y  w  P a l e r m o .  
O d t ą d  p r z y g o t o w y w a ł a  s i ę  s t a r a n n i e  d o  p o ­
w r o t u  d o  K o ś c i o ł a  i n i e b a w e m  w r a z  z m ę ż e m  
s w o i m  p r z y j ę ł a  k a t o l i c y z m .  

ś P o d o b n i e  n a g ł e g o  o ś w i e c e n i a  d o z n a ł  r ó w ­
n i e ż  p i s a r z  f r a n c u s k i  P a u l  C l a u d e l .  K a t o l i ­
k i e m  s t a ł  s i ę  o n  p o  j e d n y m  z p r o s t e j  c i e ­
k a w o ś c i  o d w i e d z e n i u  k a t e d r y  N o t r e  D a ­
nie  w  P a r y ż u  w  c z a s i e  n i e s z p o r ó w .  P i o r u ­
n u j ą c e  w r a ż e n i e  u c z y n i ł  na  n i e g o  h y m n  M a -  
g n i f i c a t , d z i ę k i  k t ó r e m u  o t w o r z y ł y  m u  s i y  o c z y .

P o w y ż s z e  p r z y k ł a d y ,  j a k b y  n a g ł e g o  o l ś n i e ­
n i a ,  n i e  s ą  j e d y n e .  F r a n ę o i s  C o p p e e  p i s a ł  

w k r ó t c e  p o  s w o i m  n a w r ó c e n i u  : „ K i e d y  p o ­
r ó w n u j ę  o b e c n y  m ó j  s t a n  m o r a l n y  z e  s t a n e m ,  
w  j a k i m  z n a j d o w a ł e m  s i ę  p a r ę  m i e s i ę c y  t e ­
m u ,  z d u m i o n y  j e s t e m  o d m i a n ą ,  k t ó r a  w y d a  
j e  m i  s i ę  c u d o w n ą ” .

C i e k a w i e  o  s w o j e j  k o n w e r s j i  z p r o t e s t a n ­
t y z m u  o p o w i a d a  n a w r ó c o n y  w  P a r y ż u  w  r o ­
ku 1X47 l e k a r z  n i e m i e c k i  A l b e r t  H e t  c h ,  p ó ź ­
n i e j s z y  k a p ł a n  k a t o l i c k i  i w i k a r i u s z  g e n e r a l ­
n y  O r l e a n u .  P e w n e g o  d n i a  z n a l a z ł  o n  m e ­
d a l i k  n a  d r o d z e  z g u b i o n y  p r z e z  j a k i e g o ś  
p i e l g r z y m a .  P d n i ó s ł  g o  i „ o g l ą d a j ą c  g o ,  d o ­
s t r z e g ł e m  o c z y m a  d u s z y  c a ł o ś ć  c u d o w n e j  
b u d o w y  w i a r y  k a t o l i c k i e j ” .

S ą  t o  o c z y w i s t e  d o w o d y  d z i a ł a n i a  ł a s k i  
B o ż e j ,  b e z  k t ó r e j  w i a r a  n i g d y  d o ś ć  si lu;}  
i u g r u n t o w a n ą  n i e  b ę d z i e .  Ł a s k i  t e j  d o z n a ­
ł o  w i e l u  n a w r ó c o n y c h ,  z w ł a s z c z a  w  o b l i c z u  
c u d o w n y c h  u z d r o w i e ń .  D l a t e g o  t e ż  s z c z e ­
g ó l n i e  L o u r d e s  s ł y n i e  j a k o  w i e l k i e  ź r ó d ł o  
n a w r ó c e ń  o d  I l u y s m a n a  p o c z y n a j ą c . '
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W  25 lecie misji na Sachalinie
W  p i e rw s z y c h  dni ach c z e r w c a  1938 r. 

n a d es z ł a  do  na s  z Rzymu  r a d o s n a  w i a ­
dom ość ,  że S tol ica  A p o s t o l s k a  r aczy ł a  
po dn i e ś ć  na szą  misję  n i eza l eżn ą  na S a ­
chal inie  J ap oń sk im  do  g o dn o śc i  P r e f e ­
k tury  Apos to l sk i e j ,  m ianu j ąc  jej P r e f e ­
ktem N. O. Fe l ik sa  H e rm a n a ,  m i s j o n a ­
rza  b e rn a r d y ń s k i e j  p rowinc j i  N i e p o k a ­
lanego  P o c z ęc i a  N. M. P. w Po l s ce .  
Po n i e w a ż  w tym roku  p r z y p a d a  z a r a ­
zem 25 lecie  z a łożeni a  p o w y ż s z e j  misji ,  
w y p a d a ,  by ten s r e b r n y  j u b i l eu sz ,  o r az  
z a s zcz y t n e  wyróżn i en i e ,  j akie  sp o t k a ło  
na szą  p l a c ó w k ę  misyjną ,  uczc ić  choć  
s k r om ny m  a r tyk u ł em .

W ninie j szym a r t y k u l e  p o s t a r a m  się 
zazna jomić  Sz. Cz y t e ln i k ó w  z t e r e n em  
pracy  b e r na r dy ńs k i ch  mi s jonarzy ,  p o da ć  
po w s t a n i e  i h i s tor ię  na sze j  misji s a ch a -  
l ińskiej ,  o raz  wa runk i  p r acy  0 0 .  M i ­
s jonarzy.

Sacha l in  jes t  to w y s p a  po ł ożona  na 
w s chó d  od Rosji az ja tyck i e j ,  a na p ó ł ­
noc od w ła śc iwe j  | aponi i .

Od  s t rony wscho dn i e j  o b l e w a j ą  ją 
wo dy  Morza  O c h o c k i e g o  i O c ea n  S p o ­
kojnego,  od s t rony  zaś  zachodn ie j  w o ­
dy Morza  J apońsk i ego .  Cały  Sachal in
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dzieli  się na pó łn oc ny  —  na l eżący  do 
Rosj i  Sow iec k i e j  i na p o ł u d n io w y  — 
b ę d ą c y  od r. 1905 w po s i ad an iu  J apo ­
nii. T a  w ła śn i e  p o ł u d n i o w a  czę ść  Sa- 
cha l inu  j es t  t e r e n e m  dz ia ła lnośc i  misyj ­
nej n a sz yc h  po l sk ich  0 0 .  B e rn a rd yn ów .

O b s z a r  t ego  t e ry to r i u m  wynos i  36.000 
k u r  (cały Sacha l i n  67 . 000  km-) z l ud no ­
ścią 333 .949 .

L u d n o ś ć  Sac ha l i nu  jap.  ( nazwa  jap. 
Ka ra fu to )  sk ł a d a  się p r ze de  wszys tk im 
z j a p o ń c z y k ó w ,  k tó rych  jest tu p r zy ­
t ł a cza j ąca  w i ę ks zo ś ć ,  z p i e rwo tnych  
m i e s z k a ń c ó w  tej w y s p y  Ajnusów.  b ę ­
d ą cy c h  j e d n ym  ze s z c z e p ó w  s y b e r y j ­
skich,  o raz  z gars t k i  P o l a k ó w  i Rosjan 
(59 o s ób )  p o t o m k ó w  z e s ł a ń có w  pol i t y­
cznych .  Dawn ie j  b o w i e m  za r z ą d ó w  c a ­
ratu,  Sachal in  b ę d ą c  w całości  pod p a ­
n o w a n ie m  Rosji ,  był  koloni;} karną,  d o ­
kąd z sy ł ano  w s z e lk i e g o  rodza ju „bun-  
t o w s z c z y k ó w  ” , k tórzy śmiel i  podn i eść  
s w ą  r ękę  na majes ta t  car a  i d ążyć  do 
z rzucen ia  z n i e naw idz on ego ,  a tak o k r u ­
tnego  j a r zma  mo sk i ew sk i ego .  W ich li­
czbie  o b ok  Rosjan znaleźl i  się też i co 
goręt s i  Po l acy ,  wa l czący  o wo lność  dla 
swej  uc iemiężone j  Ojczyzny.



Położenie ,  zw ła szc za  tych os t a tn i ch ,  
było n a p r a w d ę  poż a ło wa n ia  godne .  P o ­

m iną ws zy  już to, że musiel i  s p o ż y w a ć  
oorzki ch leb  w y g n a ń c z y  i c ie rp ieć  n ie ­
raz wie lką  nędzę ,  byli p r z e d e  wszy s tk im  
pozbawieni  wsze lk i e j  poc i echy  d u c h o ­
wej. Sachal in  bo wi e m  w tym czas i e  pod 
względem kośc i e lnym i re l igi jnym p r z e d ­
stawiał b a rd z o  sm u t n y  widok .  Z a m i e ­
szkany w p r ze w a żn e j  części  p r zez  l u ­
dność p r a w o s ł a w n ą ,  p o s i a da ł  10 ce r kw i  
schizmatyckich,  a ani j e d n e g o  kośc io ł a  
katol ickiego.  Popi ,  b ę d ą c  po w iększe j  
części z es ł ańcami ,  pozos t awia l i  pod  
względem mor a lny m b a r d z o  wie le  do  
życzenia. T y lk o  od cza su  do  cza su  i to 
bardzo r zadko  p r zy j e żdża ł  ks iądz  k a t o ­
licki z W ł a d y w o s t o k u ,  by o b s ł u ż y ć  g a r ­
stkę ka to l i ków Sacha l iń sk i ch .  Z r e s z t ą  
prawosławni  k r z y w o  się na to pat rzyl i  
i p r zeszkadzal i ,  jak mogli  t eg o  rodza ju  
odwiedzinom d u s z p a s t e r s k i m .

Lepsze  cza sy  na s t a ły  dla  ka to l i cyz mu  
z chwilą,  gdy  po zwy c i ę sk i e j  wo jn i e  
Japończycy zagarnę l i  w r. 1905 p o ł u ­
dniowa cze ść  Sachal inu .  W ó w c z a s  wie-i - c  Ł

kszość Ros j an  w y e m i g r o w a ł a  na pó łnoc ,  
a na ich miejce  t łumn ie  zaczęl i  n a p ł y ­
wać p o g a ń s c y  J ap o ńc z y cy .  P o ł u d n i o w y  
Sachalin zo s t a ł  w t e d y  wc i e lony  do  d i e ­
cezji H a k o da t e ,  na jba rdz i e j  na pó łnoc  
wysuniętej  diecezj i  j apoński e j .

Wtedy to kap łan  t e jże  diecezj i ,  n i e ­
jaki O. T o u r i e ,  z apa lony  bo t an ik ,  p r z y ­
był na Sacha l in  c e l em sz u k an i a  t am r o ­
ślin, a n a t k n ą w s z y  się na ki lka po l sk i ch  
rodzin, o toczy ł  ich o p i e k ą  i kupi ł  n a w e t  
jeden dom w mie śc ie  Otomar i ,  by móc  
odprawić Mszę  św.

W r. 1911 zos t a ł  p o ł u d n io w y  S a c h a -  
' 'n wyję ty  z pod  j u ry sdykc j i  b i s k u p a  
z Hakodat e  i o d d a n y  n i emieckim ()().  
Franciszkanom (B e rn a rd y n o m  ze S a p p o ­
ro, s to łeczne  mias to  w y s p y  Hokka ido ,  
sąsiadującej  b e z p o ś r e d n i o  ze Sacha l i -  
nem),którzy tam mieli z a ł ożoną  p l a c ó w ­
kę misyjną.  W tym tez roku  Sachal in  
ujrzał po raz  p i e r ws zy  b e r n a r d y n a  Po -  
’at<a w osob i e  O. Agne l l usa  Kowarza ,  
członka n iemieckie j  prowincj i  ()() .  B e r ­
nardynów z G. Ś l ąska ,  w ł a ś c i w e g o  z a ­
łożyciela misji na Sachal in ie .  T e n ż e  O. 
Agnellus zw iedz iwszy  Sachal in  i p r ze ­
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k o n a w sz y  się, że mie szka  tam g a r s tk a  
j ego  ro daków,  oraz  t rochę  J a p o ń c z y k ó w -  
ka to l ików,  skup ia jących  się p r zeważn i e  
w nowe j  stol icy Sachal inu  T oy o ha r z e ,  
p o s t a n o w i ł  w tymże  mieśc ie  założyć  
p i e r w s z ą  s t a łą  s t ację  misyjną.

W r. 1912 wyd z i e r ża wi ł  tam jeden 
dom u p e w n e g o  chrześc i jan ina ,  a w rok 
po t e m  p r zy b y ł  o s t a t e c zn i e  do T o y o h a r y  
z d rug im  Ojcem  Niemcem kupi ł  ten dom,  
p r ze rob i ł  na s t ac j ę  misyjną ,  o s i ac ł  w nim 
na s ta łe ,  by głos ić  C h r y s t u s a  b i ednym 
p o ga n om .  Od  tej chwili  da tu j e  się hi ­
s t or i a  misji Sacha l ińsk ie j .

Mi s jo na rz e  zabra l i  się r ą czo  do dzieła,  
tak,  że j e s zcz e  w tym sa m ym  roku  p r z y ­
był  na Sachal in  b i sk u p  z Hakoda t e ,  
c e l em udz i e l en i a  n o w o o c h r z c z o n y m  p o ­
g a n o m  S a k r a m e n t u  B ie r zmowan ia .

W k r ó t c e  atol i  r o zpę t a ł a  się nad  ś w i a ­
t em b u r z a  wo jn y  w s z e c h ś w i a t o w e j .

Jej z g u b n e  sku tki  odbi ły  się r ówn ież  
i na  misji  Sacha l iń sk i e j .  Na jw ięce j  b o ­
wiem of iar  p łynę ło  na  Sachal in  z N i e ­
miec,  z chwi lą  j ednak ,  gdy  te znalaz ły 
się w t r u d n y m  położen iu  z a r ó w n o  pol i ­
t y cz ny m  jak i f i n an s ow ym ,  of iary p r ze -

S w .  F r a n c i s z e k  m i ł o ś n i k  n n t u n .

75



s t a ły  dochodzi ć ,  tc zaś,  k tóre  do t a r ł y  
do  Japonii,  ws iąka ły  zazwycza j  w ka sy  
banków niemieckich,  maj ących  w J a p o ­
nii sw e  ek sp oz y t u r y .  Mi s jona rze  j a p o ń ­
scy cierpiel i  wi ęc  n i edo s t a t ek  i nic m o ­
gli na s ze r s zą  ska lę  r ozwinąć  dz i a ła l ­
ności  misyjnej .

Dop ie ro  po wojnie  ś w ia to w e j  na s t a ły  
l ep sze  cza sy  dla  misji  sacha l iń sk ie j .  Z a ­
częły n a p ł y w ać  z n ów  of iary już nie ty lko 
z Niemiec ,  ale p r ze de  w sz ys tk im  z Ś w i ę ­
tej Kongregac j i  Ro zk rze wia n i a  W ia r y  w 
Rzymie  tak,  że misja  mogła  się s w o ­
bodn ie  rozwi jać ,  a m i s jona rze  w swe j  
gor l iwośc i  o z b aw ie n i e  du sz  doc ie r al i  
n a w e t  na Sacha i i n  pó łnocny .  D o p i e r o  
o p a n o w a n i e  Sacha l inu  p r zez  r ządy  b o l ­
s zewick ie  z am k n ę ł o  mi s jona rzom k a t o ­
l ickim d r o g ę  do  tej połaci  kra ju .

f

W a ż n y m  dla miji Sachal ińskie j  byjl i 
rok 1922,  k iedy to na p r o śb ę  owcze- 
nego p r e f ek t a  a po s t o l s k i e go  a obecne- 
go w ik a r iu s za  ap.  z S a p p o r o  ks. bpa 
W a c ł a w a  Kinolda,  b e r n a r d y n a  z Turyn- 
gii, S to l i ca  św.  od d a ł a  Sachai in  niemiec­
kim 0 0 .  F r an c i s zka nom  (Bernardynom) 
z p rowincj i  g ó r n o ś l ą s k i e j ; Sachai in  więc 
s tał  się c zę śc i ą  p r e f e k tu ry  ap.  a potem 
wika r i a tu  ap.  z Sapp o ro .

Nowi  a p o s t o ł o w i e  Sacha l inu  z ws pom ­
n i anym O. A g n e l l u s e m  i nowomiano-  
wany tn  p r o k u r a t o r e m  misji O. Otma-  
r em F e n g l e r e m  na cze le  rowinęl i  żywą 
dz i a ł a lność .  P r z e d e  w s zy s tk i m  na Sacha- 
1 in w y r u s z y ł a  d o s t a t e c z n a  i lość Ojców, 
k tó r zy  za r az  rozpoczę l i  s w ą  p r acę  e w a n ­
ge l i zacy jną .  P o n i e w a ż  już w Toyoha rze  
i s tn ia ła  s t a c j a  misyjna ,  z a łożona  jeszcze

M i s j o n a r z e  n a  S a c l i a l i n i e  :
N .  O.  F e l i k s  11 e  r ni a n 
P r e f e k t  A p o s t o l s k i  ( w  ś r o d k u )  

p o  p r a w e j  O .  P i u s  L e w a n ­
d o w s k i ,  p o  l e w e j  Br.  Z a c h a ­
r i a s z  B a n a ś ,  w  d r u g i m  r z ę ­
d z i e  d w a j  J a p o ń c z y c y

7 6



jak ws po mn ia ł em  p rzez  O. Agne l l usa  
vv r. 1913, więc  mis jona rze  oglądnęl i  
się, gdz i eby  za ł ożyć  nową .  W y b ó r  pad ł  
na na jwiększy  por t  Sacha l inu  Otomar i ,  
gdzie O. O t o m a r  kupi ł  w r. 1925 plac 
pod no w ą  s tację ,  a  w  d w a  lata  po t em  
stanął już  now y  dom misyjny  z kapl i cą .

W n a s t ę p n y m  roku  (1928)  w y b u d o ­
wali mi s jonarze  n o w ą  s t ac j ę  misyjną  
w Maoce .  T a k  więc  w krótkim czas i e  
stanęły 2 n o w e  p o s t e r u n k i  m isy jne  na 
Sachalinie jap. ,  s kąd  mis jona rze  w y r u ­
szali do  s ą s i edn i ch  m ia s t ec z ek  i w ios ek ,  
niosąc świa t ło  w ia ry  C h r y s t u s o w e j  w i e l ­
kiej r z e szy  pogan .  T y m c z a s e m  nas t a ł  
rok 1929, b ę d ą c y  da t ą  p r z e ł o m o w ą  w 
histori misji  Sacha l ińskie j .  W  tym roku  
odjeżdżał  do  Pol sk i  by ły  Ad m in i s t r a t o r  
Syberii O. G e r a r d  P io t r ow sk i ,  b e r n a r ­
dyn z nasze j  p rowincj i .  P r z y p a d k o w o  
spotkał się on z ks.  b i s k u p e m  Kinol-  
dem, k tóry  z a p r o p o n o w a ł  mu obj ęc ie  
Sachalinu p r zez  po l sk i ch  B e r n a r d y n ó w ,

m o ty w u ją c  to po ka źn ą  i lością  Polaków. ,  
z am ie sz ku j ąc yc h  Sachal in .  O. G e r a r d  
w po r ozu mi en i u  z w ładzami  zakonnymi  
i ze S tol icą  Ap.  zgodzi ł  się na  tę p r o ­
pozyc j ę  i już  n a s t ę p n y m  roku  zebra ł  
p i e r w s z ą  po l sk ą  d r u ż y n ę  misyjną  w o s o ­
bach  O. Pa u l i n a  Wi l czyńsk i ego ,  P iot ra  
W i t o s ł a w s k i e g o ,  k tóry  j ed na k  n i eb a w e m  
mus i a ł  p o w r ó c i ć  z p o w o d u  z łego s t anu  
zd rowia ,  i Br. Z a c h a r i a s z a  Banas i a  i s t a ­
n ą w s z y  na jej c ze le  w y j e c h a ł  do J a p o ­
nii. W  rok po t e m  w y r u s z y ł o  z n o w u  d wu  
O j c ó w : O. W ł a d y s ł a w  P r z y b y s z  i O.  
W ł a d y s ł a w  M u c h a ,  k t ó r e m u  nie l i tośc i -  
wa  śmie r ć  p r z e r w a ł a  p a s m o  m ło d z i u ­
t kiego,  bo  z a l e d w ie  28  le tniego,  a tak  
o b i e c u j ą c o  z a p o w i a d a j ą c e g o  się życia  
m i s y j n e g  o. W  r. 1934 t rzec i a  p a r ­
t ia m i sy jna  w y r u s z y ł a  na  Sacha l in  na 
p o m o c  w s p ó ł b r a c i o m  w  o s o b a c h : O.
P i u s a  L e w a n d o w s k i e g o  i O.  M a k s y m i ­
l iana  H a n f a ; w  r. 1936  z n o w u  2 Ojców'  
w y j e c h a ł o  na misje,  a to 0 0 .  Bazyli.

Okręt  japoński
wśród zwałów lodu w Maoce,

T h e  lia a u tifu l t tfy  T o y o h a ra  K i i
VkfciX:*±IStn

Ulica Toyohary w zimie.
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Polujący Giliacy na Karafuto,

Alek sa  i Rafa ł  K ru kow sk i .  W re s z c i e  w 
r. 1937 z r amien i a  N. O. G e n e r a ł a  c a ­
ł ego n a s z e g o  Z a k o n u  w y j e c h a ł  na Sa-  
chal in N. O. Fe l ik s  He rm a n  w  c h a r a ­
k t er ze  W i z y t a t o r a  gen. ,  c e l em z w i z y t o ­
wan i a  na sze j  misji .  Po  u ko ń czo ne j  w i ­
zytacj i  O. Fe l iks  p o z os t a ł  na Sacha l in i e  
j ako  mis jonarz ,  z o s t a w s z y  z a r a z e m  k o ­
mi sa r zem misji.

P i e rws i  m i s jona rze  p r z y b y w s z y  na 
mie j sce  swej  p r acy,  p rzesz l i  n a jp i e r w  
k i l ku n a s t om ie s i ęc zn y  ku r s  j ę z y ka  j a p o ń ­
sk i ego  w mieśc ie  S a p p o r o  na w y s p i e  
Hokka ido .  Po  o p a n o w a n i u  j ę z y k a  j a p o ń ­
skiego,  wyrus zy l i  nasi  O j c o w i e  na w ł a ­
ś c iwy  Sacha i in ,  by  r o z p o c z ą ć  p r ac ę  mi ­
syjną.  Zas ta l i  oni t am t rzy s t a c j e  m i ­
syjne,  a t o :  w  T o y o h a r z e ,  M a o c e  i O to -  
inari,  a p o n a d to  6 s tacyj ,  do  k tó rych  
d o j e ż d ż a j ą :  Sh imba ,  Shir i tor i ,  Na ihoro ,  
Konuma,  Sh i z uk a  i Ochiai .  Brak  m i s jo ­
narzy  stoi  j ednak  na p r ze sz k o d z i e  do  
s t a ł eg o  o b s a d z e n i a  tych s tacyj ,  gdy ż  
0 0 .  W ł a d y s ł a w  i Mak symi l i an  musiel i  
wróc i ć  do  Polski ,  a O. G e r a r d  w y j e c h a ł  
na misje  do  Chin.  O b e c n i e  jes t  5 O j ­
ców i 1 Brat .

Na  p rogu  p r ac y  misyjne j  sp o t k a ł a  
na szych  mi s jona rzy  w ie lka  i r a d o s n a  
n i espodz i anka .  Bo o to  dnia  1S l ipca 
1932 r. Stol i ca  św.  wy łą cz y ł a  na sz ą  
misję z wika r i a tu  s a p p o r s k i e g o  i odd a ł a  
ją pod  wy łą cz ną  op i ekę  pol sk im 0 0 .  
Be rn a rd yno m,  nada jąc  jej t y tu ł  Misji  
niezależnej .
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T a k  więc  Sachai in  s ta ł  się prawie 
w y ł ą cz n i e  p o l s k ą  p l a c ó w k ą  misyjną. 
M i s j on a r ze  nasi  p r a g n ą c  spe łn ić  pokła­
d a n e  w nich nadz i e j e  Stol icy  ap.  i Ro­
daków'  w  Po l s ce ,  zabra l i  się gorl iwie 
do  u p r a w y  t w a r d e g o  ugo ru  d u sz  ja­
pońsk i ch .

Z kolei  w y p a d a  nam p r zy p a t r ze ć  się 
ich p r acy  ewang e l i z acy jne j .

P r a c a  mi sy jna  na  Sachal in i e  idzie 
w  2 k i e runkach :  1) p r ac a  wr szko l e  i 2) p r a­
ca  d u s z p a s t e r s k a .

1) 0 0 .  Mi s j on a rz e  do sk o n a l e  do ce ­
niają  rolę  dzieci  d la  p r zy sz ł e go  rozwoju 
k a to l i cy z m u  w Japoni i .  W i e d z ą  oni, że 
dzieci  w y c h o w a n e  po  ka to l i cku  przy­
c i ąg ną  z c z a se m  i r od z i c ó w  do prawr- 
dz iwej  wiary .  W  z rozu miu  t ego  organi ­
zu ją  0 0 .  M i s jo na r ze  s zkoły  zwycza jne  
i tak z w a n e  „szkółk i  n i ed z i e l n e ” , do 
k tó ry ch  u c z ę s z c z a j ą  dzieci  n ie ty lko  ka­
tol ickie ,  ale  i poga ńsk i e ,  te o s t a tn i e  w 
w iększośc i .

I tak jak o s t a tn i a  s t a t y s ty k a  z roku 
1937 8 w y k a z a ł a :  szkó ł  zwycza jnych
j es t  5, do  k tórych  u c zę sz c z a  75 uczniów 
i uczenie ,  s zkó ł ek  n i edz ie lnych ,  p r ze ­
z n ac zo n yc h  dla  dzieci  po ga ńsk i ch  jest 
3 z 76 dziećmi .  J e s t  też 1 og ró dek  dzie­
cięcy,  w k tó rym się bawi  58 maleńkich 
J a p o ń c z y k ó w  i J apon ek .  Opr óc z  tego 
p r o w a d z ą  O j c o w ie  w T o y o h a r z e  och ron­
kę illa dzieci  b ez r o b o t n y ch ,  założoną 
na p r o ś b ę  mie j co we go  magi s t ra tu .  W 
1935r.  spo tk a ło  o ch ron kę  n i ezwyk łe  od-
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f znaczenie.  Bo o to  p r ze łożony  lej och ron-  
ki O. G e r a r d  o t r zy m a ł  od  c e s a r za  dy-  

I plom i uznan i e  za w z o r o w e  p r o w a d z e ­
nie tejże.  W a r t o  przy  tym zaznaczyć ,  
że na 1622 och ronk i  i s t nie j ące  wr J a ­
ponii z a l edwie  250  i m iędzy  nimi to- 
yoha rska  zos t a ły  od zn acz on e ,  co j es t  
wielkim s u k c e s e m  m i s y j n o - p r o p a g a n d o -  
wytn na szych  O jców.  Poza  tym misja  
u t rzymuje  dom n o c l e g o w y  dla  b e z d o m ­
nych i po d r ó żu j ą cy c h ,  k tó r zy  nie są  
w s t an ie  op łac ić  hote lu .

jeżeli  chodzi  o p r acę  d u s z p a s t e r s k ą ,  
to ta g łówn ie  z a s a d z a  się na  a d m i n i ­
s t r owaniu  S a k r a m e n t ó w  św.  i na  w y ­
kładaniu z a sa d  w ia ry  św.  I tak w o s t a ­
tnim roku udziel i l i  O j c o w i e  nas i  65 
chrz tów p o ga n o m ,  co,  jeśli  się w e ź m i e  
pod u w a g ę  s t o su n k i  w Japoni i ,  gdz ie  
wiara  ka to l i cka  p r zy j m u je  się b. powol i ,  
s t anowi  n i ew ą t p l i w i e  o g r o m n y  s u k c e s  
misyjny.  Sp o w ie d z i  św.  by ło  2043 ,  a 
komuni i  św.  r oz d a no  5 5 9 9 ;  kazań ,  k t ó ­
rych o p r a c o w a n i e  e u r o p e j c z y k a  k o sz t u j e  
tyle p racy ,  w y g ł o s z o n o  aż  251.  N a u k  
ka t e ch i z m o w yc h  do  k a to l i kó w  w y g ł o ­
szono 1238,  a do  poga n  1047,  co da je  
w sumie  i m p o n u j ą c ą  cyf r ę  232 5  ! N a ­
wia sem t r z e b a  doda ć ,  że z chwi l ą  o b ­
jęcia Sacha l i nu  p r zez  n a s z y c h  O jcó w,  
było t am ch rze śc i j an  oko ło  300,  dz iś  
jest  ich już 571 !

Um yś ln i e  p r z y t o c z y ł e m  tych ki lka 
cyfr, by  Sz. Cz y t e ln i k o m  p r z e d s t a w i ć  
ogrom p racy ,  d o k o n a n e j  p r ze z  na szy ch  
O j có w dla  d o b r a  d u s z  b i e d n y c h  p o ­
gan.  D o d a ć  tu j e s zc ze  t r zeba ,  że p r ac a  
ta o d b y w a  się wr d o ś ć  c iężk i ch  w a r u n ­
kach.  P o m i n ą w s z y  już s k r o m n ą  l iczbę  
m i s j o n a r z y ,  k tó rych  p o w i n n o  być  
3 lub 4 r azy  tyle,  by p r ac a  mi sy jna  
mogła  iść no rm a ln y m  t r yb em ,  t r z e b a  
wziąć  pod  u w a g ę  o s t ry  kl imat ,  s p r a w i a ­
jący,  że z ima na  Sacha l in ie  t r w a  z a z w y ­
czaj od pa źd z i e r n i k a  do  k o ń c a  maja  a 
mrozy z a k r a w a j ą  n i ek i edy  na  p r a w d z i ­
wie syb e ry j sk i e .  J a sn ą  j es t  r zeczą ,  że 
jest  to w y d a t n a  p r z e s z k o d a  d l a  m i s jo ­
narza,  z w ł a sz c z a  w u r ząd zan iu  o b j a z ­
dów misyjnych.  T e r e n  też  j es t  ciężki  
dla mis jonarza .  Ba g n a  i g ę s t e  lasy,  p r zez  
które mi s jona rz  mus i  się n i ek i edy  p i e ­
szo p r z edz i e r ać  i iść c za se m  dz ies ią tk i

k i lomet rów do  sw ych  owieczek ,  kryją 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  sp o t ka n i a  się z n ie ­
dźwiedz i em,  co c h y b a  nie na leży do 
pr zy j emnośc i .  G ł ó w n ą  j ednak  p r z e s z k o ­
dą  w p racy  misyjne j  jes t  t w a rd a  du sz a  J a ­
poń czyka ,  u p r z e d z o n e g o  z góry do 
wsze lk i ch  religij ,  a z w ł a sz c z a  ka to l ic ­
kiej i d l a t eg o  tak n i echę tn i e  n a s t a w i a ­
j ą c eg o  u c h a  na  s ł o w a  mis jonarza .

Jeśl i  w i ę c  z j edne j  s t r ony  z w aż y m y  
te w s z y s tk i e  p r z e s z k o d y  i c iężkie  w a ­
runki ,  a z d rug i e j  o g ro m n e  o w o c e  p r a ­
cy na sz yc h  mis jonarzy ,  m u s i m y  z u z n a ­
ni em pochy l i ć  g ł o w y  p r ze d  tymi b o j o ­
wn ikami  o w i a r ę  św.  i o po l s k oś ć  na 
Sacha l in ie ,  k tó r zy  dzie ln ie  i w y s o k o  
d z i e r żą  s z t a n d a r  Krzyża  i Or ł a  Bi ai ego  
nad  tym k ra j em  p o k r y t y m  śniegiem.

Nic p r z e to  dz iw n eg o ,  że w  uznaniu  
tych  z a s ł u g  S to l i ca  Sw.  r a czy ł a  dn .5. VI. 
1938  r. p o d n i e ś ć  n a s z ą  mis ję  n i eza l eżną  
do  g o dn ośc i  P r e f e k t u r y  Apos to l sk i e j ,  
m ia nu j ąc  p r e f e k t e m ,  jak to j uż  wyżej  
w s p o m n i a ł e m ,  O.  Fe l i k sa  He rmana ,  
k t ó ry  mimo s iwizny,  z m ło dz i eń c zą  siłą 
i e n e r g i ą  k r zą t a  sie i p r ac u j e  oko ło  p o ­
dn i e s i en i a  na sze j  p l acówk i ,  a o s t a tn io  
r o z p o c z ą ł  b u d o w ę  w ie lk i ego  kośc io ła  
w  s t o ł ecz ne j  T o y o h a r z e .

Za i s t e ,  nie m o ż n a  s ob i e  c h y b a  było 
w y o b r a z i ć  l e p s z e g o  p o d a r u n k u  na  u r o ­
cz y s t y  j u b i l e u s z  misji ,  jak w ła śn i e  ten,  
k tó ry  S to l i ca  św.  o f i a r ow a ł a  na sze j  m i ­
sji. Rok ten  n i ew ą t p l i w i e  będz i e  s t a n o ­
wić  c h w i l ę  p r z e ł o m o w ą  
w i s t n ien iu  i dz ia ła lnośc i  na sze j  p l a c ó w ­
ki misyjne j  i u f a m y  w s z y s c y ,  że r o z ­
poc zn i e  on n ow ą ,  o w i e l e  pomyś ln i e j s zą ,  
e r ę  w  histor i i  Sacha l inu .

W  z w i ą z k u  z tak z a s z c z y t n y m  w y ­
różn i en i em nasze j  misji  s p a d a  na nas  
k a t o l i k ó w  P o l a k ó w  w i ę k s z y  niż do t ąd  
o b o w i ą z e k  p a m ię t a n i a  o niej wr mod l i ­
t w a c h  i of iarach .  M u s im y  d o w i e ś ć  w s z y ­
s tkim,  że j e s t e ś m y  godni  tego,  iż m o ­
ż e m y  p o s i a d a ć  j e s zcze  j edn ą  więce j  
P r e f e k t u r ę  Ap. ,  m u s im y  w y k a z a ć  się

Za każdym krokiem w tajniki stworzenia  
coraz się  d u s z a  ludzka rozprzestrzenia  

i w iększym staje się Bóg.



większym z rozumien iem dla s p r a w y  mi­
syjnej ,  k tóra  j es t  p r ze dm io t e m  s z c z e g ó l ­
niejszej  t roski  Ojca  św.

Mód lm y  się p r ze de  w s zy s tk i m  o n o ­
we  i l iczne powo ł an i a  misy jne  w ś r ó d  
naszej  młodz i eży  zakonnej ,  z k tórej  
oby  jak na jw ię k sz a  l iczba  z św ię t y m  
zapa ł em w p i er s ia ch  mog ła  p o j ec h ać  
na ten śn i eżny Sachal in ,  k t ó r eg o  z i e ­
mia z ro sz o na  jes t  k rw i ą  m ę c z e ń s k ą  s y ­
nó w Polsk i ,  w l e c z o n y c h  aż  tam i m ę ­
czonych  p r zez  s ługi  c a r a t u  —  i n ieść  
p om oc  tej nie l icznej  g a r s t c e  b o h a t e r s ­
kich w y s ł a n n i k ó w  wia ry  św.

M ó d l m y  się dale j  w  intencj i  n a s zeg o ,  
po l sk i ego  Sacha l i nu  i n a s z y c h  O jcówr 
mis jonarzy ,  by  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  Boże  
sp ły w a ło  na nich i um ac n i a ło  w w a l c e  
z d u c h e m  c i emnośc i  o d u s z e  n i e ś m i e r ­
telne,  o d k u p i o n e  Krw ią  P r z e n a j ś w i ę t s z ą  
Z b a w i c i e l a  świa ta .

Nie ża łu jmy  t eż  o f i ary  na  mis ję  Sa -  
cha l ińską .  G r o s z  o f i a r o w a n y  w  tej  in­
tencj i  może  s p r a w i ć  w y j ą t k o w e  skutki .

Pamię t a jmy ,  że jeśli  w s e r cach  pogańs-1  
kich J a p o ń c z y k ó w  ug ru n t u j e  się p r a w - 1 
d z iw a  wiara  św. ,  to zy sk am y  nie tylko 
ich d u s z e  dla  Boga ,  ale zdobędz iemy 
szcze ry ch  o b r o ń c ó w  tych idea łów,  któ­
rym my Po l a cy  od w i e k ó w  służymy.  
W s z a k  J a p o ń c z y c y  są  r ównież  p rzed ­
m ur ze m  od  na wa łu  w r o g ó w  chrześc i ­
j ań s t w a ,  s zczegó ln i e  Sachal in ,  którego 
pó ł no cn a  czę ść  j ęczy  w uc i sku  zaciekłych 
n i eprzy jac ió ł  Krzyża  św.  Bez pr zesady  
m o ż n a  po wied z i eć ,  że mis je  na  Sacha-  
linie p o s i a d a j ą  p i e r w s z o r z ę d n e  znacze-  
d la  s p r a w y  C h r y s t u s o w e j .

A za  t ym w tę s r e b r n ą  roczni cę  i s t ­
n i en i a  nasze j  misji  z an i e ś my  gorące  
mod ły  do  P a n a  Z a s t ę p ó w  za jej po m y ś l ­
ny rozwó j ,  by  t en  ba s t i on  w ia ry  i po l ­
skośc i ,  hen na  Da l ek im  Wschodz i e ,  
w z r a s t a ł  c o r a z  po t ężn ie j ,  ku chwale  
Bożej  i s ł aw ie  na sze j  drogie j  Ojczyzny.

FR R O M A N  PITOŁ AJ

    W  I # 1"111! ! 111111! ! 1111" !# 1 W W  ..

Religia
Ilekroć naród zapragnie walczyć  z w o lą  B o żą  przec iw  prawdzie  wiekuistej,  zaw sze  

jak w boju tytanów, pada na twarz zdruzgotany piorunem, przed majestatem jej zwycięskim.

P r a w d a

Każdemu pokoleniu n ow em u  zdaje się,  że stoi  u szczytu, że p o ch w y ­
ciło i objęło prawdę...  A prawda jest w niebiosach,  na tronie Bożym ; koniec  
tylko białej jej szaty  obwija z iem ię  i za ten koniec chwytamy.

A A i A A A A i n J h  id^iiiiiJfciiA.i.AiiiAii.iiJLiiiA^

P ośm iejm y  się trochę.. .

Misjonarz salezjański,  ks. Balzola ,  o d b y ­
wał raz wyc ieczkę  misyjną nad dolnym Rio 
Negro w Brazylii. W Ouaiara udzieli ł  S a ­
kramentu Chrztu św. kilkorgu dzieciom w 
pewnej cywil izowanej rodzinie.  Przy p o że ­
g n a n i u  matka staruszka m ów i:

Ojcze,  daj mi butelkę ś w ięco n e j  wody.
Z przyjemnością.
Ja będę  święc ić  dom i dam jej do pi­

cia, gdy kto zachoruje.
Doskon ale...

— Nam jeszcze  innych dwóch synów' i ży­
czę sobie ,  żeby jeden z nich został księdzem.

— N ależa ło  by wpierw wiedz ieć ,  czy 
zechce .

A jeśli nie z e c h c e  — odrzekła staru­
szka to ja go kijem wygrzmocę.

|ak w ięc  widać, jest to nowy sposób bu­
dzenia powołań. Zupełnie. . .  amerykański!

ZIHMIA W CYFRACH  
Powierzc hnia  hjdów . . . .  140,358,000 km. kw.
Zaludnienie  .................................... 2.077,400,000
Huropę za m ie szk uj e  . . . .  524,400,000 ludzi
Afryką  „ . . . .  145,300,000
A me ryk ę  Pin.  i P ld ............................. 2GI ,(>00,000
Azję z a m i e s z k u j e ........................1,135,700,000
Austral ię  i O c e a n i ę ............................. 10,400,000
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—  Co ci jest ,  J a s i u ?  —  Co  ci się 
stało —  czy cię s p o t k a ło  jakie  n i e s z ­
częście ? pytal i  ko l ed zy  J as i a  U r b a n a  
po p rzy jeźdz ie  z feryj  B o ż e g o  N a r o ­
dzenia.

—  Nic mi nie j es t  —  da jc ie  mi św ię -  
1 ty spokój  —  oto  by ł a  s t a ł a  o d p o w i e d ź

zapytanego.

Rzecz j asna ,  że ko l edz y  z tej  o d p o ­
wiedzi byna jmn ie j  nie byl i  z a d o w o l e n i .  
Nic mu  nie j es t  —  a p r zec i e ż  chodz i  
jak s t ru ty ,  zmizernia ł ,  s p o s ęp n i a ł ,  un ie -  
przys tępni ł  się.  Dla  k o l e g ó w  nie ma  
już dzis iaj  u n i ego  w e s o ł e g o  obl icza ,  
uśmiechnię te j  d u s z y  i o t w a r t e g o  s e r ca .  
Każdego,  kto o d w a ż y  się p r z y s t ą p i ć  
choćby w opłotk i  j ego  se rca ,  wi t a  z im ­
nym ob l ic zem,  pog a rd ą ,  a n a w e t  w y r a ­
zami n i eg rzecznymi  i n i ep oc h l e bn ym i .  
Dla k s i ęży  p r o f e s o r ó w  r ó w n i e ż  z p r z y ­
jazdem z Św ią t  B o ż eg o  N a r o d z e n i a  s ta ł  
się zu pe łn i e  inny.  P r z e d e  w s z y s tk i m  
trzymał się od nich z d a ł a .  C o ś  jak s t rach ,  
coś jak poga rda ,  co ś  jak w s t y d  nape ł -  
niały j ego  s e r ce  w z g l ę d e m  w y c h o w a w ­
ców i p ro f e s o ró w .  N a u k a ?  —  et, co 
mu t am nauk a ,  kpi  sob i e  z n i e j ; k i edy 
chce od p o w i a d a ,  z łą  no t ę  wi ta  s z y d e r ­
czym i p o ga rd l i w ym  uśm iec hem .  Ko n­
ferencje,  wyka zy ,  k l asyf ikac j e  —  w s z y s ­
tko to dla n iego  s t anowi  dziś  co ś  n i e ­

g o d n e g o  w sz e lk i c h  z a b i e g ó w  i pracy .  
Z m ia na  —  i to zmi ana  na  go rsze ,  
„z p i eca  na  ł e b ” , k ryzys ,  k tó ry  może  
s k o ń c z y ć  się ka t a s t r o f ą  —  l ada  d z i e ń ! 
—  by ły  w i d o c z n e  u niego.

A p r ze c i e ż  n a sz  J a nek  by ł  p r ze d  
Ś w ię t a m i  j e s zc ze  tak  do b ry .  R e k r eac j e  
o ż y w i a ł a  s a m a  j ego  o b e c n o ś ć ; d la  k o ­
l e g ó w  by ł  z a w s z e  u śmi ech n i ę ty ,  u p r z e j ­
my,  p r z y s t ę p n y ,  d l a  ks ięży ,  —  a z w ł a s z ­
cza  d l a  O j c a  R e k to r a  miał  s e r ce  na 
śc i eża j  o t w a r t e ,  n a u k a  by ł a  mu życiem,  
p o w i e t r z e m ,  k tó r ym  się r oz ko szo w a ł ,  na 
każde j  k l asyf ikac j i  w y p a d a ł  c e lu jąco ,  
a p r z ec i eż  mimo to nigdy,  b roń  Boże,  
nie p r z y w d z i e w a ł  się w  t ogę  py chy  
ani  w  b i s i or  po ga rd y .

A t e r a z  zm ia n a  —  z u p e ł n a  z m i a n a !
N a p r a w d ę  s t r a s z n y  to mus i a ł  by ć  p o ­

cisk,  co t a k ą  w yr z ąd z i ł  d u s z y  j ego  r a ­
nę, s t r a s z n y  to m us i a ł  b yć  tyran,  k tó ry  
j ego  d u s z ę  tak  obnaży ł ,  s t r a s z ny  du -  
s z obó j ca ,  k tó ry  po d ł o ży ł  gdz i e ś  g ł ę b o ­
ko w  p o d w a l in a c h  j ego  s e r ca  minę,  
g r o ż ą c ą  p o t ę ż n y m  —  śm i e r c ion oś ny m  
w y b u c h e m . . .

U p ł y n ą ł  mie s i ąc  od Świą t  Bożo  N a ­
rodzeni a .  Mie s i ąc  d la  ws zy s t k i c h  kole-  
g i a s t ó w  w e s o ł y  —  bo  c ze m uż  mają  się 
sm u c i ć  te młode  dz i ec ięce  d u sz e  —  b ę ­
dzie c za s  k i ed yś  na s m u t k i . . .
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Wieczorny pacierz

Boże,  ok ry ty  s łońc da lekich  piaskiem,
Głęb i ą  p r ze pa s tn ą  niebios ,  gwiazd  św ię t ym  kob i e r cem,  
Mi l ionów istot  ozd ob i on y  b l askiem 
Skł adam u s t óp  T w y c h  sw e  p o ko r n e  s e r ce  !

O, Panie ,  n i eb ios  i ziemi W ło da r zu ,
Na milion ludzkich s e r c  Swó j  t ron rozp ina sz ,
Blask T w o j e j  ch wa ły  lśni na C h e r u b i n a c h !
C zczę  Cię p o ko r n ą  —  p o c h y lo n ą  t w a r z ą !

Panie ,  gdy  w id zę  jak się s ł ońc a  korzą  
P r z e d  T w o j e j  po t ęg i  wie lk im m a je s t a t em ,
Jak się na noc l eg  dz i enne  blaski  ł ożą  
1 w i e c z ó r  c i chy  zapa l a  nad  św ia t em,

Kiedy  się w s ł u c h a m  w mo d l i twę  w i e c z o r n ą  
Mi l i o nów  c ichych g w i a zd  na c za rny m  morzu  
C z u j ę  s w ą  n i cość  i myś l ą  p o ko rn ą  
U p a d a m  p rzed  T w ą  w s p a n i a ł o ś c i ą  B o ż ą !

Bo czym ja j e s t em,  a kim Ty ,  o P a n i e ?  —
Jam liść r z uc o n y  na  z am ar ł ą  z iemię,
A T w o j a  w ie lk o ś ć  wy p e łn i a  o t ch ł an i e  
P r z e p a s t n e  św ia t a  —  i lśni w  s ł ońc  d i ademie .

T y ś  by ł  od  w i e k ó w  —  ja żyję  od wczo ra ,
T y  bę d z i e s z  z a w s z e  —  mój w ie cz ó r  już  b l i sko  
Świę to śc i  Królu  —  moja  d u s z a  c h o ra  —  
Miłości  d a w c o  —  jam zgas ł e  o g n i s k o !

Dla  J as ia  j edyn i e  s t y c ze ń  u p ł y n ą ł  pod  
znak i em d u s z e n i a  się w  z n i e n a w id z o n y c h  
m u r ac h  s e r a f i ck i ego  k o l e g i u m . . .

S łucha j  no, Ma r i an  —  czy mógł  
b y ś  ze m ną  dziś  p r ze j ść  się po  pa rku ,  
mam ci tyle  do  p o w i e d z e n i a  ? —  z a ­
pyt ał  na sz  J a ś  M a r i a n a  W r ó b l a ,  p o c h o ­
d z ąc eg o  z tej samej ,  co on wioski  
z p o d e  L wo wa ,

Ależ ow s ze m ,  z n a jw ię k sz ą  chęc ią .  
Czy i dz i emy zaraz ,  czy po kolacj i  V

Do  kolacj i  j es t  j e s zcze  s p o r o  c z a ­
su,  ch o dź m y  za r az !

Poszl i .  Zd a ł a  pa rk  kol eg i a lny  witał  
ich z imowym,  p r z y g ł u sz o ny m ,  na  wpó ł -  
umar ły m  p o s z u m e m  gałęzi ,  ok ry tych  
g r u b ą  w a r s t w ą  śn i egu .  S m u t n o  tu b y ­
ło, jak na p ob o jo wi sk u .  Nic z życia,  
nic z wese la ,  nic z s łońca  —  pus to ,  
smu tn o  —  ciemno.
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Posz l i  pod  s t a r e  p oc h y l o n e  nad  dro­
gą  lipy.

—  Słucha j ,  Ma r i an ,  d i abe ln i e  mi źle 
w  tym ko l eg ium  —  nie w y t r z y m a m  na­
we t  do  Św ią t  W i e lk a n o c n y c h .  Ju t ro  my­
ślę odjecha|§ do  do m u  —  nie dla  mnie 
tu m i e j s c e !

Co,  ty, Jas iu ,  o d j eż dż a sz  —  chy­
ba  ż a r t u j e s z ?  Cóż  to za powód cię do 
t ego  zmus za ,  o ile mi w i a d o m o  to nic 
cię tu z łego  nie spo tk a ło  —  owszem 
szczę śc i  ci się,  jak mało k t ó r e m u  z nas.

Być  może,  że s zczęśc ie  n ie j edno­
krotn ie  mi sprzyj a ło ,  nie miałem oczu 
z am kn i ę t ych  na d o b r e  s e r ca  ks i ęży  pro­
f e so ró w i ko l egów,  j edn ak  od j echać  jak 
na jp r ędze j  s t ąd  muszę .  D u s z n o  mi tu 
w na szym kolegium,  nic dla  mnie tu 
życie  !



T y ś  się uniżył  i z szed ł  z S w e g o  t ronu 
I z s łońc  W ło d a r z a  s t a ł e ś  tak się mały 
A moje  myśli  dziką żądz ą  płoną,
Aby s w ą  n icość  p r zy o z do b i ć  w c h w a ł ę !

1 z sz e d ł e ś  n i sko  pod  dach  m ego  se rca ,
Aby w nim Sw o j e  rozpi ąć  p a n o w a n i e  ;
A moja  o sc h ł o ść  T w ą  mi łość  u śmie rca ,
A moje  myśl i  tak da l e k o  Pa n i e  !

N ieb ios  W ł o d a r z u  —  ludzki ch  s e r c  W ło d a r zu  !
Dzi ś  pa t r z ąc  w n i ebo ,  k tó re  się w y z ł a c a  
O s t a t n i ą  t ę c zą  dnia  —  a d r z e w a  tw a rz ą  
P o k o r n ą  c h w a l ą  Cię  -—  mi łość  ma  w r a c a !

1 gdy  u s ły szę ,  jak p t a s z ą t  cho ra ły  
W i e c z o r n y  pac i e r z  pod  n i eb e m  r o z d z w o n i ą  
1 gdy  zob acz ę ,  jak ga śn i e  dz ień  bia ły
l mgły  sie noc ne  r oz c i ą gn ą  nad  toniąo  j *• v o  *■ *■

1 gdy  u s ły sz ę  z z a m a r ł y c h  s tu l ec i
Hejna ł  p r ze sz ło śc i  —  o ziemi —  o s ł aw ie  —
1 gdy  mnie  pac i e r z  z g w i a z d  z ło tych  doleci  
1 p i o sn ka  s m u t n a  po s r e b r z y s t e j  t r aw ie ,

I g d y  u s ły szę  ok rzy k  s e r c  w y g n a ń c ó w  —
O k r z y k  d z i ę k c z y n n y  za dz ień  i za  s łońce  
I g dy  z o b a c z ę  z c i e mn yc h  nocy  k r a ń c ó w  
D u s z e  do  n i eba  p ły n ąc e  —  p ł y n ąc e  —

M i ł ość  p o w s t a j e  w  mym se r cu  p o k o r n a  ! —
1 z p ieśn i ą  w d u s z y  z p o c h y l o n y m  czo ł em 
M o d l ę  się,  Pan i e ,  jak z o rz a  w i e c z o rn a  
P r z e d  T w o j e j  po t ęg i  z ł oc i s t ym k o ś c i o ł e m ! ! !

FR M. P.

—  S łu cha jno  —  m ó w m y  na  se r io  
czy ty c z a se m  nie ż a r t u j e s z ?  —  Jeśli  
żar tujesz —  to dość  na dziś  tych ż a r ­
tów, za z imno tu na  żar ty ,  jeśli  m ó ­
wisz na ser io  —- to p o w i e d z  mi, co 
właściwie ,skłania  cię do  t ego  n i e r oz ­
t ropnego i s z a lonego  k roku  ?

—  Wie rz  mi, k r a j anku ,  że m ó w ię  na 
serio. P r z e d e  w s zy s tk i m  wiedz ,  że z a r az  
po Świę t ach ,  po  r o z m o w i e  z p a n em  
Sochą,  k tó r eg o  znasz ,  inaczej  z ac zy n a m

I patrzeć na życie  z a ko n ne  i s t an  k a p ł a ń ­
ski ! Śmiech mnie p o r y w a  na myśl  jak 
mogłem n i egdyś  marzyć  o życiu z a k o n ­
nym, jako o czymś  wznio s łym i g o d ­
nym pracy.  O t ,  d z i a d o s t w o  i tyle ! 
Gruby habi t  o p a s a n y  s z nu re m  bo se

nogi ,  z am kn i ęc i e  się w  po nu re j  celi z a ­
konne j  —  z da l a  od ś w ia t a  —  od ludzi  

p o g a r d a  u t ychże  —  to miało być  
moim idea ł em ? !  Śmiej  się z t e g o ! 
Albo  s t an  k a p ł a ń s k i . . .

Jak widzę ,  to cię pan  Soc ha  
( n aw ia s em  m ów iąc  cz łowiek  zły i p o ­
g l ą d ó w  l ibe ra lnych)  p r ze rob i ł  na  swo ją  
modłę .  Dziwi  mnie tylko,  że j edna  roz ­
m o w a  z nim pot raf i ła  obal i ć  tyle p i ę ­
knych  rzeczy ,  k tó re  s ł y sza ł e ś  od k s i ę ­
ży czy c z y t a ł e ś ! —  Albo  twój  pogl ąd  
na życie  z a k o nn e  i kap ł ańsk i e  ! W s t y d ź  
się, Jasiu ! P r a w d ą  jest ,  że życie  z a k o n ­
ne jest  c iężkie,  ze takie  np.  noszenie  
g r u b e g o  habi tu ,  opas an i e  s znurem,  c h o ­
dzen i e  w t r epkach ,  z amknięc ie  w celi
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nic należy,  b iorąc  rzecz  po  z iemsku ,  
do przyjemności .  Pewn ie ,  że z akony  
spo tyka j ą  się i z pog a rdą  ze s t r ony  l u ­
dzi złych,  ale mus i s z  wiedz i eć ,  że też 
z akony  nie na to zos t a ły  po wo ła n e ,  by 
zakonni cy  żyli wy godn i e ,  o taczal i  się 
p rzy jemnośc i ami  i sp l e ndo rem ,  ale  by 
innych na d rogę  d o b rą  p r zy k ł a de m  a p o ­
s to l sk i ego  życia po c i ągać  i za C h r ys  
t u s a  a po s t o ło w ać .  M ó w i s z  z no wu ,  że 
życie  z ako nne  jes t  p o n u r e ;  no,  jeśli 
chodzi  o to, to się nie mo gę  zgodzić .  
P oka ż  mi choć  j ed ne go  /  k s i ę ży  p r o f e ­
so r ó w  p o n u r e g o ! . . .

— M ó w  sobie ,  co chcesz ,  c h w a l  s o ­
bie życie  z ak on ne  jak chcesz ,  a ja ci 
powiem,  że nie d la  mnie  ono  i tyle ! 
Mierzi  mnie  ta w a s z a  z a k o n n o ś ć  i d u ­
si !  D o s y ć  mi wa sze j  s e r a f i c k o ś c i ! D o ­
syć  w a s z e g o  ch l eba  !

—  W ięc  j edz ie sz  j u t r o ?  —
T a k !
A co powi e  m a tk a  —  ojciec  

rodzina ,  w s z a k  chciel i  cię w idz i eć  ks ie -1 c c
dżem,  w  habi c i e  ? ! —

—  Co mnie  to może  ob c h o d z i ć  —  
mam swój  r ozum !

—  I nie żal ci życia  ko l eg i a lnego ,  
k s i ęży  ? . . .

—  M a m  ich d o s y ć  ! . . .
—  I cóż myś l is z  z rob i ć  ze s o b ą  ? 

Gdz i e  p ó j d z i e s z ?  Na  roli o s i ą d z i e s z ?  
W s z a k  nie mac ie  du ż o  p o l a ?

—  Nie bój  się o to, z t o rbami  nie 
pó jd ę !  Już  m y ś m y  z p. S o c h ą  d o b r z e  
w s z y s t k o  obmyśl i l i .

—  W ię c  idziesz  do w o j s k a ?  —
—  Nie pyta j  mnie  —- k i ed yś  w s z y s ­

tko z o b a c z y s z !
—  Jasiu,  z o s t a ń !
—  Nie z o s t a n ę !
—  Z o s t a ń !
—  Nie!
—  P o ż a ł u j e s z !
—  Z o b a c z y m y !
W tej samej  chwili  p r z e r w a ł  c iszę  

dono śny  we so ły  —  głos  d z w o n k a  k o ­
legialnego,  w z y w a j ą c y  na kolac ję .  Nasi  
przyj ac i e l e  p rzyśp i eszy l i  kroku .

. . .  A t y mc zas em  w górze  szumia ły  
cicho,  l edwie  dos ły sza ln i e  lipy —  p r z y ­
jaciółki  :

—  Jasiu,  —  nie —  o d c h o d ź !
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—  J e d na k  Ja ś  nie s ł ysza ł  ich głosu 
nie s łysza ł .  —  Dzi ś  pó jdzie  do oj­

ca  R e k to r a  —  po p ro s i  o p i en i ądze  — 
po dz i ę k u j e  za w s z y s t k o  —  po ż eg n a  się 
z ko l egami  i po j edz ie .  Nie dla niego 
to życ i e  —  nie —  d z i a d o s t w o  ostat ­
nie —  n i eg od n e  z a b i e g ó w  ! . . .

I p o j e c h a ł . . .

D u ż o  by ło  p o t em  ga d an i a  o tym od- 
j eźdz i e ,  d u ż o  p r z y p u s z c z e ń ,  z czasem 
j ed na k  Ja ś  poc zą ł  t opn ieć  w  sercach 
i pamięc i  k o l e g ó w . . .  s tał  się mały. . .  
n in ie j szy i w re sz c i e  r ozp łyną ł  się. Mo­
d l i twa  —  n a u k a  r ad o ść  wypchała 
go z. p o c z ą tk u  na plan drugi ,  potem 
na t rzeci  —  w ko ńcu  kaza ła  mu odejść  
z k o l e g i u m . . .  na z a w s z e . !.

Jedyn i e  Ojc iec  Rek to r  za każdym ot­
wa rc i em  ka t a logu  miał  łzy ; bo też Jaś 
U r b a n  umar ł  dla  niego,  dla Zakonu, 
a może  i dla  B o g a . . .  na z a w s z e . ..

Um ar ł  a p r zec i eż  mógł  żyć  i pra­
c o w a ć  ow oc n i e  d ł u g o . . .  N ie ro z są ­
dny chłopak.  . .

„Pójdź za mną...”

i



1 up łynę ło  od t ego  cza su  wie le  . . . 
wiele lat . . .

W s t a ł  cichy,  r ozs łoneczn iony ,  r o z ­
śp iewany  r anek  lata.

Niebo  - z iemia lasy łąki 
niwy —  ws ie  . . .  w s z y s t k o  śp i e w a  
wszys tko  się śmieje  i o d d y c h a  pe łną  
młodą —  z d r o w ą  piers ią .

Na pol ach Roz tocza  j edyn ie  c i c h o . . . 
Czyż by lud zapom nia ł  o żn iwach ,  czyż  
by w ie ś  w ym ar ł a  ? J ed yn i e  na wąsk im ,  
wyc iągn i ę tym pod  las, z agon i e  p r acu j e  
s amotny  mężczyzna .  Raz  w ra z  ka sz ln i e

do nośn i e  i p o s u w a  się n a p r z ó d . . .  n a ­
p r zód . . .

W te m  z s ąs i ednie j  wioski  wy nurzy ł a  
się d ługa ,  biała  ws tęga ,  p o s u w a j ą c a  się 
w s t r onę  Roz tocza .  W niedługi  czas  
o d e z w a ł y  się d z w o n y  z kośc ió łka  
w Roz toczu  —  i j ak i ś  donośny ,  p r z e ­
ciągły,  w e s o ł y  i ma j e s t a t ycz ny  hymn 
płyną ł  od wsi  . . .  d a l eko  . . .  d a l eko  ! . . .  
C o ś  j a k :  „ W e s o ł y  nam dziś  dzień n a s ­
t a ł ” —  coś  jak n i eb i a ńs k a  r ad o ść  p ł y ­
nę ło  . . .  p łynę ło  . . .  p r zez  n iwy  aż do 
s a m o tn i e  p r a c u j ą c e g o  mężczyzny .  A on 
s ł y szy  ten ś p i e w  —  s ły szy  ten  w e s o -

W parku pod pochyłymi lipami toczyła się rozmowa.
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Procesja Prym icyjna.

ły poszum,  ale nie o d w r a c a  t w a r z y . .  . 
pochy lony,  p r z y g a r b i o n y  p r a c u j e  . . .  
p r acu je  . . .

— Co mu t am p rymic je  M a r i a n a  
Co go może  to w s z y s t k o  o b c h o d z i ć . . .  
D z i a d o s t w o  i tyle  . . .  P ro s i ł  go  do  k o ś ­
cioła . . .  na ucztę ,  lecz d ob r ze ,  że nie 
p o s z e d ł . . .  d o b r z e . . .  b ę d ą  mieli  l udz i e  
mniej  do g a da n i a  . .  .

A t y m c z a s e m  ś p i e w  rósł ,  po t ężnia ł ,  
zbl iżał  się p rzy  w t ó r z e  d z w o n ó w  i r o z ­
r a d o w a n y c h  l udzkich  g ło sów.

W n e t  p ro ce s j a  do t knę ł a  kośc i e lne go  
cmen ta r za ,  zla ła  się z t łumami ,  s t o j ą ­
cymi pod  kośc io ł em w n e t  lud o l ­
brzymimi ł a w ą  z ś p i e w e m  na us t ach ,  
z r adoś c i ą  w s e r cu  runął  do  świą tyn i .  
A na s am ym  p rzedz i e  s zed ł  w habi t  
odz iany  pryinicjant .  Ob l i cze  j ego  u ś ­
miech n iebiański  złoci u śmiech  r a ­
dości ,  uśmiech  w d z i ę c z n o ś c i ! a u s t a  j e ­
go zdają  się mówić  : „O to  j e s t em  . . .
o czekiwal iś c i e  d ługo  tej chwili ,  jak i ja 
jej o c z e k i w a ł e m . . .  w re szc i e  na d es z ł a !

O t o  po la t ach  rozłąki  j e s t em  pośród 
was ,  p r zy ch o d zę ,  a b y  za w a s  i w wa ­
szym imieniu s p r a w o w a ć  T ę  Na jświę t ­
szą  O f i a r ę !  O to  j e s t e m  ! . . . ” T o  myśląc 
w z r o k  swó j  w iód ł  po  u k o c h a n y m  lu­
dzie . . .  po u k o c h a n y c h  twa rzach ,  po 
z nan yc h  ob l i czach  . . .

A p r ze d  nim dzieci  w  bieli  rzucają 
kwia ty ,  a o bo k  n i ego idzie wz ruszony  
tą p o dn i o s ł ą  chwi lą ,  dz iś  już siwiutki,  
d a w n y  r ek to r  ko leg ium,  a za nim s t a­
ru sze k  k s i ądz  p r o b o s z c z  —  a nad nim 
ze skl ep ienia ,  ze ścian sp ływ a ją  kwiaty 
i z ie leń . . .

Jak w s p an i a l e  wi ta ł a  pa ra f i a  swego 
p rymic j an t a ,  a jak ws p an i a ły  przybra ła  
widok  św ią tyn i a  na powi t an i e  ubós twa ,  
o jak n i es łychan ie  w s p a n i a ł y !

A t y m c za se m  na po l ach  samotny 
męż czy zna  p racowa ł .  Myśl i  j ak i eś  zło­
w ie szc ze  beznadz i e jne  —  ponure  
p r z e wa la ły  mu się z a p e w n e  hu raganem 
przez  g łowę ,  bo raz wraz  ws t rząsa ł



o łouą  w  celu ich o d p ę dz a n i a  i p o w t a ­
rzał w k o ło :  „ D z i a d o s t w o  i t y l e ! ! ! ”

Wysz ł a  nisza . . . d on o śn y  g łos  d z w o n ­
ków, po t ężny  g łos  o rganu  obwie śc i ł y  ją 
ludowi.  Nasz ego  p rymic j an t a  p o p r z e d z a ­
ją ch łopcy  w c z e r w o n y c h  komeżkach ,  
kilku młodszych  ks i ęży  w da lm a t y ka ch  
i siwi u tk i k s i ądz  p robo szc z .

P i e r w s z e :  „ G l o r i a . . . ” i n tonuj e  p ry-  
micjant  w z r u s z o n y m  g ło se m i łzy r a d o ś ­
ci sp ły wa ją  mu po twa rzy.

W  pob l iżu  o ł ta rza  p ł acze  m a t k a  pry 
miej an t a  i rodzina.

Łzy radości ,  łzy wd z i ę c zn o śc i  . .  .
G d z i e ś  z pod chó ru  s ł y c ha ć  d o n o ś ­

ny, bezn ad z i e jn y  g ło s  j ak i e j ś  k o b i e t y . . .
—  M a t k a  U r b a n a  p ł acze  —  p o w t a ­

rza ks i ądz  p r ob o sz cz ,  c icho  j a k b y  do 
siebie.

Kazanie .
P o w a ż n y  k s i ądz  r ek to r  w y c h o d z i  na 

ambonę  i g ło s em  d o n o ś n y m  w o ł a :  „ H a e c  
est dies ,  q u a m  feci t  Do m i n u s ,  e x u l t e -  
mus et  l a e t en iu r  in e a . ” W kazaniu  
swym ks i ądz  r ek to r  nie o m ie s z k a ł  p o d ­
kreśl ić i w s p o m n i e ć  o b o k  r adośc i  dnia  
dz i s ie j szego  o t r u da c h  i k r zyżach  p r a ­
cy kap łańsk ie j ,  o w ażn oś c i  i o w o c n o ś ­
ci p r ac y  k a p ł a n a  —  zakon n i ka ,  o s z c z ę ­
ściu dz i s ie j s zym p rymic j an t a ,  r odz iny  
i p a r a f i i . . .

—  „C ie sz  się, ma tko ,  ż e ś  d o c z e k a ł a  
poc iechy  wie lk i e j  —  o to  m a r z e n i a  t w o ­
je s p e ł n i o n e ! Syn twój  stoi  p r zy  o ł t a ­
rzu, ż ad n a  si ła go  od o ł t a r za  i j ego  
świę tośc i  o d e r w a ć  nie zdo ł a  ! C i e sz  się, 
matko,  że syn twój  w y t r w a ł ! p o d ­
czas gdy  tylu i nnych za ł ama ło  się,  
wzgar dz i ło  po w o ł a n i e m  z a k o n n y m  i k a ­
płańskim,  da ło  się p o w o d o w a ć  s z a t a ­
nowi  czy j ego  a p o s t o ło m  i o d p a d ł o  - 
odpad ło  na z a w s z e  od k a p ł a ń s t w a  i z a ­
konu ! I dziś  matki  ich r o d z e ń s t w a  
ich i oni sami ża łu ją  t ego  s z a l o n e g o  
kroku —  n i es t e ty  już  z a p ó ż n o !

A echo  p o w t ó rz y ł o  beznadz i e jn i e  
smutno  : z a p ó ż n o  !

P o d c z a s  tych s ł ów s łychać  było  g ł o ś ­
ny p łacz  matki  Ur ba na .

Łzy  żalu łzy sm u tk u  i r o z p a c z y . . .
I sam p rymic jan t  oc ie ra ł  łzy, gdyż  

pr zypomnia ł a  mu się s c en a  z pa rku  k o ­

legialnego,  w k tórym namawia ł  Jasia 
U r b a n a  do pozos t an ia  w kolegium.

T y m c z a s e m  na polu „syn m a r n o t r a ­
w n y ” p r acowa ł .

Widoc zn i e  j ednak  od r ana  p r ze szed ł  
wie lką  wa lk ę  z sobą ,  bo  t e r az  zamias t  
s ł ó w :  „ D z i a d o s t w o  i t y l e ! ” począ ł  p o ­
w t a r z a ć  t y s i ąck ro tn i e  : „Szkoda ,  ale  nie 
wróc i  s i ę ! ” W p e w n e j  chwil i  rzuci ł  na 
z iemię  kosę  —  s t aną ł  i począ ł  pa t r zeć  
w s t r onę  kośc ioła .  N a d s t a w i ł  u szu  . . .  
c icho . . .  z a p e w n e  j es t  kazani e  . . .

J ego  d a w n y  oj c i ec  r ek to r  mówi  k a ­
zanie  . . .  może  w tej chwil i  mówi  o nim, 
może  p r zek l i na  go,  może  r zu ca  g r o m y . . . 
a j ego  m a t k a  s ł ucha ,  a j ego  rodzina  
s ł ucha ,  a ca ł a  para f i a  s ł uc ha  i w  du sz y  
po t ęp i a  go  . . .

T a k ,  z a p e w n e  p o t ę p i a  mnie ,  bo 
ma  s ł u sz no ść ,  bo m  p r z e k l e ń s t w a  g o ­
dz ien  !To m ów iąc  Jan U r b a n  r zuc i ł  się na  
z iemię  i p o c z ą ł  p ł ak a ć  g ło śno  i s t rasznie . . .

A ptaki  po lne  i n i e zżę t e  n iwy  zaczę ły  
p o w t a r z a ć  ró wn ie  bo l e ś n i e  i n i euko j e -  
nie : „ Z a p ó żn o ,  Jas iu ,  z a p ó ż n o ! ! ! ”

FR M A R E K  P O C I E C H A .

Rzeczpospol i ta  P o l sk a
(Zr. 1937) Pow ierzchn ia  388.634 km2. Lud­

ności 34.500.000, czyli na 1 k m - =  88 m ie sz ­
kańców. 27 .2"o ludności zamieszkuje  m ias­
ta, 72.8'Yo - w sie .

Na 100 mężczyzn przypada w P o lsce  107 
kobiet.  Pod w z g lęd em  języka ojczystego,  
ludność  Polski przynależy d o : po lskiego  
68,9".o, ukraińskiego 10,1",,, ruskiego 3,8%, 
bia łorusk iego  3,1 rosyjskiego  0 ,4 10, n ie ­
m ieckiego  2,3%, żydów, i hebr. 8,6%, inne 2,8.

P o l s k a  liczy na tysiąc mieszk. rocznie : 26 
urodzin, 14 z g o n ó w  (12 o sób  przyrostu na­
turalnego przyrost 2 razy w iększy  niż 
w Stanach Zj. A.
L u d n o ś ć  n a j w i ę k s z y c h  m i a s t  w P o l s c e .
M. st. W arszaw a Gdynia 114.000

1.261.000 Białystok 91.100
Łódź 665.0()() Radom 77.900
L w ów 318.000 Kalisz 68.300
Poznań 269.000 Stanis ław ów 60.000
Kraków 255.000 Kielce 58.200
Wilno 208.000 W łoc ławek 56.000
Katowice 133.000 Grudziądz 54.000
C z ęs to c h o w a 136.000 Toruń 54.000
B yd goszcz 137.000 Piotrków Try -

S o s n o w ie c 125.000 bunalski 51.300
Lublin 120.000 Przemyśl 51.000
Chorzów (Król. Brześć n Bu­

Huta) 109.000 giem 50.700

87



>

Święty Franciszek zawsze na czasie
Do n a jw a ż n i e j s z y c h  z ag a d n i e ń  i n t e r e s u j ą c y c h  ludzkość  

na l e żą  zag adn i en i a ,  czyli  k w e s t i e  spo ł ecz ne .  P r z edm io ­
tem tych  z a g a d n i e ń  s ą  c e l e  i z adan i a ,  p r a w a  i p r zywi ­
leje c z ł o w i e k a  w e  w s z y s tk i c h  fo rmach j ego  życia.  Pod 
z a k r e s  w i ę c  w s z y s tk i c h  t ych  z a ga d n i e ń  p o d p a d a  np.  je­
d n o s t k a ,  r odz ina ,  s t a n y  z a w o d o w e ,  s t o w a r z y s z e n i a ,  pań ­
s two ,  p r aca ,  p r y w a t n a  w ł a sn o ść ,  w o l n o ś ć  cz łowieka  
i rel igia.

Szczę śc i e ,  d o b r o  i pokó j  na  ziemi  za l eży  do  tego,  jak 
ludzie  się o d n o s z ą  do  tych  z aga dn i eń ,  w e d ł u g  jakich 
z a s a d  u k ł ad a j ą  s w e  w z a j e m n e  w sp ó ł ż yc i e .

Różne  by ły  r o zw ią za n i a  t ych  kw es ty j  —  naj lepsze  
j e d n a k  dał  nam C h r y s t u s ,  k t ó r y  og łos i ł  św ia tu  „dobrą  
n o w i n ę ” o dz i e dz i c tw ie  n ieb i esk im ,  do  k t ó r ego  są  p o ­
wołan i  w s z y s c y  ludzie .  D w a  p r z y k a z a n i a  miłości ,  to  d r o ­
ga  w s k a z a n a  nam p r zez  Bo sk i e g o  Zb aw ic i e l a ,  cel  i t reść 
życ i a  n a s z e g o  na  ziemi.

W  miarę,  jak C h r y s t u s o w a  E w a n g e l i a  o p a n o w a ł a  u m y ­
sły i s e r c a  l udzk i e  —  to w s z y s c y  s t awa l i  się d la  s i e ­
bie b r aćmi ,  nie w y w y ż s z a l i  s ię  jedni  p o n a d  drugich,  
nie k rzywdz i l i  si lniejsi  s ł a b sz y ch ,  bogac i  nie w y z y s k i ­
wal i  b i e dn y c h ,  u b o d z y  nie z azdrośc i l i  p o s i a d a j ą c y m :  
w s z y s t k o  mieli  w s p ó ln e ,  jak p o w i a d a j ą  Dz i ej e  A p o s to l ­
skie.

Ale ludzie  poczę l i  s t y g n ą ć  w w y pe ł n i a n i u  w s k az ań  
Ewange l i i  i do sz ło  do  tego ,  że w  n a ro d a c h  c h rz e ś c i j ań ­
skich cz ło wi ek  w b l iźn im nie widz ia ł  b r a t a ,  lecz wilka.  
Był  to s c hy ł ek  w ie ku  XII i po c zą t e k  XIII. W  cza sach  
t ych  n a m no ż y ło  się pe łn o  s e k t  i he rezy j ,  jak np,  a 1 b i - 
gens i  i wa ld ens i ,  k t ór e  na ce lu  miały „ r e f o r m ę ” Ko ­
ścioła,  a w i s toc ie  były to r uchy ,  p r z e w r o t y  i r ewoluc j e  
spo ł e czn e ,  g ro ż ą c e  za g ł ad ą  p o r z ą d k u  i ł adu  p a ń s t w o ­
w e g o  i sp o ł ecz neg o .

P r z y p o m in a j ą  one  ż y w o  r e w o lu c j ę  b o l s z ew i c k ą  z jej 
o k r u c i e ń s t w a m i ,  wo jnami  i mordami .  Z g w a ł c o n o  w s z e l ­
kie p r a w o  bosk i e  i l udzk ie  —  pa lono  d w o r y  i lasy, 
r żn i ę to  z n i e n a w id z o n y c h  p a n ó w  tak  świeck ich  jak i d u ­
c h ow n yc h ,  r z u c a n o  się na c u d z ą  w ł a sn o ść  —  g rab iono 
p r z e m o c ą  w s zy s tk o ,  co się dało.  Z d a w a ł o  się, że koniec
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1

s tusowi ,  który  chociaż  był bo ga tym —  
sta ł  się dla  nas  ubogim w yr zek a  się 
wsze lk i ch  dóbr ,  bo wie,  że one  bardzo  
czę s to  s ta ją  się p r ze sz ko d ą  w os i ą ­
gnięc iu  celu o s t a t e czn ego ,  są p o w o d e m  
zazd rośc i  i n i enawi śc i  w ś r ód  ludzi  i d l a ­
t ego  u b ó s t w o  n a z y w a  sw o j ą  n a j u k o c h a ń ­
szą  Panią .

Świa t  u w a ż a  go za pó łg łówka ,  s z a ­
leńca,  wa r i a t a  p r zyk ł ad  j ednak  jego,  
j ego  t y s i ęcznych  n a ś l a d o w c ó w  i b r a ­
tn iego  Z a k o n u  D om in ika ńsk i eg o  p r z e ­
mienia  powol i  ó w c z e s n e  ob l icze  ziemi.

Liulzie z n o w u  przypomnie l i  sobie ,  że 
są  dz iećmi  Boga ,  że t r z eb a  się wza j e -

Sw Franciszek b łogos ław i  braciom  
na d rogj  życia.

przychodz i  ka to l i ck i emu  c y w i l i z o w a ­
nemu św ia tu  ale  Bóg  u s t a w ic z n i e  
c zu w a ją c y  nad  losami  l udzkośc i  budz i  
d w u  o p a t r z n o ś c i o w y c h  ludzi ,  k tó r zy  m a ­
ją u l eczyć  w s zy s tk i e  rany  z a d a n e  K o ­
ściołowi  p r zez  walki  z b u n t o w a n y c h  braci .

Sa  to św.  Domin ik  i św.  F r a nc i s z ek
t-

z Asyżu.
T e n  osta tni  z w ł a sz c z a  głosi  i w p r o ­

w a d z a  w czyn z a s a d ę  miłości  Boga  
i bl iźniego.  Uzna j e  on p o w a g ę  K o ś c i o ­
ła i w ł a dzę  św i ecką ,  k tó r ą  od rzuca l i  
kacerze .  Za  ź ród ło  u t r zy m an ia  na w z ó r  
J e zu s a  u w a ż a  p r acę  i w ł a s n o ś ć  p r y w a ­
tną sam j ed na k  z miłości  ku Chry -

Swięty Franciszek wśród ptasząt.

Ś w ię ty  Franciszek w  zachwycie .

mnie kochać ,  że w s z y s c y  są  w o b e c  
Boga  równi ,  że nie walka ,  nie n i en a ­
wiść,  lecz mi łość  i mi łos ie rdzie  p r z y n o ­
szą  s zczęśc i e ,  pokój  i z adowo len i e .

I dz i ś  w z ma te r i a l i zo wa nym  i po d m i ­
n o w a n y m  has łami  komu n i s ty czn ym i  świe-  
cic p r zyk ł ad  św.  F ranc i szka ,  t ego  na j ­
w i e rn i e j s zego  n a ś l a d o w c y  J ezusa ,  ma 
wie le  do  p o w ie dz e n i a  i do działania.

Dziś,  gdy  wszys tk i c h  zda  się o g a r ­
niać sza lona  g o rąc zk a  złota,  gdy  w s z y ­
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scy cel swój widz;} w jak na jw ięks /ym 
gromadzeniu  i u / y w a n iu  dóbr  ziemskich,  
należy wrócić do ideałów'  i wskazań  
Franciszkowych,  które głoszą  jak naj ­
większe  wyrzeczen i e  się boga c tw  dla 
miłości Boga i r ównocześn i e  po t w i e r ­
dzają życiową prawdę,  że wszyscy  nie 
mogą być  bogaci  i uczą  znosić  b i edę  
i nędzę  z wese lem ducha.

Tym,  którzy szerzą  n i enawi ść  k l a s o ­
wą,  oraz  hasła  walki  o byt  i siły przed 
prawem,  t rzeba  p r zec iws t awić  czynną  
miłość bl iźniego,  opa r t ą  na Ewangel i i ,  
po szanowan ie  p r aw a  i pokój  C h r y s t u ­
sowy którym św.  Fr anci szek  kazał  
pozdrawiać  wszys tk i ch  l u d z i : „Pokój

„Bóg mój i w sz y s tk o ”.

Pańsk i  niech będzi e  z t obą  ; Pan  niech 
ci da p o k ó j ! ” A jak s t raszn i e  dziś  
spo n i ew ie r ano  god no ść  l udzką !

Rosja to j edno  o lbrzymie  w ię z i e ­
nie gdzie cz łowiekow i wy da r to  wiarę  
w Boga,  w n i eśmier te lność  duszy  l ud z ­
kiej i w szczęście  p o z ag r ob o w e ,  p o z b a ­
wiono go p rywa tne j  własnośc i  i s z c z ę ­
ścia r odz innego  i w na s t ęp s tw ie  czego  
t raktuje  się go jak niewolnika,  jak bydło  
r obocze ,  lub rzecz dziś  potrzebuj} a ju ­
tro już zbędn;}.

W Niemczech jednostkj i  jest  niczym,  
a naród p a ńs tw o  jest  wszys tk im,  
bogiem —  molochem,  k tó r emu musi  się 
poświęc i ć  na jwiększy  klejnot  w o l ­
ność osobis tą .  T am  „ r ; i sową” młodzież  
wychowu je  się na „Kj inonenfu t t e r” 
mi żer armatni ,  ;i nie w innym celu.

I z resz t ą  nie tylko u naszych dwu  
są s i adów szerzą  się te zgubne  zasady ,  
wed ług  których człowiek jest niczym

innym jeno maszyną  roboczą,  pozbawio­
ną wszelkich p ie rwias tków duchowych.

T y m c za se m  św.  Franciszek mówi;  
„Bracia  owi,  którym Fan dał  dar  do 
pracy,  niech pr acuj ą  wiernie  i n aboż­
nie, tak, Jtby odda l iwszy  próżnowanie,  
duszy  nieprzyjaciela ,  nie zgasil i  ducha 
świętej  modl i twy i pobożnośc i ,  któremu 
wszys tko  doc zesne  s łużyć  po wi n no ”.

Właśn i e  duch  modl i twy i pobożności  
u t rzymuje  w nas  poczuc ie  godności  
ludzkiej  i wolnośc i  s y n ó w  Bożych — 
rozpromien i a  na sze  obl icze radością  
i n i ewinnym uśmiechem,  który zdaje 
się ulecia ł  z tej ziemi w za św ia ty !

Że idea f r ańc i szkańska  —  idea naj- 
bardziej  zb l i żona  do Ch ry s tu so w e j  jest  
po t r ze bn a  dz i s ie j szemu świa tu  to 
przyznał  to naw e t  człowiek,  p rzez  ca ­
łe życie wa l czący  z chrys t ian izmem —  
Lenin,  k tóry  na łożu śmierci  wyznał ,  
że Rosji  zamias t  rewolucj i ,  t r z eba  by ­
ło dać dz ies ięc iu  F ra nc i s zków z Asyżu.

Z a p e w n e ,  gd y b y  się tak s ta ło —  
dziś  nie ob a wi a l i b y śm y  się pożogi  w o ­
jennej ,  którj} z a p o w i a d a j ą  o lb r zy ­
mie łuny,  ś w ie c ą c e  nad światem. . .

BU DZ IS ŁA W.

Rosja to jedno olbrzymie więzienie.



Konserwatorium św. Franciszka
Pół  do dziesiąte j  był  już w domu.  

W pokoju zas ta ł  tylko matkę,  s i edzącą  
nad świeżo  rozpoczę t ą  pończochą.

Tamci  już poszl i  s p a ć ?
A poszl i  odpowiedz i a ł a  pani 

Or łowska ,  podn osz ąc  na Janka oczy 
pełne dob roci  i u jmu jącego  ciepła  

—  Zosia  mówi ła ,  ze ją g łow a  boli ; 
pokręci ła  t rochę  w radio,  orzekła ,  że 
nic c i e kaw ego  nie nada j ą  i posz ła  spać .

Janek  t y mczasem powies i ł  kape l usz ,  
oraz laskę  i usiadł  na p rzec iw  matki .

A Edzio c iągnęł a  dalej  j u ­
tro rano wy ru s za  na obóz  w ę d r ow ny ,  
więc  też poszed ł  wcześn i e j  do łóżka.

Na obóz  ? . .  . A . . p r aw da ,  on p r z e ­
cież od dwóch  tygodni  nie mówi  o czym 
innym, jak tylko o tym s ł a wn ym  obozie .

Za raz  przyniosę  ci kolację .  
Najmocnie j  dz iękuje ,  ja już j es tem 

po kolacji ,  by ł em przecież  u W a s i l e w ­
skich.

T y  w o g ó l e  od d ł u ż s z e g o  c z a s u  
lepiej c z u j e s z  s ię  u nich, niż w  d o m u ,  
przy s w o j e j  m a tce  rzekła  pani O r ­
ło w s k a ,  u s i łu jąc  zro b ić  m a r s o w ą  minę.

Ależ mamusiu,  tak źle nie jes t  
z apewnia ł  Janek z lekkim uśmiechem 
na twa rzy  i uca ł owa ł  z p ie tyzmem jej 
rękę.

Os ta tnimi  czasy  b y w a m  u nich 
wpr awdz i e  ba rdzo  często,  ale to są 
przecież  ludzie zupełn ie  wyją tkowi  ; 
w ich domu panuje  taka świeża ,  miła 
i zd r owa  a tmosfer a ,  że na p ra w d ę  cz ło­
wiek czuje się po tym wese l s zy  i le­
pszy.  Zresz tą  ze S t aszkiem łączy mię

ba rdzo  dużo,  zw ła szcza  osta tnio,  odkąd 
z d ecy do wa l i śm y  się iść do k o n s e r w a ­
tor ium.  O to  np. dzisiaj  na jp i erw g ra ­
l iśmy w s z a c h y ; ze S ta szki em s k o ń ­
czyło się - remisowo —  dwie  par t ie  na 
dwie.  Ale Helka  gra  dość  s ł a b o ; p r ze ­
grała  t rzy razy i dla r a t owan ia  sytuacj i  
zapow iedziała  zwyci ęsk i  rewanż .  A p o ­
tem d ługo  rozmawia l i śmy o muzyce .  
Zaczę ło  się od Eroiki ,  bo  okaza ło  się, 
że i oni s łuchal i  p r zedwczo ra j  o dz i e ­
siątej ,  po tem w ogóle  o Beethoveni e ,  
a wre szc i e  o naszych  przysz łych  s t u ­
diach na k ons e r wa to r i u m  i dalszej  s a ­
modzielnej  p r acy  na polu muzyki .  Tak  
mamus iu ,  to jes t  ba rdzo  wie lka  przy j e­
mność  mieć sobie  z kim po rozmawiać  
o tym, co się ba rdzo  kocha.  I żebym 
nie zapomnia ł ,  S ta szek  już wniósł  p o ­
danie  o przyjęcie  na ko nse rwa to r i um 
może  bym i ja wniós ł  moje w tych dniach,  
bo i pocóż  dłużej  zwlekać ,  im prędze j  
tym lepiej  !

Ow sz em ,  za ł a tw się z tym jak naj ­
prędzej ,  Janeczku rzekła miękko pani 
Or ł ows ka ,  która  przez  cały czas  p rzy­
pa t rywa ła  się sw emu  „ m u z y k a n t o w i ” .

To,  co ją obecni e  uderzyło ,  po t w i e r ­
dzało w zupełnośc i  wyniki  jej p o p r ze ­
dnich obse rwacy i ,  a mianowicie,  że J a ­
nek ulega jakimś we wnę t r znym  prze ­
mianom,  p rzedt em był  więcej  z amyś lo ­
ny i zamknię ty  w sobie,  a mniej więcej  
od miesiąca staje się coraz bardziej  
żywy,  wesoły,  i w ogóle jakiś  z d ro w ­
szy ; da wn e  zamyślenie ,  powraca jące  co 
pewien  czas,  us tąpi ło  miejsca j ak i emuś

91



Serce macierzyńskie.

d o s t o j e ń s tw u  i namaszczen iu ,  które  o b e ­
cnie u t rzymuje  się u niego stale.

W takim razie ju t ro  b i e r zemy  się 
do podania ,  do b r ze  ?

Dobrze ,  Janeczku ,  pisz ju t ro  ! A t e ­
raz idź już spać ,  bo o zd rowiu  też t r z e ­
ba pamię t ać !

S p a ć ?  O, do j edenas te j  godz iny  
nic z t ego  nie b ę d z i e ; dzisiaj  j e s tem 
w takim nas t ro ju ,  że prędze j  na p e w n o  
nie zasnę .  P r z ed e  ws zys tk im  mus zę  j e ­
szcze  sob i e  pos ł uc hać  po rządne j  m u z y ­
ki, bo  n a p r a w d ę  o d c z u w a m  w p r o s t  j akby  
f izyczną po t r zeb ę  tego  rodzaju  poka rmu .  
Idę do sw eg o  pokoju .  Dobranoc ,  m a ­
musiu  !

—  D o b r a n o c !
Uca łow a ł  ma tkę  i wyszed ł .
Pani  O r ł o w s k a  robi ła  dalej  z aczę tą  

pończochę.  Jak zwykle  w takich w y p a d ­
kach myś l a ł a  o Janku.  Sp rawia ło  jej to 
wie lką  przy j emność .

P rze sz ło ść  miała pe łną  c ierpień i c i ­
chego  poświęceni a .  Jako o śmnas to l e tn i a  
panna  wysz ł a  za cz łowieka ,  który dzięki  
dużemu  mają tkowi ,  n i ezwykłej  urodzie,  
s ł awie  n i ecodz iennego  pianis ty  i b a rdzo  
rozległym s to sunk om  towarzysk im,  był  
bożyszczem wszys tk i ch  zebrań  i r au tów.  
Kochała  go całą  mocą  sw eg o  czys t ego  
i wie rnego  serca .  D w a  lata było  jej
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ba rdzo  dobrze .  On ją kochał ,  był  ma 
niej se rdeczny,  pełen s zacunku  i nie 
miał  p rzed  nią żadnych  tajemnic.  W trze­
cim roku zaczę ło  się psuć .  Najpierw 
s ta ł  się jakiś  tajemniczy,  miał  coraz wię. i 
cej sp r aw,  o których ona nie mogła 
wiedzieć ,  a później  zrobi ł  się dla niej 
szors tki  i bezcer emonia lny .

Nas t ępn i e  ta kobieta ,  z k tórą  go na­
we t  raz widz ia ła  na w ła sne  oczy, a 
wre szc i e  ów n i eszczczę ś l iwy  pojedynek 
i koniec.  Ź ród ł em jej spokoju  i wewnę­
trznej  r ównowag i ,  z jaką  to wszystko 
znosi ła,  była  jej g ł ębo ka  religijność. 
Kochał a  go do końca,  mimo złego tra­
k towan ia  i zimnej  oboję tnośc i ,  a nawet 
można  powiedz i eć ,  kocha ł a  go dotych­
czas.  Była to j ednak  miłość p r zebacze ­
nia, oraz  czyste j ,  b ez in te r esowne j  ży­
czl iwości ,  t owa rzy sz ące j  pamięci  tego, 
k tóry  był  jej um i łowanym mężem,  a 
k iedyś  n a w e t  ją kochał .  T ę  właśnie  mi­
łość,  k tóra  zwyc i ęży ł a  niewierność,  
a po tem śmierć,  pod sy c a ł a  w jej sercu 
o s o b a  Janka.  On był  o s łodą  jej wd o­
wieńs twa .  Na nim skupi ł y  się wszystkie  
w e w n ę t r z n e  i z e w n ę t r z ne  zale ty tragi-

rekol ekcy j za ni k n i ętyc h.



cznie zmarłego,  j ed na ko wo ż  bez  p r zy ­
krych minusów i wykosz lawień .  Te  s a ­
me miał oczy,  r egu l a rne  rysy twarzy,  
czarujący uśmiech,  podobn i e  jak tamten,  
odznacza ł  się n i epospol i tą  m uz y k a ln o ­
ścią —  wszys tko  to j ednak  było  jakieś  
sz lachetnie j sze  i zmusza j ące  w pr o s t  do 
szacunku .  Kochała  go nad życie jako 
swoje  najmi lsze dz iecko i j ako żywe  
wspomnien ie  męża,  wzgl ędni e  to, co w 
nim było do b ry m  i sz l ache tnym.  C z a ­
sem przychodzi ło  p. Or łowski e j  do g ł o ­
wy,  że mąż  zos t awi ł  jej to miłe d z i e c ­
ko po to, by swą  de l i ka tnośc ią  i p i e ­
tyzmem wynag rodz i ł o  jej wszys tk i e  p r z y ­
krości ,  jakich dozna ł a  od jego ojca.  T o  
też ba rdzo  czę s to  myś l a ł a  o Janku.  G o ­
r ącym pragni en iem p. Or łowskie j  było,  
by Janek  zos ta ł  zakonnikiem.  Sądzi ła  
bowiem,  że z ep su t y  świa t  móg łby  nad-  
s zar gać  jego p i ękną  duszę ,  i że jej r e ­
zygnac ja  z tej radości  i poc iechy ,  jaką 
było dla niej to dz iecko,  j ako  też b o ­
gobojne,  pe łne  p oś w ięc en i a  się życie  
w k lasz torze  było  na j l ep szą  eksp i ac j ą  
za g r zechy ojca.  Mimo to, w  w y b o r z e  
s tanu pozos t awi ł a  mu zu pe łną  s w o b o d ę  
i wcal e  się nie mar twi ła ,  ani nie czuła  
ż adne go  zawodu ,  gdy  Janek  o św iadc zy ł  
jej p e w n e g o  razu,  że po ma turze  z a ­
pisze się na ko n se rw a to r i um ,  gdyż  chce 
zos tać  ko m poz y t o r em .

Gdy  zega r  wyb i ł  pół  do dzies ią te j ,  
p. Or ło ws ka  złożyła r obo t ę  i uda ła  się 
do sw eg o  pokoju .

Sw. Franciszek wirtuoz sztuki życia.

Wielbij duszo moja Pana...

J anek  t y mc zas em  już skończy ł  n a s ­
tępny  rozdział  książki ,  t rak tujące j  o na­
b oż eń s t w i e  do  Se r ca  J e zu s ow e g o ,  k tó ­
rą nie d a w n o  p o d a r o w a ł  mu O. Teof i l  
Dob rz yńsk i ,  be rna rdyn ,  zmówi ł  pacierz  
i poza ł a tw ia ł  ws zys tk i e  formalności ,  
k t ór e  zwyk le  po p r zedza ły  s łuchani e  
w ieczo rnych  k o n c e r t ó w  s y m f o n i c z n y c h : 
p oz am yka ł  okna,  p r z y go to w a ł  łóżko  
i ułożył  się wyg o d n i e  we  fotel iku n a ­
p r zec iw o t w a r t e g o  apa r a tu .  Za  k w a d ­
rans,  t. j. po skończen iu  się pogadanki  
na t ema ty  wybi tn i e  gospod a r cze ,  miała 
na s t ąp i ć  d r u g a  czę ść  p i ą tk ow eg o  ko n ­
cer t u  z Fi lharmoni i  War szawsk i e j .

Janek był  dziś  w  w y j ą tk o w y m  n a ­
s t roju.  T y l e  c iepła  i świa t ła ,  tyle n i e ­
op i sane j  radośc i  nie w iadomo  z czego,  
ile dzisiaj ,  nie miał  c hyb a  j eszcze  nigdy 
w duszy .  Os ta tn imi  cza sy  zdarza ło mu 
się to w p r a w d z i e  coraz  częściej ,  z w ł a ­
szcza  od r ekol ekcyj  zamknię tych  i tej 
książki  o Se r cu  J e zus ow ym ,  ale dziś to 
już było  max imum.

Gd y  po Mszy  i Komuni i  św. z o k a ­
zji świę t a  Se r ca  J e z u s o w e g o  wróci ł  do  
domu,  ws po mn ia ne  uczucie  wys tąp i ło  
z t aką  siłą, że w piersi  swej  czuł  po 
pros tu  w iosnę  z jej pa lącymi  u śmiec ha ­
mi s łońca,  na rko tyczną  wonią  kwia tów  
i bezk re s nym  błęki tem niebios,  pe łnym 
świe rgo tu  p t ac twa .  T en  ostatni  p r ze ­
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s z e d ł  w k r ó tc e  w jakąś  dz iw n ą  i p i ę k ­
ną m u z y k ę

Pod  w p ł y w e m  teg o  w s z y s t k i e g o  chc ia ł  
zaraz po śniadaniu  iść do  W a s i l e w s k i c h  
i przynajmniej c z ę ś c i o w o  p o d z ie l i ć  s ię  
s w y m i  p rzeżyc iam i  ze  S ta sz k ie m ,  a le  ja ­
k o ś  tak s ię  z ło ży ło ,  że  d o p ier o  po p o d ­
w ie c z o r k u  m ó g ł  s ię  tam w y b r a ć .  Janek  
w ie d z ia ł  d o b rz e  ze  p r z y cz y n ą  t e g o  
d z i w n e g o  stanu d u s z y  b y ło  z b l i ż e n ie  
s i ę  do  P. B o g a .  By ł  s z c z ę ś l i w y  i c zu ł  
za to w s z y s t k o  w ie lk ą  w d z i ę c z n o ś ć  
w z g l ę d e m  N ie g o ,  a s z c z e g ó l n i e  za to, 
że od paru ty g o d n i  j e g o  i n w e n c j a  m e ­
lodyjna  s t a w a ła  się,  pod w p ł y w e m  tych  
p r z e ż y ć ,  coraz  b o g a t sz a .

Wreszci e  zapowiedziel i  k o n c e r t ; p i e r ­
wszym numerem p rog ramu  był k tó ry ś  
tam koncer t  sk r z ypc ow y  Paganin i ego .  
Jedne  j edyne  s k r zypce  robi ły wrażen i e  
pełnej  orkies t ry  s m y c z k o w e j ; s z yb k oś ć  
karko łomnych  pa s s a ż ó w  była  tak w ie l ­
ka, że cały efekt  można  było mie j s ca ­
mi po równać  do d robn iu tk i ego  dżdżu,  
mieni ącego się w b l askach  tęczy.

J anek  s łuchał  z wie lką  pr zy j emnośc i ą .
Jako drugi  pun k t  z apowiedzi e l i  B o ­

lero Ravela,  Dla Janka  n i eznany  był  
tak kompozytor ,  jak i rodzaj  muzyczny ,  
to też,  jak zwykle ,  cały zamieni ł  się 
w s łuch i w myśli  no to wa ł  sobi e  u w a ­
gi. Z a c z ę l i . . .  O . . ,  jest  m o t y w . . .  Ale 
to dz iwne.  . .  Skąd  mu taki dz iwny  m o ­
tyw p rzyszedł  do g łowy  ? . .  Na tle c i e ­
k aw eg o  ako mp an iam en t u  perkus j i  w y g l ą ­
dało tak,  j akby  kto na koniu jechał  
pod n iezbyt  s t r omą  górę.  O ! . .  n a we t  
rzeczywi śc i e  jedzie ! . .  Ależ to dz iwne  ! 
Raz, dwa,  trzy,  cztery.  Ho, ho!  cały 
k o r o w ó d . . ,  ale duży  ! J adą  coraz  w y ­
żej ! Oj, Boże,  co to właśc iwie  jes t  ? 
Ale śl iczne ! . , tylko t r ochę  pył się u n o ­
si z pod kopyt  i zasłania.  Co to j e s t ?  
Jadą  coraz  w y ż e j ! . .  jest  ich coraz  
w i ę c e j ! Wyg ląda j ą  jak husar ia  ; o l b r z y ­
mie skr zydł a  i j akieś  p ió ropusze ,  czy 
może  naw e t  pa lmy w jasnym,  n i ez w y ­
kle j asnym świet le  mienią się t y s i ąca ­
mi różnoba rwnych  i skier !  Śl icznie p ły­
ną w takt dziwnej  muzyki ,  s łychać  n a ­
wet  miarowy s tukot  końskich k o p y t ! 
Już są ba rdzo  da l eko !  Co to j e s t ?  
Skąd mi się wziął  ten ból w piersi ?
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I rzeba  za nimi iść, bo przecież  sam f 

tutaj  nie zo s t anę !  Ale oni p łyną  coraz I 
s z y b c i e j ! Boże,  Boże,  żeby tylko mnie 
nie z o s t a w i l i ! ! !  Jaka dz iwna  muzyka!
Jest  w niej s t raszny,  d ruzgoczący  ma­
jestat  i t r iumfujące  p i ękno !  Im więcej 
oddalaj;} się ode  mnie,  tym bardziej  ka­
że mi ta muzyka  za nimi iść —  więc 
będę  szedł ,  dopóki  nie padnę  z braku 
sił, a w te n cz as  będ ę  przynajmniej  za 
nimi patrzył ,  bo co ja bez  nich z rob i ę ! ?  
Ob ecn i e  są  już tak s t rasznie  daleko,  
tak da leko,  że aż mi się w g łowie  mą­
ci, aż mi s e r ce  p rzes ta je  bić !!!

O . . .  t eraz  już wiem,  już wiem 
w s z y s t k o !

T a k !  to był  T w ó j  t r iumf!  T y ś  wy­
j ą tk owo  pozwol i ł  mi nań p a t r z e ć ! Ja 
d l a t ego  tak rwa łem się za nimi i d la ­
t ego  tak s e r ce  mię bolało,  zwłaszcza,  
gdy ten lnif T w ó j  p rzechodz i ł  koło 
mnie,  widz ia łem p i ękno  T w o j e g o  d w o ­
ru i ż eś  sam był  na p r zedz i e  przed 
tym ko r ow od em .  Ja s zed ł em za nim aż 
do  w yc ze r pa n i a  się wszys tk i ch  moich 
sił, a w k o ń c u  pad łem ze zmęczen i a  — 
oni zaś  s z l i . . .  szli coraz  wyżej  przez 
p r z e s t w o r z a  ku T o b i e !

Pani e  . . .  rano mię nawiedz i ł eś  
t e r az  uchyl i łeś  mi lekko r ąb ka  Swej  
chwały  i odda l i łeś  się ode  mnie,  więc 
chcesz  widocznie ,  ab ym  Cię s z u k a ł . .. 
Będę  Cię za t em szuka ł  bez  wy tchn i e ­
nia, aż do wy cze rp an i a  się wszys tk i ch  
moich s i ł !!!

G d y  się kładł  do łóżka,  było już po 
dwuna s t e j .

Naza jut r z  matkę  ud e rz y ł o dz iw n e  zac ho ­
wanie  się Janka.  P r z ede  wszys tk im  był 
t rochę  b l ady  i j akby zmęczony,  a przy 
tym wszys tk im  miał jakieś  dz iwne  spo j ­
rzenie.  Zazwycza j  było ono wesołe,  
obok  powagi  i skup i en ia  było w nim 
coś  j ednak  dz iecinnego.

Dziś  z oczu bił mu jakiś dz iwny 
żar. Zmęczen i e  i b ladość  t łumaczyła  
sobie  tym, że widoczni e  zas łuchał  się 
do późna  i sen po północy nie dał mu 
tego,  co by mu dał  sen przed północą.  
Co jednak  miało znaczyć  to jego spój-



Trżenie, d l aczego  był  tak zamyślony 
i tak się z achowywa ł ,  j akby miał jej 
c-oś ważnego  do powiedzenia  i tyl ­
ko się jeszcze  czegoś  wahał ,  a zw ła ­
szcza d laczego  na pytanie,  czy zaraz 
pisze podanie  do konse rwa to r i um,  o d ­
powiedział ,  że z konse rwa to r ium z d a ­
je się nic nie będz i e  i potem doką dś  
poszedł  tego w żaden sposó b  nie

rzecz,  którą ona u w a ż a ł a  dotychczas  za 
niemożl iwą.

Janiczku,  bój się Boga ! Co ty m ó ­
w i s z ?  Ty  do Z a k o n u ?  Ty  żar tujesz ,  
ale chyba  nie, bo powiedz i a ł eś  to tak 
po ważn i e !  T o b i e  musiało  się coś  stać!

Czemuż  mamus i a  tak się dziwi ł 
T o  jest  przecież  ba rdzo  pros te  : j eden 
idzie na konse rwa to r i um,  drugi  na me-

Po latach kilkunastu Janek siedział  w podcieniach klasztoru i muzyką wielbił  S t w ó r c ę . . .

mogła  sobie  wy t łumaczyć .  Mus ia ło  coś  
za j ść  mówi ła  sobie .  Ale cóżby m o ­
gło zajść  w ciągu jednej  nocy ? S ł u ­
chał  radia  t rochę  dłużej ,  niż z a z w y ­
czaj,  a po t em najzwycza jnie j  w swiecie  
po szed ł  s p a ć !

Wróc i ł  dop i e ro  na obiad.  G dy  po 
ukończonym posi łku wszyscy  się poroz-  
chodzili  i pani  O r ł ow s ka  zamierza ła  
właśni e  spy t ać  co mu się stało,  zbl iżył  
się do niej sam i powiedział ,  ze jest 
z d ec y d o w a n y  ws t ąp i ć  do Zakonu .  Pani  
O r ł o w s k a  o to z a ws ze  się modl i ła  i d a ­
wno  już orzekła,  ze Janek p r ze ds t a wia  
grun t  bardzo  poda tny  w tym kierunku.  
Te r a z  j ednak,  gdy usłyszała  to p o w a ż ­
ne o świadczen i e  z jego ust,  oga rnę ło  
ją takie zdziwienie,  jak gdyby  s tała  się

dycynę ,  t rzeci  na p rawo ,  a ja idę do 
Zakonu  !

No dobrze ,  ale ty od da w n a  chc i a­
łeś  iść do ko nse rwa to i i um,  a t eraz  nagle 
tak ni s tąd  ni zowąd. . . .

T o  nic nie szkodzi .  Wczora j  chciałem 
iść na ko ns e r wa to r i um  a dziś  całkiem 
na ser io  chcę  iść do Zakonu.

D laczego  tak n a g l e ?
Mamus iu ,  to nie jest  nagle.  Z r e ­

sztą  to ws zy s tk o  jedno,  czy nagle czy 
powol i ,  jeśli Pan  Bóg wzywa ,  to t rz e ­
ba iść !

Więc  mówisz,  że Pan Bog cię 
w z y w a  ?

les tem przekonany ,  że tak. Nie 
wiem czy mamusi a  to zauważyła ,  ale 
ja os ta tn io  dość  się zmieniłem, zwłasz ­
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cza od tych rekołekcyj  zamknię tych,  
które nam daw a ł  O Dobrzyńsk i .  Po  
prostu zaczęło  mi to g łębsze  życie s m a ­
kować,  było mi coraz  lepiej  i niemal  
codziennie  p r zekonywa łem się o tym 
na sobie,  że na jwiększe  szczęście  daje  
j ednak zbl iżenie się do Pa na  Boga.  C z u ­
łem, że w moim życiu zaczyna  się z a ­
kręt  ku jakiejś wiośnie .  A dzień w c z o ­
rajszy był  pod tym wzg lędem p rze ło ­
mowym.  Tak  szczęś l iwy,  jak wczora j ,  
nie byłem j eszcze  nigdy.  T o  było  w ł a ­
śnie ba rdzo  dob rym podłożem.

(akim podłożem ? M ów że ,  Janeczku,  
szybko,  bo już w sz ys tko  rozumiem z w y ­
jątkiem t ego wczo ra j s zego  dnia.  Cóż  to 
się wczora j  t ak i ego  s t a ł o ?

Słysza łem przez  radio Bolero  Ra-
vela.

—  Cóż  to t ak i ego  j e s t ?
Bardzo,  ba rdzo  p i ękny  i j e s zcze  b a r ­

dziej  dz iwny u t w ó r  muzyczny .
T o  mu zyk a  tak wp ły nę ł a  na c i e ­

b i e ?  C i ek a w e !
—  Tak,  muzyka .  M am u s iu ,  t ego  się 

nie da  opowiedz i eć  —  cze goś  p o d o ­
bnego  j eszcze  nie s łysza łem.  Po  p ros tu  
s t ruchla łem,  by ł em o s z o ł o m i o n y ! P i ę ­
kno wp ra wd z i e  s tworzone ,  ale tak b a r ­
dzo zbl iżyło mię do  n i e s tw o r zo ne g o  
p i ękna  Bożego,  że obecn i e  nie chcę  już 
nic. Chcia łem być k om p o zy t o r em  i b y ­
łem przekonany ,  że tworzeni e  p ięknych  
dzieł  da  mi max i mum szczęścia ,  obecn i e  
p rzypuszczam,  iż bez  po ró wn a n i a  w i ę ­
cej szczęśc i a  przyni es i e  mi w k l a sz to ­
rze p r aca  nad  up i ększen iem własne j  
duszy  i j eszcze  w iększe  żbl iżenie  się 
tym s p os o be m  do P a n a  Boga.

Pani  Or łowskie j  zakręci ły  się w oczach 
łzy.

J aneczku  drogi  —  rzekła 
ty wiesz,  że ja od d łuższego  czasu mo« 
dl i łam się o powo łani e  zakonne  dla 
ciebie  ?

Mamus iu ,  j es tem ci za to wdzię­
czny odpowiedz ia ł  Janek i na jej rę­
ce złożył  go rący  poca łunek  —  nie mo­
głaś  mi w yś w ia dc zy ć  większego  dobro­
dz ie js twa  !

Ojc iec  dał ci swoją  muzykalność.  !
T a k  ojciec dał  mi swo ją  muzykal­

ność  a mamusi a  modli  się o powołanie 
z akonne  jak to się dz iwnie  składa!

Oc zywi śc i e  idę do B e rn a rd ynó w— 
rzekł  po chwili  p r ze rwy.

O w sz em ,  idź J aneczku ,  i wygraj 
sob i e  t aką  symfonię  życia,  j aką  wygrał  
sob i e  św.  Franc i szek ,  ich Założyciel  
i Mi s t rz  p o na d  mistrze. . .

G d y b y  nie Bolero,  by łbym już 
nap is a ł  podan i e  o przyjęcie  do konse r ­
wa tor ium.  W  najbl iższych dniach piszę 
podan ie  o przyjęc ie  do konse rwa to r ium 
św.  Franc i szka .

Dz iwne  są  drogi  Opa t rznośc i  — 
rzekła  pani  O r ł o w s k a  —  pa t r ząc  wi l ­
gotnymi  oczym a  w pus t ą  przest rzeń. . .

FR FABIAN KRUTIN.

SF.RCE MATCZYNE

Jedno serce matki tak kochać umie, jak 
Bóg kocha dzieci swoje.  Jedna miłość,  co 
nie rachuje na odpłatę, nie chcen ic  dla sie­
bie, nie pragnie chluby, nie targuje się z ofia­
rami; cicha, łagodna, niezmorzona, wielka 
trwa do końca. Niewdzięcznością  odpłacona 

płacze ale przebacza, odepchnięta po­
wraca, zdradzona wzmaga się, życie traci 
i zza życia jeszcze  promienieje.



O publicznej modlitwie Kościoła
W śród  wiciu ka to l ików można  się 

spotkać  z p r zekonani em,  że p r a w d z i w a  
poboż ność  pol ega  w p i e rw sz ym  rzędzie  
na o sobi s t ym,  i ndy wid ua ln ym  s t o su n k u  
jednostki  do Boga.  St ąd  też n i ek t ór zy  
przeceniają  c za sem różne  pr aktyki  p o ­
bożne,  a za mało cenią  p i e rw sz e  ź ró ­

dło u świę cen i a  naszego ,  to jest  pub l i ­
czną  modl i twę  Kościoła.

Jeśli idzie o w a r to ś ć  naszych  modli tw,  
to można  by wyróżni ć  trzy rodza je  m o ­
d l i t w y :  1) mod l i twę  o sob i s t ą  (np. gdy 
sam od m aw ia m  różaniec) ,  2) modl i twę  
ws p ó ln ą  (np. gdy  od m aw ia m y  różaniec  
wspó ln i e  z innymi) i 3) mod l i twę  pub l i ­
czną  (należy tu Msza ,  s ak ramen ta l i a  
i modły  b r ewia r zowe) .

Z a r ó w n o  mod l i twę  osobi s t ą ,  jak 
i w s p ó ln ą  zaleci ł  C h r ys tu s  Pan.  J ednak  
tak jedna,  jak i d r u g a  jest  tylko p r y ­
wa tną  modl i twą ,  tzn. że przez  nią p r ze ­
m aw iam y  do Boga  we  w ł a snym imieniu.  
W modl i twie  zaś  publ icznej ,  czyli l i tur­
gicznej  p r z e m a w i a m y  do Boga nie 
we  w ł a sn ym  imieniu,  lecz w imieniu 
e a 1 e g o K o ś c i o ł a. Z tego 
też p o w o d u ,  iż jes t  z anoszona  w imie­
niu ca ł ego  Kościoła,  jest  ona zawsze  
mod l i twą  publ iczną .  M a  to z a s t o s o w a ­
nie na we t  w tym wy p a d k u ,  gdy  j edna  
t ylko o s o b a  spe łn ia  l i turgię (np. gdy 
kapłan  sam odm aw ia  brewiarz) .

Lecz co to znaczy,  że l iturgia,  czyli 
pub l i czna  modl i twa,  jes t  z anoszona  w 
imieniu ca ł ego K o ś c i o ł a ?  Co należy 
rozumieć  pod s ł owem „Kośc ió ł ” ?

Wiadomo ,  że w tym w yp ad ku  nie 
chodzi  o budynek ,  p r zeznaczony  dla 
s łużby Bożej ,  lecz o coś  innego.  Jak 
Kościół  (w znaczeniu  bu dynku )  składa  się 
x poszczegó lnych  cegieł  czy kamieni,  
które  są j ednak  r azem złączone,  tak 
i w szyscy  wie*, ni, czy to żyjący na ziemi, 
czy p r ze byw a ją cy  w niebie,  czy też p o ­
ku tujący  w czyścu,  tworzą  jedną całość.  
I'ę zaś jedną całość  tworzą  nie tylko
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między sobą.  ale i z Chrys tusem,  który 
jest g łową  wszys tk ich  wiernych,  a oni 
są | ego członkami  Właśnie  pod s ł owem 
„Kościół"  rozumieć  należ)  w tym w y ­
padku  wszys tk i ch  wiernych wraz  z ich 
G łową  Chrys tusem.

Otoż w modl i twie  l i turgicznej  w y s t ę ­
puje z awsze  Chrys tus  i wszyscy  wierni ,  
czyli wys t ępu j e  z awsze  Kościół .  Kapłan,  
który p rzewodnicz )  w nabo żeń s tw ie  li­
turgicznym.  uosabi a  Chrys tusa ,  jako 
Głowę  Kościoła  : lud zaś b iorący udział  
w liturgii, p r zeds t awia  wszys tk i ch  w i e r ­
nych.  jako członki  Chrys tusa .  Jeśli  zaś 
po j edynczo  spełnia  się l iturgię,  np. gdyby  
kapłan  sam odp rawia ł  .Mszę św. (bez 
minis t ranta  nawet ) ,  to w te dy  on sam 
r eprezentu j e  Ch r ys t u sa  i wiernych.  Oto 
d l aczego  modl i twa  l i turgiczna jest  z awsze  
publ iczną.

Pon i eważ  w niej z awsze  wys t ęp u j e  
Chrys tus ,  s t ąd  też jest ona z awsze  s k u ­
teczna.  bo ucze s tn iczący  w liturgii p o ­
życzają  tylko sw y ch  ust  Chrys tusowi .  
Ale nie ws zys tk i e  rodzaje  modl i twy  li­
turgicznej  są j ednakowe j  godnośc i .

Z poś ród  4 form kul tu  l i t urg icznego 
(.Msza. s ak ramenta .  s ak ramen ta l i a  i m o ­
dły b r ew ia r zowe)  na p i e rws zym  mie j scu 
stoi Na j świę t s za  Of i ara  Mszy  św. Ona  
bowiem u rzeczywi s tn i a  w na jwyższym 
stopniu  oba  cele l i t u r g i i : oddaje  m ia no ­
wicie Bogu na jwyższą  chwałę ,  r ówną  
Jego Ma je s ta towi ,  oraz  u św ię ca  na s  przez  
przydzie lanie  natn o w o c ó w  Ofiary Krzy ­
żowej .

Po Mszy  idą sakramen ta ,  k tóre  u r z e ­
czywis tn ia ją  p rzede  ws zys tk im  drugi  cel 
l i turgi i :  u św ięcan i a  nas.  Zadan i em ich 
jest  pomnażać  w nas  ł askę  uświęca j ącą ,  
lub da w a ć  ją tym, k tór zy  jej nie p o ­
siadają.

Msza  i s ak r amen ta  są ustanowiony 
wpros t  przez  Chrys tusa .  Natomiast  sa­
kramenta l ia  i modły b rewia r zowe usta­
nowił  Kościół.  Sakramenta l ia  ( t j .  błogo- 
s ł awieńs twa .  poświęceni a ,  egzorcyzmy, 
proces je )  mają  wnos ić  błogosławieństwo 
Boże  w całe nieomal  nasze  życie.

Każdy zaś  dzień odda jemy B o g u  w  
hołdzie w ten sposób,  że w najważ­
niejszych godz inach  dnia odmawia się 
odpowiedn i e  modły b r ewia r zowe .  W ten 
sp o s ó b  u r zeczywi s tn i a  się głównie  pierw­
szy cel l iturgii,  tj. odd aw an i e  Bogu na­
leżnej  czci.  Z ap ew ne ,  że t akże  przez 
modl i twę  p r y w a tn ą  możemy  Boga czcić 
i s iebie  uświęcać .  D la tego  też nie na­
leży z a n i ed by w ać  i l ek ceważy ć  modli­
twy p rywa tne j .  P i e r w sz e  j ednak  miejsce 
w naszym życiu rel igi jnym należy się 
modl i twie  publ ic zne j  Kościoła.  Jest to 
b o w i e m  kult ,  czyli  s ł użb a  Boża,  zano­
szona  pr zez  cały Kościół ,  a nie przez 
j ednos tkę ,  ani n a w e t  przez  j akąś  tylko 
g rup ę  wiernych.

O .  M G R  W IL H E L M  W R O N A .

Z A R OZ U MIA Ł A WIE WIO R K A.

Potężny jeden władca indyjski, i d ą c  raz  
na przechadzkę, zauważył siedzącą w y s o k o  
na moście  wiewiórkę. Ta na w i d o k  króla  
zeskoczyła  w oka mgnieniu i rzuciła m u  się  
do nóg, oddając hołd należny monarsze.

Król przeszedł,  nie zwracając na to  u w a g i .
Powtórzyło  się to samo raz drugi i t rzeci .  

Król zdziwiony i rozradowany na w i d o k  
tych oznak czci, woła do siebie m i n i s t r a  i 
mówi: .. Włóż na szyję tego zwierzątka z ł o ­
ty łańcuch "

Rozkaz wykonano, ale gdy n a s t ę p n e g o  
dnia kroi przechodził  tą samą drogą — w i e ­
wiórka, dumnie siedząc na moście,  n i e  p o ­
ruszyła się już z miejsca.



Husiatyn i Miączyn
Pię tnaśc ie  tylko lat br akuj e ,  a Zakon

0 0 .  Bernardynów będzie  mógł  o b c h o ­
dzić pół tys ięczną  rocznicy sw e g o  i s tn ie­
nia w Polsce .  Sprowadz i ł  go król Ka ­
zimierz Jagiel lończyk,  by mu powie rzyć  
misje wr krajach ruskich i tak umocnić  
polskość  na wschodn i ch  rub i eżach  p a ń ­
stwa.  Było to w roku 1453. O d ‘ tego 
czasu,  t. j. od chwili ,  gdy św.  |an Ka- 
pistran umieści ł  swych  zakonn ików 
w klasz torze  przy kośc ió łku  św.  Ber 
nardyna minęło już p r awie  pięćset  
lat ;  mały k r akowski  k l asz tor  sta! się 
kolebk;} na jpopu l a rn i e j s zego  w Pol sce  
Zakonu.  Za granic;} zw ano  ich O b s e r ­
wantami,  a lbo  Braćmi Mnie jszymi  św. 
Franciszka ale l udność  Kr ak ow a  nie 
liczyła się z tym. . .  i n azywa ła  ich po 
prostu braćmi  od św.  Be rnardyna ,  lub 
krótko Bernardynami .  Naród  bowiem 
tak przylgnął  do tych b i ednych ,  ale do 
brycli i szczerze  mu od da nyc h  z a k o n ­
ników, że w niespe łna  lat p i ę tnaśc i e  roz 
szerzyli  się po całej  Pol sce ,  Li twie 
i Rusi.  Bo r zeczywi śc i e  r zadko  który 
zakon tak pojął  swe  s t an ow i sk o  i tak 
t rzymał  z na rodem,  jak Bernardyni .  
Wierność  tę p rzyp i eczę towa l i  nieraz 
k rwawymi  ofiarami czy to stojąc  w p i e r ­
wszym szeregu  ob ro ńc ó w  tej s tarej  
wiary w czasach  burz  różnowie rczyeh ,  
czy ponosząc  skutki  tak mnogich za 
mieszek wojennych.  .

Najwięcej  j ednak ucierpia ły k l a sz to ­
ry w s cho dn i e ;  tu przecież, było w las 
ciwe pole pracy Be rnardynów.  Ileż to 
razy musiały się bronić ich klasztory  
przed napaściami  hord tatarskich,  lub 
watach  kozackich.  Wys t a r czy  tu wyli

czyć  choćby  te klasztory,  które  u wi ecz ­
nił w sw ych  dzie łach U. Sienkiewicz  
t. j. Zbaraż ,  Zas ław,  M a chn ów ek .  C z a ­
sem lulało im się uniknąć  zagłady,  ale 
na jczęśc ie j  tracili  Bernardyni  przez t a ­
kie najście  całe swo je  mienie,  a naw e t  
życie.  Kroniki  z akonne  wyka zu j ą  wcal e  
długi  s ze r eg  braci  umęczonych  za w i a ­
rę, lub tych,  k tó rych  zaraza  powal i ł a  na 
s t a now i sk u ,  gdy  z nar ażeni em życia 
spieszyl i  z pom ocą  gdzie  było po t rzeba .  
Dla p r zyk ł adu  można  tu znowu  w ym ie ­
nić ; Smo leńsk ,  Słonim,  Połock,  Kijów, 
( j w o ż d z i e c  i wiele  innych.

Ciężka  to była  p r aca  i wielkie of ia­
ry ; to też  w ognili  walk  i powodzi  p r ze ­
ś l ad ow ań  i lość p l acówek,  na których 
Bernardyni  prowadzi l i  tak ow o c ną  p r a ­
cę, spad ł a  z 20N na ki lkadziesiąt .  R e sz ­
ta p rzesz ł a  w obce  ręcę,  lub legła 
w perzynie ,  g r zebi ąc  w swych  g ruzach  
nadzieję ,  ze może  przyjdą  tu jeszcze  
właśc iwi  gosp oda rze ,  dźwigną  z u p a d ­
ku i ob e t r ą  z w i e k o w e g o  p y ł u . . .

Nies te ty  nie dla wszys tk i ch  p la ­
c ówek  sen taki s tanie  się r z eczywi s ­
tości;). | ednc  p rzepad ły  za granicami  
a inne, k tóre  mogłyby  wrócić,  p o z o s t a ­
li;} na d ługo  jes zcze  w os i eroceniu ,  j a ­
ko ofiary w a r u n k ó w  panujących w na ­
szej  ojczyźnie.  . .

Ale illa n i e j ednego  klasztoru,  dla n ie ­
jednej  pobe rna rdyńsk i c j  placówki  w y ­
biła godz ina  powro tu .  Konkorda t  b o ­
wi em polski  pozos t awi ł  Kościołowi 
i Zakonowi  wolność  i możność  w y k o ­
nywania  sw e g o  pos łannic twa.  S k ońc zy ­
ła się więc  pokut a  Be rna rdynów za ich 
pa t r io tyzm —  a rozpoczął  się nowy
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okres  pracy.  Bernardyni  zakasal i  tedy 
swoje  szerokie r ękawy  i stanęl i  w p ier ­
wszym szeregu.  P r acę  swa  zaczęli  
przede  wszys tkim od umocnienia  się 
we wnę t r znego  i od skonso l i dowania  
swoich sił. W wyniku  tego o d r e s t a u r o ­
wali  wszys tkie  klasztory,  które  p o z o s ­
tały w ich rękach,  odebra l i  Skępe  i Ra ­
dom, a wreszc i e  wy b u d o w a l i  w Łodzi  
kościół,  klasztor  i gimnazjum.

Teraz  zwróci l i  swe  oczy ku w s c h o ­
dowi  . . j ak za c za sów Kazimierza J a ­
g ie l lończyka . . .  po to. by od eb rać  11 n - 
siatyn i w y b u d o w a ć  klasz tor  w Mią ­
czynie . . .

H u s i a t y n ! Sam dźwięk  tego s ł owa  
dziwnie  nast raja.  Ma  on w sobie  coś  
z o ba wy  i c iekawości .  Za in t e r e s owa ny  
musi  sobie  z awsze  p r zypomnieć  owe  
czasy  strasz. lej  z awie ruchy  i o k r o p n e ­

go zniszczenia,  jakie to k r esowe  mias 
t eczko pr zechodzi ło  w czasach wojen 
kozackich.  Kiedyś leżało ono głęboko 
na ziemi polskiej  —  dziś przebiega 
przezeń  granica  pol sko  —  rosyjska 
Ludność  p rzeważn i e  pochodzenia  rus­
kiego,  ży do ws k i ego  i polskiego.  Nic 
więc dz iwnego ,  ze pole pracy i niebez­
pieczne  i n iewdzi ęczne .

Dolę  t ego  mia s teczka  dzielił  zawsze 
k l asz tor  Be rna rdynów.  W y b u d o w a ł  go 
w 1 ó 10 roku Wa len ty  Kal inowski ,  sta­
rosta  kamieniecki .  Były to j ednak pro­
wizoryczne  zab udo wa n i a .  Dla tego syn 
jego,  Marcin  Kal inowski  wys tawi ł  duży, | 
m u r o w a n y  kościół  i klasztor .  W kościele 
z as łyną ł  wne t  cudami  obraz  X. M. P., 
o a r . iwany  funda to rowi  przez  jednego 
z nun c ju s zó w  aposto l sk ich .

*■-
t

K o ś c i ó ł  O O .  B e r n a r d y n ó w  
w  I l u s i a t y n i e .
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Prac)  było tak dużo,  że s p r o w a d z o ­
no tu aż 30 za ko n n i k ów ;  kwit ła więc 
chwała Boża,  a kul tura  pol ska  promie 
niowała ku w s c h o d o w i . . .  tym bardziej ,  
że nie było wo j ew ódz twa ,  w którym 
nie by łoby  po kilka k la sz to rów b e r ­
nardyńskich.

Ale nieprzyjacie l  c zuwa ł  r ównież  
i nieraz uda remn ia ł  pracę ,  niszcząc 
cały do robek .  Of iarą  na jazdów t a t a r s ­
kich, kozackich i t ureckich padał a  l ud ­
ność zabi jana,  lub up r o w a d za n a  w j a ­
syr więc  też dolę  owieczek  m u s i e ­
li dzielić i ich pas terze .  Zwł a s zcz a  k l ę ­
ska ceco r s ka  w 1620 roku p r zyprawi ł a  
cały s ze r e g  Be rn a rd yn ów o śmierć,  lub 
niewolę.  Po  zdobyciu  Kamieńca  P o d o l ­
skiego T u r c y  złupil i  i spalili  k l asz tor  
i kościół  w Husia tynie .  Ale B e r n a r d y ­
ni nie opuści l i  rąk.  Jedni  padli  na s t a ­

nowisku,  znacząc  k rwa wo  pochód 
Chmie lnickiego w głąb Polski  inni 
pozostal i  i znów jęli się pracy  od p o ­
czątku,  pe łniąc  uparc ie  swą  m i s j ę . . .  
Wkró t ce  odbudowa l i  klasztor  i kościół  

i l l us ia tyn  znów stał  się ostoją  k a ­
tol icyzmu i polskości ,

W XVIII wieku pr acuj e  tu i w o k o ­
l icznych paraf iach aż 15 ojców,  a n a d ­
to znajduje  się tu s t ud ium teologii  m o ­
ralnej.

P r aca  znów zakwi t ła ,  ale znów p r zy ­
szedł  wróg  . . . ,  chociaż  już z innej s t r o ­
ny. W 1770 roku w y buc h ł a  s t r aszna  
zaraza ,  wy ludn i a j ąc  ws ie  i miasta.  
Be rnardyni  nie ulękli  się i tego wroga  ; 
po łowa  padła  na s t an owi sku  reszta  
podwo i ła  s i ł y . .  . po to nies te ty,  by 
w 17.SN roku dos t ać  ukaz  Józefa  II., że 
mają  opuśc i ć  l lu s i a tyn  i inne okol icz ­

Ołt arz cudownego ś w. Antonie­
go w kościele ()(). Bernardy­

nów w Husiatynie.

I
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ne placówki .  Kościół  husia tyński  z amie ­
niono na paraf ialny a Bernardyni  w y ­
czerpani  ustąpil i  miejsca d u c h o w i e ń ­
s twu  świecki emu.  Tak  kończy się 
wspó lna  historia Hus ia tyna  i Be r n a r d y ­
nów,  pisana krwią i pracą.

Dziś  znowu to pole pracy o twiera  
się przed nimi. Przez  te p iędz ies ią t  lat 
nie wiele  się zmieni ło ; pozos t a ły  te s a ­
me, ciężkie wa runk i  pracy,  a za g r a ­
nicą, jak n i egdyś  cz u w a  nieprzyjacie l .  
Mimo to poszl i  tam Bernardyni  z o c h o ­
tą i świę tym zapałem,  by dalej  p r o w a ­
dzić dzieło wielkich p op r ze dn ik ó w  . . .  
a p rowadz i  ich w ten znojny bój o b o ­
żą i po l ską  s p r a w ę  młody,  ale odd an y  
p racy  O. Piot r  Wi tos ł awsk i .

Dr ug ą  p lacówką ,  k tórą  Bernardyni  
objęl i  w tym czas ie  to Miączyn,  
mie j scowość  po łożona  w H r u b i e s z o w s ­
kim. Obe jmu ją  ją zaś  na wyr a żo ne  ż y ­
czenie władz  kośc i e lnych  i w o j sko w ych ,  
które  niemało mają  k łop o tó w  z z am ie ­
szkałymi  w  tych s t r onach  s ch i zmatyka-  
mi. Na razie nie ma tu k l asz to ru  
jest  tylko kilka kośc ió łków do obs ług i  
i rozlegle pole pracy,  nie mniej  uc i ą ­
żl iwe od k r e s o w e g o  Hu s i a tyna  —  gdyż  
n i eduży  s t o s u n k o w o  p rocen t  P o l a kó w  

ka to l ików ginie w ś r ód  sch i zmaty-  
ków —  rus inów,  byłych uni tów.  T u  
się więc  dop ie ro  zacznie  his tor ia  . . .  
a p i e rwsze  jej kar ty  zapełni  O. Lau-  
r enty Ma luga ,  p r ze łożony  na tej nowe j  
p l a c ó w c e . . .

Cudowny Obraz M. Bożej w Skępem.

Oto ref leksje ,  w s p om n i e n i a  i nadzie­
je, j akie  wiążą  się z faktem objęcia 
pr zez  Be r n a r d y n ó w  dw u  nowy ch  pla­
cówek .

Dla n i e j ednego  bę d ą  to może  tylko 
czcze  p r zechwałk i  —  ale dla Bernar­
d y n ó w  linia Skępe ,  Radom —  Husia- 
tyn, Miączyn  będz i e  w sk azó wk ą ,  zna­
czącą  ich p o s ł a n n i c t w o . . .  i wskazów­
ka ta opi er a jąc  się j ednym końcem na 

s ercu  Polski  —  drugim 
p r z e s u w a ć  się będzie  cią­
gle ku wschodowi ,  na po­
łudnie  i północ,  chyba,  że 
jakiś  nowy  katakl izm dzie­
jowy p rze rwie  i zniszczy 
ich w ie k o w y  d o r o b e k . . .

FR B O G U M I Ł  MIGDAŁ.

Kościół 0 0 .  Bernardynów 
w Miączynie.
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Jak to na wojence
(Urywek  z pamiętnika

Upa lne  i duszne ,  znojne i rozża-  
gwione os ta tn ie  dni lipca. Pop rz ez  p ia ­
chy d rga j ące  w żywym  ogniu s łońca  
płynie zwolna  rozko łysanym,  bez  z a c h o ­
wania  taktu,  krokiem,  długim sze r eg iem 
szara,  n i epokaźna  na sza  piechota .  O b ­
razek,  jakich wiele  widz ia ło  się w one 
dnie k r w a w yc h  walk.  Aureo lą  j edyną  
owej  masy  ani ba jeczn ie  ko lo rową ,  ani 
chwy ta j ącą  za s e r ce  szary  t uman 
kurzu,  o tu la j ący  p i ech u ró w i w ż e r a j ą ­
cy się do oczu i płuc.  Ktoś  mógłby  d o ­
pa t rzeć  się r ównież  t ę c zow ych  b a rw  
promieni ,  ł amiących  się w krop l ach  
i s t rugach  potu,  c i ekących  ze z n u ż o ­
nych lic naszych  ż o ł n i e r z y k ó w . . .

P r z e s u w a  się zwo lna  p i echo ta  11 B r y ­
gady,  naonczas  zwianej l a ta jącą  b r y g a ­
dą, przez  pola,  w y d m y  p iaszczys te ,  
zagajniki ,  z iejące  p u s t k ą  i m a r t w o t ą  
osiedla,  doc ie ra  wre szc i e  do p r zedmieść  
małego,  b rudnego ,  z aż y dzo ne go  m ia s ­
t eczka  wo łyńsk i ego  —  Mielnicy.  Ż o ł ­
nierzowi  czas  spocząć .  Wytchni en i e  
niedługie,  wys t a r cz a j ą ce  j ednak  dla w y ­
p r os towania  kości ,  z rzucen ia  c iężaru 
i spożyc i a  posi łku.

Po ode tchnien iu  formują  sie szeregi ,  
wyc i ąga ją  się, wydłużaj. '} i p łyną  znów7 
gdzieś,  gdzie  los je gna . . .  W s z e r e ­
gach cichy gwar .  Gdzie  się idzie,  gdzie  
z a t r zymamy się, j aka znów będzi e  r o ­
b o t a . . .  Domys ły ,  domysły,  p r z y p u s z ­
czenia.  . .  Przy jednej  z ulic na k rańcu  
mias t eczka  nasz  b rygad i e r  g łębokim,  
przenikl iwym wzrokiem bada  swe  s z e ­
regi. P ros tu j ą  się nogi,  prężą  ramiona,  
r ozkołysany  takt  pochodu  przechodzi  
w miarowe,  mocne,  s t a l owe  tempo,  
a wzr ok  żołnierza s tapia  się ze w z r o ­
kiem brygadi era ,  z lewa się w jedną,  
mocną  wolę  czynu i wiarę  wzajemną.  
Chwi la  to dziwnie  poważna ,  pełna d o s ­
to jeńs twa ,  a przy tym tak pogodna.

ładnie...
żołnierza II B r y g a d y  Leg.  Pol.)
Nie zmąci  jej na we t  taki epizod,  kiedy 
jeden  z żołnierzy,  uzb ro jony  w szkła 
k ró tkowidz ,  z apa t r zony  w brygadiera ,  
po tyka  się i wali  całą  s w ą  d ługośc ią  
w proch  ul iczny.

Mi jają  godziny,  a długi ,  wyci ągn ię ty  
wą ż  p i echot )  snu je  się p r acowici e  n a ­
przód.  S łońce  p r ze toczy ło  się zwolna  
ku zachodowi .  Złote  j ego  promienie  
p r z e l ew a j ą  się w coraz  g ł ęb sz ą  c ze r ­
wień  i zda  się, iż świa t  cały,  szeregi  
p i echoty ,  d r zewa ,  zaroś la ,  łąki kąpią  
się w j ego  dz iwnie  k r w a w y c h  b laskach.  
Z j a wi sk o  pozorn i e  zwykłe ,  w psychice  
j ednak  żo łn ierza  zna jdu je  specyf iczne  
odbic ie .  Mów ią ,  iż żołnierz  jes t  p r z e ­
sądny.  Jeśl i  k toś  z echce  n a zw a ć  p r z e ­
s ą d e m  o w e  t a j emnicze  mis ter ium,  do-  
k o n y w u j ą c e  się w du sz y  żołnierza,  owo  
ze spa l an i e  l o sów sw ych  z tym, co mu 
ob j aw ia  i mówi  do n iego przyroda ,  m o­
że. O n a z w ę  nikt  się nie spiera.  To  
też pada ,  bo  pa ść  musi ,  z s z e r egu  j e ­
dna,  d r u g a  u wa ga ,  że rozpłomienione ,  
p u r p u r o w e  zorze  coś  mówią ,  coś  zn a ­
c z ą . . .  T chn i en i e  nadchodzące j ,  n i e zna ­
nej chwili  o w i e w a  szeregi .  Mrok  otula  
coraz  szczelniej  ziemię.  Resztki  p u r p u ­
rowych  b l a s k ó w  wa lczą  bezsku t eczn ie  
ze zw y c i ę sk ą  nocą.  Rozpływa ją  się k on ­
t ury kęp  d r zewnych ,  s a d ó w  bujnych,  
z pomiędzy  k tórych  majaczą  białe śc i a ­
ny cha łup  wiejskich.  Wieś  cicha,  s p o ­
kojna,  p r ze cu dn a  w półmroku  p r z e s y ­
conym otatnimi  pobły skami  zórz,  w z a ­
pachach  s adów,  łąk i wi lgotnej  mgły,  
której  ws tęgi  snują  się dokoł a  obejść,  
ł ączysk  i kęp zarośli .  Ale z ewszą d  z ie­
je upiorna  mar twota .  Mie szkańcy  gdz ieś  
na tułaczce ,  a ich chaty pa t rzą  p r ze r a ­
źliwie w oniemieniu i t rwodze  cza rny ­
mi bez  okiennic i drzwi  otworami .  P a ­
trzą i czekają  s t ra s znego  jutra.



Ale już sie zaludni ła  wieś  pusta.  
Nadciągające  szeregi  piechoty za t r zy m a­
ły się. Spoczął  każdy tam, gdzie stał. 
Rowy,  przypłocia  i p rzydroża  pełne le­
żących i s i edzących.  Nie uj rzysz tu 
przecież  ani ożywienia ,  nie us łyszysz  
n i ef rasob l iwego  pogwaru .  Dziwnie  t ę ­
pa cisza i leniwy bezwład .  Atmosfe ra  
oczekiwania ,  lecz taka sobie  spokojna ,  
bez napięcia.  Zmęczen ie  f izyczne zn i sz ­
czyło wsze lką  na s t ro jow ość  i i n t e ns y w ­
ność  życia uczuc iowego .  Wie w ciszy 
i m a r t w o t y owioną ł  po rozk ł adane  
i t kwiące  w bez ruchu  szeregi .  T r w a  
to dość  długo,  choć  czasu  nikt nie 
liczy . . .

Zbl iża  się do masy żołnierskie j  j akaś  
postać.  Pozna jemy.  T o  nasz  kape l an  
pu łk owy  ks. Kwapiński .  Mówi  o czymś  
krótko.  Żołnierze  . . . wiara  . . . bój . . . 
dz ie lność  . . .  w obl iczu ś m i e r c i . . .  og ó l ­
na abso luc j a  . . . bo jeśli przyjdzie  s t a ­
nąć  przed Panem,  to jakże . . . Drgnę ły  
i poruszyły  się szeregi .  T en  i ów w s p o ­
mniał  o tych,  k tórych  pozos t awi ł  d a l e ­
ko, ktoś  zmówił  k ró tką  modl i twę ,  k toś  
zaklął  s ia rczyście  i szpetnie .  Krzyżują  
się s ł owa  modl i twy z b łyskami  w s p o ­
mnień,  z uwagami ,  co, gdz ie  i jak, 
z dowcipami ,  ups t rzonymi  soczyści e  
znanymi  epi te tami  żołnierskimi .  Ty lko  
narzekani a  nie us łyszysz .  Może  j e d y ­
nie skry t ą  pasję,  że znów idziemy ła­
tać dziurę  au s t ro  n i emiecką  i o s ł a ­
niać odwró t  armij „ s p r z y m i e r z o n y c h ” . 
Nie było jednak  doc iekania ,  za co, po 
co i dla kogo wal czymy.  Mnie j sza  o to, 
czy s łusznie,  ale nie j ednemu  p r z y c h o ­
dziły na myśl  s ł owa  Chrzcic ie la  z P a ­
na T a d e u s z a : „he bracia ,  to wyżła  
rzecz tropić,  b e rn a r dy ńsk a  k w es to wa ć ,  
a moja rzecz kropić,  kropić,  kropić  
i k w i t a ” .

Wraca j ą  of icerowie,  dźwiga j ą  się 
i formują  znów szeregi ,  wreszci e  r u ­
szamy naprzód.  Cicho,  bez sze les tu  
i szczęku snują  się cienie oddzi a łów 
przez bezb rzeżne ,  czarne  pola.  P ro s to  
przed siebie,  to znów na p r awo,  to na 
lewo.  J akow eś  błądzenie,  opóźnienie ,  
pus ' kn  w okopach,  powro tna  droga  bez 
czekania  na ranek,  który by na owym 
pus tym rżysku był otatnim rankiem dla

wielu,  w i e l u . . .  Krótki spoć/.;  ■■
Z mroku nocy wyłania ją  się zw-,-. 
kontury  postaci .  Za ry s ow u je  się 
znów ta sama wieś,  skąpana  w sna, /  
nym pob r za s ku  i chłodnej  rosie poran­
ku. Kolumna ożywia  się. Marsz  prz.v 
śp ieszony.  Robi  się coraz widniej,  
coraz  bliżej.  W kra cza my  w opłotk 
Ciszę  r anną  p r ze ry wa  g łuchy początko­
wo,  po t em coraz  wyraźnie j szy ,  suchv 
n ie samowi ty  ciągły t rzask.  Po  chwili-L 
zag ad ka  rozwiązana .  W sadach  uwijają 
się n i eb i e s kaw e  cienie aus t r i aków.  wy­
c ina jących  zapamięt a le ,  z gorączkowym 
po śp i echem d r ze w a  i d r zewka.  Cze^o 
się nie robi dla ods łon i ęc ia  pola obst rza­
łu V Nie zdążyła  się nasza  piechota d
oswo ić  j es zcze  z tym widokiem,  kiedy n
u w a g ę  jej pochłoną ło  coś  nowego.  i
S po m ięd zy  śc ię tych  dr zew,  ze strzech <
cha łup  i s todó ł  b łysnę ły  języki  ognia. ;
poczym buc h n ę ł y  płomienie  ogarniając 
z p r ze r aża j ącą  s z ybkośc i ą  wieś  całą.
W dymie  i żarze  płomieni  przemyka 
się p i echo ta  poza  wieś  i s ięga  granicy 
lasu.  Ma łe  wy tchn i en ie  i obejrzenie 
się ws tecz .  S łońce  już wzeszło,  po­
godne ,  jasne.  Na niebie  ani jednej 
chmurki .  Ale n i ebosk łon  cały pr ze s ł a ­
niaj;} o lbrzymie ,  ciężkie,  rude  kłęby dy­
mu.  Pop rz ez  dym przebi ja  s łońce  mar ­
twe o miedzianej  tarczy,  j akby  p r ze ra ­
żone pożogą  i zniszczeniem.  O złote, 
życiodajne ,  kochane  słońce.

A niżej j edno kot łu j ące  się k łębo ­
wi sko  ognia.  Króluje nad nim jakoby 
pochodni;} pa lący  się stary,  polski  dwór.
Tu  po p r zedn i ego  wieczo ra  śc iany jego 
widziały polski  sz tab  z brygadierem,  
zg romadzony  na odprawie .  Spojrzały 
na po l sk iego żołnierza  su row e  p r zod ­
ków obl icza.  Spoj rza ły  z zapytaniem.  . .

Na odp ow ie dź  zaczekały  niedługo 
do ranka.

Ruszamy  dalej .  Od czoła podniosła  
się i rozbrzmia ła  w da lszych szeregach 
roz ł amana  po czą tko w o  i n iepewna ,  ale 
podj ę t a  nas t ępn i e  z ochot;} pieśń „ W o ­
jenka,  wojenka ,  cóże ś  ty za pani 
'Towarzyszył  je; suchy  t rzask n i eda le ­
kich s t rzałów ka rab inowych  i głuchy 
pomruk  rozsza l a ł ego  żywiołu ognia.

M. K.
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Oc a l a ł  No e  od  P o t o p u .

A k i edy  w o d y  o p a d ł y  i a rka  s t a n ę ł a  
na  gó rz e  Ara r a t  o tw o r zy ł  N o e  p o ­
d w o j e  łodzi  - d o m u .  w y pu ś c i ł  na w o l ­
no ść  w ięz ione  z woli  Bo g a  zwie r z ę t a  
i p taki ,  w y s z e d ł  ze s w e g o  o k r ę t u  i z b u ­
d o w a ł  o ł ta rz  i na p r o g u  n o w e g o  życia  
złożył  N a j w y ż s z e m u  c a ł o p a l n ą  k r w a w ą  
of iarę ,  j a k o  p o d z i ę k ę  za oc a l en i e ,  o p i e k ę  
i po m o c ,  p ro sz ąc  r ó w n o c z e ś n i e  S t w ó r ­
cę o b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  na p r zysz ło ść .  
Oc h .  bo  i p o t r z e b o w a ł  p o m o c y  i b ł o ­
g o s ł a w i e ń s t w a  B o ż e g o  ! Z n a l az ł  się 

' b o w i e m  sa m  z na jb l i ż s zą  t y lko  r o d z i ­
ną  na  n i e k o ń c z ą c y m  się  o b s z a r z e  z i e ­
mi.  gd z i e  w s k u t e k  p o t o p u  w s z y s t k o  

, zn i szcza ło ,  zmarn i a ło ,  zn iknę ło ,  a na 
mie j s cac h ,  gd z i e  p r z e d t e m  k ipia ło  ż y ­
cie.  r oz l eg a ły  się t y lko  m a r t w e  o b ­
szar y .  Zn iknę ły  b e z p o w r o t n i e  u g i n a j ą ­
ce się p o d  c i ę ża r em  k ło só w l any  z b ó ż  ; 
n i e o p a n o w a n y  żywio ł  zn i szy ł  p r z e p i ę ­
kne  parki ,  o g r o d y ,  w i n n i c e ; z ró w na ł y  
się z z iemią  s p o k o j n e  wiosk i  i p r z e l u ­
d n i o n e  m i a s t a ; uc ichły  krzyki ,  z a m ar ło  
życie  a w zamian  t e g o  r o z p o s t a r ł y  
s ię p r ze d  o c z y m a  widza  b e z b r z e ż n e  
pus tk owi a ,  j ako j e dy n i  s p a d k o b i e r c y  
min ionej  p rzesz łośc i .

P r a c ę  na leża ło  r o z p o c z ą ć  na nowo .
Z ak a sa ł  No e  r ę k a w y ; chw y ta ł  na 

z m i an ą  za topór ,  ł o p a t ę  i s i e k i e r ę ;  
z b u d o w a ł  dom,  za łożył  winnicę ,  u p r a ­
wiał rolę,  p r acowa ł  do  z m ęcz en i a ,  do  
o s t a tk a  sił, by le  z p i ,,cy żyć,  byle  
z g łodu  nie umrzeć,  b y 1 c p i a- 
c ą B o g a  e li w a 1 i ć.

1 k i edy  tak raz po ca ł od z i e nn e j  c i ę ż ­
kiej p r acy  w winnicy,  wraca ł  No e  s p o ­

ko jn y  do  d o m u ,  n a tk n ą ł  się po  d r o d z e  
na  n i e z n a n e g o  mu cz łowieka ,  w o d z i e ­
ży o g r o d n i k a ,  k tó ry  p o d z iw ia j ą c  z bo żn e  
p r z e d s i ę w z i ę c i a  N o e g o ,  z aczą ł  mu w y ­
k ł ad a ć  s p o s ó b  z a p r o w a d z e n i a  i up r awy  
winni cy .  W p r a w d z i e  zdz iwi ło  N o e g o  tak  
n a g ł e  p o j a w ie n i e  się o b c e g o  cz łowieka ,  
g d y ż  był  p r z e k o n a n y ,  że on  ty lko  j e ­
d e n  z s y na m i  c u d e m  un ikną ł  p o t opu ,  
ale  po  chwil i ,  j ak  z r e sz t ą  p r zys t a ło  
na  c z ł o w i ek a  o g o ł ę b i m  se rcu ,  p o g o ­
dzi ł  s ię z my ś l ą ,  że m ó g ł  P. B ó g  i i n ­
n e g o  c z ł o w i ek a  uch ron i ć  p r z e d  zag ł ad ą ,  
j ak  uchron i ł  j e g o  s a m e g o .  Zas mu c i ł  się 
j e d n a k  t ym.  że o g ro d n i k  ów j e s t  w i ę ­
cej  o b e z n a n y  z u p r a w ą  winni cy ,  niż 
on s a m  ; że on nie zna  tylu no wych ,  
d o b r y c h  r zeczy ,  k tó rych  z n a j o m o ś ć  
b y ł a b y  mu p o t r z e b n ą  a n a w e t  k o n i e ­
czną .  że j a k o  n i e u m i e j ą c y  i n i e d o ­
ś w i a d c z o n y  wie le  b ę d z i e  mus i a ł  w ł o ­
żyć  p r ac y  i t r udów,  a ma ł e  z t eg o  w y ­
c iągn i e  korzyśc i .

S m u t e k  N o e g o  nie u szed ł  uwagi  
o g r o d n i k a  a d o m y ś l a j ą c  się j e g o  
p o w o d u  r ze k ł :  „Nie  sm u ć  się.  do b ry  
c z ł o w i e c z e !  J eże l i  s ię zgodz i s z ,  to j e ­
s t e m  sk ł o n n y  nie ty lko  udzie l ić  ci wielu 
c e n n y c h  w s k a z ó w e k  i rad,  j ak  na leży  
p r o w a d z i ć  r a c j o n a l n ą  u p r a w ę  winni cy  
ale s a m b ę d ę  two j ą  winn i cę  uprawia ł ,  
b ez  ż a d n e g o  w y n a g r o d z e n i a  za pracę .  
Al i eszkam n i e d a l e k o  s t ąd ,  to b ę d ę  m óg ł  
w y g o d n i e  d o c h o d z i ć  p r zy t e m  nie 
m a m  ż a d n e g o  i nn eg o  za jęc ia ,  a czuję  
b a r d z o  wielki  g ł ód  p r acy  i z pa s j ą  lu­
bię  u p raw iać  w i n n i c e ” .

S ko ń c z y ł  mówi ć  i u śm iec hn ą ł  się 
i ronicznie .  Noe  s p o s t r z e g ł  w pra wd z i e  
ten dz iwny  u śmiech  na twa rzy  n i ez na ­

Arabska legenda o winie
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ne go  cz łowieka  ; widział  j e g o  wielkie,  
p rawie  n i e ludzki e  z ęby  ; z auważy ł  j ego  
język ogn is ty ,  j a k b y  ogn i c iu  p i ek i e l ­
nym buc h a j ąc y  ; zdziwi ło  go  j ego  tak 
s z ybk i e  z ao f i a rowa n ie  b e z i n t e r e s o w n e j  
pracy,  ale m o w a  o g r o d n i k a  była  tak 
ł echcącą ,  w i a d o m o ś c i  j e g o  w zak re s i e  
o g r od n i c t w a  tak wielkie ,  a widoki  r a ­
c jona lne j  u p ra w y  tak p o w a b n e ,  że nie 
śmia ł  o b c e m u  o d m ó w i ć ,  więc  zgodz i ł  
się na  p r o p o z y c j ę  i o d d a ł  n i e z n a n e m u  
klucze  do  swej  winnicy .  O g r o d n i k  b i o ­
rąc g r zeczn i e  k lucze  z ręki  s t a r ca  za-  
pewn ia ł  go.  że z a jmie  się winnic;}, j a k b y  
swą  w ła sną ,  że d o ł o ży  wsze lk i ch  s t a ­
rań,  by  ow oc  by ł  n i e c h y b n y ,  że nie 
z aw iedz i e  p o k ł a d a n y c h  w nim nadz i e i ,  
a k i edv N o e  zab i e r a ł  się do  o d e j ś c i a ,  
n i ezn any  człowiek'  uśc i sną ł  mu po  p r z y ­
j ac ie l sku  d łoń  ze z wy k ł ym  z w r o t e m :  
„do  p r ę d k i e g o  z o b a c z e n i a ” .

P o s z e d ł  s t a r ze c  do  d o m u  a o g r o ­
dnik.  k tóry  by ł  d i a b ł e m  p r z e b r a n y m ,  
k l asną ł  w ręce z u c i ec hy  i krzycza ł ,  
p i e k i e ln ym  w y b u c h a j ą c  ś m i e c h e m : 
„M oj a  w y g r a n a  ! i jeśli  kto.  to ten s t a ­
rzec poc zc iwy  i na iwn y  p i e r w s z y  w p a ­
dni e  w me  sieci .  Z o b a c z y s z ,  z o b a c z y sz ,  
k o c h a n y  s t a r cze ,  j ak  ja się p r zy s łu żę  
t ob ie  i całej  l u d z k o ś c i ! ”

Ki lka dni  późnie j ,  p o s z e d ł  d i a b e ł  z o ­
ba czyć  winni cę  N o e g o .  W i d z ą c  ty le  l a ­
torośl i  w innych ,  w wie lk im p o r z ą d k u  
t roskl iwie  p o z a s a d z a n y c b ,  z a t a r ł  d łon ie

i r ozpo czą ł  zb ie r ać  myśl i ,  by  z pomię. 
dzy tylu s p o s o b ó w  d i abe l sk i e j  sztuki 
wy n a l e ź ć  c h o ć b y  j e d e n ,  by l e  tylko No­
emu  i p o t o m n o ś c i  p i ek i e ln i e  się przy­
s łużyć.  Myśli . . .  i myśl i  i nic godnego 
s i eb i e  w y m y ś l e ć  nie  może .  Denerwuje  
się,  w z łość  w p a d a ,  zg r zy t a  zębami,  
w y r y w a  włosy ,  z us t  wyrzuca  kłęby 
ogn i a ,  lecz i to n a  nic.  Zarozumiały 
i p y s z n y  m u s i a ł  s ię wre szc i e  zdecy­
d o w a ć ,  by  s z u k a ć  r a d y  u n i ż s ze g o  ran­
gą  d i abe łka - a l ch e rn ik a .

Si lnie  z a gw iz da ł ,  z aw y ł  przeraźl iwie,  
z a rył  s ię w z i emię  i wypadł do  j edne ­
go  z p i ek i e l ny ch  l ochów,  gdz ie  jego 
k o l e g a  a l c he m ik  p r z y g o t o w y w a ł  na  lek­
kim og n i u  n i e k t ó r e  p r e p a r a t y  dla na ­
szej  płci p i ękn e j  w pos t ac i  proszków,  
maśc i ,  o l e jków,  pa ch n i d e ł ,  k tó rymi  wy­
t w o rn e  d a m y  u s z l a c h e t n i a j ą  swrój wy­
g l ąd  i p o p r a w i a j ą  dz ie ło  B o g a  Stwórcy.

W  k ró tk i ch  r z e c z o w y c h  s ł o w a c h  p r zed ­
s t awi ł  o g r o d n i k  swój  p ro j e k t  a lchemi ­
kowi  i po p r o s i ł  go  o r adę .  P o  chwili 
n a m y s ł u  a l c h e m i k  r o z p o c z ą ł :  n iech  b ę ­
dz ie  c h wa ła  n a j w y ż s z e m u  władcy  n a ­
s z e m u  L uc y fe ro w i ,  bo  t y lko  on  czuwa 
n a d e  m n ą  i z sy ł a  mi  na t c hn i en i a .  M a m  
r a d ę  ! A jeśl i  do  k o ń c a  b ę d z i e  ona 
w i e r 11 i e d o p r o w a d z o n a ,  o t rzy­
m a m y  n i e c h y b n i e  to,  c z e g o  p r agn i emy .  
Z p r z y j e m n o ś c i ą  b ę d z i e m y  pa t rze l i  na  
św ia t  p i j anych ,  d o p o m o ż e m y  do  u t ra ty  
ro zum u ,  p o d s u n i e m y  lu dz iom myśl i  do

Śmiech to zdrowie!
Co się robi z w e łny?

Milczenie.
— Stasiu, z czego  zrobione są twoje sp o ­

ci n i e ?
- Ze spódnicy mamusi.

* * *

Stryj (na wsi): Ta krowa ma 2 lata.
Bratanica (z miasta): Po czemu to

stryj poznał?
Stryj: Po rogach.
Bratanica: — Ali, rzeczywiście! ona ma 

dwa rogi.

Profesor przy egzaminie  do prawnika:  
Jaki jest g łówny warunek do ważności  

testamentu ?
Aby spadkobierca umarł — panie profe­

sorze.

* * *

Sąsiad spotyka na drzewie za brzuch po­
w ieszonego  s;i siada.

Rany gorzkie ! s ą s i e d z i e ! cóż wy ro­
bi c i e ?

Aaaa... chcę się powiesić.
Pow ies ić  ? toż w takim razie trzeba 

pętlę założyć nie na brzuch, lecz na szyję!
Ja też tak próbowałem, ale nie mo­

gę oddychać.
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na jw ięk szy ch  zbrodn i ,  sk łó c im y  familie,  
wz n i ec imy  n i ez go dy ,  p r z y p r o w a d z i m y  
do  k ł amstw,  p r zek l eńs tw ,  k r z y w o p r z y ­
sięs tw,  z ro s imy  z iemię  krwią,  z ap e łn i ­
my świa t  d o m a m i  dla wa r i a tów ,  s zp i ­
talami ,  k rymina ł ami  i c m e n t a r za m i ,  r zu­
cimy w n ę d z ę  żo ny  dzieci  i s t a r có w  
i j e d n y m  s ł o w e m  s t w o r z y m y  na świe-  
cie p i ek ło  do  n a s z e g o  p o d o b n e .  My 
zaś  b ę d z i e m y  p a n o w a ć  na ziemi  i c h w y ­
t ać  du sz e  l udzk i e  p r zy  p o m o c y  n a d ­
m ie r n e g o  u ż yw an i a  przez  nich wina  
i a l koho lów.

W y ś m i e n i t e !  W rz as n ą ł  s z a t a n - o g r o -  
dnik.

W y j a w  mi, p roszę ,  twój  w y n a l a z e k ,  
k tó r y  d o p r a w d y  pow in i en  być  w y p i ­
s a n y  na  cy rog ra f i e  n a j c z y s t s z ą  krwią.

— M a s z  rację ,  o d r / e k ł  a l c h e m i k ;  
bo  r zeczywi śc i e  w y n a l a z e k  ten  p o ­
l ega  t y lko  na krwi.  Zap i s z  s o b i e  w s z y ­
s tk o  d o s ł o w n i e  b yś  m ó g ł  późni e j  
wy p e łn i ć  d o k ł a dn i e .  U w a g a ,  z a c z y n a m  
d y k t o w a ć :

1. W in n e  l a t o ro ś l e ,  z a s a d z o n e  p r zez  
s t a r ca  N o e g o ,  n a l e ż y  p o c z ą t k o w o  p o ­
d l ew ać  krwią  pawia .  Pawi  nie  b r ak u j e  
w l as ach  Indyj  W s c h o d n i c h .

2. K i e d y  po  c i ep łym de s z c z u  w i o ­
s e n n y m  ok ry j e  się p i e r ws zą  z ie len i ą  
winnica ,  p o d l e j e s z  je  w i e lk ą  i lością  
krwi  małpie j .  M a ł p y  zaś  ży j ą  w g o r ą ­
cych  k r a j ach  Azji i Afryki .

3. Na po czą tku  lata,  g d y  l a t o roś le  
w y p u s z c z a ć  b ę d ą  pączki  w inogron ,  s k r a ­
plać je bę d z i e s z  cod z i e nn i e  świeżą  krwią  
n i edźwiedz i ,  k tó rych  zna jdz i esz  p o d  
d o s t a t k i e m  we wszys tk i ch  kr aj ach  Eu-  
r opy.

4. A g d y  w i n o g r o n a  z ac zn ą  d o j r z e ­
wać,  p o d l e w a ć  je b ę dz i e s z  c zę s t o  
krwią  św ińską ,  tych  zaś  nie  b rak  n a  
ca łym świec i e  !

W y b o r n e ! k r zyk ną ł  r a d o ś n i e  o g r o ­
dnik .  Z a p i s a ł e m  w s zy s tk o .  W p r a w d z i e  
b ę d ę  mus i a ł  pęd z i ć  z m ie j s ca  na  m i e j ­
sce.  by  z d o b y ć  te r óżne  r o dz a j e  krwi,  
ale  to w s z y s t k o  b a g a t e l a ! Z r ozu m ieć  
j e d n a k  nie  m o g ę  —  na  co to aż tyle  
r óż ny c h  krwi ?

W y ło ż ę  ci, j ak  na  t a l e r zu  —  p o w i a d a  
a l chemik .  S łuchaj  u w a ż n i e !  W inn e  la­
t o roś le ,  p o d l a n e  tymi  c z t e r e m a  r o d z a ­
j ami  krwi,  w s ą c z ą  w s i eb i e  w ł a ś c i w o ­
ści p o s z c z e g ó l n y c h  zwier zą t ,  z k tó ry ch  
k r ew  by ł a  wzi ęt a ,  z w in e m  zaś  p r z e ­
n i o są  się na  cz ł ow iek a  p i j ą ce g o  i u p o ­
d o b n i ą  go  do  pawia ,  ma łp y ,  n i e d ź w i e ­
dzia  lub n i e ro ga c i zn y .  Z a o b s e r w u j e s z  
późn ie j  i p r z e k o n a s z  się o t ym.  Kto  
b o w i e m  wychyl i  ki lka p i e r w s zy c h  s z k l a ­
nek  wina,  b ę d z i e  w e s o ł y m ,  w ie lo m ó -  
w n ym .  z a p a l c z y w y m ,  o d w a ż n y m  ; w s z y ­
s tk im się pochwa l i ,  w s z ę d z i e  się z n a j ­
dz ie .  b ę d z i e  się n a d y m a ł  i pu szy ł  
n i czy m o g o n  pawia  w p r zy s t ę p i e  d o ­
b r e g o  hu m or u .  Je ś l i  taki  go ść  j e s z c z e

W I E Ś N I A K ,  W I D Z Ą C  P O  R A Z  P I E R W S Z Y  
K O L E J  E L E K T R Y C Z N Ą :

A h  ! t e r a z  t o  j uż  p o w a r i o w a ł y  l e  l u d z i e .  
A n i  za ,  an i  p r z e d  w o z e m  n i e m a  k o n i ,  a p o ­
s t r o n k i  o d  w o z u  w i s z ą  w  p o w i e t r z u .

M I Ł O Ś N I K O M  S A M O C H  O D O  W  Y M .
G d z i e  n a j w i ę c e j  m i ł o ś n i k ó w  w e s o ł e j  

j a z d y  a u t o m o b i l o w e j  s i ę  z n a j d u j e ?
W  s z p i t a l a c h  !

C Z T E R Y  P O R Y  R O K U  W I E R S Z O K L E T Y .
W  w i o ś n i e  o  s w y c h  w i e r s z a c h  m y ś l i ,
W  l e c i e  je n a  p a p i e r  w a l i ;
W  j e s i e n i  p o p r a w i a ,  k r e ś l i ,
W  z i m i e  n i e m i  w  p i e c u  pal i .

P Y T A N I E  W  O D P O W I E D Z I  N A  P Y T A N I E  
P a n  d e  C h a t e a u n e u f ,  j a k o  d z i e s i ę c i o l e t n i  

c h ł o p i e c ,  z o s t a ł  p r z e d s t a w i o n y  j a k i e m u ś  b i ­
s k u p o w i .  k t ó r y  r o z m a w i a j ą c  z n i m ,  d o b r o ­
t l i w i e  z a p y t a ł :

P o w i e d z  mi ,  m ó j  m a ł y  p r z y j a c i e l u ,  i ndz i e  
j e s t  P a n  B ó g ,  t o  ci  d a m  p o m a r a ń c z ę !

P r o s z ę  mi  p o w i e d z i e ć ,  indz i e  G o  n i e  m a ,  
t o  ja W a s z e j  E k s c e l e n c j i  d a m  d w i e  p o m a ­
r a ń c z e  o d r z e k ł  c h ł o p c z y n a .

P E W N Y  S I E B I E .
A c h  ! d o k t o r z e ,  ja s i ę  t ak b o j ę ,  b y  m n i e  

ż y w c e m  n i e  p o g r z e b a n o . . .
O !  n i e c h  p a n i  b ę d z i e  n a j z u p e ł n i e j  s p o k o j ­

ną ,  j e s z c z e  ż a d n e m u  z m o i c h  p a c j e n t ó w  t o  
s i ę  n i e  z d a r z y ł o .
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zag l ądn i e  do  szklanki ,  wino zaszumi  
mii w głow ie, n ó g  w mie j scu  nie u t r zy ­
ma,  r ęk om a  będz ie  wywi ja ł  i d o k a z y ­
wał,  to znów innych będz i e  p o dg l ą da ł ,  
pods łuch iwa ł ,  na ś l ad ow a ł ,  że i s a m a  
m a łp a  lepiej  m a ł p o w a ć  nie pot raf i .  
A g d y  jes zcze  u p o j o n y  j uż  w e s o ­
łością, w piciu placu d o t r z y m a ,  p i ­
j ą cy  we jdzi e  w s t an  g w a ł to w ny ,  n i e ­
dźwiedz i .  Będz i e  przekl ina ł ,  wym yś l a ł ,  
p r z y s i ę g a ł ;  będ z i e  się sp r zecza ł ,  
kłóci ł  i g ł o w y  r o zb i j a ł ;  lub też  ś m i e ­
jąc  się z by l e  c ze go  i na p o c i e sz n e  
wys i l a ją c  się sz tuczki ,  s t an i e  się po- 
p o b n y  do  n i ed źw ied z i a  t a ń c z ą c e g o  na 
s cen i e  z tą ty lko  różnicą ,  że t a m t e m u  
d o  t ańca  g ra j ą  na f lecie t em u  zaś  
p r zy g r y w a  m u s u j ą c e  wino w j e g o  w ł a ­
snej  g łowie .  I jeś l i  do  o s u s z a n i a  p e łn y c h  
bu t e l ek  dale j  z a s i ędz i e .  w t e d y  b ę d z i e  
chodz i ł  j ak  c z w o r o n ó g ,  w s zy s tk i e  d r o ­
gi b ę d ą  do  n i eg o  na l eża ły ,  d r z e w  o 
k i e r unek  zapy t a ,  m a r t w y c h  o b j e k t ó w  
de f i l a dę  p r zy jmie ,  a l bo  też do  rowu 
się wtoczy ,  na z iemię  u p a d n i e ,  w b ł o ­
cie się u łoży  i t am  d r z e m a ć  b ę d z i e  
niby. . .  zwierzę  ch l ewne .

C u d o w n y  p o m y s ł  z a u w a ż y ł  o g ro dn ik .  
N a u k a  w las  nie pó jdz i e .  R e g u ło m  
s t an i e  sie z adoś ć .  Co  w i ę c e j ? !  W n a j ­
mnie j s ze j  wiosce ,  w k a ż d y m  kraju,  
we wszys tk i c h  m ia s t ac h  s t w o r z ę  s p e ­
c ja lne  s zk o ły  a w k ró tk im  cza s i e  
z a p e łn i m y  świa t  ludźmi  w e d ł u g  woli  
nasze j ,  a oni  sami .  bez  na sze j  p o m o c y ,  
r ozs ie j ą  po  świec ie  d i ab e l s k i e  n i e z g o ­
dy  i wy pe łn i ą  p i ek ło  g o d n y m i  m i e s z ­
kańcami .

Niech  ży je  w s z e c h m o c n y  n a s z  w ł a d ­
ca Lucyfe r  !

1 wróci ł  a lchemik  do  pracy  nad  dam­
ską  t oa l e t ą  a o g r o d n i k  po b i eg ł  na 
k r ańce  świa t a  po k r ew wsk az an ą ,  by 
winni ce  nią podl ać .

W k ró t c e  oba j  zabra l i  plon przeobf i ty.  
Pu d r y ,  szminki ,  p e r f u m y  z d o b y ły  so ­
bie na świec i e  p r aw o  obywa te l s twa ,  
zw ła szcza  dla  d a m  w y t w o r n y c h  stały 
się „ cond i t i o  s i ne  qua  n o n ” rzeczą 
w życ iu n a j k o n i e c z n i e j s z ą -— a butelki  
win i a l k o h o l ó w  do  dz i ś  dni a  służą 
j ako  j e d y n e  1 e k a r s  t  w o na  t ro ­
skę .  ból  i smutki .  Krop l e  w s z e c h w ła ­
d n e g o  t r unku  i dz iś  m o g ą  cz łowieka  
p o n i żyć  i z d e g r a d o w a ć  i po s t a w ić  go 
w r zędz i e  n i e r o z u m n y c h  zwierzą t .

A N o e ?  K ie dy  raz w lecie p o ­
sz ed ł  do  winni cy  i z a s m a k o w a ł  d o j ­
r z e w a ją c y c h  w i n o g r o n  - tak s :ę nimi 
u raczył ,  że u p a d ł  na  z i emię  i s t a ł  się 
p o ś m i e w i s k i e m  dla sw y ch  w ł a s ny ch  
sy n ó w .  Lu dz i e  poszl i  w j e g o  ś l ady  —  
świa t  j e g o  p r zyk ł ad em. . .  I t ak  j ak  k i e ­
d y ś  za N o e g o  i dz iś  r ównież  zb oż ną  
p r ac ę  s z a t a n  źle c zę s t o  d o k o ń c z y  lub 
ją  p r ze inaczy .

Z włoskiego  przerobił
O. EMIL SEROKA.

W P O  L S C K :

Wszystkich lekarzy mamy 12.427, na lo  
tysięcy mieszkańców przypada 3'7 lek., w 
większych miastach 1(VN, na wsi i w mniej­
szych miastach l ti.

* **
Zarejestrowanych pojazdów mech. i rowe­

rów w r. UKiS: sam ochodów  osob. 26.248, sam. 
cięż. f).S43, motocykli 9.N76, rewerów l,ool.549.
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Z deszczu pod rynnę
W młodości  mojej ,  w  czas ie  s t ud iów 

teologicznych,  spo tka ł em na d rodze  
sw eg o  życia O. Kuniber t a .  Dz iwny  to 
był  człowiek.  Nigdy  nie widz ia łem go 
np. złym. Z aw sze  pogodny ,  u ś m iec h n i ę ­
ty —  wszys tk i ch  do s iebie  poc iąga ł  
i cieszył  się ogó lnym wzięc iem wś ród  
braci  —  kl erykowski e j .  Wieczo rami  
przychodzi ł  do k l e ryk ows k i ego  og rodu  
i w te dy  ga wę dom ,  żar t om i o p o w i a d a ­
niom nie było  końca.  Wie le  z j ego  o p o ­
wiadań i „ w i c ó w ” do  dziś  dnia  p a m i ę ­
tam. Raz o p ow ia da ł  nam w  swoje j  t y ­
rolskiej  gwarze  o tym jak to s p e ł ­
niał u rząd  egzorcys ty .  O p o w ia da n i e  
to jego tu powta r zam,  z ac h ow u ją c  przy 
tym g w a r o w e  p o w i e d zo n k a  w polsk im 
ujęciu.

** *
Siedzę raz w  celi, z a top iony  cały 

w książce,  aż tu s ł ucham,  p u ka  ktoś  
do d r z w i . . .  „ A v e ” o d z y w am  się, jak 
zwyczaj  z akonny nakazu je .  Cz ekam 
chwilkę,  ale p roszony  j akoś  nie w c h o ­
dzi . . .  Aha, widocznie  mnie nie z ro z u ­
miał pomyś l ał em —  t rzeba  mi go 
będzie  inaczej  popros i ć  i zaraz  głośno  
wo łam : „Pr r roszę  !! !  ”

T e r a z  o twier a ją  się drzwi  i wchodzi  
jakiś chłopina p rzypa t ru j ąc  mi się c ie ­
kawie wylęknionymi  oczyma  . . .

Co tam ta tus iu powiec i e  ? z a ­
czyna m.

A nie wiem ty/ ,  p roszę  J e g o m o ś ­
ci, czym dob rze  t rafioł  V

Czemu nie mówię  mu m ó w ­
cie tylko co chcecie.

Chłopina poskroba ł  się po łysinie,  
obróci ł  kilka razy kape lu szem c ięż ­

ko coś  myśląc .  Widać  coś  wa żn e g o  
ma mi p o w i e d z i e ć . . . Wreszc i e  się 
i o d z y w a  : Jo tyż p r zyszedł  J e g o ­
mości  prosić ,  ż eby  mi d i abł a  wypędzi l i .

T e r a z  ja p rzypa t r zy ł em się mo jemu 
kl ientowi  c iekawie .  Nie wiedzia łem,  
czy ża r tu j e  ze mnie,  czy też na serio 
mówi .  Ale w s z y s tk o  mi j edno,  zaraz  
się dowiem.

Co d i a b ł a ?  Ha, to będz i emy  p r ó ­
b o w a ć  od powie dz i a ł em mu,  śmiejąc 
się przy tym.

A to już do b rze  —  po wi ad a  mi 
na to i s i ada  powol i  na po da ny m  mu 
krześle .  1 ja r ówn ież  ob r aca m się do 
niego z moim stołkiem,  nas t ra j a j ąc  się 
przy tym, jak mogłem,  na jpoważnie j .

A czy J e gom ość  są  n a p ra w d ę  na 
tyła pobożny ,  ż eby  mi mogli  d o p o m ó c ?

A jak to ba rdzo  mam być  p o b o ­
żny py t am się go wymi ja jąco,  n ie ­
c ie rpl iwiąc  się p rzy  tym t roszkę  w d u ­
chu,  że tak p ro s to  —  z mos tu  d o b i e ­
ra się do mojej  s ł abej  s t rony

A to J e gomość  sami powinni  w i e ­
dzieć  od p o w i a d a  mi na to.

Ale co tam ja mu na to
o tym po tym, a t eraz  powiedzc ie  mi, 
o co wam właśc iwie  chodzi ,  czy tam 
właśc iwie ,  c zego  wam b r a k u j e ?

Oj dużo,  Jegomość,  podpi sa łem 
się diabłu.

— Jakżeśc ie  się to podpisal i  ?
T o ć  to właśnie,  że to tak jakoś  

głupio  się wszys tko  zrobiło,  że jo som 
dob rze  nie wiem. Motn ta taki malu t ­
ki sklepik,  ale od jak iegoś  czasu inte­
res nic, ale to nic, nie szedł ,  więc ta 
to z awdy  mioł cz łowiek na głowie.  Jaż
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iu raz sui mi się, że przyszedł  do mnie 
d iabeł  i dorodzo  mi, żebym jeno pod- 
pisoł,  jako mu mojo dusze  daje,  to o n  
mi wszyśc ius i eńko  zrobi,  że i interes  
dobrze  pójdzie.  Zrobi l i śmy kontracl i t  
i jo wtedy  rozcionem se t rochę ramię 
i podpisołem,  że się zgodzom.

Ależ to jest  sen,  moiśc i ewy 
i nic innego.

Aha. tak się może Jegomości  zdawać,  
ale jo wiem dobrze ,  ze to pro wda  być 
musi ,  bo jagem się obudzi ł ,  to całe l e ­
we  ramie miołem zak rwawione .

Dop ie ro  t eraz  właśc iwie  poznałem,  że 
mój „ o p ę t a n y ” nie żar tu je  ze mnie,  ale 
rzecz bierze  zupełnie  na serio.  Chcąc  
go  więc uspokoić ,  zaczą łem mu t ł u m a ­
czyć,  że to w tym n a p ra w d ę  nie ma 
nic złego,  bo nie miał wolnej  woli ,  ze 
w  ogóle  cz łowiek  nie jes t  za to o d p o ­
wiedzialny,  co czyni  we śnie i t. d. 
Ale w sz ys tko  n a p r ó ż n o ! Chłop  r ze cz y ­
wiśc ie  jak by był  opę tany ,  ani s łuchać  
o  czymś p o d o b ny m  nie chciał .  P o s t a ­
nowi łem innego użyć  ś rodka .  Zaczą łem 
u da w ać ,  że i ja wierzę  w możl iwość  
zap rzedan i a  się we  śnie d iabłu  i s p y t a ­

łem g o ,  czy mu rzeczywiśc ie  lepiej 
idzie interes  od tej „nieszczęśliwej 
chwi l i ” .

A pewnie ,  że tak —  odpowiada 
mi na to ot np. wczora j  sprzedałem 
naraz jednej  tam babie  2 topki  soli, 7 
g r z e b y k ó w  i pół  kila mydła,  a przed­
tem, ani za tydzień tyle nie utargowa-  
łem.

No to mogło się raz przytrafić,  
poczekaj c i e  więc  co będzi e  dalej.

Ale i to nie sku tkowa ło .  Te ra z  już 
nie wiedz i a ł em,  co mam robić,  czy chło­
pu wyrżnąć  kazanie  i z tym go puścić,  
czy też co i nnego wymyśl eć .  Pie rwszy 
sp o s ób  w y d a w a ł  mi się za ost ry,  bo 
ch łopina  i tak miał  do ść  za swoje ,  a 
z. drugiej  s t rony  nie mogłem także  wpaść  
na koncept ,  czem by mego  chorego 
uzdrowić .  Ale czekajc ie  posz lę  go do 
Kuby,  ten sob ie  z pe w no śc i ą  z nim po ­
radzi. . .  Mó wi ę  więc  :

Wiec i e  wy co, ta tus iu ,  tu koło 
mnie mie szka  j eden ba rdzo  pobożny  
ojciec,  n a z y w a  się J akub .  On się lepiej 
zna na takich r zeczach  ode  mnie ; idź-

W i e c z o r a m i  p r z y c h o d z i ł  d o  k l e r y k o w s k i e g o  o g r o d u  i d ł u g o  g a w ę d z i ł .
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,,A to już dobrze” odrzekł chłop i usiadł powoli  na podanym mu krześle.

cie więc  do niego,  to on wam z p e w n o ­
ścią  coś  do b r eg o  poradzi . . .

—  Ale jo już był  u n iego i on mnie 
tu właśn i e  do J egomośc i  przysłał .

—  Sze lma  Kuba  pomyś l a ł em i z a ­
cząłem na now o  wyb i j ać  chłopu z g ło ­
wy,  że jes t  wo lny od diabła,  że nie 
po t r zebu j e  się n i czego bać  i tp ., ale 
ten,  j akby  się uwzią ł  na mnie.  Ni e mn i e  
już p r awie  nie słuchał ,  tylko us t awicznie  
w kółko powtar za ł ,  ze juz spoko ju  nie 
zazna  dopóki  mu d iabe ł  kon t r ak tu  nie 
zwróci ,  a właśc iwie  dopóki  ja go od 
diabła  nie odbiorę. . .

Widząc ,  że nie dojdę  do końca,  z g o ­
dzi łem się, że już niech i tak będzie. . .  
we jdę  w pe r t r ak t ac j e  i o ile to będz i e  
możl iwym,  kont r ak t  wyc iągnę ,  ale t ego 
nie mogę  uczynić  ani dziś,  ani jutro,  
bo  to s p r a w a  nie t aka  łatwa.  Ułoży l i ­
śmy się więc  o czas  i s t anę ło  na tym, 
że za tydzień kon t rak t  miał  być  w n a ­
szym posiadaniu. . .

T e r a z  od p r owa dz i ł em  mojego  gośc ia  
aż do samej  fur ty,  a kiedy się już za 
nią znalazł ,  ode tchnąłem. . .  Miałem p rzy ­
najmniej  tydzień czasu  do namys łu  . . .

*  **
Pr ędko  leciał  czas. . . .  Nie wiedzia łem 

nawet ,  że już zleciał  tydzień,  a tu p e ­
wnego  p ięknego  poranku znów staje 
pr zede  mną przyszły  ob ywa te l  „p odz i e ­
mnego k r ó l e s t w a ” . Ciepło  mi się z ro ­

biło, ale nie t r acąc  fantazji ,  py tam się 
g o :

No i co, jak tam idzie s p r a w a ?
Niby z tym kon t r ach tem ?
T a k  !
J eden  ś ro de k  już inni więcy,  j ak ­

bym mioł, ale zdaje  się, że to za d ł u ­
go będzi e  się ciągło.

A cóż to t a k i e g o ?

A był em ta u j edny,  co mi ludzie 
na raili, że sie zno na duchach  i łona 
mi da ła  t ako  maść,  ż eb ym  se nio sma-  
rowo ł  te d w a  palce,  com niemi kon-  
t raeht  podpisoł ,  jaz mi skóra  z nich zle- 
zie, to po tym —  powia da ł a  —  nie be-  
dzie mioł  zły duch  tyło mocy  nade  mno.

No i robic ie  wy  to, co wam k a ­
zała ?

Ha, robie  —  i tu pokazał  mi 
o b a n d a ż o w a n ą  rękę. . .  —  Ale to nie 
ws zys tko  po w ia da  mi dalej .  Główno  
tu role gro krew,  com sie nio podpisoł .  
Dopók i  moiii jo to s amo —  dopóty  
kon t raeh t  j es t  woźny .  P r zez  to mi dała
ki lka pi jo wek,  ż eby m  sob i e  je co p e ­
wien czas  przys tawioł ,  i to łony majo 
mi to zło k rew wyc iongnąć .  Za rok be-  
de  już mioł nowo  k rew i w t edy  w s z y s t ­
ko bedzi e  już dobrze .  A J egomość  
zwrac a  się do umie —  nie próbowal i  
ta t ego kont raeht  u od złego wyc ion ­
gnąć  ?
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Owszem,  owszem mówię  mu 
już znalazłem miejsce,  gilzie jest 

ukryty.  Ale to, widzicie,  c iężka sp rawa ,  
bo siedzi na nim sześciu takich małych 
ludzi, co ich karłami nazywaj;].  T r z e b a  
ich będzie  dopi ero  w jakiś sp os ób  u s u ­
nąć, to potem można  będzi e  i kont rakt  
zabrać  spokojnie.  Ale jak to zrobić,  to 
nie wiem. Do tychczas  z wielk;} biedą,  
j ednego  takiego karła uda ło  mi się ze-  
sadzić,  a z tymi, co zostały,  t r zeba  mi 
się będzie  j eszcze  szamotać  . . .  Nic nie 
wiem, jak to pójdzie,  ale w każdym 
razie będę  jeszcze dalej  p róbowa ł .

A to dob rze  —  pow ia da  mi uc i e ­
szony —  że przynajmnie j  począ tek  z ro ­
biony.  Jo ta wiem,  że J ego mo ść  i r e s z ­
tę tych kar ł ów pospę dza jo  . . .

Na tym się rozs tal i śmy.
** *

Po cz t e rnas tu  dniach p r zyszed ł  z n o ­
wu i, j eszcze  niczem usiadł ,  z apyt a ł  
o kont rakt .

No —  mówię  mu już ich ty l ­
ko t rzech siedzi ,  ale tym na żaden  s p o ­
sób nie mogę  dać  rady.o  *

—  O, to poma łu  coś  idzie, ale w i e ­
dzo co J egomość ,  jo zn ó w  dzisioj  b y ­
łem w j ednym mie j scu w tej sp r awie .

—  T ak  —  a gdzie  ?
A w C w y n a r ó w c e  u wróżb  i orki.
A nie wiecie  wy,  że nie wo lno  

s ł uchać  wr óżb i a r ek  ?
Ta ,  j akby  szło o rzeczy  n i eb i e s ­

kie, to by i jo tam nie chodzi ł ,  ale,  że 
to sp r a w a  z d iabłem,  to ta myślę  nic 
nie zaszkodzi .

No i co wam powiedz ia ła  ?

Nap rzód  mus iołem w sz ys tko  d o ­
kładnie opowiedzi eć ,  jak się s p r a w a  ino. 
Po  tym łona  pomieszał a  kar ty  i zaczy-  
no w nich coś  s zukać  . . . ,  w t e dy  jo 
powi adom,  że tam ninia j eszcze  kon-  
t rachtu w środku ,  ale łona  kazała  mi 
być cicho, bo powiada ł a  to m o ­
że zaszkodzić .  Mus ia ł em więc  cicho 
siedzieć.  Po  mały chwi lce  podni es ła  ze 
ziemi biały papier  i powiedzi a ł a ,  że to 
kont racht .  Ale tam nic nie n ap i s a ­
ne - mówię  . .  . Ale łona  mi powiado  
na to, że to właśnie  już wszys tko  w y ­
mazane,  niby len cały kont racht  i że jo

już całkiem wolny od niego.  Spytałem 
się, siła chce za to . . .

Jo nic —  powiado  nie chce 
dlo siebie,  ale jak tam co docie  za 
b iedne  dusze  w czyścu,  to p r z y j m ę . . .

N q i leście dali ?
Ano, dwie  dziesiątki ,  ale łona 

ta to do —  myślę  na msze.
I jak się wam zdaje,  że to wszy ­

s tko p r aw d a  ?
No coś  to t roszku dz iwne  i jo 

som po tym myślołem,  że t rochę mnie 
łocygani ła .  Ale n a p ro w d e  powiedzc ie  
Jegomość ,  jak jo ten kont rach  d o s t a n ę ?

Ależ wy nie po t r zebu j ec ie  ż a d ­
nego kont rak tu .

A to c zemu  ?
Po n i e w a ż  on był  n ieważny.

—  A to na jaki s p o s ó b ?
No s ł u c h a j c i e ! Wyśc i e  podpi sa ł  

du sz ę  —  tak,  czy n i e ?
Tak .
Ale widzic ie  podpi sa ło  ciało, 

a cóż ma ciało do duszy  ? Przecież  
ciało nie może  duszy  z a p r z e d a w a ć  d ia ­
błu,  a więc  cały w a sz  kont rak t  był  a b ­
so lu tn ie  n i eważny .

Na takie moje „ d i c tu m ” pomyśla ł  
chłop chwi lkę ,  po sk r o b a ł  się po g ło ­
wie,  ws t a ł  z krzes ł a  i żegnając  się ze 
mną  p o w i a d a :

Jo wiem,  Jegomość ,  że wy ta d o ­
brze  mówicie ,  ale  jo bym ta z awdy  
woloł ,  ż eb yśc i e  mi ta ten kont racht  
wydobyl i .  . .

** *
T ydz i eń  za t ygodn i em mijał. Już m y ­

ślałem,  że chłop i sko  zapomnia ł  o swym 
opę tan iu  i siedzi  cicho w domu.  Aż tu 
gdz ie ś  po pół roku zjawia  się znowu 
u mnie . . .

A co żyjecie  j eszcze  ? —  z a p y t a ­
łem go, gdy  wchodz i ł  do celi —  coś 
w a s  d ługo nie widziałem.  No i co, jak 
się wam tam t eraz  powodz i  ?

No, tać ta nie żle —  powiada .  
Dziś  przyszoł em do miasta  i myślę 
se, nie zaszkodzi ,  jak się Jegomości  
zapyt am,  co z tym kont rachtem s ły­
chać ?

Więc  zawiodł em s i ę ?  Znowu stara  
historia ?



Z deszczu pod rynnę...

—  No widzicie,  kon t r ak tu  nie mam, 
ale . . .

Co,  nie dostal i  J e gomość  ? . . .  
A to czemu ?

—  Widzicie,  by ł em tam j eszcze  kil­
ka razy i żegnał em wszys tk i ch  tych,  
jak wy tam nazywaci e ,  w o r b o ż k ó w .  
Ale kiedy o s t a tn i ego  kropi łem ś w i ę c o ­
ną wodą ,  okropni e  się d iabły  rozjadły,  
że się kont rakt  w poś w ię co ne  ręce  d o ­
stanie.  Szczególnie  j eden z nich, za 
wsz e lką  cenę  chciał  r a t owa ć  honor  d i a ­
belski .  P r zyskoczy ł  więc,  k iedy miałem 
brać  ten pap ie r  z ap i sany  i podpa l i ł  mi 
go p rawie  w ręce.  Co miałem robić  ? . .  
Pomyś l a łem —  niech się spal i ,  to ta 
i tak już dusza  zap r zedana  będzi e  wolna .

— Tak,  to już dobrze ,  k iedy J e g o ­
mość  mnie wyra towal i .  T e r o z  jużem 
pewny .  Bo do tąd  c h o d e m  j eszcze  j e ­
dnego  ś rodka  użył,  ale to ta z aw dy  
cz łowieka  sumienie  gryzło.

— A coście ta jeszcze  rob i l i ?

— A jest  tam we Wólce  taki s ł awny  
chłop,  co się zno d o b r ze  na rozmai tych  
rzeczach.  Poszo ł  jo i do niego po r a ­
dę. Tak  tyn mi powiado  nic M i k u ­
ła nie pomoże ,  tylko musicie  sie żynić. . .  
Jo sie wymowiom,  że to już tnom sześ -  
dz ies iątkę na karku,  że mnie żodno  nie 
zechce  i t. d., ale ten mi wciąż  jeno 
powiado  Mikuła,  żynić się, to b ę ­
dzie wszys tko  dobrze .  Zrozu ani mi 
przez g łowę  nie chciało przejść,  że jo 
na s t arość  miołbym se j eszcze  czego  s z u ­

kać,  ale po t em myśl ę  se,  dla w y d o b y ­
cia d u sz y  diabłowi ,  t rza wszys tko  z ro ­
bić. . .

No i co ożyni l iście się r z eczy ­
wiśc ie  ?

T a ć  na świę to  Ka ta r zynę  wzio-  
nem ś lub,  z t ako  tam Kaśko z za Górki .

No i jak się wa m  zdaje  —  o p u ś ­
cił w a s  p rzez  to d i abe ł  ?

A tak,  d i ab ł am się pozbył ,  ale 
1110111 za to B e l z e b u b a . . .

T o  p o w i e d z i aw sz y  zmar szczy ł  czoło,  
jak na wsp omn ien i e  c zegoś  na jn i eprzy­
jemnie j szego ,  ws t a ł  p r ędko  z krzes ł a  
i ż egna jąc  się, ob i eca ł  mnie odwiedz i ć  
za na jb l iższym p o by t e m  w  mieście  i z a ­
płacić za fa t ygę  „wielgo  k i e ł b a s o ” . . . ,  
jeżeli  żona  p o z w o l i ! . . .

Żal  mi się ch łopa  zrobi ło,  kiedy o d ­
szedł ,  że się tak dos t a ł  z de szczu  pod
rynnę  . . .

** *
Nie wiem,  jak mu się ta dalej  p o w o ­

dziło, czy może  j eszcze  powodzi ,  bo
go już od t ąd  nigdy nie widziałem.  
Widoczn i e  na po da ro w an ie  k i e łbasy  nie 
zgodzi ł  się „ B e l z e b u b ” . . .  Szkoda  ! . . .

JO DE M .

Ilu pracuje u was  w warsztacie?
Z majstrem siedmiu.
A więc bez majstra sze śc iu ? !
Nie, jak majstra nie ma, to nikt nie 

pracuje.
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Plemiona tubylcze
na japońskim Sachalinie

Na j apońskim Sachal in ie  (Karafuto)  
zna jduje  się przy osta tniej  stacji  misyj ­
nej tj. mieśc ie  Si s^uka,  w io ska  Od a su .  
Żyją  tam Gil iacy i Oroczoni  a z J a k u t ó w  
i T u n g u z ó w  po  jednej  rodzinie.  Powol i  
t ubyl cy  ci wymiera j ą ,  bo dzieci  ich 
uczę szcza j ą  do szkoły  j apońskie j ,  k tó r a  
ich wy na ro da w ia .  Opr óc z  jap. s zko ły  
i małej  świą tyni  s i n to i s tycznej  nie ma 
tu J apończyków,  a lbow iem rząd p r a g ­
nąc u t r zymać  wymie ra j ące  p l emiona  jako 
coś  o ryg inalnego dla t u r y s tó w ,  k tór zy  
latem p r zy b y w a j ą  tu z całej  Japoni i ,  
zabroni ł  J apoń czyko m na os i ed lan ie  się 
w tej okolicy.

Gi l i aków jes t  tu 116 osób,  w tej 
l iczbie 50 kobiet .  Po s i ada j ą  m ie sz k a ­
nia z imowe i letnie.  Na z imowe  miesz-  
kania wyb i e r a j ą  dol iny rzek i w ą w o z y  
w górach  za les ionych,  k tóre  ich d o s ­
konale  chronią  pr zed  z imnem i śn i e ż ­
nym huraganem,  góry  zaś  s ł użą  na p o ­
lowanie.  Letnie domki  b ud u j ą  przy 
ujściu rzek do morza,  a by  jak na j ­
więcej  na łowić  ryb  i z abe zp i ecz yć  się 
na zimę.  T r u d n o  oznaczyć ,  k iedy p o ­
jawili się na Sachal inie ,  gdyż  nie r achuj ą  
wedl e  czasu  ku l tu r a lnych  na rodów.  
Wszyscy  ba da c ze  zgadza j ą  się w tym, 
że przyszl i  z o k r ęg ów  Amursk i ego  i 
P r z yamursk i ego  t. j. wschodni e j  S y ­
berii,  s topn iowo  us t ę pu j ą c  Rosjanom,  
wyp ie ra j ących  ich na wschód .  1 dziś 
to samo robią.  Jeżel i  j akieś  rodziny z a ­
mieszkają  w pobl iżu,  zaraz  w y p r o w a ­

dza j ą  się dalej ,  gdzie  nie ma nikogo,  
ani p r aw  k rę pu j ą cyc h  ich wolność .

M i esz kan i a  z imowe  Gi l iaków na zy ­
w a m y  jurtami.  Budu j ą  je w n a s t ę p u ­
j ący  s p o s ó b :  w y k o p u j ą  w ziemi jamę 
k w a d r a t o w ą  g ł ębokośc i  1 met ra ,  s t a ­
wia ją  4 s ł upy  odd a lo ne  na 20 cm. od 
ściany,  a na s ł upa ch  s t awia j ą  krokwie ,  
w po p r ze k  łaty,  k tóre  po k r y w a ją  d e s ­
kami  zwęża j ącymi  się ku górze,  gdzie  
z o s t aw ia j ą  o t w ór  dla dymu  i świat ła.  
Desk i  p o k r y w a ją  t r aw ą  i z iemią i jur ta  
go t owa .  W ch ó d  do jur ty zna jdu je  się 
w tej s t ronie,  skąd  zazwyczaj  nie ma 
w ic h r ów  i nie od razu  p rowadzi  do j u r ­
ty, a le  po dw óc h  zniża j ących  się s c ho ­
dach  do  deski ,  k tóra  się o d s u w a  i przez 
niski  o t w ó r  na c zw ora kac h  wchodz i  się 
do  jur ty .  Tu t a j  przy ś c i anach  u s t a ­
wione  są  p rycze  czyli  ł awki  do spania,  
a na nich wsze lk i e  Gi l iackie  skarby.  
Na ś rodku  zna jdu je  się ognisko,  które 
s łuży do go towan ia ,  j edzen ia  i og r z e ­
wani a  jur ty.  T a k a  j ur ta  kosz tuje  około 
150 zł. Po n i e w a ż  bu du j e  ją ki lka r o ­
dzin,  p rze to  ws zys tk i e  mieszka j ą  razem 
przez  w i ę k sz ą  z imową  czę ść  roku.

Letnie  mie szkan ia  b u du j ą  prościej  
i taniej  z tą różnicą,  że dzie lą  jurtę 
na 2 części ,  a mianowicie  na mie szka ­
nie i na spichlerz,  gdzie  sk ł ada j ą  wsze l ­
kie p ro duk ty  n. p. su sz one  ryby,  j a ­
gody,  c ze r emchę  i t. p.

Jak wygląda j ą  Gi l iacy?  T ak  męż-  
czyżni  jak kobi ety  są ś redni ego  wzros tu ,



O krępej  budowie  ciała. W  zimie, p o d ­
czas s i lnych mrozów,  ma każdy 
kożuch ze skói p sów  podług  liiii- 
skiego kroju,  pokryty  suknem na w a ­
cie, a pod nim s ięgający eto kolan,  
otaczający biodra,  przyszy ty  do p asa  
rodzaj far tucha  chroniący przed w ia t ­
rem i śniegiem.  Na ramiona wdz i ewa ją  
mankietniki  ze sukna,  by śnieg nie 
dos t a wa ł  się do ś rodka ,  a na ręce  
wdz i ewa ją  skórzane  rękawiczki .  W cza ­
sie ba rdzo  si lnych mrozów noszą  na 
g łowie  skórzane  czapki ,  uszy zaś  
osłaniają  zajęczymi  skórkami;  w inne 
pory roku mają  odkryt ą  g łowę.  Na nogi 
wc iąga ją  d ługie  bu ty  ze skór  p s ó w  
morskich (po łacinie „karoki  p a rv us  
b a r b a t a ” ) i zamiast  s łomy wyśc i e l a ją  
c ienką t rawą,  r o snącą  na bagnach,  
ce lem zabezp ieczen ia  się p rzed  z imnem.  
W  lecie zaś  wd z i ewa ją  długi  i ps t ry  
chałat ,  a pod  nim noszą  koszu le  i k a ­
lesony.  Ubra n i a  mężczyzn  i kob i et  są  
obsz y t e  okrągłymi  b łyszczącymi  się 
blaszkami .  Pon a d t o  kob ie ty  noszą  
w uszach  kolczyki ,  a na r ękach b r a n ­
soletki .  Do  szycia  biel izny uż yw a ją  
Gil iaczki  igły i nitki; skó rzane  u b r a ­
nia szyją  żyłami  p s ó w  morskich.

Życie r odzinne  Gi l i aków p rze ds t aw ia  
się nas tępu jąco;  g łowa  rodziny,  czyli 
mąż,  s t a ra  się o środki  do życia d la  
swej  rodziny.  A więc  t rudni  się r y ­
bo ł óws twem ,  po lowan iem i handlem.  Ko­

bieta zaś  t roszczy się o rzeczy dom o­
we,  prze to  gotuje  jedzenie,  p r zygo to ­
wuje  zapasy  na zimę. G łównym jej z a ­
jęciem jest  szycie biel izny,  odzieży,  
p r zygo towanie  naczyń kuchennych,  ka r ­
mienie dzieci i icli wychowanie .  Na j ­
gorzej  obc ho dzą  się Gi l iacy z k o b i e ­
tami przed  urodzeni em dziecka.  Wtedy  
te muszą  opuśc i ć  jur tę  i razem z a k u s z e r ­
ką p r z e b y w a ć  w szałasie,  co ujemnie  
w p ł y w a  na zdrowie .  Matki  ka rmią  dz i e ­
ci do 0 lat i d l a t ego  p r ędko  się s t a ­
rzeją.  Gi l iacy tak dorośl i  jak dzieci  są 
brudni ,  gdyż  do mycia  nie uż ywa ją  
mydła .  Po  1 1 roku życia dzieci  p o m a ­
gają  rodz i com w  z a w o d o w e j  pracy.  
Gi l iacy w y da j ą  sw e  córki  po o t r z ym a ­
niu od pana  młodego  rozmai tych  k o s z ­
t ownośc i  do 500  zł, co u w a ża j ą  za 
kon t r ak t  małżeński .

P o w s z e d n i m  po ka rm em  Gi l iaków jest  
mięso z p s ó w  morskich ,  niedźwiedzi ,  
r en i fe rów i p s ó w  domo wyc h .  Z jarzyn 
jedzą  k a p u s t ę  mor ską ,  j agody,  kwaś -  
nicę,  dzikie róże i g rzyby .  Po  ze tkn i ę ­
ciu się z Ros j anami  nie mogą  się o- 
be jś ć  bez  he rba ty ,  ch l eba  i soli. N a ­
rzędzia  do j edzen i a  jak talerze,  łyżki 
itd. w y ra b i a j ą  z d r zewa ,  a za naczynia  
ku c hen ne  s ł użą  im kot ły j apońskie .  Do 
he rb a ty  uż y wa ją  im br y kó w  japońskich.

Co się tyczy  ich religii to wszyscy  
są  ochrzczeni  w cerkwi  p r awos ł awnej .  
T o  wca l e  nie k r ępu j e  ich i dalej  prak-

Ogrodnik na wysokiej drabinie obcina na 
drzewie drobne gałązki. Podchodzi robotnik.

Długo tam jeszcze będziecie obcinać te 
gałązki ?

Jeszcze z pół godziny.
— To się spieszcie,  bo zaraz musimy to 

drzewo ściąć !
* *

Wiesz  co, jednak ogłoszenia radiowe  
są skuteczne.

Czemu ?
Bo przedwczoraj ogłosiłem przez ra­

dio, że zgubiłem rękawiczkę, a następnego  
dnia rano znalazłem ją pod łóżkiem.

-ł* 'I'*
Kto jest tak odważny, że mu nigdy nie 

stają włosy na g łowie  ze strachu?
Łysy.

Tatusiu,  co ludzie mieli wtedy, kiedy 
jeszcze  nie było ani telefonu, ani patefonu,  
ani radia?

Wtedy, moje dziecko, ludzie mieli spo­
kój.

* **
Ile pani ma lat?
Liczę 25 lat.
A ilu pani lat nie l iczy?

* **

Stasiu, dałeś coś  siostrzyczce z tego  
jabłka, które otrzymałeś ?

Naturalnie! Najlepszą część!
A c o ?  .
Dałem jej pestki. Jeżeli je wsadzi do 

ziemi, wyrosną drzewa z wieloma jabłkami.
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t y k i f c  gus ła  z abobonne .  Obecn i e  co 
parę  lat przyj eżdża  ze Sa p po ro  p r a ­
wos ławny  pop i odp ra wia  Ms zę  św.  
i chrzci dzieci.  Kiedy by ł em w p e w ­
nym domu gi l iackim i z au wa ży ł em  na 
odrzwiach  krzyże,  z apy t a ł em się co to 
ma znaczyć.  Na  to odpowiedz i a ł a  m a t ­
ka: „kiedy u nas  chorowal i ,  tośmy p r o ­
sili Ch ry s tu sa  o z d r o w i e ” . Gi l iacy p a ­
lą po śmierci  szczątki  doros łych ,  t r u ­
mienki  z dziećmi  wiesza ją  na d rzewach .  
Zaczęl i  palić zwłoki  od czasu,  kiedy 
spost rzegl i ,  że Rosjanie  w y k o p u j ą  k o ­
ści zmar łych.  Na miejsce ,  gdz ie  n ie ­
boszczyka  spalono,  p r zy nos zą  wszys tk i e  
rzeczy  przez  n i eboszc zyk a  u ż y w an e  
jak kołdry,  sanie,  ub ran ie  s tare,  imbry-  
ki i wi esza ją  na gałęz iach d r zew ,  fajki, 
ty toń i t p ., co widz ieć  można  na c m e n ­
tarzu zna jdu j ącym się w na jb l iższym 
są s i edz twie  mieszkania .

Dla  rozwese l en i a  ducha  posługują 
się Gi l iacy muzyką ,  śp i ewem i rozmai­
tą g rą  w karty.  Chcąc  poznać  i oce­
nić ich śp i ewy,  t rzeba  by d ługo wśród 
nich żyć.  Badacze  ich pieśni  po­
wiadają,  że są melanchol i jne.  Z zakresu 
muzyki  znają  cz tery  p rymi tywne in­
s t rumenty ,  a mianowici e :  a) „ wa rg an ”. 
Jest  to de szc zu łk a  w ś rodku  wydrążona,  
na której  z j ednego  końca  naciągnięta  
jes t  nić, a z d rug i ego  końca  rzemy- 
czek.  Gdy  się nić weźmie  do ust ,  wt e-  j 
dy ona  po czyna  d rgać  i wyda j e  roz­
mai te  dźwięki ,  b) „ w a t c h o n -c h o n ” t. j. 
ob r ęcz  żelazna,  w ś rodku  której  p r zy­
m o c o w a n a  jest  b laszka ,  której  koniec 
jest  zagię ty  i po ł ączony  z obręczą ,  c) 
„ t yg r i n” i ns t rumen t  s t r uno wy  w ro ­
dzaju  na szych  skrzypiec ,  d) „ b ę b e n ” 
ze skó ry  p sa  morskiego ,  na którym 
gra j ą  szamanie .  S t rze lanie  z łuku i ka-

Partridge, wydawca kalendarzy.
P a r ę  s e t  lat  t em u  żył  w L o n d y n i e  

pe wi en  cz łowiek  n a zw i s k i e m  Pa r t r i d g e ,  
k tó r y  s ł yn n y  by ł  ze swo ich  k a l e n d a ­
rzy,  w k t ó ry ch  zw yk ł  by ł  p r z e p o w i a ­
dać  c o d z i e n n y  s t a n  p o g o d y  na  n a d ­
c h o d z ą c y  rok.

P e w n e g o  p i ę k n e g o  p o r a n k a ,  w m i e ­
s iącu cze rwcu ,  w y r u s z y ł  on z L o n d y ­
nu konno ,  aby  z łożyć  w izy t ę  j e d n e ­
mu ze swoich  p r zy j ac ió ł  na  wsi ,  i po  
z a t r zy m an iu  się na o b i a d  w p e w n e j  
ob e rż y  z a ż ą d a ł  s w e g o  koni a ,  z a m i e ­
rza j ąc  d o j e c h a ć  do  m ie j s ca  s w e g o  
p r ze zna cze n i a  p r z e d  z a c h o d e m  s łońca .

Jeś l i  pan  u s łucha  mo je j  r ady ,  p a ­
nie p o w ie d z i a ł  p a c h o ł e k  s t a j e n n y ,  
g d y  t a m t e n  zamie r za ł  ws i ą ść  na k o ­
nia to zo s t ań  pan  tu, gdz i e  p an  jes t ,  
p r ze z  noc,  bo  n a p e w n o  b ę d z i e  pan  
z a s k o c z o n y  p r zez  u l ewny  de szcz .

G ł u ps tw o ,  g ł u p s t w o  zawo ła ł  
wy t wó rc a  k a l e n d a r z y  o to  pół  sze-  
l inga dla c iebie ,  mój  uczc iwy ch łop i e  
i bywa j  zdrów.

K o n t y n u o w a ł  sw o ją  p o d r ó ż  i i s t o t ­
nie zmók ł  p o r zą d n i e  na s i lnym d e s z ­

czu.  P a r t r i d g e  by ł  zd z iw iony  p r z e p o ­
w ie d n i ą  t e g o  cz łowi eka  i, d b a j ą c  s t a ­
le o i n t e r e s  s w e g o  k a l e n da r z a ,  p o j e ­
cha ł  n a t y c h m i a s t  z p o w r o t e m  i był  
p r z y j ę ty  p r zez  p a c h o ł k a  s t a j e n n e g o  
z s z y d e r c z y m  u ś m i e c h e m .

Aha,  pan ie ,  j ak  pan  widzi ,  m i a ­
ł em  rację .

Tak ,  m ia ł eś ,  mój  ch łopcze ,  i o t o  
m a s z  ko ro n ę .  Alę d a j ę  ci j ą  z w a r u n ­
k i em,  że mi powie sz ,  w jaki  s p o s ó b  
w i e d z i a ł e ś  o t ym de szczu .

Do brze ,  p r o sz ę  p a n a  —  odpa r ł  
s ł uż ący  o t óż  chodz i  o to,  że m a ­
m y  k a l en da r z ,  z w a n y  „ K a l e n d a r z e m  
P a r t r i d g e ’a ” , a t en  j e g o m o ś ć  j e s t  t a ­
ki z n a n y  łgarz ,  że k i ed yk o lw ie k  on 
n a m  o b i e c u j e  ł a d n y  dz ień ,  z awsze  
w iemy ,  że o k a ż e  się p rzec iwnie .  T e ­
raz,  w a sz a  mość ,  dz i s i e j s zeg o  dnia,  
22 cze rwca ,  z a z n a c z o n e  j e s t  w n a s z y m  
k a l e n d a r z u  w dom u ,  j a k o  „us t a lona  
ł a d n a  p o g o d a ,  bez  d e s z c z u ” . Za j r za ­
łem tam,  z an im w y p r o w a d z i ł e m  konia  
wasze j  mośc i ,  i w ten  s p o s ó b  mia łem 
m o ż n o ś ć  o s t r zec  pana .

J. K.
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rabinów, j eżdżenie  na psach,  m o c o w a ­
nie się i skakanie  przez powróz  na l e ­
żą do ich rozrywek.  W końcu przy z a ­
bawach piją wiele  wódki ,  palą  tytoń 
i grają w karty.

Życie spo ł eczne  Gi l i aków odznacza  
się zupełną  wolnością .  W sz y s cy  są 
między sobą  równi  z wyją tk iem ludzi 
bogatych,  do których w czasie  g łodu 
się uc iekają  i d la t ego  ich więcej  p o ­
ważają.  Wszys cy  rozmawiaj ą  po ro sy j ­
sku,  przynajmniej  s tarsi  rozumieją .  T e ­
raźniejsza młodzież  uczę szcza  do s z k o ­
ły japońskiej ,  t ymsamem zapomina  j ę ­
zyka rosyj skiego.  Dawn ie j  odznacza l i  
się nadzwycza jną  gośc innośc ią  i s z a ­
cunkiem dla innych,  ale dzięki  obcy m 
złym wp ł y w o m  szerzy  się w ś r ód  nich 
kradzież,  p i jańs two,  a także  zabó j s twa .  
A poni eważ  po lowan ie  i r y b o ł ó s t w o  są 
obecn i e  ograniczone ,  p r ze to  c iężko im 
żyć przychodzi ,  co też w p ł y w a  u j em ­
nie na na tur a lny  rozwój  t ego  p l em ie ­
nia.

Komunikac ja  wś ró d  Gi l iaków o d b y ­
wa  się l ądem i d rogą  wodną ,  a więc  
używają  łódek,  nart ,  sań,  p sów,  r en i ­
f e r ów i koni.  Na jw iększą  rolę w życiu 
ich o dg ry wa  pies,  a l b ow iem  on p r z e ­
wozi  ciężary,  skó ra  j ego s łuży  za o- 
dzież,  a mięso jest  na j smaczni e j s zą  p o ­
t rawą.  Mimo to, j ednak nie db a  się 
o z achowanie  i usz l ache tn i en i e  j ego 
rasy.  Pr zec iwnie  wca l e  się o p sa  nie

t roszczy.  Samców tylko karmią a na ­
we t  biorą  do jurty.  Reniferów i konia 
używają  ba rdzo  rzadko i to wyłącznie 
do p r zywozu  d r ze w a  i mater ia łu do 
rybo łóws twa .

Gi l iacy pr zede  wszys tk im t rudnią  się 
r yb o ł ów s tw em  i to w każdej  porze  r o ­
ku. Na tura ln ie  zimą łowią  mało,  jak 
równ ież  i na wiosnę ,  kiedy lód się t o ­
pi i kry sp ływają .  W tedy  to nawet  
c ierpią  głód.  Łowią  łososie ,  pstrągi ,  
karas ie ,  szczupaki ,  forcie,  liny itd., 
a ze zwier zą t  psy  morskie,  które  s t r z e ­
lają.

Po low an ie  u nich rozpoczyna  się 
w zimie.  Po lu j ą  na sobole ,  wydry,  
dzikie koty,  dzikie  kozy,  rysie,  lisy, 
n i edźwiedz ie ,  wiewiórki ,  sa rny  i r en i ­
fery.  G dy  Gil iak uda je  się na  p o l o w a ­
nie, to cały mies iąc  pozos t a j e  poza  d o ­
mem w tajdze,  czasami  nocuje  wpros t  
pod  d r z e w e m ,  ale św ie rkowym,  gdzie 
nie ma śniegu.

P o n i e w a ż  Gil iak lubi z na tury  r y ­
b o ł ó w s t w o  i po lowanie ,  a t ymczasem 
p ra w a  o b e cn e  coraz  bardziej  un i em oż ­
l iwiają z ak re s  ich zajęć,  p r ze to  życie 
icli s ta je  się coraz  c ięższe.  Dawniej  u- 
s t ępowa l i  p r zy b y s zo m  i szli dalej  na 
n i ezamie szka łe  miejsca ,  ale t eraz  brak 
t akich okolic.  Sku tk i em tego l iczba 
Gi l iaków z roku na rok spada .  Gil iak 
już nie j es t  synem na tury ,  ale staje się 
chyt rym,  pods t ę pny m,  kłaml iwym,  prze-

To dziwne, dotychczas nie niani o d p o­
wiedzi na list... Hej! Mikołaju, czy wrzuci­
liście list do skrzynki?

Jak pan kapitan kazał, wrzuciłem do 
skrzynki.

Do której ?
A do tej... w kuchni... gdzie w ęg ie l ! . . .

* **
Sport jest konieczny dla zdrowia!
No, ale przecież nasi dziadowie  wcale  

go  nie zn a l i !
Toteż wszyscy poumierali.

* **
C o? Pice złotych za wyrwanie zęb a?  

1 oż ja pół dnia muszy pracować żeby tyle 
zarobić.

Jeżeli panu o to chodzi, to ja mogę  
ten ząb rwać panu przez pół dnia.

* *
Pewna pani wsiada do pociągu, do 

ostatniego wagonu.
Zwracam pani uwagę  mówi kon­

duktor że ostatni wagon bardzo trzęsie.
T a k ?  To dlaczego nie odczepią ostat­

niego w a g o n u ?
* *

Służąca przychodzi do piekarza i m ó ­
wi :

Wczoraj w ciastku była mucha.
To pewnie był rodzynek.
Nie, panie, to była mucha.
Dobrze,  nie będę się spierał, niech j:) 

panienka przyniesie,  to zamienię ją na ro­
dzynek.

* **
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biegłym, czyli s tosuje  się do ś r o d o ­
wiska,  wś ród  którego żyje.  Nie może 
obe jść  się bez chleba,  ryżu,  herba ty ,  
cukru i innych przedmiotów,  nadto  
rośnie po t r zeba  zaopa t r zen i a  się w ś r o d ­
ki oświa towe ,  rzemieślnicze,  w y m a g a ­
jące wielkich wkładów,  na co go wcale  
nie stać.

Rząd pozos tawia  Gi l iakom w p r a w ­
dzie wolność ,  ale pon i eważ  rządzą  się 
sami,  więc  nie w ied zą  gdzie  się mają  
bronić,  od kogo mają się nauczyć  w y ­
chowan ia  swych  dzieci  i po rzuc i ć  l e ­
ni s two i dzikość.  Choc iaż  dzieci  ich 
uczęszcza j ą  do szkoły  j apońskie j ,  to 
j ednak mało to w p ł y w a  na ich w y c h o w a ­
nie. Misja  ka tol i cka  nie wie le  może  
zdziałać  w ś r ód  Gi l iaków,  gdyż  r o z p a ­
noszyło się u nich p i j ańs two  i n iemo-  
ralność.  P r ó b o w a n o ,  ale j ednak  mimo 
chrztu zostal i  takimi  jakimi byli  p r z e d ­
tem. Zdaje  się, że w niedługim czasie  
plemię to zupe łn i e  zniknie z powierzchn i  
ziemi.

O R O C Z O N i.

W  tej carnej wsi  Oda su ,  o bok  Gi l ia ­
ków,  zamieszkuj e  j eszcze  drugi e  plemię,  
tzw.  Oroczonów.  Domy  ich i jntry,  jak 
Gi l iaków c iągną  się wz d łu ż  w y b r z e ż a  
rzeki  Ronna igawa .  Po  drugiej  s t ronie  
rzeki  zbudowal i  J a pończycy  wie lką  p a ­

piernię,  której  chemikal ia  zanieczyszcz-  
czają  wodę ,  z której  ryby,  jako nie- 
odzow ny  ś rodek do życia dla tubylców,  
a lbo  uciekają,  a lbo  tam giną. T o ­
też w czasie  głodu dos t a r cza  miasto 
po k rz yw dzo nym  tubylcom ryżu.  Cha łu­
py ich są nędzniej  bu do wa ne ,  a to mo­
że dla tego,  że wiodą  koczownicze  ży­
cie jak cyganie.  Jur t  już pr awie  nie b u ­
dują.  Za  domami  na wzgórzu  znajduje 
się cmentarz ,  a za nim be zk re sna  tajga, 
poros ła  t und rą  i małymi krzewkami .  Wi ­
dok to smutny.

O r o c z o n ó w  było tu w r. 1930 razem 
338, a w tem 161 kobiet .  Jes t  to p le ­
mię koczownicze ,  prze to  nie pos i ada  
s t a łych  mieszkań,  a gdzie dłużej  p r ze ­
b y w a  tam rozbi ja  namioty,  pokryt e  p łó­
tnami  ze skóry  rybiej .  Jur ty  te buduj ą  
Oroczoni  w n a s t ęp u j ący  sposób.  Z ab i ­
jaj;} mocno w ziemię długie  żerdzie,  na 
wzó r  koła  i ł ą czą  je do d r ewnianego  
masz tu ,  a na s t ępn i e  namiot  ten n a o k o ł o  
p o k r y w a ją  płótnami  skórzanymi .  W  ten 
s p o s ó b  po ws t a j e  j ur ta  na  kształ t  s t oż ­
ka. W ie rzcho ł ek  namiotu  jes t  o twar ty ,  
a zo s t awia j ą  ten o t wór  dla dymu  i św ia ­
tła dz iennego .  W  ś rodku  nie kładą  prycz,  
jak Gi l iacy,  ale wy k ł ad a j ą  ziemię ga łąz­
kami m od rze wi a  lub de l i ka tną  korą  brzo-  
zową ,  a na nie k ładą  r en i fe rowe  skóry.  
W  po ś r o d k u  mie szkan i a  s t awiaj ą  ogni ­
sko,  a w  ką tach  jur ty  p r ze ch o w y w uj ą

Weź sobie  garstkę orzechów.
Niech mi lepiej mamusia da.
Dlaczego sam nie c h c e s z ?
Bo mama ma większą rękę.

Ma dwa skrzydła, dwadzieścia  dwie  
nogi, jedenaście g łów  i biega po polu. Co 
to jest ?

■ Nie wiem.
Drużyna piłkarska.

* **
Dlaczego w tym torciku sa skorupki 

od jaj, Zosiu ?
Bo w przepisie w książce kucharskiej 

było, mamusiu, wyraźnie napisane: „wziąć  
trzy całe jaja”...

* **
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Kogo nie można aresztować ?
Tego ,  który już siedzi w więzieniu.

>{;  ̂ jJc

Jasiu, nie należy jeść nożem.
Przecież tatuś robi to samo.
Tatuś jest starszy, to może robić, co 

mu się podoba, ale ty jesteś dzieckiem i 
musisz jeść porządnie.

*

A więc już nam teraz możesz powie­
dzieć,  Józiu, czego nas uczy przyład pszczo­
ły ?

Przykład pszczoły,  panie profesorze,  
uczy nas, że powinniśmy być pilni i że 
powinniśmy miód robić sobie sami.

* «



le i rozmaite  przedmio-  
życia codziennego.

' J  p r zen os in y  u Oroc zon ów o d by w a ją  się 
po prostu.  Żerdzie  zos t awia ją  a biorą  ze  
sobą płótna skórzane .  W takiej  jurcie  
ży je ’ czasem kilka rodzin razem.  Oprócz  
jurt pos i ada j ą  oni w tajdze składy,  k tó ­
re sw ym  wyg lądem przypomina j ą  m a ­
łych r ozmiarów komory  gi l iackie.

Oroczoni  odznacza ją  się małym w z r o ­
s tem i s ł abą  b u d o w ą  ciała o wielkiej  
g łowie  i krótkich kończynach .  T w a r z  
mają płaską,  z kościami  wys ta jącymi  pod 
oczami.  Ubran ie  ich jest  takie s ame  jak 
Gi l i aków z tą różnicą,  że wsze lk i e  u b r a ­
nia z imowe  robią  ze skór  renifera.  Sk ł a ­
da się ono z k ró tk iego  kożucha ,  p o k r y ­
tego ba we ł ną  i suknem.  Op ró c z  t ego  
tak jak Gi lacy,  noszą  coś  w rodza ju 
f a r t ucha  ze skó ry  psa  mor sk i ego  dla 
z ab ezp i eczen i a  ciała od w ia t ru  i mrozu.  
Na nogi  b iorą  d ługie  bu ty  ze s k ó r z a ­
nymi ska rpe tkami  z nóg  reni fera ,  na r ę ­
ce podwó jne ,  skó rz ane  rękawiczki ,  na 
g łowę  skó rzaną  czapkę  z nóg  lisa, a 
w końcu  skó rzany  pa s  z mos iężnymi ,  w 
kwia ty  zdobionymi ,  b l aszkami .  La t em 
noszą  oni d ługie  koszu le  i k a l e s ony  
płócienne  j apońsk i ego  w y ro b u .  Ubran i e  
kobi e ty  nie różni  się od Gil iaczki .

Zadan i em mężczy zny  jes t  z d ob y ć  
środki  do życia r y b o ł ó w s t w e m  i p o l o ­
waniem,  a kobi ety  —  g o s p o d a r s t w o

Będziemy zawsze  w zgodzie,  byle byś 
spełnił tylko jedno moje życzenie.

Jakie ?
— Nie odmawiaj nigdy moim życzeniom.

*

— Zdzisiu,  jaka to liczba „spodnie”, po­
jedyncza czy m n oga?

U góry pojedyncza, a u dołu mnoga.

*
Jaki jest pański za w ó d ?
Literat.

— A umie pan czytać i p isać?

pW l™ lP  W  W    .......

L
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naczyń^  kuche
potrzebne d<

domowe ,  jak gotowanie ,  szycie i s p o ­
rządzanie  odzieży i biel izny.  Starzy O r o ­
czoni r ozmawiaj ą  po rosyj sku i są chrzcze­
ni po p r aw os ł aw nem u ,  ale z achowu ją  
swe  d a w n e  wierzen i a  i z abobony.  W y ­
chowan ie  dzieci  po l ega  na tym, aby 
s z ano wa ły  s t a rszych  i s łuchały  ich roz ­
kazów.  Zawie r a j ą  ś l uby  i odp rawia j ą  
p o g r zeb y  po rosyj sku ,  ale nie wryrze-  
kają się sw ych  wierzeń  i tak na grobie  
s t awia j ą  po ł amane  sanie,  pokry t e  skórą  
reni fe ra  z g ł o w ą  i nogami .  Zmar łych  
nie pa l ą  —  jak Gi l iacy —  ale z a k o p u ­
ją w ziemi.  I n s t rum en tów  muzycznych 
żadnych  nie pos i ada j ą  a do roz rywek  
ich na leży  s t rzelanie ,  wyścigi  na r en i ­
ferach,  wódka ,  ty toń  i gra  w karty.  Ż y ­
wią  się m ię sem reni fera,  p sa  morskiego,  
n i edźwiedz ia ,  r ybą  i h r eczaną  kaszą.  
Oroczon i  przyjęl i  p r a w a  i zwycza j e  r o ­
syjskie ,  a ob ecn i e  p rzy jmu ją  język j a ­
poński ,  ich p r a w a  i do nich się asymi-  
lują.  Ś rodkami  komun ikacy jnymi  są  ł ód ­
ki, sanie  i reni fery.  Jak pies  odg ryw a  
w ie lką  rolę  w  życiu Gil iaka,  tak r eni ­
fer  w życiu Oroczona .  Bez  reni fera  nie 
pot raf i  żyć.  On bo wi e m  odda je  Oroczo-  
nowi  wie lkie  us ługi  czy to w drodze  
leśnej ,  czy po t un d r ach  czy to wr g ó ­
rach.  C e na  jego wyno s i  około 150 zł. 
G ł ó w n y m  zaj ęc iem O r o c z o n ó w  jes t  nie 
r yb o ł ó w s t w o ,  jak Gi l iaka,  ale p o l o w a ­
nie na  rozmai te  zwier zę t a ,  a l bowiem 
żywi  się p r zewa żn i e  mięsem.  P s ó w  uż y ­
wa ją  j edyni e  do po lowania ,  które  u p r a ­
wia ją  p rzez  cały rok.

Co  się tyczy higieny,  to czyściej  ż y ­
ją od Gi l iaków.  I tak : w s t a w s z y  rano,  
myją  g ru n t ow n i e  mydłem twarz ,  ręce  
i g łowę .  Choci aż  naczynia  po j edzeniu 
Oroczonk i  wyl izują  językiem,  to oprócz  
t ego  j e s zcze  uż ywa ją  s t różek  z d r zewa .  
Również  czys to  piorą  biel iznę.  W ch o ­
robach  uc i eka j ą  się do  ś r od k ów  l eka r ­
skich.  Mimo to j ednak  pos i ada j ą  w ł a ­
snego  w y r o b u  jodynę,  której  używają  
do l eczenia  p r awie  wszys tk i ch  chorób.

P ra ca  mis jonarza  u O ro czo nó w n a ­
t rafia na te same  t rudnośc i  co u Gi l ia­
ków'. I ten szczep  skazany  jest  na p o ­
wo lną  zag ł adę  przez wymarc ie .

119



JAKUCI I T U N G U Z I
Oprócz  Gi l iaków i Oroczonów,  k tó ­

rzy zamieszkuj ą  całą wioskę  Odasu ,  
znajdują  się wś ród  nich dwie  rodziny 
j akucka  i tunguska .  Ze wzg l ędu  na 
znaczenie,  jakim cieszy się rodzina  j a ­
kucka u J apończyków,  wa r to  o niej 
wspomnieć .

G łową  tej rodziny jest  p. Winokur f ,  
„n i eko ronowany  k ró l ” O d a su  i w s z y s t ­
kich t uby lców.  Jes t  to cz łowiek  u j m u ­
jącej  pos tawy ,  zamożny,  wyksz ta łcony ,  
ukończył  p r awie  całe s eminar ium d u c hó w  
ne p r a w o s ł aw ne  i miał  zos tać  w y ś w i ę ­
conym na popa.  Nies te ty ,  wo jna  ś w i a ­
t owa  rozbi ła  j ego  zamiary  i gdy  hordy  
bol szewickie  z a jmowały  Syber i ę ,  on 
jako bogaty  cz łowiek  uc iekał  i z a t r z y ­
mał się ze swoim doby tk i em t. j. t y s i ą ­
cem r en i fe rów na Sachal inie  i z am ie ­
szkał  we  wsi  Oda su .  Pol ic ja  i rząd 
t u te j szy  mianowa ły  go s t a ro s t ą  t u b y l ­
ców,  a on zna j ąc  ich zwyczaj e  i o b y ­
czaje rządzi  nimi i jes t  ich u r zę do w ym  
pr zeds t awic i e l em.  Ci eszy  się p o w a g ą  
wielką,  bo gdy  nawet  inte l igentny J a ­
pończyk nie może marzyć  o o sob i s t ym 
zetknięciu się z c esa rzem,  to p. W i n o ­
kurf  k i edykolwiek  jest  w Tokio ,  ma 
audienc j ę  u niego.  P o n i e w a ż  nie umie 
po j apońsku ,  t rzyma u s iebie  t ł umacza  
Japończyka.

P. Winokur f  śc igany przez  Bo l sz ew i ­
ków przyjecha ł  do O d a su  i tu na ko ń ­
cu wsi w y b u d o w a ł  sob i e  wspan i a ły  
pa r t e rowy  dom rosyjski ,  k tóry  z dala 
robi wrażen ie  cerkwi  p r awos ł awnej .  
Dom,  oprócz  kuchni  i p rzeds ionka ,  p o ­
s iada  d w a  wielkie pokoje ,  z k tórych 
jeden  s łuży na wizyty dla t u ry s tów  
W poś rodku  stoi wielki  s tół  nakry ty  
obr usem,  naokoło  obs t awiony  k r ze s ł a ­
mi. Ś c i a n y ' s t a rannie  o t a p e to w an e ,  o z ­
dobione  krzyżem,  obrazami  świę tych  ; 
a na jednej  ścianie  wisi wie lka  mapa  
geograf iczna  Syber i i  i rozmai te  napisy 
pamią tkowe  od książąt  i c esa rza  J a p o ­
nii. Wchodzący  do pokoju  ma wrażeni e  
pokoju muzea lnego .  P. Winokur f  o d z n a ­
cza się s e rdeczną  gośc innośc ią ,  toteż,  
zwłaszcza  w  letniej  porze,  zdążają  tam

III. istne- p r o c es je  t u r y s t ó w  i znakomitym, 
o s o b i s t o ś c i .

Parę  razy g o  odwiedzi łem.  Malutkim 
p a r o w c e m  dos ta jemy  się tam z miasta 
Susuki  w ' / 2 godziny i na końcu ulicy 
znajduje  się jego dom,  do którego wstę­
puj emy.  Wychodz i  na jprzód sekretarz 
i z ab i er a  w izy tówkę .  Po  chwili zjawia 
się sam p. Winokur f  i zaprasza  do 
ś rodka .  S łużąca  znosi  rozmai te  ciastecz­
ka, zw ła szcza  mas ło  r en i fe rowe  i her­
batę.  Rozmawia ł em z nim po rosyjsku,  
a t ema tem  naszym zwykle  były spra­
wy misyjne.  Po  chwili  w c h od zą  żona 
i córka ,  które  p r ze ds t aw ia  p. Winokurf  
i tak w ś r ód  miłej pogadank i  spę dza  się 
wo lne  chwi le .  T ak  mój poprzedn ik  jak 
i ja s t a r amy  się po zy ska ć  go do w i a ­
ry katol ickiej ,  a chociaż  jest  g łęboko 
rel igi jnym i mora lnym człowiekiem,  to 
j ednak  do t y ch c za s  ow e  u s i ł owania  n a ­
sze  są  be z sku t eczne .

Wed le  o p ow i a d ań  J a p oń cz y kó w  u ż y ­
wa  on na same  pr zyjęc ia  mies ięcznie  
około  500 zł, ale jak powiada ją ,  że 
mu się to opłaca ,  a l bow iem chętnie  
z nim p r o w a d z ą  handel .  Z imow ą  porą  
pr zywozi  reni ferami  na sani ach  z tajg 
i da lek ich  okol ic  węgie l  d r zewny ,  co 
mu przynos i  wielkie  dochody.  W s z y s t ­
kich J a po ńcz ykó w tu ry s t ó w  u s iebie  g o ­
ści, t o też  wszędz i e  o nim dob r ze  mówią  
i chętnie  mu pomagaj ą .  Jeżeli  panuje  
głód u Gi l iaków lub Oroc zon ów ,  w t e ­
dy s t a ra  się o z apomogi  u magi s t ra t u ,  
który p ro śb i e  j ego  odmówić  nie może.

Ob e cn i e  p. Winoku ro f  pos i ada  około 
800  reni fe rów,  co s tanowi  cały jego 
majątek.  C h o w e m  ich w ta jgach za j ­
muje się pe w n a  rodzina  t unguska ,  k t ó ­
ra z awsze  u niego wiernie  s łużyła  i z a ­
wsze  z nim dziel i ła dolę  i niedolę.  
Z całej  r ozmowy  można  wyczu ć  tękno-  
tę za krajem rodzinnym.  Codz iennie  r a ­
no i wieczór  modli  się do Boga,  by 
wne t  skończy ł a  się jego tu łaczka  i aby 
powróc i ł  do kraju J akutów.

Ob ecn i e  wszys tk i ch  t uby l ców  O d a ­
su l iczą około  200 osób.  Wszyscy  są 
zniechęceni  i chciel iby w ę d r o w a ć  w n ie­
znane okol ice,  gdy  t ymczasem ni eda le ­
ko jes t  granica  bol szewicka .  Skonów 
u nich jest  więcej  aniżeli  urodzin,  to-



fez powoli  wymieraj;} i to bez  świat ła  
p r a w d z i w e j  wiary.  Różne sekty  p r o t e s ­
t a n c k i e  próbuj;) ich nawracać ,  ale bez 
ż a d n e g o  skutku,  bo Jakuci  i Tunguz i

fanatycznie  trzymaj;) się swoich wie 
rzen, p r zekazanych  im przez pradz iadów

O. GERARD PIOTROWSKI.
MISJONARZ APOSTOLSKI.

Niesamowita przygoda Maćka
(H u m o r e s k a  na t le o p o w i a d a ń  l u d o w y c h ) .

Hale,  Maciek,  wy ją łbyś  już pysk  
z gora.  Żłopiesz  śmietano k i ej ten ko ­
cur.  Ledwie  się mliko kapkę  zsiednie,  
już go ga lanto  zb i e r ze sz  ozorem.  Że 
to tyż nie możno  cie nigdy nauczyć  
rozumu.  Dyć  mówię  ci, że po ty śm ie ­
tanie,  to sie k i edy  ocielisz.

Juźci ,  że Mac i ek  nie zwrac a ł  uwagi  
na babsk i e  gadanie ,  jak to mazu r  z krwi 
i kości .  Łypną ł  tylko z bo ka  okiem na 
rozżaloną  kobi e t ę  i dalej  się d e l e k to ­
wał  s łodkim napojem.  Wreszc i e ,  gdy 
już mu było  dosyć ,  ł ypną ł  z no wu  okiem 
ku babie ,  otar ł  obmok łe  w ą s i sk a  i r y ­
knął  g łośnym śm i ec h em :  He, he, he... 
później  się chwi lkę  zas t anowi ł  i w j e ­
chał  z ozorem na b a b ę :

—  A dyć,  ż e b y  ci język skołcza ł  
pa sk udn y ,  kiej tak na mnie wygadu j esz ,  
że się ocielę,  że tyż t rz eszczysz  kiej 
ta s roka  na ludzką  zgubę .

Pa t rza ł  na  tę scenę  kum Wałek  P o d ­
kuty i p r zygryzał  og romnego  w ą s a  
z wielkiej  uciechy.  Boć że Maci ek  był  
ch łopem od u rodzen ia  g ł up aw ym ,  to i 
wr ób le  o tym ćwierkały ,  gdy ra j cowały  
na dz iu r aw ym  dachu  jego obory .  Jeszcze  
J e w k a  t rzymała ,  jak mogła,  całą  g o s p o ­
da rkę  i M a ćko w i  nie d a w a ł a  do resz ty  
zgłupieć .  Ale choć ta Maci ek  był  g ł u p a ­
wy,  ob r usza ł  się wielce,  gdy  mu kto 
p r zygadywa ł .  T o ć  i t eraz  z góry  wsiadł  
na babę ,  że ta mówi  mu o ocieleniu.  
A po t rosze  to i bał  się t ego b a b s k i e ­
go gadania.  Wia do mo  —  baba  jak zła 
może rzucić urok.  A nuż wypowie  co, 
na jego n i eszczęśc ie  w złą godzinę.

Jewka ,  widząc  że się z głupim nie 
dogada,  p rzywdzi a ł a  chus tkę  i wyszła  
do obrządku  wieczornego .  Tak  samo 
i kum Pod ku ty  wy suną ł  się w ś lady

kumy,  boć  z głupim żadna  rozmowa.  
A Maci ek  p o m y sz k ow a ł  j eszcze  po c h a ­
łupie,  z z amia r em wy sz u ka n i a  c zegoś  
o d pow ie dn i eg o  dla sw eg o  podniebienia ,  
lecz nic nie znalazłszy,  uśmiechną ł  się 
czule  do garka ,  k tóry  go pokrzepi ł  
s łodkim napoj em i wygramolił się na piec, 
by tam wf c ieple  pog rążyć  się w s e n ­
nej zadumie .

Ano b łogo  up ływa ło  życie Maćkowi .  
Dnie p r zep ędz a ł  na piecu w cieple,  
nie zna j ąc  ni ch łodu ni głodu.  Mrozy 
zaś  srogie  były tej zimy, że i w c h a ­
łupie  luto bywa ło .  Piec  j edynie  nigdy 
nie zawodzi ł .  T o t e ż  M a ćka  ani wygnać  
było z cha łupy ,  a cała  go sp o da rk a  stała 
na g łowie  Jewki .  Inna to by i kija 
wzi ęł a  na t ak i ego  nicponia  i skórę  by 
mu ga l an to  wygrza ł a ,  to by robił  za 
t rzech,  bo chłop był  si lny jak wół,  ale 
z Jewki  było  kob iec isko  łagodne.

I tak żył  sobie  Maciek,  na zywany  
głupim,  choć  on mawiał ,  że swój  rozum 
ma.  Rozumiał  się jucha  na rzeczy i d a ­
lej się raczył  śmietaną ,  k tóra  była  dlań 
napojeni  n i ez równanym,  a poza  tym z ja ­
dał  wszys tko ,  co mu wpadło  pod  rękę.  
Już  i b a b a  nie ż a łowa ła  11111 s t rawy,  
widząc ,  że na marne  nie idzie.  Bo i 
M ac i ek  t e r az  pięknie  wygląda ł ,  jak ta 
beka ,  tak się sp a s ł  galanto.

Aż tu 11111 znow u  raz J e wk a  mówi.  
kiedy zanad to  przylepi ł  się do garnka,  
ż łopiąc  swój  u lub iony spec j a ł :

Dyć  mówię  ci huncwoci e ,  że po 
ty śmietanie  to sie kiedy ocielisz.

Juźci ,  że Mac i ek  t ego wieczoru  nie 
miał za g rosz  spokoju .  Z wielkim ni e­
pokojem ogląda ł  na piecu sw;} rozros łą  
postać,  swoj  ka łdun kiej u krowy,  a w 
nocy 11111 się przyśni ł  łac ia ty byczek,
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wygrzewający  sie poufale  obok  niego 
na piecu.  Ano i na drugi  dzień był  w 
wielkim niepokoju.  T o  by było śmiechu,  
a wydziwiania  we  wsi  całej,  a może 
i jeszcze dalej.  Byłaby to n ies łychana  
rzecz,  gdyby  się p r zepowiedn i a  Jewki  
sprawdzi ła .  Mrowie  przesz ło  go po 
grzbiecie z przes t rachu,  gdy  sobie  p o ­
myślał  co by to było.  I tak sie zmagał  
dzień cały z n i epokojącymi  myślami ,  aż 
tu wi eczorem —  j akby mu coś  rzekło  : 
uciekaj .  Aż go  po de rw a ło  z pieca.  T o ć  
może  uciec w świa t  za p rzed  t rap i ącą  
go zmorą  i pój ść  tam, gdzie  go nikt nie 
pozna.  Zimno j eszcze  na dworze ,  ale 
już się ma na zwiesnę ,  a ludzie są  
wszędzi e ,  to z g łodu nie będz i e  p r zy ­
mierał.  Bo to mało się włóczy  różnych 
v. \ w łoków i j akoś  żyją.. .

Na drugi  dzień w r zasku było nie mało 
w Maćko we j  chałupie .  Jużci ,  że J ewk a  
z począ tku  uc ieszyła  się wielce,  gdy  z o ­
baczyła  piec op różn iony przez  Maćka .  
Nar eszc ie  się zwlókł  ten gnój,  już w i ­
dać  i zw ie sna  będzi e  n ied łużko,  bo 
Mac i ek  na zwiesnę  do p i e ro  na dob re  
zwłóczył  się z pieca.  Aż tu Mac i ek  nie 
przyszedł  i na południe  i po po łudn iu ,  
i gdy  go nigdy nie mogła  znaleźć,  w t e dy  
dalej  w krzyk.  Ano śmiali się z niej 
sąsiedzi ,  że o g łup iego  takie wrzaski  
wyprawia ,  ale ona źle się czuła  bez  
Maćka .

A Maci ek  jeszcze  raniutko,  jak już 
t rochę się przejaśni ło,  zlazł  c ichu tko  
z pieca,  p rzebra ł  się galanto,  wziął  j e ­
szcze na siebie J ewczyn  se rdak ,  że to 
był  t rochę  ciepły i sukmanę ,  t rochę  
wia t rem podszytą ,  roze j rza ł  się ża łośnie  
po kątach cha łupy  i z c iężkim w e s t ­
chnieniem ruszył  w świat .  Jużci ,  że iść 
mu było ciężko.  Bo to tyli czas  się 
wylegiwał ,  że od wy k ł  od chodzenia ,  a 
przy tym i spa śny  ka łdun p rzeszkadza ł  
mu w podróży  niepomiernie .  Ale cały 
czas stał  mu przed oczami  koszmarny  
cielak,  co mu się w nocy przyśni ł  i 
Maćka ,  choć s rogo zmęczonego ,  p r zy p r a ­
wiał  o krok coraz  spiesznie jszy.  1 szedł  
tak Maci ek  u t rudzony  i uzuojony dzień 
cały. Wieczorem skoro  już mróz s i a r ­
czyście  począ ł  go szczypać  po uszach 
i pol iczkach,  a zmęczone  ca łodzienną
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wę d ró w ką  gna ty  zatęskni ły  za wyp0_ 
czynkiem w ciepłym kącie,  Maciek  p0- 
czął  się rozg l ądać  za noclegiem.  A no 
pus tka  s roga  była  na około,  a tylko 
lasy gdz ieś  się z amykały  w oddali .  Jużci  
że s t rach oga rną ł  M a ćk a  przed  zbl iża­
jącą  się nocą,  a mieszkań ludzkich jak 
nie w idać  tak nie widać.  Wte m z d u ­
miał  się wielce. . .  Buty  nie buty ,  mruczał  
pod  nosem,  pa t r ząc  na w idoczne  z dala  
dw a  cza rne  przedmioty.  Lecz widok,  
k tóry  zobaczył ,  gdy  p r zyszed ł  bliżej,  
zmrozi ł  mu k r ew  w żyłach.  Na c z e r w o ­
nym od krwi  śn iegu w bezł adz ie  w a ­
lały się p o t r za s ka n e  okropni e  kości  
ludzkie,  w ś r ó d  nich leżały bu ty  a w 
bu t ac h  odgryz ione  nogi cz łowieka ,  k tóre  
j akoś  ocala ły  w tym skó rz any m p a n ­
cerzu.  Wilki  —  jak b ł y sk aw ica  p r ze l e ­
ciało M a ćko w i  pr zed  z jeżoną  czaszką.  
S t rach  na chwi lę  p r zyku ł  go do miejsca,  
nagle  jak by mu co nogi rozwiązało,  
rzuci ł  s!ę naprzód,  pę d zą c  na oś lep 
pr zed  siebie.

Ale spokojni e  i c icho było  na około,  na  
czys tym niebie  s łońce  tylko p r zygl ąda ło  
się s w ą  pogodną ,  c ze rw o n ą  od mrozu 
twa rzą  goni twie  Maćka .  1 Ma c i e k  w pręd-  
ce się uspokoi ł .  Biegł  już coraz w o l ­
niej, j eszcze  ze s ta je  i nagle stanął .

Hale  —  mr uk ną ł  —  bu ty  prawie ,  
że nowe.  Po p a t r zy ł  przy tym na s w o ­
je nędzne  chodaczyska ,  a później  na 
cze rn i ące  się w oddali  buty,  gdy z e ­
brała  go z now u  t rwoga .  Ale już z miej ­
sca  nie ruszał ,  a mróz szczypa ł  g a l a n ­
to przez  liche obuwie . .

Jużci ,  że drug i ch  tak na drodze  
nie znajdę,  a te się j ucha  zmarnują .  
P o m e d y t o w a ł  j es zcze  chwi lę  i wrócił .  
W zd ry gn ą ł  się cały,  gdy  poczu ł  w d ło­
niach c iężar  napęczni ałych  od mrozu 
k iku tów ludzkich,  ale s chowa ł  buty  pod 
s u k m a nę  i tak o b ł ad ow an y  pow ęd ro wa ł  
dalej ,  p r zyśp i esza j ąc  kroku,  by przed  
nocą  j eszcze  zna l eść  schronienie.  Jakoś  
wiodło  się dalej  Maćkowi .  P rzeszedł  
jeszcze niewielki  kawałek  lasu,  a tuż 
p rawie  po drugiej  st ronie znalazł  wieś.  
W sam raz, bo s łońce  schowa ło  już 
swą  cze rwoną  twarz  i mrok unosi ł  się 
nad ziemią.  A no z d z i w i o n o  się we wsi 
z M a ć k o w e g o  przyjścia,  bo wieś  była



na s t rasznym pus tkowiu ,  wś ród  z a p a ­
dłych lasów i prędzej  by wi lka z o b a ­
czył, niż obcego  człowieka.  T o t e ż  p r zy ­
jęto Maćka  gościnnie,  a gdy na spanie  
dali mu piec,  był  zdania,  że i u Jew'ki 
nie było by lepiej .  Nie wiedzia ł  też 
kiedy zmorzył  go błogi po ca łodz i en ­
nej harówce  sen,  g os pod a r zom  tylko 
oznajmiało gośc ia  po t ężne  chrapanie .

Go sp od a r z e  zaś  tej nocy nie wiele  
spali.  Ano k rowa  ich ł ysu l a  była  na 
ocieleniu,  toteż  czuwal i  nawza j em się 
wyr ęcza j ąc .  W iad om o  przecie ,  że taki 
nowy  nabytek ,  to zysk nie mały w' g o s ­
podars twie .  Jakoż  koło północka ,  bo 
koguty  zaczęły  się już po w'si w y d z i e ­
rać, uj rzał  świa t ło  latarni  i mrok n o c ­
ny tęgi, łac ia ty byczek ,  ku niezmiernej  
radości  gospoda rzy .  Mróz  tylko srogi  
był  na dworze ,  a swymi  lutymi ł a p s k a ­
mi wym aca ł  i w oborze  n i epo radne  
bydlątko,  p rze jmując  je z imnem aż do 
szpiku kości .  Ano skul i ł  się b i edny 
cielak i p rzytu la ł  się do matki  szuka j ąc  
u niej ciepła,  k tóra  widząc  jego  z a b i e ­
gi, miłośnie go ob l i zywa ła  i o ch uch iw a -  
ła. Zdan i em gospodyni ,  nie wie le  to m ia ­
ło r a t ować  n o w o r o d k a  przed  zimnem,  
wiec  pos t anowiono  p rzeni eść  go do 
izby.  Jakoż wk ró t ce  znalaz ł  się w  mie ­
szkaniu ludzkim.  Jużci ,  że piec był  na j ­
l epszym schron i en i em dla takiej  b i e d o ­
ty, ano  gość  zby t  donośn i e  oznajmiał  
chrapani em o swej  obecnośc i .  Ale g o s ­
podyni  była  n ieus tęp l iwa .  M a ć k a  p r z e ­
sunię to  w jeden kąt,  na co pog rążony  
wre śnie wcal e  nie r eagowa ł ,  tak,  że 
cielak mógł  wygodn ie  rozłożyć  się obok  
niego.  T e r a z  gospoda rze ,  d o k o n a w s z y  
uczciwie  obowiązku  gospoda r sk i ego ,  
mogli  ze spokojnym sumien i em udać  
się na spoczynek .

Aliści cielak za tęskni ł  za mat czyną  
opieką,  a czując  obok  siebie  żyjącą  is­
totę,  z zaufaniem złożył  na Maćku  
swoją  cielęcą głowę.  Nied ługo  jednak  
pozos ta ł  w bezruchu ,  bo wkró t ce  p o ­
czuł  głód i żądzę  pokarmu ,  j ako ż  p o ­
czął c iągnąć Maćk a  za palce rąk z c o ­
raz większą  zapamięta łośc ią ,  w' miarę 
jak czuł, że jego us i łowania  wcale  nie 
z aspakaja ją  głodu.  Jużci,  że Maci ek  
spał  snem kamiennym,  ale ta n i eus t a j ą ­

ca ope rac j a  zdołała  go wreszcie  wy t r ą ­
cić z sennej  równowagi .  Zaraz  w p ier ­
wszym ocknięciu stawi ł  opór  napas tn i ­
kowi i z prze rażeni em poczuł  w rękach 
łeb  cielęcy.  Chciał  się z e rwać  z p r ze ­
s t rachu  na nogi,  ale wyrżną ł  tylko łbem
0 powa łę ,  co mu przywróci ło  resztę  
p r zy tomnośc i  i n abawi ło  po t ężnego  guza  
na głowie.  T e r a z  już zupełnie  jasno 
u świadomi ł  sob i e  po tw o rn ą  r zeczywi s ­
tość : oto p r zepowiedn i a  Jewki  spełni ła 
się z całą  dokł adnośc i ą .  Pr zypomnia ł  
sobie ,  że nie jest  sam i r ównocześn ie  
poczu ł  chęć  na tychmias towe j  ucieczki
1 ta z sunęł a  go bezzwłocznie  z pieca.  
M a ć k a  wkró t ce  ogarnę ło  mroźne  p o ­
wiet rze  z imowej  nocy.  Ani się s p o s ­
t rzegł ,  jak znalaz ł  się na drodze  i swe  
poś p i e s zn e  kroki sk ie rował  ku swoje j  
wsi  rodzinnej .  Z d a ł a  tylko dochodzi ł  go 
ża łosny  i z każdą  chwi lą  odl egl e j szy  
ryk krowy,  k tóra  w ten s p o s ób  o k a z y ­
wała  t ę s kno t ę  i niepokój  o swo je  małe.

Jużci ,  że wielkie  było zdziwienie  g o s ­
poda rzy ,  gdy  na drugi  dzień g o s p o d y ­
ni, chcąc  przy świe t le  dz i ennym nac i e ­
szyć  się c ielęciem,  pod rep t a ł a  rano na 
p iec  i znalaz ła  ty lko cielę,  a M a ć k a  ani 
ś ladu.  W  kącie tylko leżał  jakiś  t łu-  
mok,  k tó remu  gdy się gospodyn i  p rzy j ­
rzała,  zmar tw ia ł a  ze zgrozy.  B \ ł y  to, 
szczątki  nóg  ludzkich odz iane  w t uty.  
O d s ko cz y ł a  p r ze r ażona  od pieca i k r zy ­
cząc  rozdz ie r a j ącym głosem,  woła ł a  
c h ł o p a :

Wałek ,  dyć  chodź,  a prędzej ,  bo  
oczom nie w'ierzę. Wa łek  był  p r z y z w y ­
cza jony do rozmai tych  wykrzykiwal i  
swej  baby ,  ale t ak iego  wr z a s ku  n i e s a ­
mowi t ego  u niej j eszcze  nie słyszał .  
P r z ysz ed ł  też czym prędzej  z p o d w ó ­
rza, a ona  nie mogąc  już p r zemówić  
s ł owa  i dysząc  ze w z r u s ż e n i  a, 
c iągnąła  go tylko do pieca.

W ido k ,  k tó ry  zobaczy ł ,  z jeżył  i j emu  
w ło sy  na g łowie .  Z n ó g  uk ry tych  w 
b u t ac h  s ączy ł a  się krw awa  po so k a ,  c ie ­
lę zaś.  s z u k a j ą ce  ws zęd z i e  u p r a g n i o ­
n e g o  p o k a r m u ,  w ido czn i e  i tu wsadz i ł o  
swój  pysk ,  bo  cały był  r d zaw o  rozpla-  
m iony .  G o s p o d y n i  przy mężu  o d z y ­
ska ł a  znów m o w ę  i g d y  t en  pa t rza ł  
na  to wszys tko ,  nie wie le  z t eg o  ro ­
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z u m i e  jąc, wybuch ł a  ze zwykłą  sob i e  
s w a d ą :

Cze o'o s t o i s z ?  D y ć  przynieś  że 
bałwanie  s iekiery  i ubij tego b y d l o k a .  
Widzisz przecie jak g o  ga l anto  o p o ­
rządzi! .  D y ć  bij a prędzy,  bo złe w 
nim siedzi  abo w i ę ks ze  j e s z c z e  l icho. 
Święc i  P a ń s c y  ! bez ks iędza ,  bez  s p o ­
wiedzi  sk oń cz y ła  g r z y s z na  dusza l udz­
ka.  I dalej  tak biadała ,  a o s z o ł o m i o n y  
chłop spełniał  b a b s k i e  rozkazy.  O s t r o ż ­
nie zbl iżał  się z s ieki erą  do pieca  n i e ­
ufnie p r z y g l ą d a j ą c  się c i el akowi ,  który 
ża łośnie  s p o g l ą d a ł  ku ludziom,  nie m o ­
g ą c  się d o c z e k a ć  z a s p o k o j e n i a  d r ę c z ą ­
c e g o  go g łodu.  N a g l e  przed oczami  
przelecia ło  mu z s z y b k o ś c i ą  b ł y s k a ­
wic y  tys i ące  drobniutkich ś w i a t e ł e k  
i ogarnął  go mrok n i ep rze br an y ,  w 
którym zatraci ł  ś w i a d o m o ś ć  s w e g o  bytu.  
G ł o w a  mu c ięż ko  o pa d ł a  na dół  a n o ­
gi  przybra ły  trupią s z t y w n o ś ć .  An o  
Wa łe k  przec ież był  w p r a w n e g o  w ł a d a ­
nia s iek i erą  więc  s prawn ie  przec ią ł  
wą t ł ą  nić b y d l ę c e g o  ży wo ta .

A M a c i e k  by ł  już da le ko .  S ł o ń c e  
powol i  p od nos i ł o  s w ą  w y b l a k ł ą ,  niby  
z m ęc zo n ą  twarz,  j a k b y  po n o c y  źle

przespane j ,  ale on kroczył  raźno,  p e ­
łen radośc i  w g łębi  duszy .  Wi elce  się 
d z i w o w a ł  ws z ys tk ie mu ,  co się stało,  
we se l i ł  się j e d n a k  niepomiernie ,  że 
znów z o b a c z y  J e w k ę .  J a k  też b i e d a ­
ctwo radzi ło sob ie  bez g os p o d a r s k i e j  
ręki.

J e w k a  zaś  s k o ń c z y ł a  już p ierwsze  
żale za M a ć k i e m ,  czuła j e d n ak  o g r o ­
mną pustkę  w sobie .  Aż  tu pod wńe- 
czór,  g d y  tak j e s z c z e  ża łośnie  m e d y ­
towała  nad s wo im n i esz częśc iem,  drzwi 
s ię nag le  o t war ł y  i w s z e d ł  on,  Ma c ie k .  
J uź c i ,  że by ł  z b i e d z o n y  straszl iwie,  
z w ą s a m i  o b w i s ł y m i  od szronu,  ale 
J e w k a  nie patrzała  na to, j en o mi ło­
śnie ob ł ap i ł a  g o  za s zy ję ,  a 011 p r z y ­
g ar ną ł  j ą  też do s iebie .  R a d o ś c i  tego 
wiec zor u w M a ć k o w e j  chałupie  nie 
b y ł o  końca .

An o  M a c i e k  n a u cz o ny  smu tn ym 
d o ś w i a d c z e n i e m ,  od t ąd  wiernie  s łuchał  
s w e j  b a b y .  A że z J e w k i  by ło  ł ebskie  
k o b i e c i s k o ,  za czą ł  i 011 mieć  g ł o w ę  na 
karku.  D z i w o w a l i  s ię wie lce  tej zmianie 
M a ć k o w e j  sąs iedz i ,  a 011 im ty lko p r a ­
w i ł : „ D y ć  z a w s z e  mó w i ł em ,  że swój  
rozum n i o m ” .

I. H.

TAR9FA POCZTOWA
I. PRZESYŁKI POCZTOWE

A. Obrót wewnętrzny (łącznie z obrotem 
wzajemnym z polskim urz. poczt, ( idańsk I 

i z w m. Gdańskiem.

L i s t  y:
do 20 gr. miejsc. 15 gr 

20 >, 250 „ „ 30 gr
250 „ 500 „ „ 40 gr
500 „ 1000 „ „ 55 gr

1000 „ 2000 „ „ 75 gr
Listy miejscowe, nadawane w stanie ot­

wartym, zawierające wezwania  lub nakazy 
płatnicze do 20 gramów 10 gr, do 250 gra­
mów 20 gr, najwyższa dopuszczalna waga  

250 gramów.

zam. 20 gr 
50 gr 
75 gr 

100 gr 
175 gr

K a r t y p o c z t o  w e: pojedyncze miejs­
cow e  10 gr, zamie jscowe 15 gr, z opłaconą  
odpowiedzią  miejscowe 20 gr, zamiejscowe  
30 gr. Karty miejscowe,  zawierające wyłącz­
nie zawiadomienea o płatności weksli , nie-  
um otywowane wezwania  do zapłaty - 5 gr.

D r u k i :
Wysyłane pojedynczo: do 20 gramów 5 gr. 

ponad 20 do 50 gramów 10 gr, ponad 50 
do 100 gramów 15 gr, ponad 100 do 250 
gramów 25 gr, ponad 250 do 500 gramów  
50 gr, ponad 500 do 1000 gramów 60 gr, po­
nad 1000 do 2000 (tylko pojedynczo wysyła­
ne tomy) 70 gr.

D r u k i  d l a  o c i e 111 11 i a t y c li do 5 kg 
5 gr.
IJ a p i e r y li a 11 1 o w e: do 100 gram ów— 

15 gr, ponad 100 do 250 gramów 15 gr, po­
nad 250 do 500 gramów 5 gr, ponad 500 do 
1000 gramów 00 gr.

124



P r ó b k i ( o w a r ó w: do 100 gramów 10 
*>t, ponad 100 do 250 gramów 25 gr, po­
nad 250 do 500 gramów 30gr.

P r z e s y ł k i m i e s z a u e (druki, próbki 
towarów, papiery handl.) wysyłane dojedy-  
nczo: do 100 gramów 15 gr, ponaa 100 do 
250 g r a m ó w  25 gr, ponad 250 do 500 gra­
ni ów -  5o gr, ponad 5oo do lo o o  gramów  
—6o gr.

Opłaty za przesyłki l istowe urzędowe (z 
opłatą przerzuconą na adresata) pobiera się  
według powyższej taryfy.

B. Obrót zagraniczny.
(Z wyjątkiem w. m. Gdańska).

L i s t  y: do 2o gramów 55 gr, za każde 
dalsze 2o gramów 3o gr. Do Austrii, Czecho­
słowacji , Rumunii, Węgier: do 2o gramów  

45 gr, za każde dalsze 2o gramów 3o gr. 
Najwyższa dopuszczalna waga 2 kg.

K a r t  y p o c z t o w e: pojedyncze 3o gr, 
z opłaconą odpowiedzią  6o gr, do Aus­
trii, Czechosłowacji  Rumunii i Węgier: po­
jedyncze — 25 gr, z opłaconą odpowiedzią  

5o gr.
D r u k i :  za każde 5o gramów lo gr. 

Najwyższa dopuszczalna waga - 2 kg.Waga
pojedynczo wysyłanych tom ów może wyno­
sić 3 kg.

D r u k i  d l a  o c i e m n i a ł y c h :  za każde  
l o o o  gramów 5 gr. Najwyższa dopusz­
czalna waga 5 kg. D o Austrii, C zechos ło ­
wacji i Węgier  do wagi 5 kg 5 gr.

P a p i e r  y h a n d 1 o w e: do 25o gramów  
— 5o gr, za każde dalsze 5o gramów- lo  gr. 
Dopuszczalna waga 2 kg.

P r ó b k i  t o w a r ó w ' :  do lo o  gramów  
2o gr, za każde dalsze 5o gramów — 5 gr, 

Najwyższa dopuszczalna waga 5oo gramów.  
Wymiary jak dla l istów.

P r z e s y ł k i  m i e s z a n e  (druki, próbki 
towarów', papiery handl.): do l o o  gramów  

2o gr, za każde dalsze 5o gramów lo  gr, 
jeśli przesyłka zawiera papiery handlowe,  
najmniej 5o gr. Najwyższa dopuszczalna w a ­
ga 2 kg.

11. POCZTA LOTNICZA
A. Obrót wewnętrzny i z w. m. Gdańskiem.

Opłata dodatkowa, oprócz zwykłych tary­
fowych opłat pocztowych:

K a r t y  p o c z t  o w e pojedyncze i z opła­
coną odpowiedzią  5 gr.

I n n e  p r z e s y ł k i  l i s t o  w' e (listy, dru­
ki, papiery handl., próbki towarów', przesył­
ki mieszane): do 20 gramów 5 gr, ponad 
20 do loo g — lo gr, ponad loo  do 25o g 
2o gr, ponad 25o do 5oo g —• 3o gr, po­
nad 5oo do lo o o  g 6o gr, za każde dal­
sze 5oo gr 3o gr.

P a c z k i : za 1 kg lub jego część 3o gr.
B. Obrót zagraniczny  

(z wyjątkiem w. m. Gdańska).
Opłata dodatkowa:
K a r t k i  p o  c z t o w e pojedyncze i z opł.

odpow.: do wszystkich krajów europejskich 
(z wyj. Z. S. R. R.) 2o gr, do Z. S. R. 
R. część europ, za każde lo g 3o gr.

111 LISTY WARTOŚCIOWE.
Obrót wewnętrzny.

Za listy wartościowe pobiera się, oprócz 
opłaty jak za list polecony odpowiedniej  
wagi, należytość asekuracyjną: za każde 
loo  zł, przy listach nadawanych w stanie 
zamkniętym lo gr, w otwartym 3o gr. 
Wartość podana nie może przekroczyć  
1 o .ooo zł, przy listach urzędowych lo o .o o o  
zł.

IV. PRZEKAZY.
Obrót wewnętrzny.

P r z e k a z y: do 2o zł 2o gr, ponad 
2o zł do 5o zł 4o gr, ponad 5o do lo o  
zł -  Oo gr, ponad lo o  do 5oo zł l o o g r ,  
ponad 5oo do lo o o  zł 15o gr, ponad 
l o o o  do 2ooo  zł 2oo gr, ponad 2ooo do 
5ooo  zł 3oo gr.

P r z e k a z y t e  le g r a f i e  z n e : opłata 
jak wyżej opłata za telegram przekazo­
wy i koresp. osobistą,  oraz należytość ma­
nipulacyjną za sporządzenie telegramu prze­
kazow ego  - 2o gr, należytość za pospiesz­
ne doręczenie  (przy przekazach adresowa­
nych poste restante lub do miejscowości  
należącej do zam iejscow ego  ogręgu dorę­
czeń).

V. PACZKI.
Obrót wewnęczny  (łączenie z obrotem w za­

jemnym z polskim urzędem pocztowym  
Gdańsk 1).

I Waga

S t r e f a
l 2 3 4

do 100 km
od

101-300km
od

301 -600km
ponad 

600 km

Paczki prywatne i urzędowe.
do 1 kg 0,50 zł 0,50 zł 0,60 zł 0,60 zł
1 -  3 „ 0,70 „ 0,80 „ 1,20 „ 1,40 „
3 -  5 „ 0,90 „ 1,30 „ 1,80 „ 2,30 „
5 10 „ 1,30 „ 2,30 „ 3,00 „ 3,50 „

10 15 ” 1,70 „ 3,00 „ 4,50 „ 5,00 „
15 20 „ 2,00 „ 3,80 „ 5,80 „ 7,00 „

Paczki żywnośc iowa.
do 5 kg 0,50 zł 0,50 zł 1,00 zł 1,20 zł

5 6 „ 0,50 „ 0,50 „ 1,20 „ 1,50 „
6 7 „ 0,50 „ 0,70 „ 1,30 „ 1,70 „
7 8 ” 0,50 „ 0,80 „ 1.50 „ 2,00 „
8 0 „ 0,60 „ 0.90 „ 1,60 ” 2,30 „
9- 10 „ 0,00 „ 1,20 ” 2,00 „ 2,90 „

10 15 „ 0,80 „ 1,60 „ 3,00 „ 4,50 „
15 20 „ 1,00 „ 2,20 „ 4,00 „ 5,50 „

Paczki z książkami i wydawnictwa.
do lkg 0,25 zł 0,25 zł 0,30 zł 0,30 zł

1 3 ” 0,35 „ 0,40 „ 0,60 „ 0,70 „
3 5 „ 0,45 „ 0,65 „ 0,90 „ 1,15 „
5 10 ” 0,65 „ 1,15 „ 1,50 „ 1,75 „

10 15 „ 0,85 „ 1,50 „ 2,25 „ 2,50 „
15 20 „ 1,00 „ 1,90 „ 2,90 „ 3,50 ., [
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P a c z k i  o c h r o n n e :  o p ł a t a  o d  w a g i  
5 o  p r o c e n t  w y ż s z a .

()  p I a t a o  d p o d a 11 o j w  a r t o  ś  c i : 
z a  k a ż d  l o o  zl  l ub  i ch c z y ś ć  l o g i ' .  W a r ­
t o ś ć  p o d a n a  p r z y  p a c z k a c h  p r y w a t n y c h  ni c  
m o ż e  p r z e k r a c z a ć  l o . o o o  zł.

Z a  p a c z k i  p i l n e  p o b i e r a  s i ę  p o d w ó j n i }

VI.  N A L E Ż Y T O Ś C I  P O D A T K O W E .
O b r ó t  Z a g r .  i z m.

P r z y  n a d a n i u :  w e w n  G d a ń s k i m
Pole cen ie  przesy łek l is towych  . 30 gr 15 gr
Zwrotne poświadczen ie  odbioru . 25 50 „
Zwrotne poświadczen ie  wypłaty  . 25 50
Pise mne  donies ien ie  na bl. PKO. 15 „
Za doręczen ie  posp ieszne  przesyłek 50 110 „
Za przesyłki  l is towe i przekaz)'  po­

ste r e s t a n t e ..............................................10 „
Za paczki (z wyj.  żyw n o śc io wy c h)  

i l isty wartośc iowe  poste restante 50 „ 
Za zarządzenie nadawcy ,  by go po­

wiadomiono  o niedoręczal .  paczki  50 „ 
Za nadanie przesyłki  rejestrowanej  

lub przekazu tel egraf icznego po­
za godzinami  urzędowymi . . . 30 „ 30 „

P o  n a d  a n  i u :
Zwrotne poś wia dc ze n ie  odbioru . 50 „ 80 „
Zwrotne poś wia dc ze n ie  wypł aty  . 50 110 „

Zmiana adresu lub zarzą- • • • • „
dzenie zwotu przesyłki  . . . .  55 „ 100 „

Reklamacja przesyłki pocztowej  . 50 „ 100 „
Poświadczenie  na zagubiony do- . 

wód n a d a n i a ......................................... 50 „ 100 „

P r z y  o d b i o r z e :
Za doręczenie  pzzekazów poczt.  - telegr.  i przekazów  

PKO z p ieniędzmi : do 50 zl 10 gr, do 100 — 20 gr, 
do 500 10 gr, do 5000 — (10 gr.

Z a d o r ę c z  e n i e p a c z e k  d o d o m u :
Krajowych lub zagranicznych,  bez wzg lędu  na miej ­

scowość : od 5 kg 30 gr, ponad 5 do 10 kg — 40 gr, 
ponad 10 do 15 kg (10 gr, ponad 15 do 20 kg — 80 gr.

Za doręczenie  paczek ży w n o śc i o w y c h ,  bez względu  
na wagę i mi e j scowość  30 gr.

Z a  s k r y t k i i przegródki  na l isty,  gaze ty  i prze­
kazy 2 zl, za paczki 30 zł.

S k ł a d o w e  za każdą paczkę : dziennie  15 gr, naj­
wyżej  j ednak 5 zl, za list wa rtośc iowy — 10 gr. 

P e ł n o m o c n i c t w o :  2 zł.

VI. TELEGRAMY.
Za telegramy krajowe miejscowe za każdy 

wyraz 5 gr -f- opłata zasadnicza 25 gr.
Za telegramy zamiejscowe od wyrazu 15 gr 

-j- opłata zasadnicza 25 gr.
Za telegramy zagraniczne opłata zależna 

od kraju przeznaczenia i drogi, oznaczona  
w zagranicznej taryfie telegraficznej.

W jaki sposób i czem usuwać plamy z poszczą ,  materiałów?

J a k  usunąć 
p la m y  ?

Materie białe Materie kolorowe
Materie jedwabne

lniane bawełniane i wełniane

Atrament Kwas cytrynowy, Rozczyn kwasu winnego,  jeżeli 
kwas winny kolory są trwałe

Brud i pot Woda /. mydłem, amoniak, Benzyna, amoniak  
wiurki panamy • ’

Cukier Gorąca woda

Farba olejna Terpentyna, spirytus Benzyna, eter

Kawa, kakao Woda (bez mydła)

Krew Letnia woda, można użyć mydła Wiórki panamy

Mleko Woda z mydłem, amoniak, benzyna Benzyna

Owoce,  wina C. woda chlorowa, Letnia woda Jak mat. kolorowe  
dym siarki mydlana, amoniak ale ostrożnie

Parafina, wosk
Zeskrobać, przykryć bibułą, po czym gorącym żelazkiem lub 

nagrzanym końcem noża wywabić  tłuszcz na bibułę: w końcu 
zmyć reszty benzyną lub spirytusem

Rdza, atrament 
galasowy

Sól szczawikowa,  kwasek cytrynowy, N , do usunieCia 
kwas winny, wypłukać r

Tłuszcz w  „B/ nZy"a „ Terpentyna Rozrzedzony amoniak Woda z mydłem Amoniak

T rawa Gorąca woda z mydłem Benzyna
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